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ROZPRAWY [ ARTYKULY

FORUM TEOLOGICZNE XIII, 2012
ISSN 1641-1196

Ks. ANTONI BARTOSZEK
Wydzial Teologiczny
Uniwersytet Slaski w Katowicach

MORALNE ASPEKTY DUSZPASTERSTWA OSOB W SEPARACII
[ PO ROZWODZIE

Stowa kluczowe: malzenstwo, separacja, rozwod, zwiazki niesakramentalne, duszpasterstwo.
Key words: marriage, separation, divorce, non-sacramental marriages, pastoral ministry.
Schliisselworte: Ehe, Trennung, Scheidung, nicht sakramentale Verbindungen, Seelsorge.

W ostatnich latach na rynku wydawniczym mozna odnotowac sporo pu-
blikacji, w ktorych podnoszony jest temat duszpasterstwa osob zyjacych
w zwiazkach niesakramentalnych!. W wigkszosci sa to tytuly o charakterze
publicystycznym, jednak pojawiaja si¢ tez opracowania cato§ciowe, naukowe,
jak np. praca przygotowana przez Mirostawa Ostrowskiego w ramach teologii
pastoralnej, Wy tez jestescie w Kosciele. Duszpasterstwo matzenstw niesakra-
mentalnych. Punktem wyjscia zaréwno dla wielu opracowan teoretycznych,
jak 1 praktyki duszpasterskiej, dotyczacej osob zyjacych w ponownych zwiaz-
kach cywilnych stal si¢ tekst adhortacji apostolskiej Familiaris consortio,
w ktorej bt. Jan Pawet II podjat problematyke miejsca w Kosciele oséb zyja-
cych w nieprawidtowych sytuacjach matzenskich. Cho¢ jest oczywiste, ze sy-
tuacja osob, ktoére weszty w nowy zwiazek cywilny, jest niepowtarzalna, tzn.
nie mozna jej pordwnaé z niczym innym, to jednak wydaje si¢, ze wyizolowa-
nie wlasnie tej sytuacji bez uwzgledniania innych probleméw matzenskich
moze skutkowa¢ zawegzeniem problemu. Wystarczy przywota¢ jedno z zatozen
ksiazki M. Ostrowskiego: ,,[...] W niniejszej pracy uwage skupiamy na postu-
dze Kosciota wobec tych zwiazkow, w ktorych przynajmniej jedna ze stron
w dalszym ciagu jest zwigzana wezlem sakramentalnym ze swoim wspoimat-

Adres/Addresse/Anschrift: ks. dr hab. Antoni Bartoszek, Zaklad Nauk o Rodzinie, Uniwersytet Slaski
w Katowicach, ul. Jordana 18, 40-043 Katowice, e-mail: antbar@poczta.onet.pl

I Szczegolnie dwoch autoréw, zaangazowanych w duszpasterstwo zwiazkow niesakramental-
nych, nalezy tutaj przywota¢: M. Paciuszkiwicza SJ oraz J. Patyge SAC.
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zonkiem, a w obecnym czasie tworzy zwiazek z inna osoba™2. Czy takie podej-
$cie nie jest wlasnie forma wyizolowania duszpasterstwa osob, ktore weszty
w nowy zwiazek? W dalszych analizach autor przywotuje opinig ks. Paciusz-
kiewicza, z ktdra si¢ utozsamia: ,,[...] duszpasterstwo par niesakramentalnych
winno by¢ wkomponowane w catoksztatt duszpasterstwa rodzin i stuzy¢ pro-
mocji zycia rodzinnego™. To wlaénie tego typu opinia winna stanowi¢ wezwa-
nie do tego, by probowaé¢ wskazywac¢ na powiazania pastoralne zachodzace
w réznych sytuacjach matzenskich.

W literaturze przedmiotu, w ktérej autorzy odnosza si¢ do sytuacji roz-
wiedzionych, w nowym zwiazku, brakuje czgsto uwzglednienia zalezno$ci mig-
dzy ich sytuacja a sytuacja 0sob zyjacych w separacji i rozwiedzionych, ktore
nie zawarlty nowego zwiazku. Sposrod wielu powigzan wlasnie to wydaje si¢
szczegolnie istotne, gdyz po rozpadzie matzenstwa jedna z oséb moze wejsé
w sytuacje pierwsza, natomiast druga ze stron — moze znalez¢ si¢ w sytuacji
drugiej. Trzeba w tym miejscu podkresli¢, ze problematyke t¢ odnajdujemy na
kartach adhortacji Familiaris consortio: najpierw Papiez omawia przypadek
0s0b zyjacych w separacji i samotnie po rozwodzie (nr 83), a potem analizuje
sytuacj¢ rozwiedzionych, ktorzy zawarli nowy zwiazek. Za uwzglednianiem
powiazania tych dwodch sytuacji zdaje si¢ opowiadaé¢ kard. Dionigi Tettamanzi,
ktory w 2008 r. wydat list Nikt was nie odrzuca, zaadresowany do matzonkow
w separacji, do 0sob po rozwodzie lub w nowym zwiazku®.

W niniejszym artykule zostanie podjgta analiza sytuacji osob zyjacych
W separacji i samotnie po rozwodzie oraz zwiazanego z ta sytuacja duszpaster-
stwa, co stanie si¢ punktem wyjscia do przedstawienia potozenia oséb, ktore
weszly w nowy zwiazek oraz do przedstawienie duszpasterstwa, ktore zajmuje
si¢ takimi osobami. Istotne w tym przedtozeniu bedzie $ciste powiazanie tych
dwoch form duszpasterstwa.

W tym miejscu nalezy poczyni¢ uwage metodologiczna: prowadzone tu
rozwazania beda si¢ znajdowaly na styku teologii moralnej i teologii pastoral-
nej. O ile ta pierwsza odkrywa normy, systematyzuje je i dostarcza ich uzasad-
nien, o tyle druga — przybliza te normy Kos$ciotowi i pomaga w ich realizacji,
przy czym personalistycznie rozumiana norma moralna nigdy nie jest ograni-
czeniem mozliwosci duszpasterskich, ale gwarantem wiernosci prawdzie, tu
szczegolnie prawdzie o nierozerwalnos$ci malzenstwa.

2 M. Ostrowski, Wy tez jestescie w Kosciele. Duszpasterstwo malzeistw niesakramentalnych,
Poznan 2011, s. 20.

3 Por. ibidem, s. 27.

4 D. Tettamanzi, List ,, Nikt was nie odrzuca” do malzonkéw w separacji, 0sob po rozwodzie lub
w nowym zwiqzku (6.01.2008), ttum. W. Dzieza, Pelpin 2009.
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1. Separacja i rozwod w ocenie moralnej

Obserwowany we wspotczesnym spoteczenstwie rozpad matzenstwa nie
moze nie prowadzi¢ do pytania o moralng oceng takich zjawisk, jak separacja,
rozwod. Jesli chodzi o separacje to nalezy stwierdzi¢, ze jest ona $rodkiem
ostatecznym, kiedy juz wszelkie inne okazuja si¢ daremne (por. FC 83). Moze
by¢ ona podjeta w sytuacji zdrady wspotmatzonka. W takim przypadku nigdy
nauczanie Kosciola nie formutowato obowiazku trwania przy cudzotoznym
wspotmalzonku, a wrecz przeciwnie, wielu autorow chrzescijanskich wzywato
do odejscia od cudzotoznego matzonka. Przyjdzie jeszcze o tym powiedzie¢
w dalszej czesci tekstu. Separacja moze tez okaza¢ si¢ konieczna, gdy docho-
dzi do przemocy fizycznej, ale takze psychicznej, bowiem wowczas w sposob
szczegllny trzeba chroni¢ dobro dziecka. Separacja niejednokrotniec ma wy-
miar terapeutyczny, moze by¢ elementem tzw. twardej mitosci w przypadku
choroby alkoholowej wspotmatzonka®. Podjecie zycia w separacji czy tez skiero-
wanie wniosku o nig nie stanowi wykroczenia przeciw jednosci malzenstwa.

Inna jest natomiast ocena rozwodu, ktory jest ztem moralnym i jest wy-
kroczeniem przeciw prawu naturalnemu (por. KKK 2384). Uderza bowiem
w jednosc¢ i nierozerwalno$¢ matzenstwa, zniewaza przymierze zbawcze, kto-
rego znakiem jest sakramentalne malzenstwo, a takze negatywny wplyw na
zycie dziecka. Aby oceni¢ w sposob wilasciwy odpowiedzialno§¢ moralna za
rozwod poszczegolnych osob, nalezy uwzgledni¢ wiele okolicznosci. Najpierw
nalezy rozwazy¢, po ktorej stronie lezy odpowiedzialno$¢ za doprowadzenie
do sytuacji prowadzacej do rozwodu. Zwykle mowi sig, ze za sytuacje kryzy-
sowe odpowiedzialne sa w jakiej$ mierze obie strony. Moga by¢ jednak takie
przypadki, ze odpowiedzialno$¢ za decyzj¢ o rozwodzie ewidentnie lub
w duzej mierze leze¢ bedzie po jednej ze stron.

Za sam rozwod generalnie (cho¢ nie zawsze) wigksza odpowiedzialno$¢
ponosi strona pozywajaca. W kontekécie pozwu o rozwod strona pozwana
(z punktu widzenia moralnego) zasadniczo winna wyrazi¢ sprzeciw, gdyz jej
zgoda moze mie¢ charakter wspotudzialu formalnego w rozwodzie. Trzeba
jednak w tym miejscu podkreslié, ze jeden ze wspotmalzonkéw moze byc
niewinng ofiara rozwodu orzeczonego przez prawo cywilne (por. KKK 2386),
a do tego trzeba uwzgledni¢ okoliczno$¢, iz w dobie mentalnosci prorozwodo-
wej osoba pozwana moze doswiadcza¢ wielorakich naciskow (nawet ze strony
najblizszych), by wyrazi¢ zgodg na rozwod. Odpowiedzialno$¢ moralna bedzie
w takim kontek$cie zmniejszona. Rdwnoczesnie nalezy dodaé, ze nie kazda

5 Por. M. Dziewiecki, Wspéluzaleznienie: przejawy i sposoby przezwyciezania, w: idem (red.),
Nowe przestanie nadziei. Podrecznik duszpasterstwa trzezwosci, Warszawa 2000, s. 117.
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inicjatywa rozwodowa, czy tez zgoda na rozwdd, bedzie ztem moralnym. Ka-
techizm stwierdza w tym wzgledzie, ze ,,rozwdd cywilny moze by¢ tolerowa-
ny, nie stanowiac przewinienia moralnego”, jesli pozostaje on ,,jedynym mozli-
wym sposobem zabezpieczenia pewnych stusznych praw, opieki nad dzie¢mi
czy obrony majatku” (KKK 2383). Jednak wydaje sig, ze tolerowanie rozwodu
jest wtedy mozliwe, gdy uczyniono wszystko, by psychologicznie, moralnie
1 prawnie wykorzysta¢ sytuacj¢ separacji.

2. Zadania moralno-pastoralne w kontekscie samotnego zycia w separacji
badz po rozwodzie

W adhortacji stwierdza si¢, ze ,,samotnos¢ i inne trudnosSci sa czgsto
udziatem matzonka odseparowanego, zwtaszcza gdy nie ponosi on winy.
W takim przypadku wspolnota koscielna musi w szczegdlny sposdb wspoma-
ga¢ go; okazywac szacunek, solidarno$é¢, zrozumienie i konkretng pomoc, tak
aby mogl dochowa¢ wiernosSci takze w tej trudnej sytuacji, w ktorej si¢ znajdu-
je” (FC 83). Przede wszystkim w takim konteks$cie potrzebne jest umacnianie
nadziei na odbudowanie wspolnoty matzenskiej. Zadaniem otoczenia matzon-
kéw, duszpasterzy, a takze sedzidw® jest podejmowanie wysitkow prowadza-
cych do pojednania matzonkéw. Waznym elementem bedzie tutaj propozycja
mediacji. Moze okazac sig, ze istotnym czynnikiem pojednania stanie si¢ uzna-
nie przez danego matzonka wtasnych btedow, win i grzechow. Punktem zwrot-
nym stanie si¢ gigboka metanoia, prowadzaca do szczerej, generalnej spowie-
dzi, a nastgpnie poddanie si¢ kierownictwu duchowemu. Istotnym argumentem
zach¢cajacym do odbudowywania wigzi bedzie zwrdcenie uwagi na sytuacje
dziecka i na skutki duchowo-psychiczne, jakie niesie dla niego rozpad malzen-
stwa rodzicow. Wazne jest takze, aby zacheca¢ do tego, by ostatecznych decy-
zji nie podejmowaé w sytuacji doswiadczania skrajnych emocji’. Warto zache-
cac, by tego typu decyzje odsuwac w czasie.

Szczegodlnie istotnym zadaniem begdzie tutaj duchowe umocnienie osoby
w jakikolwiek sposdb przymuszanej do zgody na rozwod, aby wytrwata
W postawie sprzeciwu wobec rozwodu. Z punktu widzenia prawnego potrzeb-
ne jest promowanie separacji (a nie rozwodu) jako rozwiazania ostatecznego.
W kontekscie mentalnosci prorozwodowej wiele 0sob nie zdaje sobie sprawe
z prawnych mozliwosci separacji. Warto i trzeba — w ramach towarzyszenia

60 formacji sedziow zob. J. Salij, Malzenstwo, rozwdd, zwiqzki niesakramentalne, Poznan—
—Krakow 2000, s. 82.
7 D. Tettamanzi, List Nikt was nie odrzuca, s. 16.
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duchowego — ukazywac zalezno$¢, polegajaca na tym, ze gdyby w momencie
powaznych kryzysow matzenskich rozwod nie wchodzit w rachube, to wiele
obecnie rozbitych par mogloby byé udanymi matzenstwami®.

Jesli jednak osoba decyduje si¢ na rozwod, to w tym konteks$cie istotnym
zadaniem moralnym jest trwanie w wiernosci matzenstwu poprzez niewigzanie
si¢ z nowa osoba. W adhortacji jest rozpatrywany ,,przypadek matzonka roz-
wiedzionego, ktory — zdajac sobie dobrze sprawy z nierozerwalnos$ci waznego
wezta matzenskiego — nie zawiera nowego zwiazku, lecz poswigca sig jedynie
spetnianiu swoich obowiazkow rodzinnych i tych, ktore wynikaja z odpowie-
dzialnosci zycia chrzescijanskiego” (FC 83). Ten styl zycia wyptywa z naucza-
nia §w. Pawtla: ,,zona niech nie odchodzi od swego meza. Gdyby za$ odeszta,
niech pozostanie samotna albo niech si¢ pojedna ze swym me¢zem” (1 Kor 7,
10n). Zycie w samotnosci bedzie niezwykltym $§wiadectwem nierozerwalnosci
zwiazku malzenskiego?; bedzie wyrazem nadziei na odbudowanie malzenstwa,
cho¢ czesto bedzie to ,,nadzieja wbrew nadziei” (Rz 4,18). Wierne trwanie
w samotnosci zawiera w sobie takze element prorocki w stosunku do dzieci,
ktore moga egzystencjalnie poznawac, czym jest wierno$¢ malzenska. Moze
tez by¢ wyrzutem sumienia dla matzonka, ktéry odszedt do osoby trzeciej,
rozbijajac wlasne malzenstwo.

Osoby w separacji, a takze samotnie zyjace po rozwodzie moga oczywi-
Scie przystepowac do sakramentow, czerpiac z nich podstawowa site do trwa-
nia w samotno$ci. Zadaniem wspodlnoty Kosciota jest ,,zachgcaé i wspomagac
matzonkow, ktorzy po separacji lub rozwodzie zyja samotnie, aby pozostali
wierni obowiazkom, jakie naktada na nich malzenstwo”. Niezwykta rolg beda
tutaj odgrywaé réznego rodzaju rekolekcje czy tez grupy formacyjne'®. Po-
trzebne jest tworzenie tego typu przestrzeni, aby osoby samotne mogty znajdo-

8 Por. J. Salij, Malzenstwo, rozwéd, zwiqzki niesakramentalne, s. 74. W Limerick w Irlandii Jan
Pawet Il powiedziat: ,,Rozwod, wprowadzony z jakiegokolwiek powodu, staje si¢ niechybnie coraz
latwiejszy do uzyskania i stopniowo przyjmowany jako normalny fakt Zyciowy. Wielka fatwo$¢ rozwo-
dzenia sig, stworzona przez prawo cywilne, coraz bardziej utrudnia wszystkim zycie w statym i trwatym
malzenstwie”. Jan Pawet 11, Homilia Zadanie swieckich: wprowadzaé w spoleczenstwo zaczyn Ewangelii
wygloszona podczas Mszy $w. na stadionie Greenpark w Limerick (1.10.1979), w: idem, Nauczanie
papieskie, cz. 11, 2 1979 (lipiec—grudzien), Poznan 1992, s. 249.

9 Por. J. Salij, Malzenstwo, rozwéd, zwiqzki niesakramentalne, s. 109. A. Fumagallli docenia
warto$¢ $wiadectwa osoby, ktora po rozpadzie matzefnstwa pozostaje samotna ze wzgledow religijnych,
ale mowiac w tym kontekscie o ,,heroicznym wysitku”, nie formuluje powinno$ci moralnej pozostania
w samotnosci. Por. A. Fumagalli, A. Coci, M. Paleari, Zranione serce. Straci¢ mitos¢. Posta¢ w mitosci.
Trzy chrzescijanskie spojrzenia na matzenstwa, ktore sie rozpadly, tam. M. Osocha, Krakow 2011,
s. 40—44. W kontekscie prawdy o nierozerwalno$ci matzenstwa, taki obowiazek istnieje.

10 przyktadem takiego zaangazowania sa dziatania Stowarzyszenia Trudnych Matzenstw Sychar
(www.sychar.org), rekolekcje odbywajace si¢ w Domu Rekolekcyjnym Emaus w Koniakowie
(www.emauskoniakow.pl), grupy formacyjne dzialajace w parafiach, np. $w. Jadwigi w Chorzowie.
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waé duchowo-psychologiczne wsparcie. Moze tez okazac si¢, ze w okreslo-
nych przypadkach potrzebne bedzie ze strony wspodlnoty Kosciota wsparcie
ekonomiczne.

W kontekscie analizowania sytuacji osoby zyjacej w separacji nalezy
jeszcze zastanowi¢ si¢ nad tym, w jaki sposdb winna ksztattowacé si¢ jej posta-
wa wobec matzonka, ktory ewidentnie ja skrzywdzil. Na pewno trzeba tu
uwzgledni¢ wiele okolicznosci, a przede wszystkim rodzaj doznanej krzywdy:
czy chodzito o przemoc, czy miata miejsce sytuacja zdrady malzenskiej oraz
odejscia do osoby trzeciej. U podstaw wszystkich sytuacji lezy trudne przyka-
zanie miloSci nieprzyjaciot mitujcie waszych nieprzyjaciot (Mt 5,44) 1 zwiaza-
ne z nim wezwanie do przebaczenia. Warto zaznaczy¢, ze w ewangelicznym
sformutowaniu przykazania znajduje si¢ termin echtros, czyli nieprzyjaciel
Boga, Chrystusa, ale takze nieprzyjaciel osobisty!!, a nie polemios — wrég
publiczny czy polityczny. Wyrazem postawy mitosci nieprzyjaciot i przebacze-
nia w kontekscie doznanej krzywdy ze strony wspotmatzonka beda te elemen-
ty, ktére wymienia $w. Lukasz: czyni¢ dobro, btogostawié¢, modli¢ si¢ (por. Lk
6,27n). Szczegodlnie modlitwa wstawiennicza, przede wszystkim o zbawienie
duszy wspotmatzonka, bedzie istotnym elementem. Nie jest konieczne, aby
mitos¢ nieprzyjaciot wyrazata si¢ w emocjonalnym polubieniu krzywdziciela,
natomiast postawa przebaczenia nie tylko nie musi, ale wrecz nie powinna
oznacza¢ akceptacji ztych czyndéw (w tym wypadku zwiazanych z rozbiciem
matzenstwa). W tym kontekscie niezwykle istotne jest wiasciwie wychowanie
dzieci: z jednej strony — do szacunku wobec drugiego rodziciela (dlatego nie
nalezy utrudnia¢ kontaktu z nim)'?, a z drugiej — do wlasciwego rozumienia
nierozerwalnosci malzenstwa. W zaden sposob nie mozna sformutowaé obo-
wiazku, wedhug ktérego opuszczona przez mgza zona winna znalez¢ nowego
ojca dla swoich dzieci. Oczywiscie wychowanie dzieci przez samotna matke
jest zadaniem trudnym, jednak jej $wiadectwo wiernosci przysi¢dze matzen-

skiej pozostanie dla dzieci czytelnym przestaniem!3.

11 Por. A. Paciorek, Ewangelia wedlug Swietego Mateusza. Wstep. Przeklad z oryginatu. Komen-
tarz. Cz. 1, Czestochowa 2005, s. 251.

12 Por. D. Tettamanzi, List Nikt was nie odrzuca, s. 21.

13 Czasem (psychologiczna) motywacja wejscia w nowy zwiazek jest nie tyle poszukiwanie
nowego towarzysza dla siebie, ile chg¢ znalezienia nowego rodzica dla dziecka. A. Cieslik, B. Pawelec,
Drogi nadziei. Rekolekcje dla malzenstw niesakramentalnych, Krakow 2010, s. 153. Réwnoczesnie
jednak z punktu widzenia duchowo-moralnego mozna stwierdzi¢, ze pozostanie samemu moze by¢
motywowane dobrem dziecka, a mianowicie chgcia przekazania mu prawdy o nierozerwalnos$ci mat-
zehstwa.
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3. Sytuacja rozwiedzionych, ktérzy zawarli nowy zwigzek
jako zadanie moralne

Generalnie mozna stwierdzi¢, ze §wiatlem dla postawy duszpasterskiej
wobec 0sob, ktore weszly w nowy zwiazek, moga by¢ trzy perykopy ewange-
liczne. Pierwsza — to rozmowa Jezusa z faryzeuszami na temat koncepcji listu
rozwodowego. Nasz Pan potwierdza w niej nierozerwalnos¢ matzenstwa — Co
wiec Bog zilqczyl, niech cztowiek nie rozdziela (Mt 19,6), nastgpnie odnosnie
do koncepcji listu rozwodowego przyjmuje nastepujace stanowisko: przez
wzglqd na zatwardziatos¢ serc waszych pozwolit wam Mojzesz oddalaé wasze
zony, lecz od poczqtku tak nie byto (Mt 19,8) i wreszcie dopowiada, czym jest
cudzolostwo: a powiadam wam: kto oddala swojq zone — chyba w przypadku
nierzqdu — a bierze inng, popetnia cudzotostwo. I kto oddalonq bierze za zZone,
popetnia cudzotostwo (Mt 19,9). Na linii nauczania Jezusa znajduje si¢ takze
przepowiadanie $w. Pawta: zona zwiqzana jest tak diugo, jak diugo zyje mqz.
Jesli mqz umrze, moze poslubic¢ kogo chce, byleby w Panu (1 Kor 7,39; por.
takze Rz 7,2n).

Druga perykopa ewangeliczna, bedaca punktem wyjscia do wlasciwego
ksztattu duszpasterstwa osob zyjacych w zwiazkach niesakramentalnych, jest
rozmowa Jezusa z Samarytanka przy studni Jakuba'®. Jezus, tamiac wszelkie
konwenanse (jako rabbi rozmawia z kobieta, jako Zyd rozmawia z mieszkanka
Samarii), objawia prawde zbawcza, objawia siebie jako Mesjasza. Rownocze-
$nie tak prowadzi rozmowe, ze kobieta sama przyznaje si¢ do wilasnego
nieuporzadkowanego zycia, co Jezus potwierdza: Dobrze powiedziatas: Nie
mam meza. Mialas bowiem pieciu mezow, a ten, ktorego masz teraz, nie jest
twoim mezem. To powiedziatas zgodnie z prawdq (J 4,18)"°. Mozna zatem
powiedzie¢, ze w kontekscie prawdy egzystencjalnej Jezus objawia prawde
zbawcza.

I wreszcie trzeci tekst ewangeliczny — to perykopa o postawie Jana
Chrzciciela wobec Heroda, ktéremu wypominal trwanie w zwiazku z Zonag
brata. W postawie Jana Chrzciciela musiato by¢ cos, co z jednej strony niepo-
koilo Heroda, a z drugiej rodzito szacunek. Herod nawet po uwigzieniu Jana
nie zamykat si¢ na prawde gloszona przez proroka (por. Mk 6, 17-29).

14 W kontekscie duszpasterstwa zwiazkéw niesakramentalnych dosé czesto przywoluje sig pery-
kopeg o spotkaniu Jezusa z Samarytanka. Por. M. Ostrowski, Wy tez jestescie w Kosciele, s. 211n.;
A. Cieslik, B. Pawelec, Drogi nadziei, s. 150n.

15 Posiadanie pigciu mezéw przez Samarytanke egzegeci wyjasniaja sukcesywnymi rozwodami
lub $miercia (por. Tb 7,11). Zydowska tradycja rabiniczna pozwalala na trzy sukcesywne matzenstwa.
Por. S. Medala, Ewangelia wedlug swietego Jana. Wstep. Przeklad z oryginatu. Komentarz. Cz. 1,
Czgstochowa 2010, s. 464.
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Na fundamencie tych tekstow mozna analizowaé szczegdlowe elementy
sktadajace si¢ na duszpasterstwo osob rozwiedzionych, ktore weszly w nowy
zwiazek. W adhortacji apostolskiej Familiaris consortio Jan Pawet Il stwier-
dza, ze w ocenie moralnej nalezy rozrézni¢ sytuacj¢ moralna osoby, ktora
rozbita zwiazek matzenski, wiazac si¢ z kim§ nowym, od sytuacji osoby, ktora
szczerze walczyla o uratowanie malzenstwa i w kontekscie porazki zwiazata
si¢ z nowa osoba. W kontek$cie mozliwosci wystgpowania réznych sytuacji
Kosciot prawostawny dopuszcza drugie matzenstwo w przypadku malzonka
niewinnego rozbicia matzenstwa, taczac sam ryt matzenski z rytem pokutnym,
podkreslajac tym samym, ze drugie malzenstwo jest zaledwie tolerowane. Tra-
dycja Kosciota Zachodniego znalazta potwierdzenie w adhortacji, nie zmienia-
jac praktyki ,,niedopuszczania do komunii eucharystycznej rozwiedzionych,
ktérzy zawarli ponowny zwiazek matzenski” (FC 84).

Réznice w spojrzeniu na mozliwo$¢ ponownego zawarcia malzenstwa
widoczne migdzy Kosciotem prawostawnym a katolickim wynikaja m.in.
z 16znej interpretacji tzw. Mateuszowej klauzuli nierzadu. W stowach Jezusa
odrzucajacych rozwod pojawia si¢ zastrzezenie — chyba w przypadku nierzqdu
(Mt 5,32; 19,10). W Kosciele wschodnim Mateuszowa klauzula pojmowana
jest jako od Boga ustanowiony wyjatek i wigkszos¢ teologow wychodzi
z zalozenia, ze niewinny matzonek moze ponownie zawrze¢ matzenstwo. Ko-
$ciot Zachodni, zgodnie ze zdecydowanym sprzeciwem Jezusa wobec rozwo-
dow (Co wiec Bog zlqczyt tego, niech czlowiek nie rozdziela) oraz wynikajaca
z tego sprzeciwu augustynska tradycja jednego matzenstwa utrzymuje, ze klau-
zula nierzadu nie uprawnia do rozwodu, chyba ze miatoby si¢ do czynienia
z malzenstwem niewaznie zawartym, np. miedzy krewnymi'.

Nauczanie zawarte w Familiaris consortio znalazto swoje dopowiedzenie
w dokumencie Kongregacji Nauki Wiary: ,,wierny, ktory zyje stale na sposob
matzenski (more uxorio) z osoba, ktora nie jest prawowita matzonka albo

16 por. J. Piegsa, Czlowiek — istota moralna, thum. R. Bigdon, G. Wenzel, t. 3, Opole 2000, 246n.
W Mateuszowej klauzuli nierzadu Kosciot dopatruje si¢ takze obowiazku bezwzglednej niezgody na
cudzolostwo matzonka, od ktoérego raczej nalezy si¢ odseparowac, szczegolnie w kontekscie powtarzaja-
cej si¢ zdrady matzenskiej, co jednak nie uprawnia do zawarcia nowego matzenstwa. Obowiazek odej-
Scia od cudzotoznego malzonka zaprezentowany jest m.in. w Pasterzu Hermasa. Zob. przedstawienie
zrodel patrystycznych na ten temat w: M. Ostrowski, Wy tez jestescie w Kosciele..., s. 47-51. Mateusz
wprowadza klauzulg ,,chyba w przypadku nierzadu” pomigdzy dwa czasowniki ,,oddala Zzong” oraz
,bierze inng”. Jezykowo nie jest oczywiste, czy klauzula odnosi si¢ do oddalenia, czy do oddalenia
i ponownego zawarcia malzenstwa. Cata wypowiedz Jezusa, sprzeciwiajaca si¢ stanowczo rozwodom,
nauczanie $w. Pawla, zrodta patrystyczne potwierdzaja, ze chodzi o wariant pierwszy. Wedlug takiego
rozumienia oddalenie jest mozliwe w przypadku niewiernosci, natomiast ponowne zawarcie malzenstwa
w kazdym przypadku jest niemozliwe. Por. A. Paciorek, Ewangelia wedlug swietego Mateusza. Wstep.
Przekiad z oryginatu. Komentarz. Cz. 11, Czgstochowa 2008, s. 251. Szeroko na temat klauzuli nierzadu
zob. M. Machinek, ,, Klauzula Mateuszowa” (Mt 5,32; 19,9) jako problem pastoralny, Collectanea
Theologica 70, 3 (2000), s. 5-21.
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prawowitym mgzem, nie moze przystgpowaé¢ do Komunii $w. Jesli zas sadzi
on, ze jest to mozliwe, to ze wzgledu na cigzko$¢ materii i na to, czego wyma-
ga dobro duchowe osoby oraz dobro wspolne Kosciota, pasterze i spowiednicy
musza pouczy¢ go, ze taki osad sumienia jawnie sprzeciwia si¢ nauczaniu
Kosciota. Powinni takze przypomina¢ t¢ nauk¢ w nauczaniu wszystkich wier-
nych im powierzonych”!”. Niemozno$¢ przystepowania do Komunii $w. nie
jest kara, lecz konsekwencja znajdowania si¢ w nieuporzadkowanej sytuacji,
ktorej jednym z elementdéw jest trwanie w bezposredniej okazji do grzechu
wspoltzycia pozamatzenskiego's.

W kontekscie takiego nauczania Ko$ciota trzeba zastanowi¢ si¢ nad istot-
nymi zadaniami wobec 0s6b zyjacych w ponownych zwiazkach. Z przywota-
nego wyzej tekstu dokumentu Kongregacji wynika, ze Kosciot w swej misji
nauczycielskiej winien stale przypomina¢ nauke, dotyczaca nierozerwalnosci
matzenstwa, w tym nauke o sakramentalnych konsekwencjach wejscia w po-
nowny zwiazek. Na pewno winien to czyni¢ w oficjalnym nauczaniu we
wspolnocie (np. podczas homilii 1 katechez — a wydaje si¢, ze tego typu na-
uczania we wspolczesnym duszpasterstwie brakuje) oraz w indywidualnych
relacjach z poszczegolnym osobami lub parami, czy to podczas rozmow in foro
externo, np. podczas wizyty duszpasterskiej oraz w kancelarii parafialnej, czy
tez in foro interno — w sakramencie pokuty.

Dopuszczenie do Komunii §w. jest mozliwe tylko wtedy, gdy osoby roz-
stang si¢ badz jesli obowiazek rozstania jest niemozliwy ze wzgledu na wycho-
wanie dzieci lub inne zadania wobec nowego partnera, jak np. troska o niego
w kontekscie choroby ,,postanawiaja zy¢ w pelnej wstrzemigzliwosci, czyli
powstrzymywac si¢ od aktow, ktore przystuguja jedynie matzonkom” (FC 84).
Jesli chodzi o pierwsza ewentualno$é, to nalezy stwierdzi¢, ze w publikacjach
dotyczacych duszpasterstwa zwiazkoéw niesakramentalnych pojawia si¢ ona
rzadko, a przeciez moglaby mie¢ zastosowanie przede wszystkim w pierwszym
etapie trwania w nowym zwiazku, szczeg6lnie wtedy, gdy jeszcze nie pojawity
si¢ dzieci. Oczywiscie w sytuacji, gdy zwiazek ten trwa juz dhuzszy czas, gdy
pojawiaja si¢ obowiazki zwiazane z dziec¢mi, czy tez z troska o partnera, zache-
canie do rozstania si¢ nie tylko nie bytoby na miejscu, ale mogltoby mieé
moralnie dwuznaczny charakter!®.

17 Kongregacja Nauki Wiary, List na temat przyjmowania Komunii $wietej przez wiernych roz-
wiedzionych zyjqcych w nowych zwiqzkach (14.09.1994), nr 6.

18 Por. P. Goralczyk, Powtérne zwiqzki matzenskie w teologicznym i etycznym Swietle, Zabki
1995,s. 172.

19 pojawienie sie dziecka w nowym zwiazku ewidentnie utrudnia powrdt do prawowitego mat-
zonka. Jednak nalezy postawi¢ pytanie, czy catkowicie uniemozliwia? Zanim zostanie sformutowana
odpowiedz trzeba zauwazy¢, ze przy zawieraniu kanonicznego matzenstwa podkresla sig, iz poczgte, czy
tez urodzone przed $lubem dziecko, nie moze by¢ gldownym powodem zawarcia zwiazku malzenskiego.
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Takze druga mozliwo$é, otwierajaca droge do Komunii §w., wymaga
pewnej szerszej interpretacji. Trzeba tutaj dopowiedzie¢, ze nie wystarczy
sama deklaracja o rezygnacji ze wspolzycia seksualnego, ale takze potrzebne
jest oddalenie bezposredniej okazji do grzechu, a takie oddalenie moze miec
miejsce (nie liczac sytuacji rozstania si¢) w przypadku podesztego wieku mat-
zonkow czy tez przewleklej choroby. W taki sposéb rozwiazuje sprawe m.in.
archidiecezja katowicka, w ktorej mozliwe jest otrzymanie przez osoby zyjace
w ponownym zwiazku reskryptu biskupa. Reskrypt ten moga otrzymaé mat-
zonkowie cywilni, ktorzy osiagneli odpowiedni wiek Iub znajduja si¢ w sytu-
acji powaznej, przewlektej choroby. Takie rozwiazanie in foro externo jest na
pewno wlasciwe, gdyz stanowi ono §wiatto dla decyzji dokonywanych in foro
interno. Mozna zatem powiedzie¢, ze o ile pierwsze rozwiazanie (dotyczace
obowiazku rozstania si¢) moze dotyczy¢ osob zyjacych w pierwszej poczatko-
wej fazie zwiazku, o tyle drugie rozwiazanie (dotyczace wstrzemigzliwosci
seksualnej) moze by¢ proponowane generalnie osobom w podesztej fazie zy-
cia. Proponowanie wstrzemigzliwosci seksualnej osobom zdrowym, w pekni sit
zycia dorostego, wydaje si¢ nieroztropne zarowno z przyczyn psychologicz-
nych, jak i ze wzgledow moralnych, tzn. z racji trwania okazji do grzechu.
Warto zauwazy¢, ze nawet §w. Pawel, jesli zachgcal malzonkow do wstrze-
miezliwosci, to jedynie na okreslony czas (por. 1 Kor 7,5)*°. Omawiany doku-
ment Kongregacji, przywotujac z Familiaris consortio norme, dotyczaca moz-
liwosci przystgpowania do Komunii §w. 0s6b deklarujacych wstrzemigzliwos$¢,
dopowiada o ,,obowiazku unikniecia zgorszenia™?!. Dopowiedz ta oznacza m.in.,
ze osoby, zyjace w zwiazku cywilnym, ktére otrzymaty zgode na przystgpowa-
nie do Komunii §w., winny staraé si¢ o przystepowanie do Komunii $w. poza
wspolnota, w ktorej sa znani tak, by nie pojawity si¢ watpliwos$ci co do nauki
Kosciola na temat nierozerwalno$ci malzenstwa??.

Tak jak samo pojawienie si¢ dziecka nie potwierdza waznosci zwiazku, tak tez pojawienie si¢ dziecka
w wyniku zdrady matzenskiej nie uniewaznia malzenstwa. Nie mozna zatem nie dopuszcza¢ mozliwosci
powrotu do prawowitego matzonka, nawet jesli w nowym zwiazku pojawily dzieci. W adhortacji stusz-
nie zatem wskazuje si¢, ze wraz z pojawieniem si¢ dziecka rodzi si¢ obowiazek jego wychowania,
jednak trzeba tutaj doda¢, ze w pierwszym zwiazku (czyli prawowitym matzenstwie) takze mogly by¢
dzieci, ktore rowniez potrzebuja wychowania. A trzeba doda¢, ze jesli w prawowitym malzefistwie nie
byto dzieci, a w nowym zwiazku dziecko si¢ pojawito, to nawet w kontekscie takiej sytuacji nie mozna
sformutowac¢ ani obowiazku pozostania w nowym zwiazku, ani tez zakazu powrotu do matzenstwa.

20 Wydaje sig, ze na zasadzie wyjatkow mozna takze dopuscié do Komunii $w. osoby Zyjace
w ponownym zwiazku cywilnym, a niebgdace ani w podesztym wieku, ani w sytuacji choroby, ktore
sktadaja deklaracje catkowitej wstrzemigzliwosci seksualnej. Sa to czgsto osoby gleboko zaangazowane
w zycie religijne i uczestniczace w zyciu wspolnoty.

21 Kongregacja Nauki Wiary, List na temat przyjmowania Komunii $wietej, nr 4.

22 por. I. Troska, Moralno$é zycia plciowego, matzeriskiego i rodzinnego, Poznan 1998, s. 65.
O ile archidiecezja katowicka okreslita pewne normy dopuszczania osob zyjacych w zwiazkach niesa-
kramentalnych na forum zewnetrznym, o tyle archidiecezja warszawska doprecyzowata normy dla forum
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Jesli przywotane dwa rozwigzania dla osob zyjacych w nowych zwiaz-
kach generalnie dotycza etapoéw granicznych, czyli etapu poczatkowego oraz
etapu zwiazanego ze staroscia (lub z choroba), to rodzi si¢ pytanie o sytuacje
wszystkich innych tego typu osob oraz o formy duszpasterstwa. Wystarczy
tutaj jedynie wskaza¢ na pare istotnych elementow. Przede wszystkim nalezy
stwierdzi¢, ze niemozno$¢ przystgpowania do Komunii $w. nie oznacza wyklu-
czenia z Kosciota. Warto stale zachgcac takie osoby do trwania we wspolnocie
Kosciota poprzez udzial w Eucharystii, shuchanie stowa Bozego, adoracje¢ Naj-
Swigtszego Sakramentu, modlitwe, kontakt z duszpasterzem, uczestnictwo
w zyciu wspdlnotowym??. Ta ostatnia forma aktywno$ci moze wyrazaé sie
w udziale w r6znego rodzaju rekolekcjach (nie tylko przeznaczonych dla oséb
zyjacych w zwiazkach niesakramentalnych, ale np. ignacjanskich) oraz
w uczestnictwie w roznych grupach formacyjnych czy tez modlitewnych (nie
tylko dla tego typu os6b). Waznym elementem $wiadomego trwania osob zyja-
cych w zwiazkach niesakramentalnych we wspdlnocie Kosciota bedzie madre
i roztropne wychowywanie dzieci w obszarze zycia religijnego. Na pewno
nie jest tatwym zadaniem przekazanie dzieciom nauki na temat nierozerwal-
nosci matzenstwa. Wydaje sig, ze jednym z wtasciwych momentéw do przeka-
zania tej nauki bedzie chwila, w ktorej dzieci zapytaja rodzicéw o to, dlaczego
oni nie przystgpuja do Komunii $w. W takim momencie rodzice moga powie-
dzie¢ dzieciom, bez oskarzania Ko$ciola, ze nieprzestgpowanic do Komu-
nii §w. jest konsekwencja ich decyzji zyciowych, a takze czy przede wszyst-
kim jest wyrazem szacunku do Najswigtszego Sakramentu oraz do samego
Kosciota.

4. Duszpasterstwo oséb zyjacych w separacji lub samotnie po rozwodzie
a duszpasterstwo rozwiedzionych, ktorzy zawarli nowy zwigzek cywilny

Przed podjeciem analizy odnoszacej si¢ do porownania tych dwoch dusz-
pasterstw warto wyobrazi¢ sobie sytuacj¢ matzenstwa, ktore rozpadto si¢ i z kt6-
rego jedna osoba $wiadomie (z racji na nauk¢ Kosciota oraz zlozona przysigge
matzenska, ktora traktuje, zgodnie z jej sensem, bezwarunkowo) pozostaje

wewnetrznego. IV Synod Diecezji Warszawskiej stwierdza, ze do sakramentéw moga by¢ dopuszczeni
ci, ktorzy: ,,zatuja, ze naruszyli znak Przymierza i wiernosci Chrystusowi, sa szczerze gotowi na taka
formg Zycia, ktora nie stoi w sprzecznosci z nierozerwalno$cia matzenstwa koscielnego; nie moga odejs$é
od siebie ze wzgledu na koniecznos¢ opieki w starosci lub chorobie, albo ze wzglgdu na wychowanie
dzieci; postanawiaja zy¢ w pelnej wstrzemigzliwosci, czyli powstrzymywac si¢ od aktow, ktore przystu-
guja jedynie matzonkom; nie zachodzi niebezpieczenstwo zgorszenia”. Cyt. za M. Ostrowski, Wy fez
Jestescie w Kosciele..., s. 130.
23 Por. Benedykt X VI, Adhortacja apostolska Sacramentum caritatis (22.02.2007), nr 29.
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samotng, natomiast druga osoba wchodzi w nowy zwiazek cywilny. Duszpa-
sterstwo wzgledem o0s6b zyjacych w separacji lub samotnie po rozwodzie (kto-
rych, obrazowo mowiac, reprezentantka jest pierwsza osoba) oraz osob roz-
wiedzionych, ktore zawarly nowy zwiazek cywilny (a ktorych symbolicznie
reprezentuje osoba druga) winno by¢ tak prowadzone, aby dobro duchowe
obydwu grup byto jak najlepiej zabezpieczone.

Przede wszystkim nalezy stwierdzi¢, ze duszpasterstwo oséb zyjacych
w nowych zwiazkach winno by¢ realizowane w szerszym programie duszpa-
sterstwa matzenstw i rodzin. Wydaje sig, ze niewlasciwe byloby tworzenie
jedynie wspdlnot formacyjnych dla 0so6b zyjacych w nowych zwiazkach niesa-
kramentalnych. Powstanie tego typu wspolnot (np. na ptaszczyznie parafii czy
dekanatu) winno by¢ poprzedzone zaktadaniem grup formacyjnych przezna-
czonych dla malzenstw sakramentalnych oraz, co trzeba z naciskiem podkre-
sli¢, dla 0sob zyjacych w separacji lub samotnie po rozwodzie. Duszpasterstwo
0s6b zyjacych samotnie winno by¢ — wzgledem duszpasterstwa rozwiedzio-
nych w nowych zwiazkach — priorytetowe i to przynajmniej z dwoch powo-
dow (nawet jesli socjologicznie moze ta pierwsza grupa 0so6b okazac si¢ mniej-
sza, cho¢ i to nie jest pewne; problem ten moze by¢ tematem ciekawego stu-
dium socjologicznego). Po pierwsze, sytuacja bycia w samotnosci zwiazanej
z separacja lub z rozwodem prawie zawsze czasowo poprzedza sytuacje wejscia
w nowy zwiazek cywilny. Po drugie, wlasnie w te wszystkie sytuacje przej-
sciowe migdzy rozpadem malzenstwa a zawarciem nowego zwiazku winno
wchodzi¢ niezwykle giebokie (cho¢ oczywiscie z zachowaniem wolnosci mat-
zonkOéw) zaangazowanie pastoralne. W sytuacjach przej$ciowych mozna
przyj$¢ z bogatym programem wsparcia modlitewnego, sakramentalnego.
W tych przejsciowych okresach moze doj$¢ np. do zmiany decyzji o zloZeniu
pozwu o rozw6d na decyzje o separacji’4.

We wszystkich wspolnotach koScielnych, gdzie pojawiaja si¢ ogloszenia
(np. z ambony, w gazetce parafialnej lub w radiu katolickim), dotyczace spo-
tkan formacyjnych (lub rekolekcji) dla 0sob zyjacych w nowych zwiazkach
rownoczes$nie powinny pojawiac¢ si¢ informacje o spotkaniach dla oséb zyja-
cych w separacji lub samotnie po rozwodzie. Bedzie to sygnat, ze Kosciot nie
zapomina o tych, ktorzy chca by¢ wierni (i to w ekstremalnych warunkach)
przysiedze matzenskiej. Brak spotkan dla nich, przy réwnoczesnym zaangazo-
waniu Kosciota na rzecz rozwiedzionych, ktorzy zawarli nowy zwiazek, mogt-
by wrecz rodzi¢ zgorszenie badz oburzenie. Widoczny w niektdrych wspolno-
tach pewien dystans wobec duszpasterstva 0s6b rozwiedzionych niekoniecz-

24 Parokrotnie na rekolekcjach prowadzonych dla 0séb zyjacych w separacji lub samotnie po
rozwodzie ustyszalem $wiadectwa uczestnikow, ktorzy oznajmiali we wspolnocie, ze owocem spotkania
rekolekcyjnego jest decyzja o zmianie pozwu o rozwdd na pozew o separacjg.
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nie musi wynika¢ ze zlej woli czy tez z niezrozumienia ze strony niektorych,
szczegllnie starszych duchownych. Grupa osob, u ktorych temat tego typu
duszpasterstwa moze rodzi¢ najwigksze emocje (i to negatywne) moga by¢
wlasnie osoby samotne, wierne przysi¢dze matzenskiej. I dlatego to one po-
trzebuja szczegdlnej formy duszpasterstwa?>.

Oczywiscie, duszpasterstwo osob samotnych nie moze by¢ traktowane
jako przej$ciowe dla nich, dopoki nie znajda oni nowych towarzyszy zycia®®.
Istota dzialan pastoralnych jest tutaj gloszenie mitosci Bozej, doprowadzenie
do uzdrowienia ran oraz, co szczegélnie nalezy podkresli¢, umocnienie
w wierno$ci przysiedze malzenskiej. Spotkania w ramach tego typu duszpa-
sterstwa nie moga by¢ tworzeniem struktury zblizonej do biura matrymonial-
nego, w ktorej kojarza si¢ nowe pary. Z dotychczasowych doswiadczen wyni-
ka, ze o ile grupy formacyjne dla tego typu oséb, organizowane w parafiach
czy tez w dekanatach na pewno moga mie¢ charakter koedukacyjny, to jednak,
w przypadku rekolekcji zamknigtych (gdzie poziom zaangazowania emocjo-
nalnego jest wyzszy oraz stopien otwarcia si¢ na drugiego jest glebszy) wydaje
si¢, ze lepiej organizowac odrgbne spotkania dla me¢zczyzn oraz dla kobiet.

Z punktu widzenia czysto ludzkiego (psychologicznego oraz egzysten-
cjalnego), ale takze pastoralnego wydaje si¢, ze dobrze bytoby, gdyby duszpa-
sterz prowadzacy grupy osob rozwiedzionych zyjacych w nowych zwiazkach
rownoczeénie prowadzit grupy osob samotnych?’. Przepowiadanie prawdy
o nierozerwalno$ci malzenstwa, wzywanie do wiernosci przysi¢edze w kontek-
Scie tak wielkiego cierpienia, jakim jest rozpad malzenstwa, a rownoczes$nie
otwarto$¢ odbiorcow na tego typu nauczanie beda duchowo formowaty same-
go duszpasterza. Takie doswiadczenia ucza pokory zarbwno wobec samotnych,
jak 1 tych, ktorzy zawarli nowy zwiazek matzenski; beda tez zabezpieczaty
przed wprowadzaniem (nieraz nieuprawnionych) zalozen, ze wszyscy ci, kto-
rzy znalezli si¢ w obrebie duszpasterstwa osob, ktore zawarly nowy zwiazek,

25 Trzeba w tym miejscu poczynié pewna uwage semantyczna, a mianowicie, stan cywilny osob
zyjacych samotnie po rozwodzie okreslany jest ,,rozwodka” badz ,,rozwodnik”, co w odbiorze spotecz-
nym brzmi negatywnie. Gdyby te same osoby zawarly nowe zwiazki cywilne, beda cywilnie okreslane
jako ,,megzatka” czy ,,zonaty”, a te terminy brzmia juz pozytywnie. Wytwarza si¢ zatem pewien para-
doks: osoby po rozwodzie, ale wierne swojemu sakramentalnemu matzenstwu sa semantycznie ocenione
negatywnie, natomiast osoby, ktore zawarty nowy zwiazek cywilny, wchodzac w sytuacje nieprawidto-
wa, sa jezykowo ocenione pozytywnie. Warto w postudze duszpasterskiej uwzgledni¢ tego typu para-
doks i zachowac¢ delikatno$¢, by nie przenosi¢ uproszczen jezykowych na pastoralng praktyke.

26 7 takim mysleniem spotkatem si¢ podczas prowadzenia rekolekcji u jednej z uczestniczek,
ktora stwierdzita, iz na razie przyjechata na takie rekolekcje, ale kiedy pojawi si¢ nowa osoba w jej
zyciu, to wowczas bedzie brata udziat w spotkaniach dla osob zyjacych w nowych zwiazkach.

27 M. Ostrowski wskazuje na konieczno$¢ delegowania przez biskupa kaptana do tworzenia
propozycji struktury duszpasterstwa zwiazkow niesakramentalnych; por. M. Ostrowski, Wy tez jestescie
w Kosciele..., s. 261. To wlasnie ewentualnie ten kaptan mogltby takze powotywaé do zycia wspolnoty
0sOb w separacji lub samotnie zyjacych po rozwodzie.
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sa zawsze niewinnymi ofiarami krzywd doznanych z drugiej strony. Sama
adhortacja uwzglednia rozréznienie migdzy matzonkiem winnym i matzon-
kiem niewinnym i nie mozna a priori zaktada¢, ze w duszpasterstwie rozwie-
dzionych sa tylko strony niewinne. Moze pojawic si¢ tendencja do myslenia, iz
we wspolnocie duszpasterstwa zwiazkow niesakramentalnych istnieja jedynie
osoby, ktore — gdyby zyly w Kosciele prawostawnym — moglyby ponownie
zawrze¢ matzenstwo.

Rozwazania te nie prowadza do stwierdzenia, ze nalezy przeprowadzaé
Scista weryfikacje tych, ktorzy przychodza do wspdlnot osdb, ktore zawarty
nowy zwiazek i ze mozna by przyjmowac tylko osoby ,niewinne”. Po pierw-
sze, bardzo czgsto nie jest tatwe ustalenie stopnia winy danego matzonka (i tu
rodzi si¢ pytanie, w jaki sposob taka weryfikacj¢ przeprowadza Kosciot pra-
wostawny), po drugie, byloby to segregowanie ludzi, przeciwne zasadzie nie
sqdZcie, a nie bedziecie sqdzeni (Lk 6,37)%%, po trzecie, nie byloby to zgodne
z waznymi stowami Jezusa nie potrzebujq lekarza zdrowi, lecz ci, ktorzy sie zle
majq (Mt 9,12)%.

Sformutowane tu uwagi sa oczywiste, a jednak, wlasnie w kontekscie
zestawienia jednego duszpasterstwa z drugim zadaé trzeba pytanie: czy nalezy
bezwarunkowo przyja¢ do wspolnoty oséb zyjacych w nowych zwiazkach
kogo$, kto ewidentnie rozbit swoje matzenstwo, a jego wspotmalzonek, bedac
wierny przysiedze matzenskiej, pozostaje samotny? Czy nie jest to forma legi-
tymacji przez duszpasterza calej tej sytuacji? Wydaje sig, ze w sytuacjach
jaskrawych, a przede wszystkim czasowo $wiezych, nie nalezy przyjmowac
tego typu oséb do wspolnoty. Bardziej zasadne bedzie tutaj duszpasterstwo
indywidualne. Przy okazji tych rozwazan nasuwa si¢ jeszcze jedna uwaga
duszpasterska, a mianowicie: czy generalnie nie nalezy osobno podchodzi¢ do

28 Na niewydawanie opinii co do osobistej winy poszczegolnych osob zwraca uwage J. Troska;
por. J. Troska; Moralnosé zycia piciowego, s. 64. W tym miejscu mozna wskaza¢ na pewnego rodzaju
napigcie, a mianowicie: z jednej strony podkresla sig, ze nie nalezy wydawacé osadow o osobistej winie
ktoregos z matzonkéw, dodajac nieraz, ze jest to czgsto niemozliwe do rozsadzenia oraz ze zazwyczaj
wina rozktada si¢ na dwie strony. Jednakze w adhortacji Familiaris consortio (nawiazujac do tradycji
Kosciota Wschodniego) wprowadza si¢ rozroznienie na tych, ,.ktorzy szczerze usitowali ocali¢ pierwsze
matzenstwo 1 zostali catkiem niesprawiedliwie porzuceni”, a tych, ktorzy ,,z wlasnej, cigzkiej winy
zniszczyli wazne kanonicznie matzenstwo” (FC 84). Jan Pawet Il mowi oczywiscie o sytuacji ewident-
nej 1 wiadomo, ze takie maja w praktyce miejsce, jednak wigkszos$¢ przypadkow jest ,,nicewidentnych”
i dlatego potrzebne jest roztropne rozpatrywanie kazdej sytuacji indywidualnie.

29 Por. J. Palyga, Kosciél — ich nie opuszcza, w: M. Paciuszkiewicz, M. Topczewska-Metelska,
W. Wasilewski (red.), Tesknota i glod. O ludziach zyjqcych w zwiqzkach niesakramentalnych, Warszawa
1993, s. 165. Przeciez nawet osoba winna rozpadu malzenstwa, bedaca w nowym zwiazku, moze
doswiadczy¢ taski nawrocenia i zalu z powodu dokonanego zta. Niektorzy w tym kontekscie stawiaja
pytanie, czy nie nalezatoby takim osobom otworzy¢ w Kosciele drogi do sakramentow. Por. A. Fumagalli,
A. Coci, M. Paleari, Zranione serce..., s. 499n. Jednak trzeba podkresli¢, ze bgdac w nowym zwiazku,
znajduja si¢ one stale w sytuacji nieuporzadkowane;j.
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tych par, ktore sa dopiero na samym poczatku nowego zwiazku? To wlasnie
wobec tych oséb (przynajmniej ich czeséci) jak najbardziej wlasciwe bedzie
formutowanie obowiazku rozstania si¢. Moze trudno czyni¢ to publicznie, jed-
nak w indywidualnym prowadzeniu wydaje si¢ to by¢ bardziej zasadne. Co
prawda, niewielka cze¢$¢ 0sob na tym etapie zycia matzenskiego trafia w obreb
bliskiego i bezposredniego oddziatywania duszpasterskiego®’, jednak przeciez
takie sytuacje duszpasterskie moga si¢ zdarzy¢. Pelna mitosci, a rownoczesnie
stanowcza postawa ksiedza (jak §w. Jana Chrzciciela wobec Heroda), wzywa-
jaca do rozejécia si¢ moze okazac¢ sig, jak ,,n0z chirurgiczny”, ktory na pierw-
szy rzut oka rani, a jednak ostatecznie dziata terapeutycznie.

W s$wietle przedstawionych rozwazan wydaje si¢, ze mozliwe sa dwa
modele duszpasterskich oddziatywan wzgledem osob, ktore weszly w nowy
zwiazek. Pierwszy zostal w pewnym sensie przedstawiony przez kard. Kazi-
mierza Nycza, wedhug ktorego nie jest konieczne tworzenie dla nich zadnej
dodatkowej struktury duszpasterskiej*!. Osoby takie moga wiaczy¢ si¢ w dzia-
talnos¢ réznych grup formacyjnych oraz modlitewnych w parafiach, poglebia-
jac w ten sposob swoja wi¢z z Jezusem oraz Kosciolem. Model ten mozna
uzupetnié¢ jedynie o uwage, ze warto raz na jaki$ czas (np. przy okazji rekolek-
cji parafialnych) organizowac spotkania: jedno dla oséb zyjacych w separacji
1 samotnie po rozwodzie oraz drugie — dla rozwiedzionych, zyjacych w no-
wych zwiazkach. Na spotkaniach tych mozna przedstawi¢ sytuacje¢ tych oséb
w Kosciele, zaprosi¢ ich do zycia we wspdlnocie Kosciota oraz zmobilizowac
do zaangazowania si¢ w dzialalnos$¢ grup parafialnych.

Drugi model (ktéry nie wyklucza pierwszego, a wiasciwie dopetia go,
i zbudowany jest na podstawie zasady pomocniczos$ci) moze polegac¢ na orga-
nizowaniu rekolekcji: z jednej strony, dla oséb zyjacych w separacji lub samot-
nie, z drugiej, dla 0so6b, ktore weszty w nowe zwiazki. Nalezatoby je skierowac
do calej diecezji lub mniejszych rejondéw w ramach diecezjalnego duszpaster-
stwa rodzin. Nie wykluczatoby to mozliwosci zorganizowania takich rekolek-
cji w samych parafiach. Owocem rekolekcji moglyby by¢ wspdlnoty formacyj-
ne dla obydwu grup, dzialajace w obre¢bie diecezji lub w mniejszych rejonach.

Przyktadem tego drugiego typu modelu moze by¢ dziatalno§¢ Domu Re-
kolekcyjnego Emaus w Koniakowie®2. Wérod wielu propozycji rekolekeji (dla
matzonkow, dla narzeczonych) sa tam proponowane rekolekcje zarowno dla
samotnych zon w separacji lub po rozwodzie, jak i dla osob zyjacych w zwiaz-

30 Na ten problem zwraca uwage dokument Papieskiej Rady ds. Rodziny pt. Duszpasterstwo
0sob rozwiedzionych zyjqcych w nowych zwiqzkach (25.01.1997), cz. 11.

31 Wizja kard. Nycza zostawila przedstawiona w ksiazce: M. Ostrowski, 1 tez jestescie w Koscie-
le,s. 262.

32 www.emauskoniakow.pl/ (10.12.2011).
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kach niesakramentalnych. W roku 2012 po raz pierwszy odbeda si¢ rekolekcje
jedynie dla mezczyzn, zwlaszcza dla zyjacych w separacji lub samotnie po
rozwodzie. Dziatalno§¢ Domu Emaus owocuje umacnianiem si¢ grup forma-
cyjnych dzialajacych ,,w terenie”, ktore wspieraja osoby zyjace w separacji
i samotne po rozwodzie, a takze tych, ktorzy weszli w nowe zwiazki.

MORAL ASPECTS OF THE PASTORAL CARE OF THE SEPARATED
AND DIVORCED
(SUMMARY)

The aim of this article is to juxtapose the pastoral care of the divorced who have entered
into new relationships and the pastoral care of the divorced or separated who have not remarried.
To achieve this aim, it was necessary to make a moral evaluation of both divorce and separation.
The assertion that separation, in general, is the ultimate solution to dramatic marital problems,
brings out the right shape of these two areas of pastoral ministry. The pastoral care of the separated
should offer healing to the emotional wounds left by marital crises and help strengthen the attitude
of fidelity in the context of solitude. The pastoral care of the divorced, on the other hand, should
involve two directions — encouraging the break up with their partner and to making a commitment
to live in chastity. These directions usually apply to two extreme stages of a human life; firstly, to
people who have just entered into a new relationship, and secondly, to the elderly or ailing. If none
of the above is a choice, the intention of the pastoral response is to spiritually assist, individually
or collectively, couples so that they can retain a relationship with the Church. The juxtaposition of
the two areas of pastoral ministry shows more clearly some of the challenges and inspires priests to
develop a more sensitive morality. It must be remembered, however, that the pastoral care of the
divorced-remarried must never compromise fidelity to the marital vows shared by separated people
or the divorced who live a single life.

MORALISCHE ASPEKTE DER SEELSORGE FUR DIE GETRENNTEN
UND GESCHIEDENEN
(ZUSAMMENFASSUNG)

Im Artikel wird davon ausgegangen, dass man die Seelsorge an Geschiedenen, die erneut
geheiratet haben, mit der Pastoral der allein lebenden Getrennten bzw. Geschiedenen verbinden
soll. Um dieses Ziel realisieren zu kdnnen, muss man die moralische Beurteilung sowohl der
Trennung als auch der Scheidung wenigstens skizzieren. Die Feststellung, die Trennung sei, gene-
rell gesagt, letztmdgliche Losung von dramatischen Ehesituationen, zeigt die richtige Gestalt von
beiden seelsorgerischen Aktivititen. Die Seelsorge in der ersten Gruppe soll zur Heilung der
Wunden fiihren, die im Kontext der Ehekrisen erlitten wurden, sowie zur Festigung des Entschlus-
ses, die Treue zu bewahren und allein zu bleiben. In der zweiten Gruppe soll die Seelsorge zwei
Moglichkeiten im Auge behalten: entweder die neue Verbindung aufzugeben oder sie in sexueller
Enthaltsamkeit zu leben. Diese Moglichkeiten beziehen sich auf zwei entgegen gesetzte Lebens-
etappen: die erste wird an jene adressiert, die in der neuen Verbindung noch nicht lange leben und
die zweite an Personen, die im hohen Alter stehen oder die von einer Krankheit gezeichnet sind.
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Wenn keine von diesen Moglichkeiten in Frage kommt, verbleibt die pastorale und geistliche
Begleitung solcher Paare, damit die Verbindung zur Kirche nicht abreifit. Die Zusammenstellung
beider Bereiche der Seelsorge schirft den Blick und fordert eine besondere moralische Sensibilitéit
des Seelsorgers. Es geht u.a. darum, dass die Seelsorge an Personen, die eine neue Verbindung
nach der Scheidung eingegangen sind, auf keinen Fall die Haltung der Treue gegeniiber dem
Eheversprechen jener schwichen darf, die in der Trennung bzw. nach der Scheidung allein bleiben
wollen.
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Zjawisko rozwodu dotyka wspotczesnie znaczna liczbg zawieranych mat-
zenstw. Rozwodza si¢ nie tylko malzenstwa, ktore zostaty zawarte cywilnie,
ale takze sakramentalne. Dzieje si¢ tak pomimo tego, iz Kosciot, stojac na
stanowisku nierozerwalnosci matzenstwa, nie dopuszcza mozliwosci rozwiaza-
nia raz waznie zawartego matzenstwa. Samo zjawisko rozwodu jest najczesciej
przedmiotem zainteresowania socjologéw 1 prawnikow. Rzadziej rozwod jest
przedmiotem refleksji teologii moralnej, a jesli tak, to w refleksji podejmuje si¢
zagadnienie warunkéw moralnej dopuszczalnosci rozwodu oraz pastoralnych
konsekwencji dla zycia sakramentalnego. Cho¢ sa to wazne watki ztozonej
problematyki, to wydaja si¢ nie uwzglednia¢ pewnych aspektow, ktore sg istot-
ne w obliczu podejmowania decyzji o rozejsciu si¢ matzonkdw, rozpadzie dal-
szego pozycia maltzenskiego oraz skutkach dla matzonkow, rodziny, ktora two-
173 1 spotecznodci, w ktorej zyja.

Kategoria, ktora w sposob syntetyczny uwzglednia ztozonos¢ problema-
tyki moralnej zwiazanej z rozwodem jest odpowiedzialno$¢. Pojecie to, bedace
przedmiotem licznych studiow, rozumiane jest tutaj jako powinno$¢ doswiad-
czana przez czlowieka w jego sumieniu i zobowiazujaca do dzialania. Odpo-
wiedzialnos¢ jest $cisle zwiazana z osobistym zobowiazaniem do zdania spra-

Adres/Addresse/Anschrift: ks. dr hab. Konrad Glombik, Katedra Teologii Moralnej i Duchowosci, Uni-
wersytet Opolski w Opolu, ul. Wojciecha Drzymaty 1a, 45-342 Opole, e-mail: kglombik@uni.opole.pl
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wy z dziatania badz jego zaniechania, a takze uznaniem zwiazanej z tym winy
oraz dokonaniem zado$¢uczynienia'. Jest ona wyrazem dialogicznej egzysten-
cji cztowieka i wiaze si¢ z tym, ze cztowiek moze zosta¢ pociagnigty do zdania
sprawy ze swojego postepowania przed Bogiem, bliznimi i samym soba?. Tak
ogolnie rozumiana odpowiedzialnosc¢ jest postawa, ktora odnosi si¢ do réznych
podmiotéw, a najczesciej dotyczy Boga, historii, narodu, grupy spoteczne;j.
W sytuacji decyzji o rozwodzie mamy do czynienia gtownie z odpowiedzial-
no$cia matzonkéw za siebie wzajemnie, za potomstwo, ktoremu przekazali
zycie, a takze za wspdlnote wierzacych — Kosciol, wobec ktérego zawarli
matzenstwo i ktorego sa istotng czgscia. Niniejszy tekst stanowi probe ukaza-
nia ztozonych aspektow odpowiedzialnosci, ktore rodza si¢ na tych trzech
wspomnianych ptaszczyznach odniesien w obliczu rozwodu.

1. Wzajemna odpowiedzialno$¢ malzonkow za siebie

Gloéwna plaszczyzna odpowiedzialnosci, ktora jawi si¢ w sposob najbar-
dziej wyrazisty w obliczu decyzji o rozwodzie dotyczy wzajemnego odniesie-
nia matzonkéw do siebie. Jezeli odpowiedzialno$¢ wskazuje na dialogiczny
wymiar egzystencji ludzkiej, to w zadnych innych relacjach migdzyludzkich
nie dochodzi on bardziej do glosu, jak ma to miejsce w zwiazku matzenskim.
Podstawa matzenstwa jest dynamika wzajemnego obdarowania, ktora wiaze si¢
z wiernoscia zarowno wobec siebie, jak i matzonka, a urzeczywistnia si¢
w oddaniu si¢ poslubionej osobie i jej przyjeciu. Konsekwencja jest odpowie-
dzialno$¢ za t¢ osobe. Wierno$¢ urzeczywistniajaca si¢ w migedzyosobowym
procesie przyjecia drugiej osoby i oddaniu si¢ jej oznacza postawe niezmien-
nosci 1 moralnej stabilnos$ci przejecia odpowiedzialnosci za wzajemne relacje
matzenskie, ktore przekraczaja aktualng chwilg. Ich podstawowym motywem
jest mitos¢, ktora ukierunkowana jest na osob¢ w catosciowosci jej tozsamosci,
ktorej elementem sktadowym jest historia jej zycia w tym, kim byla, jest
i bedzie. Fundamentem tak rozumianej mitosci matzenskiej jest zaufanie beda-
ce zdolnoscia moralna do pozostania wiernym podjetym decyzjom oraz bycia
wiernym osobie wspdtmatzonka3.

Rozwod wydaje si¢ by¢ radykalnym zerwaniem, odmowa, zaprzeczeniem
dialogu wierno$ci i wzajemnego oddania, jaki matzonkowie zapoczatkowuja
i do jakiego $wiadomie i dobrowolnie si¢ zobowiazuja zawierajac matzenstwo.

1 G. Holotik, Verantwortung, NLChM, Innsbruck—Wien 1990, s. 821-822.

2 W. Molinski, Verantwortung, Verantwortlichkeit, HTTL, t. 8, Freiburg i. Br. 1973, s. 37.

3 M.M. Lintner, ,, Ich verspreche — fiir mein ganzes Leben?”. Die Frage der Treue zu Lebensent-
scheidungen im Kontext des Bufisakraments, Brixner Theologisches Forum 119 (2008), s. 106.
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Jezeli krotko przed wyrazeniem zgody matzenskiej narzeczeni deklaruja, ze
»chca wytrwaé w tym zwiazku w zdrowiu i w chorobie, w dobrej i ztej doli, az
do konca zycia™, to podejmuja zobowiazanie wzajemnej odpowiedzialno$ci za
siebie. Od chwili zawarcia matzenstwa nie sa juz dla siebie ludzmi obcymi,
nieznanymi, oboj¢tnymi, ale przynaleza do siebie nawzajem, stanowia ,,jed-
no$¢ dwojga”, a wypowiadajac stowa §lubowania zapewniaja si¢ o wzajemne;j
mitosci, wiernosci, uczciwosci matzenskiej oraz kazda strona $lubuje, ze nie
opusci tej drugiej az do $mierci®.

J. Tischner, piszac o odpowiedzialnosci, zwrdcit uwage, ze ,,Pole odpo-
wiedzialnos$ci rozposciera si¢ wokot kazdego cztowieka i obejmuje te prze-
strzen jego zycia, w ktorej cztowiek w pojedynke Iub wespo6t z innymi moze
skutecznie chcie¢ dobra. Dobro jest tu nie tylko trescia jego zyczenia, lecz
spoczywa w zasiegu jego dziatania”®. W malzenstwie owym polem odpowie-
dzialnosci, w ktorym urzeczywistnia si¢ pragnienie dobra i dazenie do niego
jest wspotmalzonek. Wspolczesnie zwraca si¢ uwage na istotny wymiar mat-
zenstwa, jakim jest ,,dobro matzonkéw”, co w tradycyjnej nauce o celach mat-
zenstwa byto wyrazane sformutowaniem mutuum adiutorium. Podstawowym
dobrem matzonkéw jest ich doskonatos¢ osobowa i dazenie do urzeczywistnie-
nia siebie jako osob, co w matzenstwie dzieje si¢ wspolnie i na drodze wzajem-
nosci. Jan Pawel Il nazwal to komunia malzenska i podkresla, ze powstaje
i rozwija si¢ jako pierwsza, a matzonkowie sa powotani do ciaglego wzrostu
w tej komunii przez codzienna wiernos¢ matzenskiej obietnicy obopdlnego
catkowitego daru. Jest ona wzmacniana przez osobista wol¢ matzonkow dzie-
lenia calego programu zycia, tego, co malzonkowie maja i to, kim sa. Komunia
taka jest owocem i znakiem potrzeby gleboko ludzkiej’.

Kwestia przyczyn podejmowania przez matzonkéw decyzji o rozwodzie
jest ztozona. Jednak w kontekscie tego, co rozumiemy pod pojgciem ,,dobro
matzonkow”, nalezy stawiaé pytanie, czy wiele z nich nie tkwi juz w przygoto-
waniu do zawarcia malzenstwa i wiaze si¢ z brakiem solidnego u§wiadomienia
mtodym ludziom, ze staja si¢ dla siebie wzajemnie ,,polem odpowiedzialno-
$ci”. Oznacza to, ze narzeczeni w swojej wolnosci decyduja si¢ na wspdlne
dazenie do ludzkiej i chrzescijanskiej doskonatosci, poprzez zycie matzenskie
i wspolne pokonywanie trudnos$ci zyciowych dokonuje si¢ ich urzeczywistnie-
nie jako osob. W tym dazeniu staja si¢ za siebie nawzajem odpowiedzialni.
Wydaje sig, ze na ten wymiar odpowiedzialno$ci malzonkow za siebie nawza-

4 Obrzedy sakramentu malzerstwa dostosowane do zwyczajéw diecezji polskich, Katowice 1996,
s. 29.

5 Tbidem, s. 31.

6 J. Tischner, Jak zy¢?, w: K. Bukowski, J. Tischner, W co wierze? Jak zy¢?, Katowice 1984, s. 169.

7 FC19.
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jem nalezy zwraca¢ wigksza uwage w ramach przygotowania do malzenstwa,
ale takze przywotywaé go w obliczu grozby rozwodu, ktory stanowi zaprze-
czenie postawy wzajemnej odpowiedzialnosci matzonkéw za siebie.

Niejednokrotnie wydaje sig, ze partner w malzenstwie jest przeszkoda
w rozwoju osobowym i procesie autorealizacji i w zwiazku z tym podejmuje
si¢ decyzje o rozejsciu sig. Problem ten wiaze si¢ ze wspolczesnym zjawiskiem
indywidualizmu, ktory jest jedna z wielu przyczyn wspolczesnego zjawiska
rozwodow. Osobliwoscig jest fakt, ze mocno podkreslana wspotczesnie osobo-
wa 1 partnerska struktura malzenstwa nie prowadzi automatycznie do wigkszej
stabilno$ci matzenstw. Wzrastajaca personalizacja relacji malzenskich niesie
z soba niebezpieczenstwo polegajace na tym, ze konflikty miedzy malzonkami
prowadza do kryzysu i rozktadu osobowej wspolnoty, a przez to do rozwodu.
Rozbicie matzenstwa jako wspolnoty zycia dwojga osob jest oczywiscie bole-
$niej do$wiadczane®. W tym konteks$cie nalezy przywotywaé jedna z podsta-
wowych tez personalizmu, zgodnie z ktéra cztowiek staje si¢ w petni cztowie-
kiem i urzeczywistnia si¢ jako cztowiek, nie na drodze wyobcowania i odejécia
od drugiego, ale w relacji z bliznimi, a w malzenstwie na drodze wiernosci
matzonkowi az do $mierci. Niektorym osobom wydaje sig, ze w sytuacji trud-
nosci w zyciu matzenskim tatwiejszym rozwiazaniem jest rozwigzanie zwiaz-
ku, niz proba jego naprawy. Decyzja o rozwodzie moze tez wynika¢ z braku
lub ostabienia poczucia zobowiazan, ktore cztowiek podejmuje wobec innych
ludzi. Jezeli matzonkowie nie maja $wiadomosci, ze sa dla siebie wzajemnie
darem i zadaniem, to tatwiej bedzie im podjac decyzj¢ o zakonczeniu wspdlne-
go zycia, w sytuacji, kiedy pojawia si¢ trudnosci i problemy, a ktore atwiej
pokonywag, kiedy cztowiek jest przekonany o tym, Zze warto to czynic.

Piszac o odpowiedzialnosci malzonkéw za siebie wzajemnie w obliczu
rozwodu, nalezy mie¢ swiadomos$¢, ze do podjgcia decyzji o rozwodzie, ktorej
nie mozna pogodzi¢ z zasada nierozerwalnosci zwiazku matzenskiego, czto-
wiek sktania si¢ w swej wolnosci 1 staboSci w kulturze, ktora cechuje narastajacy
indywidualizm, hedonizm, brak solidarnosci i wsparcia spotecznego w obliczu
napotykanych trudnos$ci w zyciu. Do rozwodu dochodzi niekiedy w trudnych
i dramatycznych okolicznoS$ciach, a skutkiem tego sa liczne urazy. Rozwadd jest
tez zrodtem glebokich cierpien dla osob, ktore taka decyzj¢ podejmuja, gdyz
zadaje rany, ktore na trwale wpisuja si¢ w zycie cztowieka. Z etycznego punk-
tu widzenia rozwod jest powaznym przewinieniem, ktore w réznym stopniu
1 przy réznej subiektywnej odpowiedzialno$ci godzi w godnos¢ cztowieka, jest
aktem niesprawiedliwosci w relacjach migdzyludzkich i spotecznych oraz

8 M. Kaiser, Scheitern der Ehe — Scheidung — Wiederheirat, w: J. Griindel (red.), Leben aus

christlicher Verantwortung. Ein Grundkurs der Moral, t. 3, Partnerschaft — Ehe — Familie — Leibliches
Leben — Kirche, Diisseldorf 1992, s. 68.
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obraza Boga, ktory jest gwarantem przymierza matzenskiego. Mezczyzni
i kobiety, ktorzy podjeli decyzje o rozwodzie doswiadczaja poczucia winy, sa
wewngetrznie zranieni oraz szukaja pokoju wewnetrznego 1 mozliwosci rozpo-
czecia na nowo zycia’.

Zaréwno w obliczu podejmowania decyzji o rozwodzie, jak 1 po dokona-
niu tego czynu, malzonkowie w swoim poczuciu odpowiedzialnosci za siebie
nawzajem powinni by¢ swiadomi, ze chodzi tu o powazny proces przestawie-
nia si¢, ktory zwiazany jest z dlugotrwatym stresem oraz licznymi nowymi
problemami zycia codziennego. Nalezy do nich m.in. konfrontacja z sadami,
prokuratorami i urzedami, ktéra dla wigkszosci ludzi jest obca, problem stabil-
nos$ci psychicznej w obliczu poczucia mniejszej warto$ci w stosunku do szcze-
sliwych malzenstw, poczucie niepewnosci, braku zaufania do siebie i innych,
trudnosci zwiazane z t¢sknota za nowym partnerem i zwiazana z tym nieufnos¢
wobec nowego zwiazku, czasami ma miejsce zmiana zamieszkania i miejsca
pracy, albo jej utrata, a takze zmiana w relacjach do dzieci, ktora niejednokrot-
nie wymaga wigkszego zaangazowania emocjonalnego niz w przypadku wy-
chowywania ich wspélnie przez malzonkéw w rodzinie'®. Do§wiadczenie roz-
padu zwiazku 1 rozwodu moze takze prowadzi¢ do poczucia opuszczenia przez
Boga!l, a takze ostabienia religijno$ci, rozluznienia badz catkowitego zerwania
zwiazku ze wspdlnota Kosciota.

Rozwad jest aktem, do ktérego dochodzi w ramach procesu, w ktérym
mamy do czynienia z roznymi zewngtrznymi uwarunkowaniami, zawinionymi
zachowaniami jednego lub obydwojga matzonkéw oraz brakiem gotowosci
malzonkéw do przebaczenia i pojednanial?. Proces rozejécia sie sklada sie
z kilku faz. Na poczatku mamy do czynienia z mechanizmem zaparcia sig,
w ktérym malzonkowie nie przyjmuja do $§wiadomosci tego, co si¢ stalo, na-
stepnie jest faza poranionych uczu¢, co wyraza si¢ w postaci ztosci i nienawi-
Sci wobec bytego partnera matzenskiego oraz wyrzutow wobec samego siebie,
zanizonego poczucia wartosci i poczucia winy, desperacja, osamotnienie i Igki.
Kolejna faza to czas reorientacji, w ktorym mozliwy jest rozwdj nowego po-
czucia wlasnej wartosci i zawierania nowych przyjazni. Caty ten proces kon-
czy faza nowego projektu zycia, ktora zwiazana jest z odzyskaniem poczucia
stabilnoSci zyciowej, zaufania do samego siebie i nawigzania nowej relacji

9 Benedykt XVI, Otoczmy opiekq osoby zranione. Przeméwienie do uczestnikéw kongresu po-
Swieconego pladze aborcji i rozwodow (Watykan 5 IV 2008), OsRomPol 29 (2008), nr 5, s. 27.

10" Familienstelle der kategorialen Seelsorge der Erzdiozese Wien (red.), Aufinerksamkeiten. Han-
dreichung fiir den Umgang mit Geschiedenen und mit Menschen, die an eine neue Partnerschaft denken
und mit der Kirche in Frieden leben wollen, Wien [brw], s. 8.

I A, Bartoszek, Sytuacja oséb zyjacych w separacji lub samotnie po rozwodzie — cierpienie
i wyzwania moralne, Teologia i Moralnos¢ 7 (2010), s. 78.

12 M. Kaiser, Scheitern der Ehe..., s. 69.
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partnerskiej. Odpowiedzialnos¢ domaga si¢ uswiadomienia sobie przez mat-
zonkow ztozono$ci wspomnianych problemow, zwilaszcza w obliczu podejmo-
wania decyzji o rozwodzie, a w przypadku kiedy to nastapito, domaga si¢
postawienia pytania o relacje do osoby, z ktdrg si¢ rozeszto, a wobec ktorego
nie wygasly zobowiazania. Moze si¢ to przejawia¢ w roznych formach pomo-
cy, kontaktow, obowiazku zabezpieczenia koniecznych $rodkow do zycia oraz
sprawiedliwej oceny pozycia matzenskiego, w ktorym byly tez aspekty warto-
Sciowe'.

Moéwiac o poczuciu odpowiedzialno$ci malzonkow za siebie wzajemnie,
w obliczu rozwodu nalezy uwzgledni¢ takze ztozonos¢ problemu winy po-
szczegodlnych osob, ktora doprowadzita do zaistnialej sytuacji. Moze by¢ tak,
ze wing za rozpad malzenstwa ponosza obydwoje malzonkowie, ale moze tez
si¢ zdarzy¢, ze destrukcja zwiazku zostata zawiniona przez jednego z nich
i w konsekwencji niewinny partner wnosi o rozwod lub zostaje opuszczony
w obliczu zaistniatej sytuacji. Oceniajac te rozne zlozone sytuacje, w ktérych
dochodzi do rozwodu, nalezy pamigtac, ze odpowiedzialnos¢ domaga si¢ pod-
jecia procesu nawrocenia, odpowiedzi na pytanie za co konkretnie odpowia-
dam w zaistniatej sytuacji, wiaze si¢ z podjeciem réznych form terapii oraz
zados$¢uczynienia za wyrzadzone krzywdy ze strony osob obcigzonych wina,
a ze strony osoby niewinnej ofiarowania jej daru przebaczenia. Skutkiem tego
procesu bedzie w niektorych przypadkach odbudowa zwiazku matzenskiego,
a kiedy jest to niemozliwe, powinna wiazac si¢ z elementarng postawa szacun-

ku wobec osoby bytego matzonka i jej godnosci'4.

2. Odpowiedzialno$¢ za potomstwo

Kolejna wazna ptaszczyzna, na ktorej nalezy przywotywaé kategori¢ od-
powiedzialnosci w obliczu rozwodu matzonkow jest potomstwo. Troska
o dzieci byla w tradycyjnych ujeciach teologiczno-moralnych gtéwna racja
uzasadniajaca nierozerwalnos¢ malzenstwa. Cho¢ wspoélczesnie nierozerwal-
no$¢ wywodzi si¢ z natury malzenstwa i opiera si¢ na nieodwotalnej, bezwa-
runkowej 1 nicograniczonej w czasie wzajemnej mitosci megzczyzny i kobiety,
to gtownym powotaniem matzonkow i zwienczeniem ich mitosci jest zrodzenie
i wychowanie potomstwa. Przekazywanie zycia i wychowanie sa istotnym,
wlasciwym zadaniem matzonkow, ktdre powinny wypetnia¢ w poczuciu odpo-
wiedzialno$cil>.

13 Familienstelle der kategorialen Seelsorge der Erzdidzese Wien (red.), Aufimerksamkeiten..., s. 8-9.
14 Tbidem, s. 10-11; A. Bartoszek, Sytuacja 0sob zyjacych..., s. 80-84.
15 KDK 50.
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Cho¢ termin ,,odpowiedzialne rodzicielstwo” odnosi si¢ glownie do kwe-
stii podejmowania decyzji o poczeciu dziecka, ilosci potomstwa i odstepach
urodzin migdzy nimi, to kategori¢ odpowiedzialno$ci nalezy rozumie¢ szerzej,
gdyz dotyczy obowiazku rodzicow wychowania swoich dzieci. K. Wojtyta
zwrécil uwage, ze rodzicielstwo wiaze si¢ nie tylko z zewngtrznym faktem
urodzenia dziecka, ale ma wymiar osobowy, bo jest ,,nowa krystalizacja mito-
$ci 0sob, ktéra wyrasta na podtozu dojrzatego juz ich zjednoczenia”. Matzon-
kowie znajduja w rodzicielstwie potwierdzenie swej dojrzatoSci osobowej, za-
powiedz przedtuzenia swej egzystencji. Istotny wymiar duchowy rodzicielstwa
polega na tym, ze obok przekazania swoim dzieciom zycia biologicznego,
rodzice ,,rodza” swoje dzieci w sensie duchowym, czyli sa odpowiedzialni za
ksztaltowanie ich dusz, wezwani do zmudnego wysitku wychowania potom-
stwa. W konsekwencji rodzice sa dla swoich dorastajacych dzieci, ksztattuja-
cych si¢ osobowo i rozwijajacych w sferze ich wptywu zrealizowanymi ideata-
mi i wzorami'®. Tak rozumiana rola rodzicow wobec dzieci napotyka
w sytuacji ich rozwodu na wielorakie przeszkody i trudnosci i moze by¢ wyra-
zem braku poczucia odpowiedzialno$ci. Chodzi tutaj, nawiazujac do przyto-
czonej juz mysli J. Tischnera, o zaprzeczenie wspolnego dazenia malzonkow
do urzeczywistnienia dobra, jakim jest dojrzato$¢ osobowa ich dzieci.

Sytuacja rozwodu rodzicow zawsze negatywnie odbija si¢ na rozwoju
dzieci oraz na jakosci ich wychowania. Rozwod rodzicow posiada przede
wszystkim szkodliwy wptyw na rozwoj psychiczny dziecka i jego dojrzewanie
emocjonalne oraz powoduje chaos w tych sferach. Przejawia si¢ w poczuciu
leku i niepokoju zwigzanym z rozchwianiem tego, co bylo dotad stabilne,
poczuciu opuszczenia i odrzucenia, samotnos$ci i smutku, uczuciu frustracji
i zlosci, potaczone z pragnieniem bezpieczenstwa i szczg$cia, poczuciu odrzu-
cenia i urazy w stosunku do rodzicéw. Rozwod rodzicow prowadzi takze do
zaburzenia funkcjonowania spolecznego dziecka. Zamiast rozwoju dojrzatych
postaw 1 zachowan w stosunku do siebie, innych ludzi, $wiata i zycia, sytuacja
rozwodu rodzicéw moze mie¢ negatywny wptyw na jego funkcjonowanie spo-
teczne, co znajduje wyraz w nienawisci, braku zaufania, donoszenia i klam-
stwa. Z tej racji, ze rodzaj i charakter odnoszenia si¢ rodzicow do siebie na-
wzajem posiada ogromne znaczenie dla ksztaltowania si¢ obrazu Boga
u dziecka, w sytuacji rozwodu rodzicow takze 1 w tej sferze nastepuje zaburze-
nie, a obraz Boga w $wiadomosci dziecka zostaje rozbity. Rozwdd rodzicow

16 K. Wojtyta, Milosé i odpowiedzialnosé, Lublin 1986, s. 231-233.

17'J. Dzierzanowski, Psychospoleczna sytuacja dziecka w malzenstwach rozwodzqcych sie,
w: D. Krok, P. Landwojtowicz (red.), Rodzina w nurcie wspolczesnych przemian. Studia interdyscypli-
narne, Opole 2010, s. 255-278.
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powoduje zaburzenie calego ztozonego procesu rozwojowego i wychowaw-
czego dziecka!”.

Wszystkie wspomniane czynniki u§wiadamiaja, ze zerwanie wigzi mal-
zenskich w sposob szczegdlnie dramatyczny przezywaja ich dzieci. Nie tylko
sami matzonkowie, ale ich potomstwo w obliczu rozwodu zostaja zranieni,
doswiadczaja cierpienia, nieraz traumatycznego, ktore zostawia pig¢tno na ich
zyciu, czyniac je o wiele trudniejszym. Wydaje si¢ jednak, ze problem nie
polega jedynie na negatywnych skutkach rozwodu w sferze przezy¢ i doswiad-
czen dziecka, co jest oczywiscie waznym aspektem, ale chodzi tu takze
o wewnetrzny zwiazek, jaki istnieje migdzy matzenstwem i potomstwem, ktore
jest owocem matzenskiego oddania, trwatym znakiem jednosci matzenskiej
oraz nierozerwalnos$ci przymierza malzenskiego. Rozwod jest zaprzeczeniem
tego zwiazku. Takie rozumienie problemu powinno by¢ podstawa rozumienia
odpowiedzialnosci za dzieci w obliczu podejmowania decyzji o rozwodzie,
a takze wtedy, kiedy fakt ten juz nastapit. Odpowiedzialno$¢ na plaszczyznie
relacji do potomstwa oznacza m.in. troske o to, aby dzieci nie stawaly si¢
niewinnymi ofiarami konfliktow mig¢dzy rozwodzacymi si¢ rodzicami, aby zo-
stat zapewniony im, na ile to mozliwe, staly kontakt z rodzicami oraz kontakty
z wilasnym $rodowiskiem rodzinnym i spolecznym, ktére sa niezbgdne do
zréwnowazonego rozwoju psychicznego i osobowosciowego'®.

Zwlaszcza czas po rozwodzie rodzicow charakteryzuje si¢ w przezyciach
dziecka niepewnoscia, lgkiem utraty jednego z rodzicéw, odrzuceniem nowego
partnera, zazdro$cia, zloscia i agresja. Dzieci, dla ktorych rozwod oznacza
zmiany na wielu ptaszczyznach zycia maja poczucie winy za zaistniala sytu-
acje. Ponadto powstaje konflikt lojalnosci zwiazany z pytaniem, czy moga
nadal kocha¢ obydwoje rodzicow. Istotne dla prawidlowego rozwoju dziecka
jest poczucie pewnosci ukochania przez ojca i matke, co powinno znalez¢
wyraz takze w sytuacji ich rozwodu. Dziecko potrzebuje nie tylko poczucia
zaufania ze strony bliskich osob, ale takze jasnych informacji o wspolnym
zyciu w trakcie 1 po rozwodzie, wzglednie w przypadku zawarcia nowego
zwiazku przez jedno z rodzicéw. W sytuacji zawarcia powtdrnego zwiazku
odpowiedzialno§¢ wobec dzieci oznacza respektowanie ich praw, do ktorych
nalezy m.in. przebywanie i spotkania z rodzicem, z ktorym nie mieszkaja,
troska o wychowanie dziecka, w tym takze wychowanie religijne. Odpowie-
dzialnos¢ wobec dzieci domaga sig, pomimo wystepujacych wielu r6zni¢, kul-
tury wypowiadania si¢ o wspotmatzonkow, z ktorym nastapit rozwod, ale ktory
nie przestat by¢ rodzicem dziecka. Ponadto nie powinno si¢ odmawia¢ dobre;j
woli w obszarze poczucia odpowiedzialno$ci za dziecko rodzicowi, ktéry nie

18 Benedykt XVI, Otoczmy opiekq osoby zranione..., s. 28.
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zamieszkuje wspolnie z dzieckiem. Odpowiedzialnos$¢ jako kategoria moralna
wyrazajaca $wiadomos¢ powinnosci etycznej dziatania w sytuacji rozwodu
rodzicow w ich odniesieniu do dzieci oznacza, ze nie powinni ich nigdy za-
wie$¢ w elementarnej potrzebie mitoéci'®.

W sytuacji rozwodu rodzicéw czgsto mamy do czynienia z podwazeniem
odpowiedzialnosci rodzicow wobec dzieci 1 wynikajacych z rodzicielstwa zo-
bowiazan wobec nich. Nalezy pamigtaé, ze w przypadku, kiedy rozwadd stat sig
faktem postawa odpowiedzialnoéci wobec potomstwa nie przestaje obowiazy-
wag, ale przybiera nowe formy i, cho¢ teraz trudniejsze do urzeczywistnienia,
to powinny one by¢ powaznie brane pod uwage i urzeczywistniane przez oby-
dwoje rozwiedzionych rodzicow. Z tej racji, ze zycie jest ztozone, a rzeczywi-
sto$¢ wieloaspektowa, moze si¢ zdarzy¢, ze decyzja o rozwodzie podejmowana
jest w poczuciu odpowiedzialno$ci z racji troski o prawidlowe wychowanie
potomstwa i zapewnienie im harmonijnego rozwoju. Cho¢ zasadniczo odpo-
wiedzialno$¢ za dzieci i ich prawidlowy rozwoj wiaza si¢ z wychowaniem ich w
pelnej rodzinie przez obydwoje rodzicow, to moga si¢ zdarzy¢ skrajne sytuacje
destrukcji zycia matzenskiego i rodzinnego, ktore sprawiaja, ze rozwod jest jedy-
nym skutecznym sposobem przywrdcenia spokoju i harmonii rodzinie, zapew-
nienia jej bezpieczenstwa oraz jasnego okreslenia praw rodzicielskich. Przywota-
na sytuacja nie oznacza wskazania wyjatku wobec zasady nierozerwalnosci
malzenstwa, ale wskazuje na ztozono$¢ odpowiedzialnosci w obliczu rozwodu.

3. Odpowiedzialnos$¢ za Kosciol i Kosciola za malzonkow rozwiedzionych

Odpowiedzialno$¢ w obliczu rozwodu nalezy takze postrzegac z perspek-
tywy rozumienia malzenstwa jako sakramentu. Prawda, ze malzenstwo jest
sakramentem oznacza, ze jest ono znakiem zwiazku mitosci Chrystusa z Ko-
Sciotem w trwajacej przez cate zycie wspolnocie mitosci matzonkéw. W mito-
snym oddaniu wzajemnym matzonkéw otwiera si¢ dla wierzacych misterium,
ktore jest obecne w kazdym sakramencie, a jest nim spotkanie z Chrystusem.
Sakramentalno$¢ malzenstwa oznacza, ze Bog uswigcit mitos¢ matzonkow
swoim btogostawienstwem. Tam, gdzie mitos¢ matzenska jest wyrazana, znak
ten oznacza wigcej — malzenstwo jest Kosciolem w miniaturze, malzenstwo
posiada charakter eklezjotworczy. Matzenstwo jako sakrament oznacza, ze
wspodlnota mitosci i zycia mgzczyzny i kobiety posiada egzystencjalne znacze-
nie dla nadprzyrodzonej wspolnoty mitosci Kosciota. Koscidt istotnie zyje

19 Familienstelle der kategorialen Seelsorge der Erzdidzese Wien (red.), Aufmerksamkeiten...,
s. 6-7.
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w malzenstwach sakramentalnych. Tam, gdzie malzonkowie zyja w jednosci
i sg gotowi by¢ catkowicie dla siebie nawzajem, nie tylko odwzorowuja zbaw-
cza mito$¢ Chrystusa do Kosciota, ale w ich mitosci urzeczywistnia sig mito$¢
Chrystusa do Kosciota i mito$¢ Kosciota do Chrystusa (por. Ef 5, 21-33),
Konsekwencja takiego rozumienia matzenstwa jako sakramentu jest odpowie-
dzialno$¢ matzonkéw za Kosciot. W obliczu podejmowania decyzji o rozwo-
dzie dochodzi do zanegowania tego misteryjnego wymiaru odpowiedzialno$ci
matzonkow za Kosciol. Dzieje si¢ tak z wielu powodow, m.in. z racji braku
nalezytego zrozumienia wymiaru sakramentalno$ci matzenstwa i zwiazanej
z tym odpowiedzialno$ci za Kosciot.

Jednym z konkretnych przejawoéw odpowiedzialno$ci matzonkow za Ko-
$ciot jest warto$¢ 1 znaczenie charyzmatu dziewictwa i celibatu dla Krdlestwa
Bozego. Malzenstwo oraz dziewictwo i celibat nie sa wzgledem siebie w opo-
zycji, ale sa dwoma sposobami wyrazania i przezywiania tajemnicy przymierza
Boga ze swoim ludem. Istnieje $cista zalezno$¢ charyzmatu dziewictwa z po-
wotaniem matzenskim. Dziewictwo podtrzymuje w Kosciele swiadomos$¢ ta-
jemnicy matzenstwa oraz chroni je przed wszelkim pomniejszeniem i zuboze-
niem. Z kolei brak poszanowania malzenstwa podwaza wielkos¢ i wartosc¢
charyzmatu dziewictwa, gdyz jezeli ptciowo$¢ ludzka nie jest traktowana jako
wielka warto$¢ dana przez Stworceg, traci sens wyrzeczenie si¢ jej dla Krole-
stwa Bozego. Zaréwno dla matzonkow, jak i dla oso6b bezzennych, dochowanie
wierno$ci bywa trudne i wymaga ofiary, umartwienia i zaparcia si¢ siebie.
Matzonkowie chrzescijanscy maja prawo oczekiwaé od osob bezzennych do-
brego przyktadu i §wiadectwa dozgonnej wiernosci powotaniu, ich wierno$¢
powinna byé¢ zbudowaniem dla wierno$ci matzonkow?!. Z kolei $wiadectwo
wiernos$ci matzonkow jest umocnieniem dla oséb zyjacych w dziewictwie
i celibacie z motywow religijnych. W tym sensie mozna moéwi¢ o odpowie-
dzialnoéci malzonkow za Kosciot 1 wazny dla niego charyzmat dziewictwa
i zycia w celibacie podejmowanego z racji religijnych. By¢ moze istnieje jakis$
zwiazek migdzy rozwodami matzonkow, ktorzy zawarli sakramentalny zwia-
zek malzenski, a zjawiskiem odej$¢ z kaptanstwa lub zycia zakonnego.

W wigkszos$ci przypadkéw decyzja o rozwodzie jest podejmowana jako
ostatecznos¢, kiedy wszystkie sposoby uporzadkowania wspolnego zycia mat-
zenskiego zostaly wyczerpane oraz podjete mozliwe $rodki mediacji i uzdro-
wienia sytuacji. Wydaje si¢ jednak, ze w Zyciu osob wierzacych istnieja sytu-
acje podejmowania decyzji o rozejsciu sig, bez glebszego rozwazenia tych
racji, ktore zwigzane sa z zyciem wiary i dotycza wymiaru sakramentalnego

20 J. Griindel, Das neue Bild der Ehe in der katholischen Kirche, w: H. Harsch (red.), Das neue

Bild der Ehe, Munchen 1969, s. 70.
21 FC 16.



ODPOWIEDZIALNOSC W OBLICZU ROZWODU... 35

matzenstwa. Na aspekty te zwrocit uwage Jan Pawet II podczas homilii
z okazji kanonizacji bt. Kingi. Papiez powiedzial wowczas: ,,Sw. Kinga uczy,
ze zarOwno maizenstwo, jak i dziewictwo przezywane w jednosci z Chrystusem
moze stac¢ sie drogq swietosci. Ona staje dzi$ na strazy tych warto$ci. Przypo-
mina, ze w zadnych okoliczno$ciach warto$¢ matzenstwa, tego nierozerwalnego
zwiazku mitosci dwojga 0sob, nie moze by¢ podawana w wqtpliwosé. Jakiekol-
wiek rodzityby si¢ trudno$ci, nie mozna rezygnowac z obrony tej pierwotnej
mitosci, ktora zjednoczyta dwoje ludzi i ktorej Bog nieustannie blogostawi.
Malzenstwo jest droga $wigtosci, nawet wtedy, gdy staje si¢ droga krzyzo-
wa 22, Cho¢ w stowach papieskich brakuje odniesienia do kategorii odpowie-
dzialnosci, to w istocie przypominaja one o jej istotnym wymiarze, jakim jest
wynikajaca z sakramentalnosci matzenstwa i wiary matzonkow ich wzajemna
odpowiedzialno$¢ za swoje uswigcenie na drodze realizacji powotania matzen-
skiego i rodzinnego. Jest to w istocie odpowiedzialnos¢ za swigtos¢ Kosciota,
ktora dokonuje si¢ pomimo trudnosci i uciazliwosci zycia.

W konstytucji soborowej Gaudium et spes czytamy: ,,(...) Zbawiciel ludzi
i Oblubieniec Kosciota przez sakrament matzenstwa wychodzi na spotkanie
chrzescijanskim malzonkom. Pozostaje nadal z nimi, aby jak On sam ukochat
Kosciot 1 wydal za niego samego siebie, tak tez i matzonkowie we wzajemnym
oddaniu kochali si¢ nawzajem z nieustanng wierno$cia”>®, Mozna zatem mo-
wi¢ o odpowiedzialnosci Kosciota za malzenstwa. Cho¢ tekst soborowy wy-
raznie wspomina matzenstwa zyjace w harmonii i wiernos$ci, to odpowiedzial-
no$¢ ta dotyczy takze, a moze zwlaszcza tych malzenstw, ktore przezywaja
trudnosci, sa w obliczu decyzji o rozwodzie, badz juz nastapito ich cywilne
rozwiazanie, wzglednie osoby te weszty w nowy zwiazek cywilny.

W Kosciele mamy dotad do czynienia z r6znymi bardziej czy mniej kon-
trowersyjnymi propozycjami rozwiazan skomplikowanej sytuacji matzenstw
po rozwodzie?*, ktére wyrazaja odpowiedzialno$¢ i troske Kosciola za nie.
Wisréd teologdw pojawiaja si¢ postulaty ,,mitosiernego obchodzenia si¢ ze zta-
manymi biografiami” w Kosciele?’, czy rozwiniecia ,,teologii niepowodzenia”

22 Jan Pawet 11, Nie lekajcie si¢ by¢ Swietymi. Homilia podczas Mszy $w. i kanonizacji bil. Kingi
(Stary Sqcz, 16 VI 1999), OsRomPol 20 (1999), nr 8, s. 108.

23 KDK 48.

24 Zob. Christlich gelebte Ehe und Familie, w: Gemeinsame Synode der Bistiimer in der Bunde-
srepublik Deutschland. Beschliisse der Vollversammlung, Freiburg i. Br. 1976, s. 447-453; Propositions
on the Doctrine of Christian Marriage. International Theological Commission with Commentary by
Philipe Delhaye, w: Ch.E. Curran, J.H. Rubio (red.), Marriage (Readings in moral theology nr 15), New
Jersey 2009, s. 347-359; O. Saier, K. Lehmann, W. Kasper, Pastoral Ministry: The Divorced and
Remarried, w: Ch.E. Curran, J.H. Rubio (red.), Marriage, s. 380-396; G. Grisez, J. Finnis, W.E. May,
Indissolubility, Divorce and Holy Communion: An open Letter to Archbishop Saier, Bishop Lehmann,
and Bishop Kasper, w: ibidem, s. 397-408.

25 A. Foitzik, (Un-)Barmherzige Kirche? HerKor 65 (2011), z. 11, s. 541-543.
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(Theologie des Scheiterns), ktora pozwoli postrzegaé¢ problem rozwodu i po-
nownego zawarcia malzenstwa z perspektywy Ewangelii’6. Trudno w tym
miejscu dokona¢ omoéwienia i oceny poszczegdlnych propozycji. Zashuguja
one na odrgbne studium. Istotnym sktadnikiem odpowiedzialno$ci Kosciota w
tym wzgledzie jest fakt, ze nie nalezy podwazac prawdy, ze malzenstwo sakra-
mentalne jest nierozerwalne, a w odniesieniu do 0s6b rozwiedzionych nalezy
unika¢ dwoch skrajnych postaw, z jednej strony postawy, ktora bylaby po-
twierdzeniem niewtasciwego postepowania, a z drugiej strony postawy wyklu-
czenia ze wspdlnoty wierzacych?’.

W konteks$cie roznych propozycji rozwiazan istotne jest, aby Kosciot byt
swiadom swojej odpowiedzialno$ci za matzonkow, ktorych matzenstwo z roz-
nych powodow si¢ nie udato i rozpadto. Chodzi o postawe, ktora w liscie
pasterskim skierowanym do malzonkéw w stanie separacji, rozwodu i ponow-
nego zwiazku wyrazit kard. D. Tettamanzi, arcybiskup Mediolanu piszac: ,,[...]
dla Kosciota i dla mnie biskupa — jestescie ukochanymi i upragnionymi Bra¢mi
i Siostrami. A moje pragnienie, aby wejs¢ w dialog z Wami, wyptywa ze
szczerego uczucia i z przekonania, ze to w Was znajduja si¢ trudne pytania
1 cierpienia, ktore jawia si¢ Wam czgsto jako odrzucane lub ignorowane przez
Kosciol. Cheialbym Wam zatem powiedzie¢, ze wspdlnota chrzescijanska
przyglada si¢ Waszemu ludzkiemu zaangazowaniu. [...] Ko$ciot nie zapomniat
o Was. A tym bardziej Was nie odrzuca ani nie uwaza za niegodnych. [...] Jako
chrzescijanie mamy dla Was specjalne uczucie, takie, jakie nosza rodzice, kto-
rzy patrza z wielkim zaangazowaniem i troska na dziecko, ktore znajduje si¢
w trudnos$ciach i cierpi. [...] Rozpad malzenstwa jest takze dla Kosciota powo-
dem cierpienia i zrédlem trudnych pytan: dlaczego Pan pozwala na to, aby
rozpadl si¢ wezet, ktory jest przeciez «wielkim znakiem» Jego catkowite;,
wiernej i niezniszczalnej mitosci? W jaki sposob mogliby$my spetni¢ obowia-
zek lub mie¢ mozliwo$¢ bycia blisko tych matzonkoéw? Czy podjeliSmy wraz
z nimi droge prawdziwego przygotowania i prawdziwego zrozumienia znaczenia
przysiggi matzenskiej, ktora sa wzajemnie zwiazani? Czy towarzyszyliSmy im
z delikatnos$cia i uwaga w ich wspodlnej drodze jako pary i jako rodziny przed
i po zawarciu malzenstwa? Te pytania i ten bol dotykaja gleboko takze nas;
wspotdzielimy je z Wami, poniewaz zawieraja w sobie co$, co jest nam bardzo
bliskie: mito$¢ jako marzenie 1 najwigksza warto§¢ w zyciu wszystkich i kaz-
dego cztowieka”?®. Przytoczone fragmenty nie tylko ogdlnie wskazuja na od-
W E. Schockenhoff, Chancen zur Verséhnung? Die Kirche und die wiederverheirateten
Geschiedenen, Freiburg in Br. 2011, s. 99-125.

27 Familienstelle der kategorialen Seelsorge der Erzdiozese Wien (red.), Aufinerksamkeiten..., s. 12.

28 D. Tettamanzi, Pan jest blisko skruszonych w sercu (Ps 34,19). List pasterski do malzonkow

w stanie separacji, rozwodu i ponownego zwiqzku, tt. W. Surmiak, Teologia i Moralnos¢ (2010), t. 7,
s. 184-186.
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powiedzialno$¢ Kosciota za matzonkéw w stanie separacji, rozwodu i ponow-
nego zwiazku, ale w postawionych w pytaniach ukazuja t¢ odpowiedzialno$¢
w jej konkretnych wymiarach.

Odpowiedzialno$¢ matzonkow za siebie wzajemnie, odpowiedzialnos¢ za
potomstwo oraz odpowiedzialnos¢ za Kosciot i Kosciota za matzonkow roz-
wiedzionych to podstawowe wymiary powinnosci moralnej dziatania, ktorej
doswiadczenie rodzi si¢ w obliczu rozwodu. Kategoria odpowiedzialnosci po-
zwala nie tylko na ocen¢ moralna decyzji o rozwodzie cywilnym matzonkow,
ale takze na jej powazne przemys$lenie oraz ukazuje, ze fakt rozwodu nie
stanowi definitywnego rozwiazania trudno$ci i problemow matzenskich, ale
uswiadamia pewne zobowiazania, ktore nadal trwaja. Powyzej zostaty ukazane
podstawowe ptaszczyzny odpowiedzialnosci w obliczu rozwodu, co nie wy-
czerpuje jednak wszystkich jej aspektow. Rozwdd to nie jedynie problem mat-
zenstwa i rodziny, ktorych bezposrednio dotyczy, ale takze problem spoteczno-
sci, w ktorej do takiej decyzji dochodzi, a ktora przez takie czy inne
uwarunkowania i okolicznosci ma wplyw na trwato$¢ i nierozerwalnos¢ matzen-
stwa. Rozwdd to takze powazne wezwanie dla wspolnoty Kosciota, dla ktorego
droga jest kazdy czlowiek, a moze przede wszystkim ten, ktory doswiadcza
wielorakich trudnosci na drodze realizacji swojego zyciowego powotania.

RESPONSIBILITY IN THE FACE OF DIVORCE. THE PERSPECTIVE
OF CONTEMPORARY THEOLOGICAL-MORAL DISCOURSE
(SUMMARY)

The phenomenon of divorce concerns at present a significant number of marriages, inclu-
ding sacramental marriages. The phenomenon of divorce is most frequently a subject of interest for
sociologists and lawyers. Less often, divorce happens to be the subject of reflection of moral
theology, and when it is, in reflecting the issues of the conditions of moral acceptability of divorce
and pastoral consequences for the sacramental life are discussed. Although these are important
themes of a very complex issue, it seems that they do not include some aspects, which are essential
in the face of making decisions about of the separation of the spouses, the breaking down of
marital life and its results for the spouses themselves, the family and the community in which they
live. The category which, in a systematic way, takes into consideration the complexity of moral
issues connected with divorce, is the responsibility understood as a duty experienced by every
person in his/her conscience and obligation to take action. The notion is strictly connected with
personal responsibility to give an account of every action or its abandonment, as well as acceptance
of the guilt resulting from it and making atonement. In the case of the decision of divorce, it is first
of all the responsibility of the spouses for each other, for the offspring, but also for the community
of believers — the Church. The following text is an attempt to present the complex aspects of
responsibility that arise in the face of divorce on the three mentioned planes of life.
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VERANTWORTUNG ANGESICHTS DER EHESCHEIDUNG.
EINE PERSPEKTIVE DES GEGENWARTIGEN
THEOLOGISCHEN DISKURSES
(ZUSAMMENFASSUNG)

Viele geschlossene, auch sakramentale Ehen sind heutzutage durch die Scheidung betroffen.
Das Phéanomen der Scheidung beschiftigt meistens Soziologen und Juristen. Seltener wird es im
moraltheologischen Diskurs thematisiert und wenn das der Fall ist, werden meistens die morali-
schen Bedingungen einer zuldssigen Trennung bzw. ihre pastorale Konsequenzen fiir das sakra-
mentale Leben untersucht. Diese Problematik ist zwar wichtig, dennoch bleiben andere Aspekte
unerwéhnt, die bei den Entscheidungen beziiglich der Trennung und Scheidung einer Ehe fiir die
Ehepartner, ihre Familie und nicht zuletzt auch fiir die Gemeinschaft, in der sie leben, von grofler
Bedeutung sind. Die Verantwortung, verstanden als eine im Gewissen erfahrene und zum Handeln
anregende Empfindung, ist eine Kategorie, welche auf eine systematische Weise die vielschichtige
moralische Problematik im Kontext der Ehescheidung umfasst. Der Verantwortungsbegriff ist mit
der personlichen Verpflichtung verbunden, iiber seine Taten und Unterlassungen Rechenschaft
abzulegen und die damit verbundene Schuld und die Pflicht zur Wiedergutmachung ernst zu
nehmen. Im Fall des Entschlusses zur Scheidung einer Ehe geht es um die Verantwortung der
Eheleute flireinander, fiir die Kinder, aber auch fiir die Glaubensgemeinschaft — die Kirche. Im
vorliegenden Artikel wird der Versuch unternommen, die vielschichtigen Aspekte der Verantwor-
tung, die sich auf den obengenannten drei Ebenen ergeben, zu untersuchen.
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Do$¢ czesto mowi sie o stosunku Pisma Swiqtego 1 Kosciota do rozwo-
dow. Jest to jednak niezupetnie poprawne, cho¢ na poziomie jezyka potoczne-
go przyjete. Biblia wspomina rozpad malzenstwa, ale nie zna instytucji rozwo-
du w sensie dzisiejszym. W indeksie stow wystepujacych w Biblii, czyli w
konkordancji, mozna wprawdzie napotka¢ stowa pochodne od terminu ,,roz-
wod”. Nie jest ich jednak wiele. Na przyktad w polskiej Biblii Tysiaclecia
wystepuje ich 9. Dlaczego? Poniewaz czynno$¢ rozwodu opisuja w tym tluma-
czeniu 1 w innych czasowniki takie, jak ,,oddali¢”, ,,odprawi¢” czy ,,odestac”.
To jednak sugeruje co$ innego, raczej jednostronne zerwanie malzenstwa niz
czynno$¢ prawng zwana rozwodem!.

A jak jest w thumaczeniach obcych? Po angielsku przewaza ,,to divorce”,
,rozwodzi¢ si¢” 1 pokrewne, cho¢ obok stosuje si¢ czasownik ,,send away”
o analogicznym znaczeniu. W klasycznym Revised Standard Version spotkamy

Adres/Addresse/Anschrift: prof. dr hab. Michat Wojciechowski, Katedra Teologii Biblijnej, Uniwersytet War-
minsko-Mazurski w Olsztynie, ul. Hozjusza 15, 11-041 Olsztyn, e-mail: m.wojciechowski@uwm.edu.pl

I' Jesli chodzi o publikacje polskie, to elektroniczna wersja bibliografii P. Ostanskiego, Bibliogra-
fia biblistyki polskiej za lata 1945-2010/2011, Poznan—Robakowo 2011, wykazuje pod hastem ,,rozwod”
73 pozycje. W tytutach to stowo pada rzadziej, ale w tekstach czgsto. W cudzystowie (trafnie): J. Zateski,
Problem ,,rozwodu” na tle nauki Nowego Testamentu o maizenstwie, w: Mezczyznq i niewiastq stworzyl
ich. O Jana Pawla II teologii ciala, red. T. Styczen, Lublin 1988 (Jan Pawel Il naucza, t. 2), s. 193-215.
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ndivorce” 29 razy, w New International Version 33 razy. Starszy, do§¢ dostow-
ny przektad francuski, tez protestancki (Louis Segond) uzywa jednak tego
stowa tylko 7 razy, zawsze w zwrocie ,,list rozwodowy” (,,lettre de divorce”™),
gdzie indziej jest ,,renvoyer” (,,odesta¢”) itd.? Poza tym ksiazki o matzenstwie
w Biblii preferuja w tej sytuacji termin ,,divorce” itp.3

Zdradza to wszystko wahanie ttumaczy co do wlasciwego znaczenia
i thumaczenia terminow greckich i hebrajskich. Wezmy dla przyktadu Mk 10, 11,
ktory we wlasnym tlumaczeniu oddatem tak: Kto oddala zone swojq, a bierze
inng, popetnia cudzotostwo wzgledem niej. W innych przektadach mogloby
jednak by¢ ,.kto rozwodzi si¢ ze swoja zona” albo tez ,.kto odsyta”. Czytelnik
moze mie¢ watpliwos¢, o jaka sytuacje doktadnie chodzi.

Za ta trudno$cia stoja terminy z jezykdéw oryginalnych o nieco innym
znaczeniu. W zacytowanym wersecie mamy po grecku apolyse(i), co dostow-
nie znaczy ,,zwalnia” (od formy podstawowej apolyo), cho¢ stowo to moze by¢
tez ttumaczone jako ,,odsyla, odsuwa, oddala”. Odpowiednik hebrajski to
hamsalleah, ,,(jest) odsylajacy, odsyta” (od rdzenia SLH). Ten rdzef, w wyste-
pujacej tutaj formie gramatycznej Piel, przethumaczy¢ tez mozna ,,pusci¢, dac¢
swobodg, odprawi¢, oddali¢, wygna¢™4. Jak wida¢, sensy grecki i hebrajski sa
zblizone. Oba czasowniki odnosza si¢ do malzenstwa, ale 1 do innych sytuacji;
nie sa to terminy techniczne dotyczace rozwodow, lecz okreslenia opisowe,
ktére pokazuja moment jawnego rozpadu czy rozwiazania matzenstwa.

Thumacze maja wigc dwie mozliwosci. Ttumaczy¢ dostownie, zgodnie
z 0go6lnym, pierwotnym znaczeniem stow oraz z ich etymologia. Ta etymologia
obejmuje ideg odsunigcia, uwolnienia i oddalenia. I druga: zastosowaé termin,
ktorym sytuacje rozpadu matzenstwa opisuje si¢ dzisiaj, a wigc wprowadzic
okre$lenie ,,rozwod”.

Odpowiada ono etymologicznie i tresciowo lacinskiemu divortium. Ter-
min ten akcentuje ideg¢ rozdzielenia, rozejscia si¢ na dwie strony, wzajemnego
odsunigcia. Stosuje si¢ to m.in. do rozwodu jako czynnosci prawnej, ktdra
skutkuje ustaniem matzenstwa i wtasnie rozej$ciem si¢ malzonkow.

Dalszym ciagiem koncepcji rzymskiej wydaje si¢ prawodawstwo dzisiej-
sze. Dzisiejsza encyklopedyczna definicja rozwodu brzmi: rozwiqzanie waznie
zawartego malzenstwa za zycia obojga matzonkéw’. Decyduje o tym sad,
a przyczyna moga by¢, zaleznie od prawodawstwa, powazne winy matzonkow,
faktyczny rozpad i dysfunkcyjno$¢ zwiazku albo tez samo zyczenie stron.

2 Dane na podstawie konkordancji online.

3 Por. przypis 17 w niniejszym artykule.

4 Np. P. Briks, Podreczny stownik hebrajsko-polski i aramejsko-polski Starego Testamentu, War-
szawa 1999, 360. Koniugacja Piel sugeruje tu intensywno$¢ i intencjonalnos$¢ czynnosci.

5 Nowa Encyklopedia Powszechna PWN, t. 5, Warszawa 1996, s. 615.
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Jesli méwiac o Biblii i jej epoce stosuje si¢ termin obecny, zyskuje si¢ na
zrozumialo$ci. Mowimy jezykiem, z ktérym czytelnik czy stuchacz sa oswoje-
ni. Tracimy jednak na $cistosci. Pojecia i terminy obecne nie musza si¢ pokry-
waé pod wzgledem zakresu ze starozytnymi i dzieje si¢ tak bardzo czegsto.
Dotyczy to takze pojmowania malzenstwa i rozwodu. W rezultacie, gdy mowi-
my o rozwodzie odnosnie do $§wiata biblijnego, przenosimy w ten §wiat nasze
konstrukcje myslowe i prawne.

Od razu mozna dostrzec kilka réznic. W Biblii sytuacja rozpadu matzen-
stwa jest stosunkowo rzadka. Malzenstwo i jego ustanie jest wprawdzie uregu-
lowane prawnie, ale te kwestie nie leza w kompetencji sadow i w ogole wladzy
publicznej. Decyzje podejmuje maz, ktory odsuwa i zarazem uwalnia zong —
nie ma tu symetrii sytuacji. Z racji takich réznic w tytule artykulu nie ma
mowy prawnie o ,,rozwodzie”, lecz opisowo i socjologicznie o ,;rozpadzie”
matzenstwa.

Modele malzenstwa w Biblii

Zanim zbadamy, jaki jest biblijny odpowiednik idei rozwodu, czyli jak
Biblia rozumie rozpad matzenstwa, musimy wyjasni¢, jak pojmuje ona samo
matzenstwo. Od razu powiem, Ze nie jest to obraz jednolity. Mozna wyrdznic
rozne biblijne modele matzenstwa, czyli rézne sposoby objasniania i rozumie-
nia go w $wietle idei ogolniejszych. Modele te si¢ uzupeiniaja. Mozna je trak-
towac jako opisy réznych aspektow malzenstwa. Te sposoby patrzenia na mat-
zenstwo po czesci konkuruja ze soba, a po czesci si¢ dopehniaja.

Propozycje sa takie:®

A) Malzenstwo jako przymierze’. Oznacza to co$ wigcej niz uklad czy
umowg, cho¢ i tym przymierze jest. Przymierze to wi¢z trwata, mocna i sakral-
na. Wprost i wyraznie méwi o konsekwencjach takiego widzenia matzenstwa
Ml 2, 14: Pan byl swiadkiem pomiedzy tobq a Zonq twojej miodosci, ktorq
przeniewierczo opuscites. Ona byla twojq towarzyszkq i Zonq twojego przymie-
rza. Prorok nie tylko odrzuca rozwody (Ml 2, 16), lecz takze interpretuje
malzenstwo jako wzajemne, trwate przymierze i zobowiazanie. W ramach teo-
logii biblijnej kojarzy si¢ to natychmiast z przymierzem Izraela z Bogiem,
ktore Biblia pokazuje jako matzenstwo. W tym duchu mozna rozumie¢ dalsze

6 Zestawienie: A. Thatcher, Marriage after Modernity. Christian Marriage in Postmodern Times,
London 1999, s. 68—102.

7 Por. G.P. Hugenberger, Marriage as Covenant: A Study of Biblical Law and Ethics Governing
Marriage Developed from the Perspective of Malachi, Supplement to Vetus Testamentum 52, Leiden
1994.
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teksty, w tym Ef 5, 21-33, gdzie malzenstwo jest objasnione na podobienstwo
zwiazku Kosciota z Chrystusem.

B) Malzenstwo jako jedno cialo. Mowi o tym Rdz 2, 24: Ze wzgledu na
to pozostawi mezczyzna ojca i matke, a zlqczy sie ze swojq zongq, tak zZe stang
sie jednym ciatem. W kontekScie poczatku Ksigegi Rodzaju trzeba to widzieé¢
jako wzajemne zjednoczenie, wiazace i dla meza, i dla zony. W Mt 19, 5
spotkamy to zdanie w ustach Jezusa, z lekka modyfikacja (i beda dwojgiem
w jednym ciele). Komentarz Jezusa brzmi (Mt 19, 6): Tak zZe juz nie sq dwoj-
giem, ale jednym ciatem. Co wiec Bog sprzqgt, czlowiek niech nie rozdziela.
Jedno ciato to obraz zjednoczenia oséb. Tu ta idea wypowiedziana jest wprost,
ale sa tez teksty, gdzie mozna si¢ jej domyslac.

C) Malzenstwo jako korzysé¢. Malzenstwo widziane bywa w Starym
Testamencie pod katem wartosci zony dla meza, czego przyktadem moga by¢
ksiggi Przystow i Syracha. W tym nurcie przewaza punkt widzenia megzczy-
zny, ktory docenia dobra zong, ale obawia si¢ problemow ze zta. Dostrzegamy
tu wptyw zdroworozsadkowej i mocno androcentrycznej refleksji blisko-
wschodniej.

D) Malzenstwo jako godziwe zaspokojenie popedu seksualnego.
1 Kor 7 $wiadczy o istnieniu ascetycznego spojrzenia na matzenstwo jako
sposobu legalizacji zycia ptciowego i uniknigcia grzechow. Matzenstwo nalezy
wtedy raczej do porzadku ciata i stanowi ustgpstwo wobec niego. Sw. Pawet
liczy si¢ z taka argumentacja, cho¢ niezupetnie ja przyjmuje, nie catkiem jest to
wigc poglad biblijny. Argumentacja ta zostata zastosowana wasko, a mianowi-
cie do adresatow listu, ktorzy zaniedbuja zobowiazania matzenskie.

E) Malzenstwo jako spelnienie pasji milosnej. Calkiem odwrotny po-
glad manifestuje si¢ w Piesni nad Piesniami, gdzie mito$¢ narzeczonych ma
charakter wzajemnej namigtnej pasji i zmierza do maksymalnego spetnienia.
Kobieta przejawia znaczng inicjatywe. Wprawdzie poza modelem c¢) matzen-
stwo jest pojmowane jako wzajemna wi¢z i zobowiazanie, to jednak gdzie
indziej rola kobiety nie bywa samodzielna.

Rozpad malzenstwa na tle tych modeli

Nietrudno dostrzec, ze dzisiejsza koncepcja rozwodu bazuje na innym
pojmowaniu malzenstwa. Malzenstwo w prawie cywilnym jest pewna umowa,
w zasadzie trwala, ale podlegajaca rozwiazaniu. Rozwdd to pewna czynnos$c
prawna wzgledem matzenstwa jako stanu prawnego. Tymczasem owe biblijne
interpretacje matzenstwa nie maja charakteru prawniczego, cho¢ zaktadaja
matzenstwo jako powszechna instytucj¢ prawna.
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7 wymienionych modeli matzenstwa cz¢$¢ z natury swej wyklucza rozwiaza-
nie matzenstwa. Stowo ,,przymierze” suponuje wierne przy nim trwanie. Przymie-
rze matzenskie zaktada analogie do przymierza Boga z Izraelem. Biblia wprost
potepia zerwanie przymierza matzenskiego i to juz w Starym Testamencie, ktory
W potocznym pojeciu na rozwody przyzwalal. M1 2, 14-16 ustami proroka stwier-
dza, ze Jahwe nie nienawidzi odsylania zon i gani tego, ktdry porzuca swoja
towarzyszke, ,,zong swojego przymierza”. Przymierze moze si¢ rozpas¢, ale nie
jest to rozwod, a tym bardziej rozwdd aksamitny, lecz zdrada i zerwanie; nie
zmiana stanu prawnego, lecz bezprawne naruszenie zobowiazan i wigzi osobowe;.

Matzenstwo jako jedno cialo tak samo zaktada trwatos¢, gdyz zjednocze-
nie 0sob jest nicodwracalne. Mowiac obrazowo, cialo mozna rozciaé, a nie
rozdzieli¢ na dwa. Jak widzieliémy, taki argument podat Jezus, cytujac i ko-
mentujac Rdz 2, 24, ze co Bog razem sprzagt, cztowiek nie moze rozdzielac.

Namigtnego wzajemnego zakochania rowniez nie da si¢ pogodzi¢ z roz-
wodem, nie jest ono w ogole brane pod uwage. Nierozerwalno$¢ matzenstwa
z tej perspektywy wydaje si¢ radoscia, a nie problemem. Ewentualny rozpad
zwiazKku takiego jak w Piesni nad Piesniami mialby ksztalt zdrady, zawodu,
rozczarowania, zerwania wigzi osobowej, a wtedy ewentualny rozwod to tylko
wtérna, zewnetrzna forma.

Gdy malzenstwo jest ustgpstwem na rzecz pragnien seksualnych, czyli
ma cele do$¢ ograniczone, mozna by mysle¢ o mozliwosci rozwodu. Jednakze
rozpad takiego zwiazku pozostaje w sprzecznosci z jego celem. Co wigcej,
w 1 Kor 7 §w. Pawel w kontekscie takiego pojmowania malzenstwa zobowia-
zal wprost do trwania w nim, bez uciekania w ascezg ,,biatego matzenstwa”.
Nastepnie na podstawie nauki Jezusa wykluczyt rozwod, o czym jeszcze be-
dzie mowa (1 Kor 7, 11-12). Wzajemna fizyczna przynaleznos¢ zobowiazuje.

Wiasciwie tylko model androcentryczny i utylitarny matzenstwa, skupia-
jacy si¢ na kwestii korzysci z malzonki dla meza, mogtby usprawiedliwiac
instytucj¢ rozwodu. Jednak ksi¢gi madro$ciowe Starego Testamentu, gdzie si¢
go spotyka, wcale rozwodu nie zalecaja, nawet wtedy, gdy mowia dobitnie
o wadach zon (Syr 25, 16 z porownaniem zlej zony do lwa i smoka). Zta zona
to state utrapienie, podobnie jak nicudane dzieci. Co najwyzej mozna szukac
sugestii co do separacji, rozdzielenia cielesnego jako sankcji dla takiej zony
i sposobu na spokéj (Syr 25, 26: odseparuj jq od swoich cztonkéw)®.

8 Aczkolwick egzegeci przewaznie uznaja, ze wyrazenie to dotyczy rozwodu; najszerzej: N. Calduch-
-Benages, “Cut her away from your flesh”. Divorce in Ben Sira, w: Studies in the Book of Ben Sira: Papers of
the Third International Conference on the Deuterocanonical Books, Shime’on Centre, Papa, Hungary, 18-20
May, 2006, red. G.G. Xeravits, J. Zsengellér, Supplements to the Journal for the Study of Judaism 127, Leiden
2008, s. 81-95. Nie ma tu miejsca na doktadna dyskusjg, wskaze tylko, ze wbrew tlumaczeniu uzytemu
w tytule artykutu cytowanego nie wystgpuje tu aluzja do ,,jednego ciata” z Rdz 2, 24, lecz eufemistyczne
okreslenie narzadow piciowych jako ,.cial” (tak tekst grecki; tekst hebrajski si¢ nie zachowat).
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Model wlasnosciowy

Jak w $wietle powyzszych obserwacji wyjasni¢ pojawiajace si¢ w Biblii
wzmianki o odsytaniu zon? A w szczegdlnosci pewne teksty, ktére wzmianku-
ja sytuacje, w ktorych bytoby to dopuszczalne, w ten sposob jakby sankcjonu-
jac rozpad matzenstwa? Ich ttem wydaje si¢ inny jeszcze model matzenstwa,
w studiach biblijnych i teologii moralnej przeoczany. Chodzi o pojmowanie
malzenstwa na podobienstwo wtasnosci. Poniewaz kwestia ta jest malo znana,
przedstawig ja obszerniej, na podstawie swego artykuhu®.

Pojmowanie zony jako pewnego rodzaju wlasnosci meza pochodzi z pra-
wodawstwa Bliskiego Wschodu i z mentalnosci patriarchalnej. Przejmujac to
ujecie, dla nas razace, Biblia znacznie je jednak zmienita. Po pierwsze, te
wlasnos$¢ nalezy rozumie¢ raczej przenosnie, gdyz wedtug Biblii maz bynaj-
mniej nie miat wobec zony takich uprawnien jak panowie wobec niewolnikow.
Po drugie, wtasno$¢ t¢ zaczgto traktowac jako wzajemna: w matzenstwie mo-
nogamicznym maz MA Zong, ale i ona MA mgza.

Warto to zilustrowaé przyktadem. Jak byto w punkcie wyjscia? Pierwszy
z dwoch zapisow Dekalogu stwierdza: Nie bedziesz pozqdat domu blizniego
twego. Nie bedziesz pozqdatl Zony bliZzniego twego, ani jego niewolnika, ani
jego niewolnicy, ani jego wotu, ani jego osta, ani zadnej rzeczy, ktora nalezy
do blizniego twego (Wj 20, 17)!°, Stoi za tym nazywanie po hebrajsku meza
panem czy wiascicielem Zony, po hebrajsku baal. Stowniki wymieniaja tuzin
takich miejsc (Rdz 20, 3; Wj 21, 3. 22; Kpt 21, 4 vi; Pwt 22, 22; 24, 4; 2 Sm
11,26; Prz 12,4; 31, 11.23.28; 0z 2, 18; J1 1, 8; Est 1, 17. 20)!. Ttumaczenia
to maskuja dla uniknigcia problemu, uzywajac stow ,,maz”, ,,zonaty” itd. Od-
powiedni czasownik BL oznacza jednak ,,mie¢, posiada¢”. Maz w tych czasach
nabywat albo wrecz kupowat zong (czasownik QRH), ptacac jej ojcu nalezno$¢
(moher).

Nie wyklucza to mitosci. W Ksigdze Tobiasza!'? opisano $lub zakochane-
go mtodego Tobiasza i Sary. Ojciec dziewczyny postuguje si¢ taka formula:
Wez wiec swojq siostre! Od teraz ty jestes jej bratem, a ona twojq siostrq. Jest

9 Zob. M. Wojciechowski, Marriage as a (Mutual) Ownership. An Overlooked Background of
Biblical Sayings on Marriage and against Divorce, Folia Orientalia 47(2010), s. 207-214; wersja polska:
Malzenstwo jako wzajemne posiadanie. Tlo myslowe biblijnych stwierdzen o maltzenstwie i przeciw
rozwodom, w: Nie wstydze si¢ Ewangelii, ksigga pamiatkowa dla bpa Z. Kiernikowskiego, red.
W. Chrostowski, Warszawa 2011, 443-452; tamze wykorzystana literatura ogdlna o matzenstwie i roz-
wodach (polska i obca). Tekst ponizej jest znacznie skrocony i przerobiony.

10" Cytaty biblijne wedtug Biblii Tysiaclecia albo w przektadzie autora.

11 N.p. L. Koehler, W. Baumgarten, Lexicon in Veteris Testamenti libros, Leiden 1958, s. 137.

12 Korzystam ze swojego komentarza do Tb: M. Wojciechowski, Ksiega Tobiasza czyli Tobita,
Nowy Komentarz Biblijny. Stary Testament XII, Czgstochowa 2004.
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ona dana tobie od dzis na zawsze (Tb 7, 12). Mozna tu widzie¢ akt przekazania
wlasnosci wraz z towarzyszacymi jej prawami i obowigzkami. Tworzy to stan
trwaty, gdyz zona dana jest na zawsze, a nazwanie mtodej pary bratem i siostra
sugeruje trwatos$¢ i wzajemnosc relacji.

W Piesni nad Piesniami narzeczona mowi: Moj mity jest moj, a ja jestem
jego (Pnp 2, 16); Jam mitego mego, a moj mity jest moj (Pnp 6, 3). Wspotcze-
sny czytelnik odbiera t¢ frazg instynktownie jako romantyczna. Jednakze takie
przezywanie mitosci to w Biblii wyjatek (Rdz 29, 20). Namigtno$¢ w tej ksig-
dze jest zreszta raczej erotyczna niz romantyczna, o czym $wiadcza $miale
metafory, nie zawsze dzi§ czytelne. Podstawowe znaczenie zdan cytowanych
jest takie, ze dziewczyna nalezy do swojego narzeczonego, ale sama tez go
posiada na wtasno$¢!3. Biblia do idei, ze Zona nalezy do meza, dodaje tu, Ze
i maz nalezy do zony — zgodnie z jej pragnieniem.

To samo powiedzie¢ nalezy o Pnp 8, 6: Poloz mie jak pieczeé¢ na twoim
sercu, jak piecze¢ na twoim ramieniu. Wyjasnia si¢ to zazwyczaj jako pragnie-
nie blisko$ci'®. Jednakowoz pieczecie byly powszechnie uzywane do oznacza-
nia wlasnosci. Dziewczyna chce wigc jakby ,,ostemplowac” chlopaka jako
swoja wlasnos¢. Obejmuje to tak relacje osobowa i wewngtrzna, co wyraza
serce, jak stron¢ zewngetrzna, czyli ramig.

Tak zwany rozwod w Starym Testamencie

Te okoliczno$ci pomagaja wyjasni¢ tzw. prawo rozwodowe z Pwt 24, 1:
Jesli mezczyzna poslubi kobiete i zostanie jej mezem, lecz nie bedzie jej darzyt
zyczliwosciq, gdyz znalazt u niej cos odrazajqcego, napisze jej list rozwodowy,
wreczy go jej, potem odesle jq od siebie'>.

W zasadzie, jesli maz nabyl Zong, chce i powinien ja zachowa¢, gdyz
swoja wlasno$¢ kazdy chce zatrzymac. Wyjatkiem okazuje si¢ ‘erwat dabar,
czyli przypadek odrazy (wzglgdnie obrzydzenia, wstrgtu). Stowo ‘erwah doty-
czy po hebrajsku seksualnej nagosci jako czegos$ szokujacego, a czasami tez

13 Komentarze zaniedbuja ten aspekt; por. Y. Zakovitsch, Das Hohelied, Herders Theologischer
Kommentar. Altes Testament, Freiburg/B i in. 2004; M.H. Pope, Song of Songs, Anchor Bible 7C, New
York, Doubleday 1977; R.E. Murphy, The Song of Songs, Hermeneia, Minneapolis 1990; J.Ch. Exum,
Song of Songs. A Commentary, Old Testament Library, Louisville 2005.

14 Pope, 666; Murphy ad locum; Zakovitsch, 269-270; por. G. Barbiero, “Leg mir wie ein Siegel
auf dein Herz — Fliehe, mein Geliebter”. Die Spannung in der Liebesbeziehungen nach dem Epilog des
Hoheliedes, w: G. Barbiero, Studien zu alttestamentlichen Texten, Stuttgarter Biblische Aufsatzbiande.
Altes Testament 34, Stuttgart 2002.

15 Oprocz komentarzy zob. J. Kutaczkowski, Prawo malzeniskie w $wietle kodeksu Deuterono-
mium, Studia Elblaskie 4(2002), s. 225-235.
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odchodow. Ale w takim razie ,,odestanie zony” w oczach 6wczesnych nie byto
rozwodem we wspotczesnym znaczeniu tego stowa, lecz przypominato raczej
zwrocenie towaru niezdatnego do uzytku, stanowiac oficjalna rezygnacje
z posiadania. Intencja tego przepisu byto z pewnos$cia ograniczenie mozliwosci
pozbycia si¢ zony, gdyz podana okolicznos¢ jest dos¢ wyjatkowa, a dodatkowo
wymagana jest forma pisemna i zwolnienie zony ze zobowiazan. Dalsze wer-
sety $wiadcza o tym, ze odestana moze poslubi¢ innego.

Zapotrzebowanie na rozwody w judaizmie i w czedci chrzeScijanstwa
spowodowato potem szerokie i nieuzasadnione rozumienie tej odrazy; obejmo-
wano tym pojeciem wystepki seksualne, a nawet zte prowadzenie domu. Jest to
filologicznie bezzasadne. Interpretacje te wynikly z zapotrzebowania na roz-
wody i checi podania uzasadnienia religijnego dla praw $wieckich.

Poniewaz z odestaniem zony nast¢powata utrata posiadania ze strony
meza i zwolnienie zony z zobowiazan, poslubiajac innego, kobieta mogta stac¢
si¢ jego wilasnoscia — a wtedy nawet po $mierci nowego meza pierwszy nie
mogt jej odzyska¢ (Pwt 24, 2-4). Mozna by tu jeszcze doda¢ wymieniona
przedtem w ksigdze zasade, ze wspotzycie plciowe z panng rodzi zobowiazanie
do malzenstwa (Pwt 22, 28-29). Biorac pod uwage tolerowana w prawie Moj-
zeszowym poligamig, obejmuje to i zonatych. Mozna ten przepis ttumaczy¢
poczuciem, ze w wyniku aktu plciowego oboje juz naleza do siebie. A ponie-
waz akt wspotzycia wyklucza wstret fizyczny ze strony mezczyzny, dlatego
w tym przypadku Prawo wykluczyto odestanie Zony.

W Starym Testamencie spotka¢ mozna i1 inne wzmianki o odsytaniu czy
porzucaniu zon, ale towarzysza im przygany (por. M1 2, 14-16; Jr 3, 1). Jedyne
miejsce w Starym Testamencie, gdzie padaja imiona pary i usprawiedliwienie
takiej decyzji to przypadek Ozeasza i Gomer. Podaje si¢ tam za powdd prosty-
tucje zony (Oz 1, 2; 2, 4). To za$ oznacza, ze przestata ona wlasciwie byc
wlasnos$cia swojego me¢za 1 mogla budzi¢ odrazg. Przywrdcenie matzenstwa
wymagalo jej odsunigcia, a potem ponownego nabycia i wykluczenia zdrad. Nie
bedziesz uprawiala nierzqdu, ani nalezata do <innego> mezczyzny (0z 3, 3)'°.

Trzecia motywacja odsytania zon w Biblii Hebrajskiej jest religijno-naro-
dowa. W Ksiedze Ezdrasza arcykaptan w zamiarze oczyszczenia ludu nakazuje
Zydom odprawienie zon poganek wraz z ich dzie¢mi (Ezd 9-10). Ten przepis
swiadczy o partykularyzmie i rasizmie zydowskim w tej epoce i pozostaje poza
systemem my$lowym reszty Pisma Swigtego. W $wietle Nowego Testamentu
jest nieaktualny. Jest to zarazem jedyny przyktad w Biblii, gdzie rozdzielaniem
malzenstw zajmuje si¢ wladza, jak dzisiaj.

16 Nawias trojkatny zgodnie z konwencja Biblii Tysiaclecia oznacza tekst niepewny.



ODDALENIE ZONY CZY ROZWOD? JEZYK BIBLII A DZISIEJSZE POSTRZEGANIE... 47

Metafora wlasno$ci w Nowym Testamencie

Zobowiazania 0sob zyjacych w malzenstwie, jakie wymienia $w. Pawet
1 Kor 7, nalezy wyjasnia¢ za pomoca metafory wtasnosci z jej konsekwencja-
mi. List komentuje tu opini¢ chrzes$cijan korynckich, ktory byli wobec plcio-
wosci podejrzliwi, co wyrazili w opinii: Dobrze jest czlowiekowi nie tqczy¢ sie
z zong (1 Kor 7, 1)!7. Stowo , kobieta”, gr. gyne, oznacza tu zong, jak czesto po
grecku, a nie kobiete w ogole. Wynika to stad, ze caty kontekst dotyczy mat-
zenstwa.

List tak odpowiada na t¢ opini¢: Ze wzgledu na niebezpieczenstwo rozpu-
sty [porneias], niech kazdy ma swojq zone, a kazda swojego meza. Mqz niech
oddaje powinnosé [ofeilen] zonie, podobnie tez zona mezowi. Zona nie rozpo-
rzqdza [exousiazei] wiasnym ciatem, lecz jej mqz; podobnie tez i mqz nie
rozporzqdza wlasnym ciatem [somatos], ale zona (1 Kor 7, 2-4)18.

Dlaczego $w. Pawel doszedt do takich wnioskow? Najwyrazniej zakla-
dal, iz Zzona nalezy do me¢za, a maz do zony. Po $lubie juz nie wladaja sami
soba. Traca dawna niezalezno$¢ i1 daja siebie, zeby by¢ do dyspozycji drugiej
osoby, zarazem dysponujac nia jak wiasciciel. Jest to rodzaj wiasnosci, ale
wzajemne;j.

Idea malzenstwa jako wihasnos$ci pojawia si¢ aluzyjnie w Nowym Testa-
mencie, cho¢ nie zawsze w polaczeniu z idea wzajemnosci (1 Tes 4, 4; Kol 3,
18-19; 1 P 3, 1-6). Kiedy indziej wystepuje jednak symetria. Wzajemne podda-
nie zasugerowane jest w stowach Jezusa z Mt 19, 6: Co Bog razem sprzqgi,
czlowiek niech nie rozdziela. Owo ,,sprzagl”, w przektadach zastgpowane przez
»ztaczyt” itp., odpowiada greckiemu synezeuxen, ,,zaprzagt razem, pod jednym
jarzmem”. Idea wzajemnej zalezno$ci'® pojawia si¢ znowu w Ef 5, 21: Bqdzcie
sobie wzajemnie poddani [hypotassomenoi allelois] w bojazni Chrystusowe;j.
Uzyty tu czasownik, hypotasso, wystepuje gdzie indziej, w Kol 3, 18; 1 P 3, 1. 5;
Tt 2, 5, w konteksécie podporzadkowania zon. Brak wzmianki o wlasnosci
sugeruje jednak odchodzenie od tego obrazu.

17 Odrzucam tu opinie czesci egzegetow, ze zdanie cytowane wyraza opinie samego §w. Pawta.

18 Jak pisalem w cytowanym artykule, objasnienia tych zdan skupiaja si¢ zwykle na trzech
kwestiach: a) unikanie pokus i prostytucji wydaje si¢ nam niewystarczajacym uzasadnieniem malzen-
stwa (odpowiedZz na to zastrzezenie jest taka, ze $§w. Pawel pisat dla ludzi o odmiennych niz my
nastawieniach; nie doceniali oni ptciowosci, gdy my sktonni jesteSmy ja przeceniac); b) prawo koscielne
widzi zycie plciowe jako prawo i obowiazek matzenski; c¢) unikanie wspotzycia malzenskiego pod
pretekstem religijnym jest niestuszne, cho¢ dobrowolny celibat zastuguje na uznanie (o czym tez mowa
w 1 Kor 7).

19 Por. S. Romerowski, La soumission de I’épouse au mari en Ephésiens 5: un cas particulier de
soumission mutuelle?, Revue Réformée 57(2006), no. 240, 31-77.
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Ocena rozwodéw w Nowym Testamencie?”

Powyzsze wypowiedzi o malzenstwie zasadniczo zaktadaja jego ciaglosé
i trwatoé¢. Sytuacja wzajemnego posiadania wydaje si¢ ze swej natury wyklu-
cza¢ inicjatywe rozwodowa. Analogicznie niewolnik nie moze sam uwolnic¢ si¢
od zaleznosci od wlasciciela — a tu wlasciwie oboje sa w niewoli, mowiac
biblijnie, w niewoli mitoéci. Nie ma w malzenstwie pana, a tym bardziej takie-
go, ktory by wygnat czy zwolnit poddanego.

Z tej racji zakaz rozwodow podany przez $w. Pawla w 1 Kor 7, 10-11
mozna wyprowadzi¢ ze wzajemnego posiadania zatozonego w 1 Kor 7, 2-5.
Brzmi on tak: Tym zas, ktorzy trwajq w zwiqzkach matzenskich, nakazuje nie ja,
lecz Pan: Zona niech nie odchodzi od swego meza! Gdyby zas odeszla, niech
pozostanie samotng albo niech si¢ pojedna ze swym mezem. Mqz rowniez niech
nie oddala zony. Raz jeszcze wystgpuje symetria praw i zobowigzan obu stron,
ktéra wynika z relacji wzajemnego posiadania wiazacej meza i zong. Najwyraz-
niej $w. Pawet znatl Jezusowy zakaz rozwodow w jego symetrycznej formie, jaka
znajdziemy si¢ juz w ustach Jezusa Mk 10, 11-12: Kto oddala Zone swojgq,
a bierze innq, popetnia cudzotostwo wzgledem niej. I jesli zona opusci swego
meza, a wyjdzie za innego, popetnia cudzolostwo. Nie nalezy wigc tej wypowie-
dzi uznawac za wtdrne poszerzenie wypowiedzi skierowanej tylko do mezow.

Dla $w. Pawla, porzucenie drugiej strony anuluje malzenstwo tylko wte-
dy, gdy strona niewierzaca porzuca strong chrzesécijanska (por. 1 Kor 7, 12-16).
Wtedy strona wierzaca jest wolna, tak jak wolna jest kobieta odestana przez
meza w prawie Mojzeszowym. Tam i tu chodzi o specyficzne wyjatki. Motyw
religijny rozpadu matzenstwa kojarzy si¢ z Ksigga Ezdrasza, ale tam chodzito
0 obowiazek odestania zon poganskich, co Pawet wprost odrzuca.

Tak zwana klauzula rozwodowa z Mt 5, 32, takze wiaze si¢ z idea posia-
dania. Zacytujmy: kazdy rozwodzqcy sie ze swojq zong (poza przypadkiem
nierzqdu) sprawia, ze ona cudzotozy. A kto by poslubil rozwiedzionq, cudzoto-
zy. Powtorzona jest ona w Mt 19, 9: kto oddala swojq Zone (nie z powodu
nierzqdu), a poslubia innq, cudzotozy.

Odestanie zony jest zatem dozwolone tylko w przypadku opisanym sto-
wem greckim porneia — ,nierzad”?'. Oznacza ono stownikowo prostytucje,

20 Wybrana ogolna literatura o tym: J. Bonsirven, Le divorce dans le Nouveau Testament, Paris 1948;
R.F. Collins, Divorce in the New Testament, Good News Studies 38, Collegeville 1992; R.F. Collins, Sexual
Ethics in the New Testament: Behavior and Belief, New York 2000; C.S. Keener, And Marries Another:
Divorce and Remarriage in the Teaching of the New Testament, Peabody 1991. W. Kirschschlager, Ehe und
Ehescheidung im Neuen Testament, Wien 1987; D.W. Shaner, Christian View of Divorce According to the
Teachings of the New Testament, Leiden 1969; G.J. Wenham, W.E. Heth, Jesus and Divorce, London 1984.

21 Co do pochodzenia tego warunku przypuszczam, ze zostat dodany do pierwotnego krotszego
powiedzenia Jezusa, ale nie ze wzgledu na jakies$ potrzeby pozniejsze, lecz dlatego, ze Jezus przy innej

okazji wspomniat tego rodzaju wyjatek od zakazu rozwodoéw. Obszerniej o tym warunku pisalem w:
M. Wojciechowski, Czy Jezus zqdat zbyt wiele?, Czgstochowa 2006, s. 47-52.
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cho¢ w szerszym sensie prostytuowania si¢, zachowywania si¢ jak prostytutka
(taki sam sens ma hebrajskie zenut). Proby objasniania porneia jako cudzoto-
stwa, nieprzyzwoitosci, rozpusty, kazirodztwa, matzenstwa niewaznego nalezy
odrzuci¢. Czasami maja one inspiracj¢ wyznaniowa, czasami stuza za uspra-
wiedliwienie rozwodow.

Prostytucja jest oczywiscie sprzeczna z nalezeniem tylko do jednego
mezczyzny czy kobiety na podobienstwo wlasnosci. Ponadto moze ona budzi¢
odraz¢. Norma powyzsza powiazana jest wiec z Pwt 24, 1, gdyz logos porne-
ias, ,,przypadek nierzadu” odpowiada strukturalnie i koncepcyijnie ,,przypadko-
wi wstretu”, ‘erwat dabar. Norma ta powiazana jest tez z Ksigga Ozeasza,
ktora dostarcza wzorcowego przykladu zerwania matzenstwa z prostytutka
(0z1,2;2,2).

Prostytutka czy nimfomanka nie moze wigc zawrze¢ malzenstwa, gdyz
nie moze stac si¢ trwata i wylaczna wlasno$ciag me¢za (tak samo mozna ocenic
przypadek prostytuowania si¢ i zboczen me¢za). Ewangelie nie mys$la tu jednak
o rozwodzie w naszym rozumieniu tego stowa, lecz raczej o niemoznos$ci i nie
istnieniu matzenstwa, wzglednie o jego anulowaniu.

* ok 3k

Pierwsza warstwa wnioskoéw z tego wywodu dotyczy zawartych w Biblii
pogladéw na matzenstwo i rozwod. Matzenstwo mozna w $wietle Biblii inter-
pretowac jako wzajemne posiadanie (0 czym si¢ zapomina), a zarazem jako
przymierze, zjednoczenie, wynik pasji mitosnej; dodatkowo takze jako stan
korzystny 1 $rodek do zaspokojenia popg¢du. Matzenstwo prowadzi tez do po-
siadania dzieci, ale ten obszerny i skadinad oczywisty punkt pominalem, sku-
piajac si¢ w artykule na matzenstwie i rozwodzie. Posiadanie dzieci oczywiscie
nie sprzyja rozwodzeniu sig.

W Biblii nie ma wtasciwie miejsca na rozwdd w dzisiejszym rozumieniu
tego stowa. Matzenstwo to trwale przymierze i trwate zjednoczenie. W jego
wyniku zona nalezy do mgza, a maz do zony. Nie ma tu miejsca na zamiar
rozwodu, inicjatywe rozwodowa ani na proces rozwodowy, nawet jesli matzen-
stwo w pewnych sytuacjach moze by¢ anulowane. Te przypadki to odraza
fizyczna, prostytucja, odrzucenie przez poganskiego wspotmatzonka z powodu
przyjecia chrzescijanstwa przez zong czy meza. Sa to sytuacje, ktore uniemoz-
liwiaja matzenstwo. Biblijnego ,,odestania”, wzglednie ,,oddalenia”, nie nalezy
utozsamia¢ ze znanym nam rozwodem, lecz raczej z uznaniem matzenstwa za
niebyle i ze zrzeczeniem si¢ zony, widzianej jako rodzaj wlasnosci. To pociaga
za soba odzyskanie przez nia swobody. Przypadki takie jawia si¢ jednak jako
wyjatkowe.
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Kolejne wnioski dotycza sytuacji obecnej. Nietrudno zauwazy¢, ze
wspotczesne matzenstwa zdecydowanie odbiegaja od koncepcji biblijnej. Nie
odpowiadaja modelom trwalego przymierza i wzajemnego posiadania, nawet
jesli zawierane sa na skutek pasji mitosnej i jednocza ciele$nie. Osoby zyjace
w malzenstwie chca zachowaé swoja wolno$é, tzn. wolnos$¢ odejscia, pozosta-
jac wilasnymi panami. Tymczasem matzenstwo w rozumieniu tekstow Pisma
Swietego zaktada, Ze nie nalezymy wylacznie do siebie samych. Przez matzen-
stwo przekazuje si¢ jakby zonie czy me¢zowi prawo wlasnosci. Z powodu nie-
uznawania od poczatku tej zasady, dzisiejsze matzenstwa okazuja si¢ jednak
czesto watpliwej waznos$ci 1 bywaja nietrwate. Masowos¢ rozwodow jawi sie
jako pewna konsekwencja negacji biblijnej wizji matzenstwa.

Formutujac wnioski w odniesieniu do warstwy jezykowej, nalezy nawia-
za¢ do uwag z poczatku tego artykutu. Chociaz przektady biblijne 1 ksiazki
o Biblii czgsciej lub rzadziej méwia o rozwodzeniu sig, nie jest to uzasadnione.
Wiasciwiej byloby méwic o porzucaniu albo oddalaniu zon. Skoro prawna idea
1 pojecie rozwodu zakorzenione jest w prawie rzymskim, nalezatoby unikaé
tego terminu, gdy mowa o biblijnych pogladach na trwato$¢ wzglednie rozpad
matzenstwa. Biblia nie tyle odrzuca rozwody, ale przede wszystkim ich nie zna,
cho¢ zna mozliwos¢ anulowania matzenstwa w specyficznych przypadkach.

TO SEND AWAY THE WOMAN OR TO DIVORCE?
THE LANGUAGE OF THE BIBLE AND THE MODERN PERCEPTION
OF THE DISINTEGRATION OF MARRIAGES
(SUMMARY)

There are many models of the marriage in the Bible: marriage as covenant (e.g. Malachi),
one flesh (Genesis), passionate love (Song of Songs), sometimes also utility of the wife for his
husband (Proverbs) and legal satisfaction of the sexual desire (1 Cor 7). No one of these models
leaves place for divorce. Covenant, unity of flesh and love exclude it: we can imagine a rupture of
such a marriage, but not a legal divorce. Two other models could be perhaps harmonized with
divorcing, but the Bible neither proposes to divorce a bad wife, nor allows abstaining from the
marital life for ascetic motives. Next, what is generally overlooked, the marriage as presented in
the Bible can be also explained by a metaphor of a (mutual) property (cf. Exod 20.17; Song 2.16;
6.3; Tob 7.12; Mark 10.11-12; 1 Cor 7.2-4; Eph 5.21). This model also excludes divorce (cf. 1 Cor
7.1-5,11-12), but also helps to explain biblical texts on the failures of marriages. Deut 24.1 refers
to sending back a recently acquired wife when she is unfit for marriage (the case of repugnance).
Hosea and Matt 5.32; 19.9 considers marriage with a prostitute impossible, apparently because she
cannot be an exclusive property of her husband (the case of prostitution, incorrectly called “divorce
clause”). The term “divorce”, derived from the Roman law, does not fit to such situations, interpre-
ting them from the modern viewpoint. In the biblical translations and in the books on the Bible we
should avoid it. We should talk about sending away, about impossibility of marriage, or about
a nullity of marriage instead.
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WEGSCHICKEN DER FRAU ODER SCHEIDEN?
DIE SPRACHE DER BIBEL UND DIE HEUTIGE SICHT
DER EHE UND IHRER ZERRUTTUNG
(ZUSAMMENFASSUNG)

In der Bibel lassen sich verschiedene Modelle der Ehe aufzeigen: ein Bund (bei Malachia),
ein Fleisch (Genesis), eine Konsequenz der leidenschaftlichen Liebe (Hohelied der Liebe) und
manchmal auch ein Nutzen fiir den Mann (Spriiche) bzw. das Stillen der sexuellen Begierde (1 Kor 7).
In keinem dieser Modelle ist ein Platz fiir die Scheidung vorgesehen. Der Bund, die Einheit (ein
Fleisch) und die leidenschaftliche Liebe schlieen die Scheidung direkt aus: wir kdnnen uns das
Abreifen einer solchen Verbindung vorstellen, aber nicht eine legale Scheidung. Die zwei weiteren
Modelle konnte man mit einer Scheidung vereinbaren, aber in der Bibel gibt es weder eine
Trennung von einer bosen Ehefrau noch eine asketische sexuelle Abstinenz in der Ehe. Oft wird
iibersehen, dass die Ehe in der Bibel in der Metapher des Eigentums und der Unterordnung — und
zwar der gegenseitigen — gesehen wird (Ex 20, 17; Hld 2, 16; 6, 3; Tob 7, 12; Mk 10, 11-12; 1 Kor
7,2-4; Eph 5, 21). In 1 Kor 7, 1-5. 11-12 wird die Scheidung ebenfalls ausgeschlossen. Mit dieser
Textstelle konnen auch andere biblische Texte iiber die Zerriittung der Ehe erklart werden. Dtn
24,1 bezieht sich auf das Wegschicken einer vor kurzem erworbenen Frau, wenn die Abneigung ihr
gegeniiber uniiberwindlich wird. Hos und Mt 5,32 und 19,9 erkldren eine Ehe mit einer Prostituier-
ten fiir unmoglich, da sie nicht zum ausschlielichen Eigentum des Mannes werden kann (,,Fall der
Unzucht”, der ungliicklicher Weise als ,,Scheidungsklausel” bezeichnet wird). Der Scheidungs-
begriff, der aus dem romischen Recht stammt, passt iiberhaupt nicht zu diesen Situationen, die
dadurch vom heutigen Gesichtspunkt aus interpretiert werden. In den Bibeliibersetzungen und in
den Biichern iiber die Bibel sollte man deswegen diesen Begriff vermeiden. Es sollte eher vom
Wegschicken der Frau bzw. von der Unmoglichkeit oder Annullierung der Ehe gesprochen werden.
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Przedstawiona przez ewangelist¢ Mateusza Ewangelia Jezusa to, na
ptaszczyznie etycznej, oredzie wzywajace do petnienia wigkszej sprawiedliwo-
$ci. Oglasza On wol¢ Boza w formie znacznie bardziej zradykalizowanej niz ta
dotychczas obowiazujaca w judaizmie. Na przestrzeni wiekow lud Izraela nie
zawsze ja wiernie wypelnial, m.in. w sprawie nierozerwalnosci zwiazku mat-
zenskiego, dopuszczajac jego zerwanie przez wreczenie dokumentu rozwodo-
wego. Czy Nauka Jezusa odnosnie do tej kwestii w redakcji Mateusza rzeczy-
wiscie radykalnie zmienia istniejacy wowczas stan rzeczy i1 pozwala na
petienie odtad wigkszej sprawiedliwosci w Kosciele Mesjasza i Syna Boze-
go? Jak to przedstawia ewangelista?

1. Ewangelia wigkszej sprawiedliwo$ci
Dla ewangelisty Mateusza i judeochrzescijanskiego Kosciota palestyn-
skiego, jaki on reprezentuje, Jezus z Nazaretu to Mesjasz i Syn Bozy, ktory

jako Emmanuel jest i pozostanie z nimi na zawsze (28,20), w kazdym czasie
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i w kazdych okolicznosciach. Sa glgboko przekonani, ze swa wladzq i mocq
Syna Bozego prze kolejne wieki bedzie uzdalnial wszystkich do nasladowania Go
w zbudowanym przez siebie Kosciele, ktorego istote i funkcje zaczat wyjasnic
juz od sceny powolania pierwszych uczniow (4,18-22) i wezwaniem ich do
przyjecia i zycia gloszona Ewangelia wigkszej sprawiedliwosci (5,20), tj. ta-
kiej, ktora swa pelig osiaga w doskonatosci Jego Ojca (5,48). Proklamowana
Ewangelia zawiera jedna etyke i jedno przestanie dla wszystkich Jego wy-
znawcow. Jest to etyka ucznidow historycznego Jezusa, KoSciota Mateusza
i catego Kosciola Jezusa Emmanuela wszystkich narodéw i pokolef'.
W przedstawionych na Gorze antytezach, Jezus odwoluje si¢ do Dekalogu,
co zaznacza przez stosowanie formuly: Styszeliscie, ze powiedziano...
(5,21.27.33)2, ale jej antytetyczne: a ja wam powiadam... (5,22.28.34), nie
pozostawia watpliwosci, ze objawiana teraz wola Boga w gloszonej Ewangelii
jest o wiele istotniejsza w perspektywie historiozbawczej, niz ta objawiona na
Synaju. U podstaw tak glgbokiego zroznicowania lezy fakt, ze Mojzesz wstapit
na gor¢ w celu odebrania od Boga Prawa i przekazania go ludowi; on nie
przemawiat z géry do ludu, lecz czynit to Jahwe. Jezus natomiast wstgpuje na
gore nie po to, aby odebra¢ przykazania, lecz by z niej przemawiaé tak, jak
przemawial Jahwe do Mojzesza’. Jezus, Syn Bozy, zna swojego Ojca, a posia-
dajac Jego wladze 1 moc moze objawi¢ Jego wole wszystkim, ktorym zechce
(11,25-27). Zatem dla Mateusza i Jego Kosciola teraz to sam Bog Jahwe
w osobie Jezusa, swojego Syna, przemawia do ludu — Kosciota tak, jak wow-
czas na Synaju do Mojzesza*. Odtad tylko Jego Nauka wyznacza, w sposob juz
absolutnie definitywny, ortodoksje¢ i ortopraksj¢ swoich wyznawcow (28,16-20).
Cho¢ centralne miejsce w Ewangelii krdlestwa zajmuje przykazanie mitosci, to
jednak cata wola Boza objawiana przez Jego Syna nie redukuje si¢ jedynie
w nim samym. Oprocz niego istnieja jeszcze inne przykazania, ktore wraz
z nauka Tory, az do ostatniej joty i kreski (5,18), pozostaja normatywnymi przy-
kazaniami Jego Ojca, wyrazajac nadal Jego autentyczna wolg. Nie sa juz one
jednak jak dotad legalistycznymi nakazami i zakazami regulujacymi kazdy detal
zycia ludzkiego, lecz ogolnymi i egzemplarycznymi przykazaniami ukazujacymi
do jakiego stopnia postuszenstwa Bog wzywa teraz swoj lud w pelnieniu Jego

I Por. K. Stock, Discorso della Montagna (Mt 5-7). Le Beatitudini, Roma 1997, s. 123—131.

2 Por. Mt 5,21.27.33 1 Wj 20,13.14.16; Pwt 5,17.18.20.

3 Por. G. Lohfink, Wem gilt die Bergpredigt?, Freiburg—Basel-Wien 19932 s. 31; J. Lach, ,, Kon-
stytucja” krolestwa Bozego (Mt 5-7; Lk 6,20-49), w: R. Bartnicki (red.), Ksiqdz Rektor Jan Lach Kaplan
i Biblista, Warszawa 2004, s. 95n; K. Stock, Discorso della Montagna, s. 11-14; Z. Zywica, Koscicél
Jezusa a judaizm i poganie wedlug ewangelisty Mateusza. Teologia narratywna, Olsztyn 2006, s. 48-50.

4 Por. U. Luz, Das Evangelium nach Matthédus (EKK 1), Neukirchen—Vluyn, 19922, s. 197n;
A. Paciorek, Ewangelia wedlug swietego Mateusza 1-13. Wstep — przekiad z oryginatu — komentarz
(NKB I.1), Czgstochowa 2005, s. 189n.



KLAUZULA ROZWODOWA A ,,WIEKSZA SPRAWIEDLIWOSC™... 55

woli. Dlatego tez zycie ucznia Jezusa ewangelista rozumie jako droge (7,13n),
na ktorej nasladuje on swojego jedynego Nauczyciela i Mistrza w statym
i radykalnym pehieniu wigkszej sprawiedliwosci (5,20.48; por. 19,16-30), co
zapewnia mu ostatecznie zycie wieczne w Krolestwie Syna Cztowieczego .

Czy tak zradykalizowana wola Boza w Jezusowej Ewangelii wigkszej
sprawiedliwo$ci zachowuje charakter absolutnej normatywnos$ci rowniez
w zwiazku matzenskim mezczyzny i niewiasty? Czy mozliwe jest jej zrealizo-
wanie tam, gdzie nie powiodto si¢ to z dotychczasowa wola Stworcy?

2. Pierwotna wola Stwércy w kwestii malzenstwa

Podczas dysputy faryzeusze zapytali Jezusa: Czy dozwolone jest cztowie-
kowi oddali¢ zone swojq dla kazdej przyczyny? (19,3b). Na przetomie wiekow
trwata ozywiona dyskusja na temat interpretacji wyrazenia ‘er‘wat dawar (cos
odrazajqcego, powodujqcego wstyd; nagos¢) jako wystarczajacej przyczyny
do wregczenia zonie dokumentu rozwodowego 1 odestania jej do domu rodzin-
nego (Pwt 24,1-4). Szkota Hillela rozumiata je szeroko, co w praktyce sankcjo-
nowalo legalnym przeprowadzaniem rozwodow z jakichkolwiek powodow, od
powaznych (bezptodno$¢ kobiety, dtuga i przewlekta choroba fizyczna lub
umystowa), az po blahe, jak przykry charakter matzonki, zepsucie positku czy
utrata osobistego uroku i atrakcyjnosci. Szkota Szammaja natomiast byta bar-
dziej rygorystyczna i dopuszczata rozwdd prawdopodobnie jedynie w przypad-
ku stwierdzenia niewierno$ci zony, niezaleznie od tego czy zrealizowata ona
swoj zamiar, czy tylko usitowala®. Jezus natomiast odwotuje sie wprost do
pierwotnej woli Bozej zapisanej w Ksiedze Rodzaju i tu nakazuje faryzeuszom
szuka¢ odpowiedzi (19,4-5) wyrazonej w dziele stworzenia cztowieka jako
mezezyzny i niewiasty (Rdz 1,27; 2,24). Naleza oni do siebie dlatego tak
Scisle, stanowiac ,,jedno ciato”, poniewaz tylko w ten sposéb tworza czlowieka
w pelnym jego wymiarze cielesno-duchowym, jedna istotg ludzka. Stad tez od
samego poczatku nie chciat On, aby matzonkowie z jakiejkolwiek przyczyny
rozrywali stworzony przez Niego zwiazek’. Kontrargumentujac, faryzeusze

5 Por. G. Lohfink, Wem gilt die Bergpredigt, s. 38, 116-119; U. Luz, Matthdius I, s. 189n; J. Lach,
., Konstytucja” krélestwa niebieskiego, s. 172-253; Z. Zywica, Kosciol Jezusa a judaizm i poganie, s. 48-55.

6 Por. J. Blinzler, ,, Zur Ehe unfdhig ...”. Auslegung von Mt 19,12, w: J. Blinzler, Aus der Welt
und Umwelt des Neuen Testaments, Stuttgart 1969, s. 20-40; Z. Zywica, Kosciél Jezusa a judaizm
i poganie, s. 154, p. 6.

7 Por. H. Frankemdlle, Ehescheidung und Wiederverheiratung von Geschiedenen im Neuen Te-
stament, w: Th. Schneider (red.), Geschieden — wiederverheiratet — abgewiesen? Antworten der Theolo-
gie, Freiburg 1995, s. 28-50; A. Sand, Reich Gottes und Eheverzicht im Evangelium nach Matthdus,
Stuttgart 1983.
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powolali si¢ na Prawo Mojzeszowe, ktore zgodnie z Pwt 24,1-4 legalizowato
rozwody (19,7). Zatem, przeciwko woli Stworcy (19,4n), stawiaja oni stowo
Mojzesza. W odpowiedzi Jezus ponownie odwotuje si¢ do pierwotnej woli
Stworcy, gdy mowi: od poczqtku zas tak nie byto (19,8b). Ten konkretny prze-
pis Tory traktuje jako wymuszony na ustawodawcy Mojzeszu ludzki przywile;j,
ktory nie moze mie¢ takiego samego autorytetu jak Stowo Boga (19,8a). Po-
zwolenie Mojzesza byto wyrazem Bozego ustgpstwa wobec niepostuszenstwa
ludu Izraela, jego braku gotowosci do nawrocenia i wiernego przy Nim trwania.
Dla Jezusa jest oczywiste, ze Tora Mojzesza musi ustapi¢ pierwszenstwu woli
Stworcy. Rozstrzygnigcie to powodowato powazne konsekwencje dla wspdlnoty
uczniéw Jezusa 1 palestynskiego Kosciota judeochrzescijan, gdyz prowadzito
ono do poglebiania si¢ peknigcia migdzy nim a konserwatywnym nurtem juda-

izmu, dotyczylo przeciez odrzucenia samej jego istoty, tj. Tory Mojzesza®.

3. Klauzula rozwodowa

Niespodziewanie jednak w miejsce klauzuli rozwodowej wprowadzone;j
do Tory przez Mojzesza — a zanegowanej przez Jezusa — pojawia si¢ w Ewan-
gelii wedlug Mateusza nowa klauzula. Wedhug niej mozliwy jest rozwdd mat-
zenski w przypadku zwiazku porneia. Klauzula ta w tekScie Mateusza pojawia
si¢ dwa razy. W Kazaniu na Gorze w formie antytezy brzmi nastgpujaco:
Powiedziano zas: Jesli kto chce oddali¢ swojq Zone, niech jej da dokument
rozwodowy. Ja wam powiadam: Kazdy, kto oddala swojq Zone — (parektos
logou porneias) poza przypadkiem porneias — naraza jq na cudzotostwo, a kto
by oddalong wziql za zone, dopuszcza sie cudzotostwa (Mt 5,31-32). Drugi raz
wystepuje przy okazji wspomnianego wyzej sporu z faryzeuszami (Mt 19,9):
Powiadam wam: Kto oddala swojq zone — nie w przypadku porneia (me epi
porneia) — a bierze inng, popetnia cudzotéstwo®. Poza tradycja Mateuszowa
kwestia rozwodow omawiana jest w innych warstwach tradycji nowotestamen-
talnej, jednak w nieco zmienionym brzmieniu i bez klauzuli rozwodowej (Mk
10,11-12; £k 16,18; 1Kor 7,10-11). Zmienione brzmienie tekstu tych przeka-
z6w wskazuje, ze Jezusowe stowa o malzenstwie byly wielokrotnie interpreto-
wane w pierwotnych wspolnotach chrzescijanskich w zaleznosci od ich Sitz im
Leben. Nalezy przyjaé, zgadzajac si¢ z wieloma autorami, ze klauzula rozwo-

dowa jest pozniejszym dodatkiem Mateusza'®.

8 Por. Z. Zywica, Kosciét Jezusa a judaizm i poganie, s. 153—157.

9 Chodzi tu zatem o jaki$ wyjatek od ogélnej zasady okreslonej terminem porneia.

10 por. U.R. Pesch, Freie Treue. Die Christen und die Ehescheidung, Freiburg 1971, s. 37-43.
G. Lohfink, Rozumie¢ Biblie, Warszawa 1987, s. 111n; U. Luz, Das Evangelium nach Matthdus (EKK I11),
Neukirchen-Vluyn 1997, s. 97-103; J. Zaleski, Nierozerwalnos¢ malzenstwa wedtug sw. Pawla.
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Takie rozstrzygnigcie kaze postawic¢ kolejne pytania: jakie uwarunkowa-
nia i motywy wplynely na wprowadzenie jej do Jezusowej Ewangelii wigkszej
sprawiedliwosci? Co — wedtug Mateusza — w pelni ja usprawiedliwia w orto-
doksji 1 ortopraksji Kosciota Jezusa Mesjasza i Syna Bozego? Czy w takim
brzmieniu Nauka Jezusa odnos$nie do malzenstwa jest rzeczywiscie doskona-
tym wypelnieniem Prawa i1 Prorokow i1 powrotem do pierwotnej woli Bozej?
A moze jest jej negacja lub przynajmniej gtgbokim znieksztatceniem?

W poszukiwaniu odpowiedzi na postawione pytania nalezy zajaé si¢ ko-
lejnymi kwestiami.

4. Znaczenie terminu porneia

W historii badan nad ustaleniem sensu i znaczenia tego terminu zgtaszano
rézne propozycje, ktore mozna zasadniczo zestawié w trzy grupy'!.

1. Rozumienie dostowne porneia jako: rozpusta, rozwiazto$¢, niewier-
nos$¢, nierzad, cudzoldstwo, prostytucja.

W odniesieniu do zwiazku malzenskiego chodzitoby zatem o zdradg mal-
zenska, cudzotostwo zony. Interpretatorzy opowiadajacy si¢ jednomysSlnie za
taka interpretacja nie sa juz jednak zgodni co do znaczenia i skutkow, jakie
powoduje w odniesieniu do zwiazku matzenskiego i samych matzonkow. Jedni
uwazaja, ze w takim przypadku zwiazek matzenski moze by¢ legalnie zerwany,
a maz zyskuje pelne prawo do oddalenia cudzotoznej zony i ponownego za-
warcia legalnego zwiazku z inna wybranka'?. Inni natomiast uwazaja, Ze cu-
dzotéstwo zony nie uprawnia meza ani do zerwania, ani do zawarcia nowego
zwiazku. Cudzotéstwo zony moze co najwyzej doprowadzi¢ do separacji, czyli
do rozdziatu toza i stotu, bez mozliwosci zawarcia ponownego zwiazku przez
obie strony'3. C. Marucci modyfikuje to stanowisko stwierdzajac, ze maz ma

O tzw. przywileju Pawtowym: IKor 7,10-16, Katowice 1992, s. 37-39; Z. Zywica, Kwestia ,, listu
rozwodowego” w interpretacji Jezusa (Mt 5,31-32), CTh 3 (2006), s. 19-32. Czg$¢ uczonych, pozostajac
ostrozna, mowi o matym prawdopodobienstwie pochodzenia klauzuli od Jezusa. D.A. Hagner. Matthew
(WBC 334. 1), Dallas 1993, s. 125; J. Gnilka, Das Matthdusevangelium I, Freiburg 2000, s. 169.

I R, Schnackenburg (Nauka moralna Nowego Testamentu, Warszawa 1983, s. 123—125) podaje
pig¢ prob rozwiazania problemu. C. Marucci (Parole di Gesu sul divorzio. Ricerche scritturistiche previe
ad un ripensamento teologico, canonistico e pastorale della dottrina cattolica dell’indissolubilita del
matrimonio, Napoli 1982, s. 333—407) przedstawia ich kilkanascie.

12 por. N.V. Olsen, The New Testament Logia on Divorce: A Study of their Interpretation from
Erasmus to Molton, Ttibingen 1971; R.F. Collins, Divorce in the New Testament, Collegeville 1992, s. 318.

13 Por. J. Dupont, Mariage et divorce dans I’Evangile Matthieu 19, 3-12 et paralleles, Bruges
1959; G.J. Wenham, Matthew an Divorce: An Old Crux Revisited, JSNT 22 (1989), s. 95-107. Repre-
zentuja oni poglad takich Ojcow Kosciota, jak Hieronim (Ep 77.3.1; PL 22,691), Augustyn (De sermone
Domini in monte.1.37-50; PL 34,1247-1255; De bono conjugali.7.6-7. P1 40.378-379) oraz Jan Chryzo-
stom (Homilia In Matthaeum 17.4; PG 57.260).
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w takiej sytuacji prawo do oddalenia zony, ale nie ma go do zawarcia nowego
waznego zwiazku'4,

2. Rozumienie porneia jako matzenstwa zawartego niewaznie.

Zwolennicy tej interpretacji stwierdzaja, ze porneia okresla zwiazki za-
warte ze ztamaniem prawa lub konkubinat. Cz¢$¢ z nich wskazuje na kazirodz-
two (Kpt 18,6-18). Istota omawianych klauzul nie lezataby zatem wedlug nich
w niewiernosci zony, lecz w samym zwiazku zawartym niezgodnie z prawem .

3. Rozumienie porneia jako malzenstwa mieszanego.

W s$wietle tej interpretacji Jezus, ktory mowit o sobie, ze nie przyszedt
znie$¢ Prawa ale je wypehi¢ (Mt 5,17), wlasnie przez wprowadzenie tejze
klauzuli rozwodowej do gtoszonej Ewangelii Krolestwa dokonuje jego wypet-
nienia. Polega to na utrzymaniu w niej zakazu malzenstw mieszanych, gdyz te
uwazane byly od wiekow, szczegolnie w tradycji prorockiej i kaptanskiej, za
cudzotostwo wobec Jedynego Boga Izracla. Matzenstwa egzogamiczne byty
bowiem wyrazem niewierno$ci wobec Przymierza, ktére rozumiano symbo-
licznie jako zaslubiny Jahwe z Izraelem. Stad tez takie stownictwo, jak ,,cudzo-
16stwo” 1 ,,nierzad” staly si¢ typowa symboliczna terminologia pigtnujaca
grzech niewiernos$ci Izracla. Mateusz zachowat t¢ klauzule Jezusa historycznego
ze wzgledu na Zydéw i judeochrze$cijanskich adresatow swojej Ewangelii.
Marek i Lukasz natomiast opuscili je, by nie obraza¢ swoich etnochrzescijan-
skich adresatow. Omawiana klauzula dotyczy zatem waznych malzenstw
mieszanych, w ktorych jedna strong jest wyznawca/wyznawczyni judaizmu
lub chrzesdcijanstwa, druga zas poganin/poganka. Takie matzenstwa mialyby
sta¢ si¢ istotnym problemem mtodego judeochrzescijanskiego Kosciota pale-
stynskiego wskutek otwarcia si¢ go na $wiat pogan i ich znacznego naptywu
do niego'®.

Przedstawione rozwiazania budza nast¢pujace zastrzezenia.

Pierwsza interpretacja stoi w wyrazniej sprzecznosci z niezwykle wy-
idealizowanym przestaniem o wielkiej godnos$ci i nierozerwalnos$ci matzen-
stwa w Nauce Jezusa, przedstawionej przez ewangeliste Mateusza. Wydaje
si¢ niemozliwe, aby cudzoldstwo zony mogto stac¢ si¢ wystarczajacym powo-
dem, by t¢ nauke zakwestionowac¢. Ewangeliczna postawa w sytuacji cudzo-

14 C. Marucci, Parole di Gesi sul divorzio, s. 395-405.

I3 WK.L. Clarke, The Excepting Clause in St. Matthew, Theology 15 (1927), s. 161n;
R.F. Collins, Divorce in the New Testament, s. 319; J. Bonsirven, Le divorce dans le Nouveau Testament,
Paris 1948; H. Baltensweiler, I/ matrimonio nel Nuovo Testamento. Ricerche esegetiche su matrimonio,
celibato e divorzio, Brescia 1981, s. 106—118; R. Bartnicki, ,, Bedq dwoje jednym ciatem”. Malizenstwo
w swietle Nowego Testamentu, Warszawa 2007, 60—66 (oraz autorzy podani w przypisie 81).

16 T. Stramare, Matteo divorzista?, Divinitas 15 (1971), s. 213-235; idem, Clausole di Matteo
e lindissolubilita del matrimonio, BO 1 (1975), s. 64-74; idem, Matteo divorzista? Studio su Mt. 5,32
e 19,9, Brescia 1986.
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l6stwa nie powinien by¢ rozwod, lecz przebaczenie 1 pojednanie matzonkow, na
co wskazuje Jezus, gdy mowi o relacjach braci i sidstr w Jego Kosciele, szczegol-
nie w Mt 18. Podane tu zalecenia powinny w sposob oczywisty dotyczy¢ chrzesci-
janskich matzonkow!”.

Autorzy drugiej interpretacji chca rozwiaza¢ problem, ktory w analizowa-
nym tek$cie nie istnieje. Klauzula nie moze dotyczy¢ zwiazkow matzenskich
niewaznych, gdyz te nie sa w ogole waznymi zwiazkami matzenskimi. Mez-
czyzny i kobiety nie taczy w takim przypadku zaden prawny zwiazek, a skoro
tak, to nie moze podlega¢ rozwiazaniu to, co nie istnieje. Zwiazek kazirodczy
badz konkubinat z mocy samego prawa jest niewaznym zwigzkiem matzen-
skim 1 z mocy prawa nie powinien byt zaistnie¢. Jesli jednak juz zaistniat
wbrew prawu, to zgodnie z prawem powinien by¢ zerwany 1 zakonczony odda-
leniem nie-zony. Nadto zwiazki kazirodcze o ktérych mowa, do czasu zam-
knigcia procesu redakcji, nie stanowity dla Ko$ciota Mateusza problemu wyni-
kajacego z naplywu pogan, gdyz ten w tym czasie jeszcze si¢ nie pojawil na
szeroka skalg, a nawet jesli juz zaistnial, to niewatpliwie jedynie w stopniu
znikomym i nie powodujacym takich ktopotow, ktore nalezatoby szybko roz-
wiazac jeszcze przed zamknigciem Ewangelii.

Zwolennicy trzeciej opinii, przyjmujac symboliczne znaczenie porneia na
okreslenie malzenstw mieszanych, kieruja swa uwage w dobrym kierunku.
Jednak wiele wskazuje na to, ze koncentruja si¢ na niewlasciwym przedmiocie
klauzuli (zwiazki matzenskie migdzy wyznawcami judaizmu lub chrzescijan-
stwa z poganami). W judeochrzescijanskim Kosciele reprezentowanym przez
Mateusza, az do czasu ostatecznego zakonczenia procesu redakcji Ewangelii,
nie te matzenstwa stanowily konieczny do rozwigzania problem. Chodzi tu
raczej o wazne matzenstwa zydowskie (obie strony w chwili zawarcia zwigzku
matzenskiego byly wyznawcami judaizmu), w ktorych jedna ze stron wyznata
z czasem wiar¢ w Jezusa jako Mesjasza 1 Syna Bozego, a druga pozostata
nadal przy judaizmie w jego zradykalizowanej formie okresu narodowo-religij-
nej reformy jabnenskie;j.

Jakie racje przemawiaja za tym, ze omawiana klauzula dotyczy takich
wlasnie zwiazkéw malzenskich i Zze jej autorem jest ewangelista Mateusz?
Racji tych nalezy szuka¢ w uwarunkowaniach judaizmu i judeochrzescijanstwa
palestynskiego I w. po Chr. oraz uwarunkowaniach towarzyszacych procesowi
ksztattowania sig 1 ostatecznej redakcji Ewangelii.

17 Zob. krytyke tej interpretacji R. Bartnickiego w: ,, Bedq dwoje jednym ciatem”, s. 55-60.
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5. Judeochrze$cijanstwo i judaizm palestynski w I w. po Chrystusie

Do roku 66 po Chr. judeochrzescijanstwo palestynskie rozwijato si¢ nie-
zwykle dynamicznie. Koegzystencja w jednej ziemi z judaizmem nie byta jed-
nak czasem idealnego pokoju. Od samego poczatku obie strony prowadzity,
z réznym natgzeniem, spory i polemiki, niejednokrotnie prowadzace do krwa-
wych przesladowan uczniow Jezusa, jak np. meczenstwo Szczepana, Jakuba
Starszego czy Jakuba Mtlodszego. Pomimo tego KosSciot Jezusa rozwijal si¢
jako jedyne w swoim rodzaju ugrupowanie religijne owego czasu, zdecydowa-
nie odmienne od wszystkich dotad powstalych na przestrzeni dziejow Izraela.
Od samego poczatku wyznawcy Jezusa byli §wiadomi swej odregbnos$ci i niepo-
wtarzalnej tozsamosci. Widzieli w sobie jedynie prawdziwych dziedzicow
obietnic Jahwe, czyli Verus Israel — Prawdziwy Izrael, w ktorym cata biblijna
historia narodu Abrahama nabrata sensu i znaczenia pelni czaséw. Mimo to
pozostawal on nadal w tacznoSci z judaizmem drugiej $wiatyni, niejako we-
wnatrz ludu zydowskiego i jego religii. Lata 66—100 to okres niezwykle burzli-
wy 1 zlozony w historii Judei oraz jej judaizmu i judeochrzesdcijanstwa. Otwiera
go powstanie zydowskie, w wyniku ktorego wybuchta wojna z Rzymem. Jude-
ochrzescijanie palestynscy odmowili czynnego udzialu w walce zbrojnej,
wskutek czego, gdy chceieli po wojnie powroci¢ do swych domostw, napotykali
ze strony wiernych judaizmowi Zydow liczne trudnosci. W zniszczeniu Jero-
zolimy i $wiatyni widzieli kar¢ za odrzucenie Mesjasza i przesladowanie Jego
wyznawcow 8.

Reformatorzy jabnenscy, podejmujacy ogromny wysitek odbudowy i od-
nowy narodu i judaizmu, starali si¢ potozy¢ zdecydowanie wigkszy akcent na
Tradycjg starszych. Byli przekonani, ze sam Jahwe zawart swa odpowiedz na
pytanie o Verus Israel w Torze ustnej, stad tez kazdy, kto jej nie zna, nie moze
naleze¢ do Prawdziwego Izraela. Tak radykalne rozstrzygnigcie rodzito nega-
tywne postawy w stosunku do rodzacej si¢ tradycji judeochrzescijanskiej
i utrwalajacych ja w pismie Ksiag (Ewangelie i inne pisma), okreslane przez
rabinow jako gilyonim oraz sifre minim, tzn. takie, ktore nie brudza rak, tj.

18 70b. wigeej: F. Blanchetiere, La Secte des Nazaréens’ou les débuits du Christianisme,
w: F. Blanchetere, M.D. Harr (red.), Aux Origines Juives du Christianisme, Jérusalem 1993, s. 65-91;
F. Blanchetiere, R. Pritz, La migration des ‘Nazaréens’ a Pella, w: F. Blanchetere, M.D. Harr (red.), Aux
Origines Juives du Christianisme, s. 93—-109; J. Jocz, Jesus and the Law; B. Pixner, Nazoreans on Mount
Zion (Jerusalem), w: S.C. Mimouni (red.), Le judéo-christianisme dans tous ses états. Actes du Colloque
de Jérusalem 6-10 Juillet 1998, Paris 2001, s. 289-316; M. Simon, La Migration a Pella. Légende
ou réalité?, RSR 60 (1972), s. 37-54; M. Simon, Réflexions sur le Judéo-christianisme, w: J. Neusner
(red.), Christianity, Judaism and Greco-Roman Cults, Leiden 1975, s. 53=76; M. Simon, Cywilizacja
wezesnego chrzescijanistwa. I-IV w., Warszawa 1979; Z. Zywica, Kosciot Jezusa a judaizm i poganie,
s. 28-30.
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nieswigte. Dla rabindéw nawet tylko przepisana przez heretykéw (m.in. chrze-
$cijan) Tora i pozostate Pisma, cho¢ uznane przez nich samych za brudzace
rece, stawaly sig przez to pozbawione swigtosci.

Zmiany dokonywane w liturgii dotyczyly gtdwnie tych obszardéw, gdzie
chodzito o jedyno$¢ Boga oraz kwesti¢ ludzkiej natury Mesjasza. Stad tez
wprowadzane zmiany wymierzone zostaly przeciwko heterodoksji, a gléwnie
przeciwko judeochrzescijanstwu. Najbardziej znaczace zmiany dotyczyly mo-
dlitwy shema i amida. Odtad shema stata sie dla kazdego Zyda fundamental-
nym aktem wyznania wiary w jedyno$¢ Boga Jahwe. To niebywate wyekspo-
nowanie shema wyraznie swiadczy o silnej polemice si¢gajacej samej istoty
doktryny wiary, a tym samym o ostrym konflikcie z judeochrzescijanstwem,
ktore zdaniem rabinow z Jabne bylo najgorsza ze wszystkich herezja i idola-
tria. Modlitwa amida, czyli osiemnastu blogostawienstw w Jabne zostata wy-
dana po raz pierwszy w wersji urzedowej i jedynie obowiazujacej. Werset
brzmiacy: ,,Bltogostawione Jego imig, ktorego chwalebne Krélestwo jest na
zawsze” miat by¢ odtad odmawiany po cichu ze wzgledu na minim. Szczegol-
nie istotna i brzemienna w skutki dla judeochrzescijan miata tres¢ wprowadzo-
na w tym czasie do dwunastego blogostawienstwa (w rzeczywistosci przeklen-
stwa) znanego jako birkat ha-minim: ,,A potwarcy niech nie maja nadziei,
a wszyscy sprawcy niegodziwos$ci w oka mgnieniu niech zgina i wszyscy
niech rychto beda wytraceni, a zbrodniarzy rychto wykorzen i skrusz i zniszcz
i upokorz rychto za dni naszych. Pochwalonys Ty, Wiekuisty, ktory kruszysz
wrogdw i upokarzasz zbrodniarzy”'°. W minim i nocerim bez watpienia trzeba
widzie¢ judeochrzescijan. Birkat ha-minim natomiast jest Swiadectwem defini-
tywnego rozkamu i rozejscia si¢ drog judeochrzescijanskiego Kosciota Jezusa
i faryzejsko-rabinicznej Synagogi (90-100). Rabini znacznie surowiej trakto-
wali minim niz pogan. Podejrzenie o herezj¢ chrzescijanstwa lub tylko jej
sprzyjanie byto az nadto wystarczajacym powodem do wykluczenia ze spo-
tecznosci zydowskiej, bowiem judeochrzescijanstwo uwazano za herezje naj-
bardziej zagrazajaca integralnosci judaizmu poswiatynnego. Konsekwencje
takiej praktyki byty niezwykle bolesne dla obu stron, gdyz dotknigtemu eksko-
munika judeochrze$cijaninowi nie wolno bylo nic sprzedawaé ani od niego
kupowaé, czy tez korzysta¢ z jego ustug. Ich dzieci nie wolno byto uczyc
zawodu. Wyznawcy judaizmu mieli obowiazek jego samego i rodzing uwazac
za renegatow 1 wyrzutkow, ktorym w zadnych okoliczno$ciach nie wolno po-
magaé, lecz raczej utrudni¢ ich zycie, wystawiajac je na niebezpieczenstwo.
Ksiag nalezacych do minim/nocerim nie wolno byto ratowac¢ z ognia, nawet

19°S. Spitzer, Modly Izraelitow na dni powszednie i Swieta, uroczystosci i posty, oraz obrzqdki
i ceremonie religijne, Krakow 1926 (przedruk: Warszawa 1991), s. 109-111.
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jezeli zawieraja stowo Boze. Migso od nich musi by¢ traktowane jak ofiarowa-
ne bostwom (idolatria), a ich chleb jak chleb Samarytan. Wino jako przezna-
czone dla idoli, ich Ksiegi jako ksiggi czarownic, a dzieci jako bekarty (mam-
zerim). Dajac praktyczne wskazowki, w jaki sposob mozna rozpozna¢ minim/
/nocerim rabini twierdzili, ze judeochrzescijan najtatwiej rozpozna¢ podczas
liturgii synagogalnej po zachowaniu i recytacji modlitwy amida. Przedstawio-
ne fakty stanowia jednoznaczny dowdd na to, ze rabini z Jabne dazyli do
szybkiej 1 zdecydowanej separacji od judeochrzescijanstwa i stworzenia dla
nowej formy judaizmu swego rodzaju systemu obronnego — geder (plotu)
chroniacego judaizm przed wplywami ruchu Jezusa Nazarejczyka, nadajac mu
indywidualna i niepowtarzalng tozsamos¢: wtasna autonomig etniczna, kulturowa,
religijna 1 duchowa. Podjeto liczne przedsigwzigcia w celu likwidacji wszel-
kich ruchow politycznych 1 wspdlnot religijnych, ktore uznano za niezgodne
z oficjalna linia wyznaczong przez Akademi¢ w Jabne. Przemy$lane i konse-
kwentne dziatania doprowadzity w krotkim czasie do skutecznego wyelimino-
wania ugrupowan heterodoksyjnych z oficjalnego judaizmu poswiatynnego.
Niewatpliwie szczeg6élnie pomocna rolg odegralo w tym wszystkim niszczenie
innych ksiag niezatwierdzonych przez rabinow?°.

Taki stan rzeczy bez watpienia negatywnie wptywal na malzenstwo,
w ktorym z zydowskich matzonkéw przyjmowat chrzescijanstwo, a drugi po-
zostawal w judaizmie. Spory religijne rodzity spory matzenskie, prowadzace
zapewne do wreczania dokumentow rozwodowych stronie judeochrzescijanskiej
przez strong pozostajaca wierna judaizmowi w jego zradykalizowanej formie.
Czy, w $wietle przedstawionych faktow, wiara w Jezusa nie byla czyms odraza-
Jjacym dla zagorzatego wyznawcy judaizmu w wersji jabnenskiej? Czy nie bylo
cudzotostwem i zdrada jedynie prawdziwego Boga Jahwe? Bez watpienia, tak!
Tym bardziej staje si¢ to oczywiste, jesli uwzglednimy chociazby fakt, ze religij-
ne elity oskarzaly Jezusa o zmowe i dzialanie w imieniu Belzebuba (12,22-29),
a Jego zmartwychwstanie uznano za oszustwo uczniow (27,62-66).

20 Zob. wiecej: G. Alon, The Jews in their Land in the Talmudic Age (70-640 C.E), Jerusalem
1980; J. Jocz, Jesus and the Law, Judaica 26 (1970), s. 105-124; S. Mimouni, ,,La Birkat Ha-Minim.
Une pricre juive contre les judéo-chrétiens”, RSR 71 (1997), s. 275-298; J.F. Moore, Judaism in the
First Centuries of the Christian Era. The Age of the Tannaim I-II, New York 18712; J. Neusner, Das
Pharisdische und Talmudische Judentum, TSAJ 4 (1984), s. 25-95; J. Neusner, Judentum in friihchristli-
cher Zeit, Stuttgart 1988; J. Neusner, The Formation of Rabbinic Judaism: Yavneh (Jamnia) from
A.D. 70-100, ANRW 192 (1979), s. 3—42; J. Neusner, The Rabbinic Traditions about the Pharisees
before 70, 111, Leiden 1971; A. Oppenheimer, Sectas judias en tiempos de Jesus: fariseos, saduceos,
los ,, ‘amme ha-"aretz”, w: A. Pinero (red.), Origines del cristianesimo. Antecedentes y primeros pasos,
Cordoba—Madrid 19952, s. 123—134; G. Stemberger, Die sogenannte ,,Synode von Jabne* und das friihe
Christentum, Kairos 19 (1977), s. 14-21; L. Vana, ,, La birkat ha-minim é una preghiera contro i giudei-
cristiani?”, w: Verus Israel. Nuove prospettive sul giudeocristianesimo. Atti del Collogiuvo di Torino
(4-5 novembre 1999), Brescia 2001, s. 147-189; Z. Zywica, Kosciol Jezusa a judaizm i poganie, s. 22-28.



KLAUZULA ROZWODOWA A ,,WIEKSZA SPRAWIEDLIWOSC™... 63

6. Autor, miejsce i czas ostatecznej redakcji Ewangelii Mateusza
a klauzula rozwodowa

Ostatnim redaktorem Ewangelii byt niewatpliwie nieznany z imienia ju-
deochrzescijanin pochodzenia palestynskiego, doskonale znajacy tradycje bi-
blijna i judaistyczna oraz jej interpretacj¢ synagogalna i judeochrzescijanska.
Obie interpretacje byly Scisle zwiazane z centralnymi osrodkami judaizmu
i judeochrzescijanstwa w Jerozolimie, za$ po roku 70 w przypadku judaizmu
— z osrodkiem w Jabne. Nad redakcja ostatecznego ksztaltu Ewangelii Mateusz
rozpoczal prace zapewne dopiero po opuszczeniu Jerozolimy i Judei juz na
terenie Galilei. Prace nad nig zakonczyt najprawdopodobniej w pierwszych
latach pobytu w Syrii (Antiochia), co mogto przypadaé na lata 85-95. To, ze
o takiej wlasnie tresci i w takiej formie zostata ostatecznie zredagowana przez
Mateusza Jezusowa Ewangelia Krolestwa wynikato zatem z definitywnego juz
i niezwykle bolesnego rozchodzenia si¢ drog palestynskiego Kosciota jude-
ochrzescijanskiego z zydowskim judaizmem i Synagoga jerozolimsko-jabnen-
ska. Musiato to pociagnac¢ za soba konieczno$¢ zdefiniowania na nowo orto-
doksji i okreslenia ortopraksji w wielu aspektach funkcjonowania Kosciota
w swym nowym Sitz im Leben?!. Bardzo duzy wptyw na dramatyzm i gorycz
owego podzialu mial niewatpliwie nieodwracalny juz rozpad wielu malzenstw,
z ktorych jedna strona przyjeta chrzescijanstwo, a druga pozostata wierna wy-
znawanemu judaizmowi w radykalnej i agresywnej wobec chrzescijanstwa for-
mie jabnenskiej. Takie wybory powodowaty, ze wielu matzonkéw znalazto sig¢
w sytuacji wymuszonej separacji’?. Szczegdlnie w sytuacji, gdy wszelkie na-

21 7Zob. wigcej: R. Bartnicki, Autorstwo Ewangelii wedlug $w. Mateusza w $wietle $wiadectw
starozytnego Kosciota i wspolczesnych dyskusji, WST 10 (1997), s. 37-50; G. Bornkamm, G. Barth,
JH. Held, Uberlieferung und Auslegung im Matthdusevangelium (WMANT 1), Neukirchen 1965%;
R.E. Brown, The Churches the Apostels left behind, New York 1984; W.R. Farmer, The Synoptic
Problem. A Critical Analisys, New York 1964; R.H. Gundry, Matthew; H.J., Holtzmann, Lehrbuch der
neutestamentlichen Theologie I, Tiibingen 19112; A. Loisy, Les Evangile selon Saint Matthieu I, Cef-
fonds 1907; U. Luz, Das Evangelium nach Matthédus (EKK I), Neukirchen—VIuyn 19923; A. Paciorek,
Ewangelia wedlug swietego Mateusza 1-13. Wstep — przekiad z oryginatu — komentarz (Nowy Komen-
tarz Biblijny 1.1), Czgstochowa 2005; J.A.T. Robinson, Redating the New Testament, London 1976;
Z. Zywica, Kosciol Jezusa a judaizm i poganie, s. 363n.

22 Choé Prawo nie zezwalato kobiecie na wystepowanie z inicjatywa, to wedtug traktatu miszna-
ickiego Edujot 2,3 rabbi Hanina zezwalal Zonie na napisanie listu rozwodowego i sktonienie mgza do
jego podpisania m.in. z powodu zamiaru wyemigrowania poza ziemie Izraela bez zony, ktéra zdecydo-
wala si¢ pozosta¢ w dotychczasowym miejscu zamieszkania. Por. R. Bartnicki, ,, Bedq dwoje jednym
ciatem”, s. 36n.

23 O doskonatej wrecz znajomoscei tradycji judaistycznej oraz pelnej $wiadomosci celow jude-
ochrzescijanskiej ortodoksji i ortopraksji ewangelisty Mateusza pisze R. Bartnicki w: ,,Bedq dwoje
Jednym ciatem”, s. 56n. Wszystkie argumenty przedstawione tu przez autora moga by¢ w pelni zastoso-
wane przy zatozeniu, ze ewangelista Mateusz ma na mysli symboliczne znaczenie porneia, o czym autor
tez tu wspomina.
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dzieje na ewentualna poprawe sytuacji matzenstw i rodzin bezpowrotnie prze-
padly po emigracji judeochrzescijan palestynskich do Syrii. Statusem takich
judeochrzescijanskich mezow 1 zon, bedacych poza zwigzkiem matzenskim,
ale nie na tyle wolnych, by zawrze¢ legalnie nowy zwiazek, musiat zajaé si¢
ewangelista na samym poczatku zycia jego Ko$ciota poza ojczyzna 1 da¢ odpo-
wiedz uzasadniong autorytetem samego Jezusa®3. Jak to uczynit?

7. Historiozbawczy status Synagogi i Kosciola po definitywnym
rozstaniu si¢ i péjsciu odrebnymi drogami

Dla Mateusza tym, co ukonstytuowato jednos¢ i nadato tozsamo$¢ nowe-
go ludu zydowskiego wraz z jego faryzejsko-rabinicznym judaizmem, patrzac
z perspektywy judeochrzescijanskiego Kosciota, to odpowiedzialnos¢ i chry-
stologiczna wina za Smier¢ Jezusa Chrystusa (27,25). Lud ten, wotajac w obec-
nosci Pitata: Krew Jego na nas i na dzieci nasze (27,25), przyjat na siebie pelna
chrystologiczna wing 1 dlatego musiat tez ponies¢ adekwatng kar¢ za swoj
czyn. Zostata ona przewidziana przez Boga w Pismach, a Jezus wypowiedziat
ja na terenie Swiatyni: Oto wasz dom pozostawiany jest wam pusty. Mowie
bowiem wam, nie ujrzycie mnie odtad az powiecie: Blogostawiony przychodzq-
cy w imie Pana (23,38n; por. 22,41-46). Z perspektywy Mateusza kara ta
w sposob realny wypehiata si¢ w jego czasach, gdy ostatecznie rozchodzity
si¢ drogi Kosciota i Synagogi, a jego judeochrzescijanska wspdlnota opuszcza-
fa Jerozolimeg i Judeg, kierujac si¢ na terytoria pogan. Oto Jahwe opuszcza
stary lud zydowski, a jego judaizm przestaje by¢ droga zbawienia, gdyz ten
opuscit Go wezesniej, odrzucajac Jego Syna Jezusa i przyniesione przez Niego
zbawienie. Odtad bedzie wraz z Nim przebywal w zbudowanym przez Niego
Kosciele, bedacym teraz jedyna droga zbawienia dla wszystkich narodow
(28,19), tj. zarowno dla tego, ktory Go odrzucil, jak i dla tych, ktore Go
jeszcze nie znaja: Zydow i pogan. Uczniowie maja obowiazek zapraszaé kaz-
dego do Krolestwa niebieskiego, czyniac go uczniem Jezusa przez udzielenie
mu chrztu i nauczenie go zycia Jego Ewangelia wigkszej sprawiedliwosci ze
wzgledu na Sad Ostateczny w dniu Paruzji Syna Cztowieczego. Teraz to jego
judeochrzescijanska wspdlnota musi zrozumie¢, ze Jahwe byl obecny wsrod
zagubionego ludu Izraela dopoki przebywal w nim judeochrzescijanski Ko-
sciot Jezusa. Gdy za$ opuszcza go judeochrzescijanski Kosciol, opuszcza go

rowniez i Jahwe ze swoim Synem Jezusem?®.

24 Tnaczej role Izraela w Bozym planie zbawienia widzi éw. Pawet w Rz 9—11.
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Kosciot Mateusza przez dhugi czas nie rozumiat tej tajemnicy Krolestwa
w petnym $wietle zamystu Bozego. Dlatego tez Mateusz musi mu to wyjasnic.
Czyni to nie z wlasnego upowaznienia ani we wlasnym imieniu, lecz z woli
Boga zapisanej w Prawie i Prorokach oraz z woli Jezusa — Emmanuela Koscio-
ta. Historyczni uczniowie Jezusa, cho¢ nie wszystko rozumieli, wielokrotnie
okazujac mata wiarg, to jednak caly czas szli za Nim, by poznac i zrozumiec
Ewangelie¢ Krolestwa. Podobnie konsekwentna postawa musza wykazaé sig
wszyscy cztonkowie Kosciota wobec Jezusa Emmanuela. Teraz to On za
posrednictwem Apostotéw 1 ich nastepcow ukazuje w pelnej prawdzie to
wszystko, co nie bylo dotychczas znane i rozumiane. Gwarantem absolutne;j
wiarygodnosci 1 prawdziwosci nowych tresci tajemnic Krolestwa Syna Czlo-
wieczego jest sam ewangelista jako uczen apostolski, poniewaz to wlasnie on
otrzymal od uczniow historycznego Jezusa wierny przekaz tego wszystkiego,
czego oni dowiedzieli si¢ od swego jedynego Nauczyciela i Mistrza w czasie
ziemskiej dziatalnosci w Izraelu. To oni — ze szczeg6lna rola Szymona Piotra
— otrzymali wladze¢ zwigzywania i rozwiqzywania w niebie i na ziemi. Ewange-
lista doskonale o tym wie, daje temu $wiadectwo oraz korzysta z tej wladzy dla
dobra Krolestwa Bozego 1 Ko$ciota jako drogi prowadzacej do jego eschatolo-

gicznego wypehienia®.

8. Klauzula Mateusza wyrazem wigkszej sprawiedliwosci
Ewangelii Jezusa

W tym samym duchu postapil ewangelista w kwestii definitywnego ure-
gulowania statusu matzonkéw judeochrzescijanskich, ktorzy wyznali wiare
w Jezusa i ostatecznie opuscili wspétmatzonkéow wiernych Synagodze jabnen-
skiej. W swietle powyzszej wyktadni malzonkowie pozostali w judaizmie zna-
lezli si¢ w sytuacji identycznej jak poganie. Zatem waznie zawarte malzenstwa

25 Zob. wiccej: K. Backhaus, Kirchenkrise und Auferstehungschristologie. Zum ekklesiologischen
Ansatz des Matthdusevangelium, w: J. Ernst, St. Leimgruber (red.), Surrexit Dominus vere. Die Gegen-
wart des Auferstandenen in seiner Kirche, Paderborn 1995, s. 127-139; D. Bosch, Transforming Mis-
sion. Paradigm Shifts in Theology of Mission, Maryknoll 1992%; 1. Broer, Das Verhdltnis von Judentum
und Christentum im Matthdus-Evagelium. Frank-Delitzsch-Vorlesung 1994, Minster 1955; T.L. Donald-
son, Jesus and the Mountain. A Study in Matthean Theology, Sheffield 1985, s. 170-190; J.D. Kingsbu-
ry, The Composition and Christology of Mt 28,16-20, JBL 93 (1974), s. 573-584; H. Kvalbein, Has
Matthew abandoned the Jews?, w: J. Adna (ed.), The Mission of the Early Church to Jews and Gentiles,
WUNT 127 (2000), s. 45-62; M. Lohmeyer, Der Apostelbegriff im Neuen Testament. Eine Untersuchung
auf dem Hintergrund der sypnoptischen Aussendungsreden, Stuttgart 1995, s. 364-394; J.P. Meier, Two
Disputed Questions in Mt 28,16-20, JBL 96 (1977), s. 407—424; D. Sim, The Gospel of Matthew and the
Gentiles, JSNT 57 (1995), s. 19-48; P. Stuhlmacher, Zur missionsgeschichtlichen Bedeutung von Mt
28,16-20, EvTh 59 (1999), s. 108-130; Z. Zywica, Kosciét Jezusa a judaizm i poganie, s. 358-361.
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zydowskie — na skutek wybranej wiary — staty si¢ malzenstwami mieszanymi:
jedna strona — judeochrzescijanska, wyznajaca Jezusa i druga strona — juda-
istyczna, bedaca w stosunku do prawdziwego Boga i Jego zbawienia tak jak
poganie Takie matzenstwo od wiekow z perspektywy tradycji judaistycznej,
a teraz rowniez i judeochrzesdcijanstwa, byto cudzotostwem i zdrada wyznawa-
nego Boga. Bez watpienia strona zydowska tak wtasnie takie przypadki oce-
niata, a dysponujac gotowymi prawno-teologicznymi podstawami, uniewaznia-
ta zwiazki w ktérych jedna strona wyznata wiar¢ w Jezusa. W zaistnialej
sytuacji rowniez dla Mateusza stalo si¢ oczywiste, ze takie zwiazki nalezy
ostatecznie uniewazni¢, co uczynit, wprowadzajac omawiana klauzul¢ w lo-
gion Jezusa. Z tresci zredagowanej przez niego Ewangelii Jezusa jasno wyni-
ka, ze wiara w Niego jako Mesjasza i Syna Bozego, a przez to wybor przycho-
dzacego z Nim Bozego zbawienia przez judeochrzescijanskich matzonkow,
nawet za ceng opuszczenia wspotmatzonka, rodziny i domu jest dla Mateusza
wyrazem nie tylko oczekiwanej, ale wrecz wymaganej od poczatku dziatalno-
sci Chrystusa decyzji pojscia droga wigkszej sprawiedliwosci. Tak wiasnie
postapili pierwsi Apostotowie, odpowiadajac na Jego wezwanie. Opuscili oni
miejsca pracy, rodziny, domy i poszli za Nim, aby Go nasladowac i zy¢ Jego
Ewangelia (4,18-22). Krolestwo Boze, przynoszace dar Bozego zbawienia
w Jezusie Mesjaszu 1 Synu, jest tak bezcennym skarbem i pertq (13,44-46), ze
nalezy temu podporzadkowac i poswigci¢ wszystko, nawet wielowiekowe
i bardzo silne przywiazanie do tradycji ojcoéw, matzenstwo, rodzing i dom.
Mateusz przemawia tu wigc do Kosciota stojacego przed nowymi, niezwykle
trudnymi wyzwaniami i decyzjami, jako ten uczony w Pismie, ktory, bedac
w pelni uczniem Kroélestwa niebieskiego, wydobywa ze skarbca tradycji biblij-
nej i Ewangelii Jezusa nowe i stare (13,52). Podobnie jak pierwsi uczniowie
z Galilei, tak teraz judeochrzescijanie Kosciota Jezusa powinni by¢ nie tylko
otwarci na pouczenia i napomnienia, ale nade wszystko skutecznie uczy¢ si¢
i chetnie realizowac wszelkie novum pochodzace od tego samego Nauczyciela,
teraz jako Zmartwychwstalego Emmanuela nadal przepowiadajacego Ewange-
li¢ wickszej sprawiedliwo$ci w calym Swiecie, ktora jest jedyna droga prowa-
dzaca do zbawienia wiecznego w eschatologicznym Kroélestwie Boga Ojca
i Jego Syna?®.

26 Por. Z. Zywica, Kosciél Jezusa a judaizm i poganie, 349-351.
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DIVORCE CLAUSE VERSUS ,,MAJOR JUSTICE”
ACCORDING TO MATTHEW EVANGELIST (5, 31-32; 19, 3-9)
(SUMMARY)

The submitted case study indicates further arguments for Matthew’s authorship of the divor-
ce clause which is found in Jesus’ logia about marriage (5, 31-32; 19, 3-9). It refers to combined
marriages in which one of the parties professed Judaism but became a follower of Jesus. Such
relationships were deemed null and void by the Judaism party, who demanded a divorce from the
Judo-Christian party on the grounds that faith in Jesus was regarded by the former as something
abhorrent, i.e. adultery and a betrayal of the only God, Yahweh. Permanent collapse of those
marriages and families caused by ultimate differences between Jesus’ Church and the pharisees-
rabbinic Synagogue, exacted evangelic regulations of ex-spouses. Matthew places this problem in
the centre of evangelic appeal to serve major justice in terms of salvation through His Son — Jesus
the Messiah. It is such a precious treasure and pearl (13, 44-46) that one shall comply and
sacrifice everything even rejecting — God’s gift — a spouse and family. Performed actions should be
the same as the first disciples” who responded positively to Jesus’ vocation, leaving their workplaces
and families behind and following Him to live according to His Gospel (4, 18-22). In the age of the
evangelist, such actions were fully justified as the Jewish party had made an independent decision
for the marriage’s destruction and collapse of the family by delivering a divorce document to the
Judo-Christian party.

SCHEIDUNGSKLAUSEL UND DIE ,,GROSSERE GERECHTIGKEIT”
NACH DEM EVANGELISTEN MATTHAUS (5,31-32; 19,3-9)
(ZUSAMMENFASSUNG)

Die Abhandlung verweist auf verschiedene Argumente, die fiir die matthdische Autoren-
schaft der Scheidungsklausel in Logien iiber die Ehe (5, 31-32; 19,3-9) sprechen. Sie bezieht sich
auf Ehen, die auf Grund des Glaubens an Jesus mit einem urspriinglich jidischen Ehepartner
Mischehen geworden sind. Eine solche Verbindung wurde auf der Seite des jiidisch gebliebenen
Gatten durch das Aushéndigen des Scheidungsbriefes annulliert, da fiir ihn der Glaube an Jesus
etwas AnstoBiges war, einem Ehe- und Treuebruch gegeniiber dem wahren Gott Jahwe gleich. Die
endgiiltige Zerriittung zahlreicher Ehen und Familien in Folge des Auseinandergehens der Kirche
Jesu und der rabbinisch-pharisdischen Synagoge hat die Notwendigkeit der Bestimmung vom
Status solcher Ex-Ehegatten erzwungen. Matthius versucht das, indem er dieses Problem ins
Zentrum des jesuanischen Aufrufes zur ,,groBeren Gerechtigkeit” angesichts der mit dem Gottes
Sohn und Messias kommenden Erlosung stellt. Sie ist eine so kostbare ,,Perle” und so ein ,,Schatz”
(13, 44-46), dass man ihretwegen alles hingeben soll, sogar den diese gottliche Gabe abstolenden
Gatten und mit ihm auch Haus und Familie. Man soll so handeln wie die ersten Jiinger, die auf die
Berufung durch Jesus positiv geantwortet haben und ihre Arbeitsstellen, Familien und H&user
verlassen haben, um ihm nachzufolgen und nach seinem Evangelium zu leben (4,18-22). In den
Zeiten des Evangelisten war dies vollkommen begriindet, da die jiidische Seite im Alleingang tiber
die Zerstorung der Ehe und Familie entschieden hat, indem sie der judeochristlichen Seite das
Scheidungsdokument ausgehéndigt hat.
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Wstep

Rodzina jest najstarsza grupa spoteczna, ktorej obecnos¢ mozna odnoto-
waé na wszystkich etapach rozwoju cztowieka. Jest naturalnym i niezastapio-
nym elementem struktury spotecznej, nazywanej czgsto podstawowa komorka
spoleczna. To wlasnie w rodzinie czlowiek zaspokaja swoje najbardziej podsta-
wowe potrzeby w sferze materialnej, gospodarczej, opiekunczej, wychowaw-
czej, emocjonalnej, seksualnej itd. Podstawa zalozenia rodziny i jego integralng
cze$cia jest malzenstwo. Stanowi ono przejaw trwatego i legalnego wspotzycia
pary ludzkiej, powstatego z ich woli, w celu realizacji dobra wspdlnego mat-
zonkoéw oraz ich potomstwa. Malzenstwo jest wigc instytucja, dzigki ktorej
konstytuuje si¢ rodzina jako podstawowa komorka zycia spotecznego, w zwiaz-
ku z tym jest przedmiotem zainteresowania i troski wielu podmiotow, wsrod
nich panstwa i Ko$ciota. Troska o matzenstwo i rodzing wyraza si¢ przede
wszystkim w ksztaltowaniu odpowiedniego ustawodawstwa, ktére byloby re-
kojmig trwatosci malzenstwa oraz praw naleznych rodzinie. Tylko bowiem
stabilna rodzina zapewnia nalezyty rozw¢j i wychowanie nie tylko dzieciom,
ale rowniez wychodzi naprzeciw najbardziej podstawowym pragnieniom czto-
wieka.
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Nie kazde jednak malzenstwo jest stabilne i trwale. W naszym kregu
cywilizacyjno-kulturowym obserwuje si¢ coraz wigcej roztaczonych par mat-
zenskich, na co uwage zwrdcili organizatorzy XII Dni Interdyscyplinarnych
Wydzialu Teologii UWM w Olsztynie (24-25 X 2011 r.), ktérych tematem
wiodacym byt ,,Rozpad matzenstwa i rodziny dzisiaj”. Przyczyny i skutki dra-
matu rozpadéow malzenskich i rodzinnych wigzi sklaniaja do pogiebionych
analiz na r6znych plaszczyznach, wérod ktorych nie moze zabraknac i optyki
jurydycznej. Rozpad malzenstwa — bedac bezposrednia przyczyna destabiliza-
cji struktury rodzinnej — nie jest bowiem zjawiskiem prawnie irrelewantnym.
Roztaka matzonkow jest materig regulowana zarowno w porzadku prawa ka-
nonicznego, jak i s$wieckiego. Analizujac przepisy odnoszace si¢ do obu tych
obszar6w prawnych, nalezy zwrdci¢ uwage na podobienstwa i rdéznice wystepu-
jace w obrebie takich pojec, jak: separacja, orzeczenie niewazno$ci matzenstwa
kanonicznego, stwierdzenie nieistnienia i uniewaznienie malzenstwa cywilnego,
rozwod cywilny, rozwiazanie malzenstwa kanonicznego niedopetnionego oraz
rozwiazanie na mocy ,,przywileju wiary”. W kontekscie dualizmu istniejacych
rozwiazan prawnych w niniejszym artykule podj¢to probg odpowiedzi na pyta-
nie, czy ktory$ z wymienionych porzadkéw prawnych daje systemowe gwa-
rancje ochrony trwalo$ci i nierozerwalno$ci matzenstwa'.

1. Separacja

Pojecie ,,separacja” pochodzi od tacinskiego terminu ,,separatio”, co
oznacza rozdzielenie, oddzielenie, roztaczenie, odosobnienie, izolacje?. O se-
paracji matzenskiej mozna mowi¢ w sensie faktycznym, czyli stanie roztacze-
nia wytworzonym przez samych malzonkow, oraz w sensie prawnym, czyli
stanie roztaczenia formalnie uregulowanym na drodze prawnej — §wieckiej lub
koscielne;j.

Separacja prawna matzonkoéw w porzadku koscielnym znana jest od sa-
mego poczatku istnienia Ko$ciota, natomiast do polskiego systemu prawnego
zostala wprowadzona — lub jak twierdza niektorzy przywrécona — w 1999 r.3
Wprowadzenie tej regulacji prawnej nie byto podyktowane jedynie wzgledami
wyznaniowymi, lecz przede wszystkim bylo ostatecznym $rodkiem chronia-

' Zob. M. Rola, Dwuglos i dyskusja na temat trwalosci matzerstwa wedlug prawa $wieckiego
i koscielnego, Prawo Kanoniczne 30(1987), nr 3—4, s. 307-312.

2 1. Sondel, Stownik ltacinsko-polski dla prawnikéw i historykéw, Krakow 1997, s. 875.

3 Ustawa z dnia 21 maja 1999 r. o zmianie ustaw Kodeks rodzinny i opiekunczy, Kodeks
cywilny, Kodeks postgpowania cywilnego oraz niektorych innych ustaw, Dz.U. 1999, nr 52, poz. 532;
P. Kasprzyk, Separacja prawna w swietle znowelizowanego kodeksu rodzinnego i opiekunczego, Roczni-
ki Nauk Prawnych 2000, z. 2, s. 211-212.
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cym matzenstwo przed calkowitym rozpadem, ktory byt zgodny z postanowie-
niami Konstytucji Rzeczpospolitej z 1997 r. i Konkordatu z 1993 r. Separacja
prawna stwarza bowiem mozliwo$¢ namystu i gruntowne;j refleksji nad decyzja
0 rozwiazaniu malzenstwa przez rozwod, stanowi dla rozpadajacych si¢ mat-
zenstw alternatywe w stosunku do rozwodu, a tym samym spetnia role srodka
ochrony przekonan religijnych, daje szans¢ m.in. na zapewnienie pozytywnego
rozwoju psychicznego dzieci. Separacja orzeczona przez sad moze staé sig
krokiem w kierunku ztagodzenia konfliktu malzenskiego. Jedna z funkcji sepa-
racji matzenskiej jest wigc stworzenie mozliwosci pojednania matzonkdéw, uta-
twienie porzadkowania spraw osobistych, rodzinnych, prawnych i majatko-
wych malzonkow pozostajacych w rozlaczeniu.

Separacje malzonkow wystepujaca zarowno w porzadku prawa polskie-
go, jak i kanonicznego taczy wiele cech podobnych i wspolnych, jednakze
mozna tez dostrzec istotne réznice, ktoére wynikaja ze specyfiki obu tych po-
rzadkoéw prawnych.

1.1. Separacja w prawie polskim

Separacja prawna powstaje poprzez sadowe orzeczenie dokonane na
wniosek uprawnionego matzonka lub matzonkow, po zweryfikowaniu przyto-
czonych powoddéw separacyjnych. Skutkiem takiej separacji jest zniesienie
praw i obowiazkéw zaréowno niemajatkowych, jak i majatkowych, wynikaja-
cych z zawarcia maltzenstwa, bez rozwiazania wezta matzenskiego, a co za tym
idzie — bez mozliwosci zawarcia nowego zwiazku. Przy orzeczeniu separacji
sad powinien kierowac si¢ przestankami pozytywnymi i negatywnymi.

1.1.1. Przestanki pozytywne

Orzeczenie separacji moze nastapi¢ wowczas, jezeli pomigdzy matzonka-
mi nastapit zupelny rozklad pozycia*. Chodzi tu wiec o pewien permanentny
stan, a nie tylko zdarzenie wystgpujace w jednej chwili. Zupetno$¢ rozktadu
pozycia matzenskiego polega na tym, ze zanikly trzy zasadnicze wigzi miedzy
matzonkami: wi¢z psychiczna (uczuciowa), fizyczna oraz gospodarcza, przy
czym w ocenie rozktadu pozycia malzenskiego najdonioslejsze jest stwierdze-
nie braku wigzi psychicznej, gdyz pozycie fizyczne czy brak wigzi gospodar-
czej moze by¢ usprawiedliwione naturalnymi okoliczno$ciami zyciowymi
(wspdlnota toza, stotu i mieszkania).

Ocena czy nastapil zupetny rozktad pozycia matzenskiego nalezy do wy-
tacznej kompetenciji sadu. Sad moze orzec separacje, jesli stwierdzi zupelny

4 Art. 61 (1) § 1 k.ro.
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rozktad pozycia matzonkéw, spowodowany pewnymi okoliczno$ciami, ktore
do tego stanu doprowadzity, przy czym nieistotne jest, w jakim czasie przyczyny
prowadzace do zupelego rozktadu pozycia zaistniaty, wazne jest, by zupehy
rozktad pozycia istnial w chwili zamknigcia sprawy. Powody, ktore — w uprosz-
czeniu nazywane sa przyczynami rozkladu pozycia — moga leze¢ po stronie
meza lub Zony albo tez po obu stronach, albo by¢ od stron niezalezne. Takimi
zawinionymi przyczynami moga by¢: niedochowanie wiernosci malzenskie;j,
naganny stosunek do rodziny wspotmatzonka, agresja, zte traktowanie czton-
kéw rodziny, zaniedbywanie rodziny, odmowa wzajemnej pomocy, opuszcze-
nie wspotmatzonka, hazard, prostytucja, alkoholizm, narkomania, zatajenie
choroby itp. Do niezawinionych powodow, na jakie strona moze si¢ powotaé
naleza: rdznica charakteréw, choroba fizyczna lub umystowa, impotencja, nie-
dobor seksualny. Natomiast do przyczyn zawinionych lub niezawinionych
przez strong lub strony mozna zaliczy¢: bezptodno$¢, wady oswiadczenia woli,
homoseksualizm, ozigbtos¢ seksualna, satyryzm, nimfomanig, transseksualizm,
zwigzany nawet ze zmiana plci, réznice wieku czy réznice $wiatopogladow,
wyjazd matzonka za granice. Wskazane przyczyny nie stanowia katalogu zam-
knigtego, wnoszac o orzeczenie separacji mozna powotac si¢ rowniez na inne
przyczyny, o ile prowadzily do zupelnego rozktadu pozycia matzenskiego?.

1.1.2. Przestanki negatywne

Do orzeczenia separacji matzenskiej nie wystarczy przestanka zupetego
rozktadu pozycia malzenskiego, ale nalezy zwroci¢ uwage na przestanki nega-
tywne, ktore uniemozliwiaja orzeczenie separacji. Chodzi o dobro matoletnich
dzieci oraz o zasady wspotzycia spolecznego®.

Separacji nie mozna orzec, jesli wskutek tego miatoby ucierpie¢ dobro
matoletnich dzieci. Pod pojeciem ,,dobro dzieci” nalezy rozumie¢ kompleks
warto$ci o charakterze niematerialnym i materialnym, niezbednych do zapew-
nienia prawidtowego rozwoju fizycznego i duchowego dzieci oraz do nalezyte-
go przygotowania ich do pracy, odpowiednio do uzdolnien. Czy dobru dziecka
nie sprzeciwia si¢ orzeczenie separacji nalezy ustala¢ w kazdym konkretnym
przypadku, badajac dotychczasowe stosunki dziecka z rodzicami, stan zdrowia,
stopien wrazliwosci czy wiek dziecka.

Separacji nie mozna takze orzec, jesli bylaby ona sprzeczna z zasadami
wspotzycia spotecznego. Klauzula ,,zasad wspolzycia spotecznego” przyjeta

5 . Panowicz-Lipska, Instytucja separacji w polskim prawie rodzinnym, Pafistwo i Prawo 1999,
nr 10, s. 17; H. Haak, Separacja, Monitor Prawniczy 2000, nr 4, s. 214; P. Kasprzyk, Separacja...,
s. 180-193.

6 Art. 61 (1) § 2 k.ro.
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zgodnie z zasadami demokratycznego panstwa prawnego i respektowanymi
przez nie wolnosciami czlowieka odwoluje si¢ do powszechnie uznanych
w kulturze naszego spoleczenstwa wartosci, ktore sa zarazem dziedzictwem
i sktadnikiem kultury europejskiej. Zasady wspodtzycia spotecznego opieraja
si¢ na normach moralnych, ktorymi osoby czy grupy spoteczne lub narodowe
si¢ kieruja 1 ktore sa warto$ciami spotecznymi. Tak wigc separacja nie powinna
by¢ orzeczona np. w przypadku choroby fizycznej jednego ze wspotmatzon-
kow, gdy stan taki wymaga troskliwosci drugiego malzonka i okazywania po-
mocy duchowej i materialnej, czy tez w przypadku zgodnego zadania matzon-
kow (przy braku wspolnych matoletnich dzieci), gdy wychowuja wspolnie
petoletnie dziecko dotknigte trwalym kalectwem i potrzebujace statej opieki
obojga rodzicow. Rowniez niezgodne z zasadami wspdlzycia spolecznego
jest dziatanie, majace na celu m.in. uzyskanie separacji wylacznie jako $rod-
ka do uregulowania spornych spraw majatkowych wspotmatzonkow, gdyz
matzonkowie moga sprawy te uregulowac bez uciekania si¢ do tej instytucji
prawnej, np. przez wniesienie powodztwa o zniesienie wspolnosci usta-
wowej’.

1.1.3. Skutki separacji

Separacja malzenska powstaje z chwila uprawomocnienia si¢ orzeczenia
o separacji wydanego przez sad. Cata konstrukcja unormowania skutkow usta-
nowienia separacji opiera si¢ na fakcie, iz po jej orzeczeniu matzenstwo nie
ulega rozwigzaniu, natomiast zmianie ulegaja pewne jego elementy, np. w posta-
ci zwolnienia z obowiazku wspolnego zycia. Sytuacja prawna malzonkow
w przypadku orzeczenia separacji jest inna niz gdyby orzeczono rozwod, ale
jest roOwniez inna w poréwnaniu z sytuacja matzonkéw pozostajacych we
wspolnym pozyciu czy zyjacych w faktycznym roztaczeniu.

1.2. Separacja w prawie kanonicznym

Separacja na gruncie prawa kanonicznego moze by¢ stwierdzona albo
wyrokiem sadu koécielnego, albo dekretem biskupa diecezjalnego®. Ponadto
Kodeks Prawa Kanonicznego dopuszcza, aby biskup diecezjalny wyrazil zgo-
de matzonkom na prowadzenie separacji przez sad $wiecki’.

7 P. Kasprzyk, Separacja..., s. 194-198.
8 Kan. 1692 § 1 KPK.
9 Kan. 1692 § 2 KPK.
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1.2.1. Przyczyny separacji

Przyczyny separacji zostaty okreslone w dwoch kanonach: 1152 oraz
1153 KPK. Pierwszy méwi o cudzoldstwie, drugi podaje inne powody, stano-
wiac w tym wzgledzie normg blankietowa.

1.2.1.1. Cudzotostwo

Stanowi ono pogwalcenie zasady wylacznosci do ciata wspotmaltzonka.
Kosciot katolicki zaleca wprawdzie, by wspotmatzonek przez chrzescijanska
mitosé¢ i troske o dobro rodziny przebaczy?t stronie cudzotoznej i nie zrywat
z nig zycia malzenskiego, to jednakze, gdy wyraznie lub milczaco nie daruje
winy, ma prawo przerwaé¢ wspolne pozycie, chyba ze zgodzit si¢ na cudzoto-
stwo albo stat sie jego przyczyna lub sam takze dopuscil sie cudzotostwal?.,
Domniemanie darowania zdrady zachodzi wtedy, gdy strona niewinna, przez
sze$¢ miesigey od chwili dowiedzenia si¢ o zdradzie zachowata wspolzycie
matzenskie i w tym czasie nie wniosta odpowiedniej skargi o separacje do
kompetentnej wiadzy koScielnej lub panstwowej!'!. Jest to istotna roznica
w odniesieniu do prawa $wieckiego, bowiem strona wnoszaca pozew czy
wniosek o orzeczenie separacji w prawie $wieckim nie ponosi ujemnych skut-
koéw niezachowania przedmiotowego terminu.

1.2.1.2. Powazne zagrozenie dla zdrowia i zycia
jednego ze wspotmalzonkow
Przyczyna separacji okreslona w kan. 1153 KPK jest powazne zagrozenie
dla zdrowia i zycia jednego ze wspdtmatzonkow. Do tych przyczyn nalezy
zaliczy¢ m.in. brutalno$¢, znecanie si¢ nad wspotmalzonkiem, kidtnie, w ktod-
rych dochodzi do przemocy, a wigc wszystkie sytuacje, w ktorych strona nie-
winna moze by¢ narazona na utrat¢ zdrowia czy zycia, jezeli takie zachowanie

nie jest sprowokowane!'2.

1.2.1.3. Zagrozenie dla duszy wspétmatzonka

Natomiast zagrozenie duchowe — o ktorym wspomina kan. 1153 KPK
— moze przejawi¢ si¢ np. w przejsciu na wiarg akatolicka, przystaniu do sekty,
przejéciu z Kosciota katolickiego do innego Kosciota nieutrzymujacego jedno-
sci z Kosciotem katolickim, naktanianiu matzonka do grzechow cigzkich, za-
rowno przeciwko wierze, jak i dobrym obyczajom, czy tez pociaganie do wy-
stepkdw, zbrodni'? itp.

10 Kan. 1152 § 1 KPK.

11 Kan. 1152 § 2 KPK.

12 M. Zurowski, Kanoniczne prawo malizenskie Kosciola katolickiego, Katowice 1987, s. 419;

W. Goralski, Kanoniczne prawo matzenskie, s. 164; P. Gajda, Prawo malzenskie, Tarnow 2005, s. 237-238.
13 J. Grezlikowski, Co po rozwodzie?, Czestochowa 2005, s. 82-83.
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1.2.1.4. Powazne niebezpieczenstwo dla wspdlnych matoletnich
dzieci matzonkow
Powazne niebezpieczenstwo dla wspolnych matoletnich dzieci matzon-
koéw — jako przyczyna separacji — moze przejawiac si¢: dopuszczaniem si¢
stosunkoéw kazirodczych, zngcaniem si¢ nad dzie¢mi, naktanianiem ich do
przestepstw, nieodpowiedzialnym zachowaniem si¢ wobec nich.

1.2.1.5. Inne okolicznos$ci uniemozliwiajace wspolnote matzenska
Do innych okolicznoséci uniemozliwiajacych wspolnote matzenska, ktora
moze by¢ przyczyna separacji, naleza: trwonienie pieni¢dzy, zbyt mata troska
o nalezyte utrzymanie rodziny i przerzucanie tego obowiazku na jednego
z matzonkow, gloszenie pogladow demoralizujacych, pijanstwo, narkomania,
choroba weneryczna jednego z matzonkow!'4.

2. Nieistnienie malzenstwa

Instytucje nieistnienia matzenstwa zna zarowno prawo polskie, jak i ka-
noniczne. Prawo polskie moéwi o tzw. stwierdzeniu nieistnienia matzenstwa
(matrimonium non existens), natomiast prawo kanoniczne o stwierdzeniu nie-
waznosci malzenstwa. W obu rozwiazaniach chodzi o sytuacje, w ktorej nie
doszto do zawarcia matzenstwa wskutek pewnych brakow lub innych okolicz-
nosci i przestanek. Przestanki, ktére daja tytut do orzekania o nieistnieniu
malzenstwa w obu porzadkach prawnych sa rozne.

2.1. Orzeczenie niewaznosci malzenstwa kanonicznego

Sa trzy grupy przyczyn, ktore uzasadniaja stwierdzenie, ze nie doszto do
zawiazania si¢ waznego malzenstwa: przeszkody maltzenskie, wadliwy akt
woli oraz niedopethienie formy zawarcia malzenstwa, czyli tzw. brak formy
kanoniczne;.

2.1.1. Przeszkody matzenskie
Pierwsza grupa przyczyn, ktore uprawniaja do stwierdzenia niewaznosci
malzenstwa, sa tzw. przeszkody malzenskie. Sa to okreslone cechy osobiste lub
okolicznosci rzeczowe wynikajace z prawa naturalnego Iub koscielnego, ktore

zabraniaja wstgpowania w zwiazek matzenski. Kodeks Prawa Kanonicznego

14 P Moneta, Il matrimonio nel nuovo diritto canonico, Genova 1986, s. 200.
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z 1983 r. wymienia ich dwana$cie!’: brak wieku'®, niemoc piciowa'’, wezet

malzenski'®, rozna wiara!®, $wiecenia®®, publicznowieczysty $lub czystosci?!,
uprowadzenie??, malzonkobdjstwo??, pokrewiefnstwo?*, powinowactwo??,

przyzwoito$¢ publiczna®®, pokrewiefnstwo prawne?’.

2.1.2. Wady zgody matzenskiej

Wadliwy akt woli to kolejna i najczgstsza grupa przyczyn, uprawniajaca do
zadania stwierdzenia niewaznosci matzenstwa kanonicznego. Zaktada ona istnie-
nie u nupturienta zdolnosci konsensualnej do zawarcia malzenstwa. Jednakze
z powodu wadliwie wyrazonego konsensu, matzenstwo nie zostaje zawarte.

Zgoda matzenska jest przyczyna sprawcza malzenstwa. Prawodawca ko-
$cielny ma tu na uwadze zarowno petna zdolnos¢ podmiotu do jej podjecia, jak
rowniez konieczno$¢ wyrazenia tej zgody na zewnatrz. Zdolno$¢ do powzigcia
konsensu matzenskiego, bedaca aktem woli poprzez ktdéry mezczyzna i kobieta
w nieodwotalnym przymierzu wzajemnie si¢ sobie oddaja i przyjmuja w celu
stworzenia wspolnoty matzenskiej, wymaga okre$lonych prawidtowosci w za-
kresie dziatania rozumu i woli.

Poniewaz zgoda malzenska jest aktem woli, ktory jest nastgpstwem
uprzedniego poznania, dlatego niewaznos¢ umowy matzenskiej — bedaca skut-
kiem wadliwego konsensusu — moze by¢ spowodowana: niezdatnoscia do po-
wzigcia zgody malzenskiej, jej brakiem oraz okoliczno$ciami, ktore wplywaja
na rozum lub wolg, ograniczajac t¢ zgode w sposob istotny, tak ze staje si¢ ona
niewystarczajaca z punktu widzenia prawa naturalnego. W zwiazku z tym
sprawy o niewazno$¢ matzenstwa z powodu wadliwosci konsensusu moga by¢
rozpatrywane z nastepujacych tytutéw: braku dostatecznego uzywania rozu-
mu?®, braku rozeznania oceniajacego co do istotnych praw i obowiazkéw mat-
zenskich?®, niezdolnoéci do podjecia istotnych obowiazkéw malzenskich z przy-

15 W Kodeksie Kanonicznym dla Kosciotow Wschodnich z 1990 r. dochodzi przeszkoda trzyna-
sta — pokrewienstwo duchowe.

16 Kan. 1083 § 1 KPK.

17 Kan. 1084 § 1 KPK.

18 Kan. 1085 § 1 KPK.

19 Kan. 1086 § 1 KPK.

20 Kan. 1087 KPK.

21 Kan. 1088 KPK.

22 Kan. 1089 KPK.

23 Kan. 1090 KPK.

24 Kan. 1091 KPK.

25 Kan. 1092 KPK.

26 Kan. 1093 KPK.

27 Kan. 1094 KPK.

28 Kan. 1095 n. 1 KPK.
29 Kan. 1095 n. 3 KPK.
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czyn natury psychicznej®®, symulacji zgody malzenskiej catkowitej lub cze-
Sciowej, gdy pozytywny akt woli nupturienta zwraca si¢ ku wykluczeniu celu
malzenstwa (dobra matzonkow i dobra potomstwa) lub jego istotnych przy-
miotéw (wierno$ci i nierozerwalnos$ci)?!, braku wystarczajacej wiedzy o mat-
zenstwie2, bledu co do osoby?? lub co do przymiotéw osoby wprost i zasadni-
czo zamierzonych*, podstepnego wprowadzenia w blad co do przymiotu
osoby®’, btedu co do jednosci, nierozerwalnosci lub godnoéci sakramentalnej
matzenstwa’®, zgody warunkowej®’, przymusu i bojazni szacunkowe;j**.

2.1.3. Brak formy kanonicznej

Wreszcie wsrod przyczyn, ktore uprawniaja do zadania stwierdzenia nie-
wazno$ci matzenstwa kanonicznego, znajduje si¢ niedopeienie formy zawar-
cia matzenstwa, ktora polega na wyrazeniu zgody malzenskiej wobec §wiadka
kwalifikowanego 1 dwoch swiadkow zwyktych. Obowiazuje ona katolikow
pod sankcja niewaznosci matzenstwa. Gdyby jednak nupturienci znalezli si¢
w niebezpieczenstwie $mierci lub nie mogli uda¢ si¢ do $wiadka kwalifikowa-
nego bez wielkiej niedogodno$ci i roztropnie przewidywali, Zze sytuacja ta
bedzie trwata przynajmniej przez miesiac, moga zawrze¢ waznie matzenstwo
w tzw. formie nadzwyczajnej>°.

2.2. Nieistnienie malzenstwa cywilnego

Kanonicznemu stwierdzeniu niewaznosci matzenstwa odpowiada w pra-
wie polskim instytucja nieistnienia matzenstwa (matrimonium non existens).
Jesli matzenstwo bylo zawierane w Urzgdzie Stanu Cywilnego bgdzie ono
niewazne, tzn. ztozone o$wiadczenia stron nie wywolaja zadnych skutkow
prawnych, jesli podczas jego zawierania nie wystapity wszystkie przestanki
wymienione w art. 1 § 11 2 k.r.o., a wige: 1) strony nie byly odmiennej pici,
2) oswiadczenia nie ztozono jednoczesnie, 3) oswiadczenia ztozono przed oso-
ba niebedaca kierownikiem Urzedu Stanu Cywilnego ani jego zastgpca,
4) trescia o$wiadczenia nie byto wstapienie w zwiazek malzenski, 5) osoba
sktadajaca o$wiadczenie za kogo$ innego nie byla prawidtowo ustanowionym

30 Kan. 1095 n. 3 KPK.
31 Kan. 1101 § 2 KPK.
32 Kan. 1096 KPK.

33 Kan. 1097 § 1 KPK.
34 Kan. 1097 § 2 KPK.
35 Kan. 1098 KPK.

36 Kan. 1099 KPK.

37 Kan. 1102 KPK.

38 Kan. 1103 KPK.

39 Kan. 1108-1123 KPK.
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pelnomocnikiem. Jesli natomiast matzenstwo byto zawierane w formie konkor-
datowej, przed duchownym, bedzie ono niewazne, jesli nastapi brak spelienia
przestanek kanonicznych do zawarcia matzenstwa konkordatowego*’. Stwier-
dzenie nieistnienia malzenstwa przywraca matzonkom ich poprzedni stan cywil-
ny, powoduje ustanie powinowactwa oraz powr6t do poprzedniego nazwiska.

3. Uniewaznienie malzenstwa

Instytucje uniewaznienia matzenstwa zna tylko prawo polskie. Niestusz-
nie pojecie te odnosi si¢ do stwierdzenia niewaznos$ci matzenstwa kanoniczne-
go*!. Uniewaznienie matzenstwa cywilnego niweczy istniejacy stosunek praw-
ny matzenstwa i jest porownywalny do rozwodu*?.

Uniewaznienie malzenstwa powoduje: przywrocenie matzonkom ich po-
przedniego stanu cywilnego, ustanie powinowactwa oraz powr6t do poprzedniego
nazwiska. W wyniku uniewaznienia malzenstwa nie gasnie domniemanie pocho-
dzenie dziecka z malzenstwa, o wladzy rodzicielskiej decyduje sad jak przy rozwo-
dzie, ustaje wspolnos¢ majatkowa i nastepuje sadowy jego podziat oraz sad okresla
inne sprawy majatkowe i obowiazki alimentacyjne, tak jak przy rozwodzie®.

Przyczyna uniewaznienia matzenstwa moga by¢ przeszkody matzenskie
wynikajace z prawa polskiego, niedopetnienic wymagan stawianych przez pet-
nomocnika oraz niektorych oswiadczen woli. O uniewaznienie matzenstwa
mozna wystapi¢ wiec w przypadku stwierdzenia: przeszkody wieku**, prze-
szkody ubezwlasnowolnienia®, przeszkody choroby psychicznej*, przeszko-
dy bigamii*’, przeszkody pokrewienstwa i powinowactwa*®, przeszkody przy-
sposobienia*®, stanu wylaczajacego $wiadome wyrazenie woli malzenskiej>,
btedu co do osoby’!, grozby??, przeszkody dotyczacej pelnomocnictwa’?.

40 Zob. L. Swito, Malzeistwo konkordatowe, Zeszyty Teologiczne. Folia Theologica 15(2006),
nr43,s.51-57.

41 Malzenstwo kanoniczne nie moze by¢ uniewaznione, mozna co najwyzej stwierdzié¢ jego
niewaznos¢.

42 T. Smyczynski, Prawo rodzinne i opiekuricze, Warszawa 20053, s. 41.

43 Ybidem, s. 52.

44 Art. 10 § 1 kro.

45 Art. 11 § 1 kro.

46 Art. 12 § 1 kro.

47 Art. 13 § 1 kro.

48 Art. 14 § 1 k.r.o.

49 Art. 15 § 1 kro.

50 Art. 15(1) § 1 n. 1 kro.

SEArt. 15(1) § 1 n. 2 k.ro.

52 Art. 15(1) § 1 n. 3 kro.

53 Art. 16 kr.o.
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4. Rozlaczenie malzonkow

Prawo polskie, chociaz opiera si¢ na zasadzie trwatoSci malzenstwa
i postuluje ochrong rodziny zatozonej przez malzonkow, to jednak po spehie-
niu odpowiednich przestanek dopuszcza rozwody. W prawie kanonicznym na-
tomiast bardzo mocno akcentuje si¢ przymiot nierozerwalnosci matzenstwa.
Niemniej jednak w ustawodawstwie koscielnym funkcjonuja regulacje kodek-
sowe, na podstawie ktorych mozna doj$¢ do rozwiazania istniejacego zwiazku.
Do takich nalezy zaliczy¢ instytucje ,,przywilejow wiary” oraz instytucj¢ pa-
pieskiej dyspensy od malzenstwa waznie zawartego, lecz niedopetnionego.

4.1. W prawie polskim

Polska doktryna prawnicza raczej zgodnie uznaje matzenstwo za trwaty
stosunek prawny, taczacy zwykle dozywotnio me¢zczyzng i kobietg, ktorzy
z zachowaniem konstytutywnych przestanek dokonali czynno$ci prawnej za-
warcia matzefnstwa>*. Wprawdzie kodeks rodzinno-opiekuficzy wprost takiego
postulatu nie formutuje, to jednak z przepisoOw regulujacych uniewaznienie
matzenstwa i rozwod wyraznie mozna wyinterpretowaé dyrektywe ustawo-
dawcy, majaca na celu zachowanie istniejacego matzenstwa>. Stad zawieranie
malzenstwa z podjetym z gory zastrzezeniem nietrwatosci tego zwiazku jest
niedopuszczalne. Postulowana jednak przez ustawodawce polskiego trwatosc¢
matzenstwa nie oznacza jego nierozerwalnosci. W przeciwienstwie do prawa
kanonicznego, prawo polskie zezwala na rozwiazanie malzenstwa za zycia
matzonkow. Jednak, aby do tego doszto, musza by¢ spelione okreslone prze-
stanki, a o rozwigzaniu matzenstwa decyduja nie matzonkowie, lecz sad.

4.1.1. Przestanki rozwodowe

Opierajac si¢ na zasadzie trwato$ci matzenstwa, postulujac ochrong rodzi-
ny zalozonej przez matzonkéw oraz biorac w ochrong dobro matoletnich dzie-
ci, prawo polskie nie przewiduje rozwodu na zyczenie. Nie zna rowniez — jak
np. w ustawodawstwach innych krajow — bezwzglednych przyczyn rozwodo-
wych, do ktorych naleza np. cudzotoéstwo czy impotencja. Stad zadanie rozwia-
zania malzenstwa poddane jest wiasciwosci sadu i uzaleznione od spetnienia
okreslonych przestanek: pozytywnej i negatywnych. Przestanka pozytywna
jest zaistnienie zupelnego i trwatego rozkladu pozycia matzenskiego niezalez-

54 T. Smyczynski, Prawo..., s. 23-24.
55 Np. art. 10 § 3, art. 13 § 3, art. 56 § 21i 3 k.r.o.
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nie od przyczyn, jakie ten rozklad spowodowaty>®. Ta podstawowa przestanka
jednak nie wystarczy i musi by¢ uzupetiona tzw. przestankami negatywnymi,
jakby weryfikujacymi dodatkowo zadanie rozwodu. Do przestanek negatyw-
nych naleza: wina matzonka zadajacego rozwodu’’, dobro wspdlnych matolet-
nich dzieci®® oraz sprzeczno$é zadania z zasadami wspotzycia spotecznego™’.
Dopiero po tacznym rozwazeniu przestanki pozytywnej i przestanek negatyw-
nych, sad moze zadecydowac o rozwodzie.

4.2. Rozwigzanie malzenstwa w Swietle prawa kanonicznego

Mowiac o rozwiazaniu malzenstwa w §wietle prawa kanonicznego, nale-
zy poczyni¢ wazne ustalenie. Nie kazda kategoria zwiazku matzenskiego moze
zosta¢ rozwiazana. Kwesti¢ rozwiazania matzenstwa mozna aplikowac jednie
do tych matzonkow, ktorzy zawarli swoje malzenstwo, bedac nieochrzczony-
mi, oraz tych matzonkow ochrzczonych, ktoérzy swojego zwiazku nie dopehili.

4.2.1. Rozwiazanie matzenstwa niedopetnionego (kan. 1142 KPK)

Prawodawca koscielny w kan. 1142 KPK postanowit, ze ,,Matzenstwo
niedopelnione, zawarte przez ochrzczonych lub migdzy strona ochrzczona
1 strona nieochrzczona, moze by¢ ze stusznej przyczyny rozwigzane przez
papieza, na prosbe obydwu stron lub tylko jednej, cho¢by druga si¢ nie zgadza-
fa”. Pojawienie si¢ elementu dopelienia w strukturze prawnej matzenstwa
zwiazane bylo z dyskusja prowadzona w $redniowieczu pomigdzy szkola ka-
nonistyczna bolonska i paryska odno$nie do przyczyny sprawczej matzenstwa.
Obecnie konsumacja maltzenstwa uznawana jest za komponent integrujacy
matzenstwo. Przez dopetnienie matzenstwo sakramentalne uzyskuje najbar-
dziej radykalny stopien nierozerwalno$ci, zwany w doktrynie nierozerwalno-
$cig absolutna. Jesli wige po zawarciu matzenstwa nie zostanie ono przez mat-

56 Art. 56 § 1 k.r.o.

57 Nie mozna orzec rozwodu, jesli zada go matzonek, ktory wylacznie swoim nagannym zacho-
waniem doprowadzit do zupelnego i trwatego rozktadu pozycia matzenskiego, czyli np. dopuscit sig
zdrady, nie interesowal si¢ losem wspotmatzonka, opuscit go w razie potrzeby, uwtaczat jego godnosci,
naruszyt jego nietykalnos$¢ fizyczna itd.

58 Przy orzekaniu rozwodu nalezy wziaé pod uwage, czy rozwod nie ostabi wiezi z dzieckiem
tego rodzicow, przy ktérym ono nie pozostanie, w stopniu mogacym wptyna¢ ujemnie na wykonywanie
wiadzy rodzicielskiej; czy nieustgpliwe stanowisko jednego z matzonkow co do sposobu wykonywania
w przysztosci whadzy rodzicielskiej i zmierzajace do wykluczenia z niej drugiego matzonka nie przynie-
sie szkody wychowaniu dziecka; czy dziecko bolesnie nie odczuje samego rozwodu rodzicow.

59 Nalezy mie¢ na uwadze ochrone malzonka niewinnego rozktadu pozycia i znajdujacego sie
w szczegolnie trudnej sytuacji zyciowej, np. z powodu cigzkiej choroby, zaawansowanego wieku, nie-
moznos$ci zaspokajania wlasnych potrzeb itd.
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zonkéw dopelnione, to tym samym w strukturze prawnej brak jest owego
komponentu integrujacego, dlatego tez taki wazny zwiazek moze by¢ przez
papieza rozwiazany na mocy dyspensy super rato®.

4.2.2. Rozwiazanie malzenstwa na korzys¢ wiary (in favorem fidei)

Na korzys$¢ wiary moze by¢ rozwiazane matzenstwo zawarte przez osoby
nieochrzczone, jesli jedna z nich przyjeta chrzest i jednoczes$nie zachodza wa-
runki okreslone przez prawo kodeksowe lub pozakodeksowe.

4.2.2.1. Rozwiazanie malzenstwa zawartego pomigdzy nieochrzczonymi,
tzw. przywilej Pawlowy (kan. 1143 § 1-2 KPK)

Doktryna kanonistyczna utrzymuje, ze jakkolwiek matzenstwo nieochrz-
czonych z punktu widzenia prawa natury jest wazne, to jednak zwiazek ten nie
charakteryzuje si¢ nierozerwalno$cia absolutng®'. Nawet gdyby zostato dopet-
nione, to nie jest ono zwiazkiem sakramentalnym. Stad tez tak powstaty natu-
ralny wezel malzenski, jakkolwiek nie moze zostaé rozwiazany przez samych
matzonkow, to decyzje taka moze podja¢ kompetentna wiadza koscielna na
mocy przywileju Pawtowego dla dobra wiary. Zgodnie z kan. 1143 § 1 KPK
malzenstwo takie moze by¢ rozwiazane, jesli jedna ze stron ochrzcita sig,
druga natomiast po tym fakcie nie chce z nig zy¢ bez obrazy Stworcy.

4.2.2.2. Rozwiazanie matzenstwa zawartego pomigdzy poligamistami
(kan. 1148 § 1-3 KPK)

Rozwiazanie matzenstwa na mocy ,,przywileju wiary” mozna aplikowac
rowniez do matzenstwa nieochrzczonego poligamisty, ktory decyduje si¢ przy-
jac chrzest. Zgodnie z norma kan. 1148 § 1-3 KPK taki poligamista po przyje-
ciu chrztu powinien pozosta¢ przy jednej z zon, a pozostale — z ktorymi
uprzednio zawarl matzenstwo — oddali¢. To samo odnosi si¢ do kobiety nie-
ochrzczonej, ktora miata rownoczesnie kilku mezoéw nieochrzczonych.

4.2.2.3. Rozwiazanie malzenstwa w sytuacji uwigzienia i przesladowania
(kan. 1149 KPK)
Kolejny ,,przywilej wiary” ujety w kan. 1149 KPK pojawia si¢ w zwiazku
z uwiezieniem lub przesladowaniem. Prawodawca kodeksowy zezwolit
ochrzczonemu w Kosciele katolickim na zawarcie nowego zwiazku matzen-

60 G. Dzierzon, Nierozerwalnos¢ malzehistwa. Kwestie teoretycznoprawne, w: R. Sztychmiler,
J. Krzywkowska (red.), Maizenstwo na cale zycie?, Olsztyn 2011, s. 153-154.

61 Doktryna kanonistyczna wprowadza tu tzw. nierozerwalnoscia wewnetrzna (indissolubilitas
interinseca), zob. G. Dzierzon, Nierozerwalnosc..., s. 154.
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skiego, jesli z powodu uwigzienia lub przesladowania osoba ta nie mogta na-
wiazac¢ relacji wspotzamieszkania ze wspotmatzonkiem z poprzedniego zwiaz-
ku. Co wigcej, ustawodawca dal przyzwolenie na zawarcie nowego matzen-
stva nawet w sytuacji, gdy druga strona z poprzedniego zwiazku przyj¢la
chrzest.

Zakonczenie

Przeprowadzona analiza uregulowania prawnego roztaki matzonkow pro-
wadzi do wniosku, ze najwigksza ochrong systemowa trwatosci i nierozerwal-
no$ci matzenstwa — poza separacja, ktéra w obu porzadkach prawnych realizu-
je ten sam cel nadrzedny — zapewnia prawo kanoniczne. Malzenstwo, ktore
zawarli matzonkowie ochrzczeni i ktérzy swoje matzenstwo dopehnili, korzysta
z ochrony nierozerwalnosci absolutnej. Wzgledna nierozerwalnoscia ciesza si¢
jedynie te zwiazki, ktére albo zostaly zawarte przez osoby nicochrzczone, albo
ktore nie zostaty dopetnione. Natomiast prawo polskie, pomimo tego, ze opiera
si¢ na zasadzie trwatosci matzenstwa i postuluje ochrong rodziny zatozonej
przez matzonkow, to jednak po spelieniu odpowiednich przestanek dopuszcza
rozwody, a takze umozliwia uniewaznienie malzenstwa. Ochrona trwatosci
malzenstwa w prawie polskim jest wigc utomna.

Osobna za$ kategoria nalezy obja¢ sprawy o stwierdzenie niewaznosci
matzenstwa kanonicznego. Nie nalezy tych spraw traktowa¢ w kategoriach
ochrony trwatosci i nierozerwalnosci matzenstwa, jakkolwiek sytuacja faktycz-
na, w jakiej znajduja si¢ matzonkowie po otrzymaniu orzeczenia niewaznosci
matzenstwa moze przypomina¢ sytuacje faktyczna matzonkow po rozwiazaniu
ich wezta matzenskiego. Orzeczenie niewaznosci matzenstwa kanonicznego,
ktéremu odpowiada w prawie polskim instytucja nieistnienia malzenstwa (ma-
trimonium non existens), oznacza bowiem sytuacj¢, w ktorej nie doszto do
zawigzania we¢zla matzenskiego z powodu okolicznosci, ktére miaty miejsce
juz w chwili zawierania matzenstwa. W zwiazku z tym to istnienie tych oko-
licznos$ci bedzie warunkowato trwalo$¢ i nierozerwalnos¢ matzenstwa.
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THE PERMANENCE AND INDISSOLUBILITY
OF MARRIAGE IN POLISH AND CANON LAW
(SUMMARY)

Marriage is an institution, through which family as a basic cell of social life is formed, which
makes it an object of interest and care for many entities, among them, the state and the Church.
Concern about marriage and family shown by the state and the Church is expressed mainly in the
development of appropriate legislation to guarantee the permanence of marriage and the rights of the
family. However, not all marriages enjoy stability and durability. Especially recently, in our civiliza-
tion and culture, one can observe more and more split marriages. This article presents the similarities
and differences in regulations concerning the separation of spouses in the light of Polish law and
Canon law. The analysis of separation, the declaration of nullity of canonical marriage, of the non-
existence and nullity of civil marriage, civil divorce, the dissolution of an impeded canonical marria-
ge and, due to the “privilege of faith”, leads to the conclusion, that the greatest systemic protection of
the permanence and indissolubility of marriage, apart from separation, which serves the same supreme
purpose in both codes of law, is provided by the Canon Law. A marriage entered into by two baptized
spouses who fulfilled their wedding vows benefit from the protection of absolute indissolubility.
Relative indissolubility can only be enjoyed by those marriages that have either been concluded by
the unbaptized persons, or those which have not been consummated. While Polish law, despite the
fact that it is based on the principle of the permanence of marriage and calls for the protection of the
family founded by the spouses, allows divorces, as well as annulments of marriage once appropriate
conditions are met. Thus, the protection of marriage in Polish law is defective.

BESTANDIGKEIT UND UNLOSBARKEIT DER EHE NACH
DEM POLNISCHEN UND DEM KANONISCHEN RECHT
(ZUSAMMENFASSUNG)

Die Ehe ist eine Institution, auf der die Familie, die grundlegende Zelle der gesellschaftli-
chen Lebens, aufgebaut wird. Aus diesem Grund ist die Ehe fiir verschiedene Instanzen wichtig,
darunter vor allem fiir den Staat und die Kirche. Die Sorge um die Ehe und Familie seitens des
Staates und der Kirche zeigt sich vor allem in der Schaffung der entsprechenden Gesetzgebung,
welche die Dauerhaftigkeit der Ehe und die entsprechenden Rechte der Familie garantieren soll.
Leider erweisen sich nicht alle Ehen als stabil und dauerhaft. In der letzten Zeit sieht man in
unserem Zivilisations- und Kulturkreis immer mehr geschiedene Ehepaare. Im Artikel werden die
Ahnlichkeiten und Unterschiede in der Regulierung der Trennung von Ehegatten im polnischen
und kanonischen Recht aufgezeigt. Die durchgefiihrte Analyse der Separation, der Ungiiltigkeits-
erkldrung einer kanonischen Ehe, der Feststellung der Nichtigkeit und der Ungiiltigkeit der Zivilehe,
der zivilen Scheidung, der Auflésung der kanonischen, aber nicht vollzogenen Ehe sowie auf
Grund des Glaubensprivilegs, fiihrt zu dem Schluss, dass den umfassendsten strukturellen Schutz
der Dauerhaftigkeit und Unaufloslichkeit der Ehe (auBer der Separation, die in beiden Rechts-
ordnungen dasselbe Ziel bezweckt) das kanonische Recht sichert. Eine Ehe, die zwei christliche
Gatten geschlossen und vollzogen haben, erfreut sich der absoluten Unaufloslichkeit. Eine relative
Unaufléslichkeit zeichnet nur jene Verbindungen aus, die entweder durch ungetaufte Personen
geschlossen oder nicht vollzogen wurden. Im polnischen Recht werden, trotz der deklarierten
Grundlage der Dauerhaftigkeit der Ehe und des Schutzes der durch die Ehegatten gegriindeten
Familie, unter bestimmten Bedingungen die Scheidungen zugelassen; die Ehe kann auch annulliert
werden. Der Schutz der Ehe ist also im polnischen Recht unvollstindig.
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Instytucja matzenstwa i rodziny przezywa obecnie wielki kryzys, co m.in.
znajduje wyraz w danych statystycznych reprezentowanych rokrocznie przez
GUS. I tak liczba rozwodow w Polsce zwigkszyta si¢ z 42,8 tys. w roku 2000
do 61,3 tys. w roku 2010!. Oznacza to wzrost o 43% na przestrzeni zaledwie
dziesieciu lat.

Najczestszymi przyczynami rozwodoéw w Polsce (dane opublikowane
przez GUS w roku 2008), byly: niezgodno$¢ charakterow (33,3%), niedocho-
wanie wiernosci (25,3%), naduzywanie alkoholu (21,7%), nieporozumienia na
tle finansowym (7,1%) i naganny stosunek do cztonkéw rodziny (6%)?. Z kolei
dane uzyskane przez portal ,,Pomoc prawna — porady prawne online”, na pod-
stawie ankiety przeprowadzonej wsrdd internautow ujawnity, ze gtownymi
przyczynami rozwodow w Polsce w roku 2010 byly: niezgodno$¢ charakterow
(45%), naduzywanie alkoholu (21%), zdrada matzenska (17%), konflikty doty-
czace pieniedzy (5%) i przemoc (4%)>.

Adres/Addresse/Anschrift: ks. dr Cezary Opalach, Katedra Filozofii i Antropologii, Uniwersytet War-
minsko-Mazurski w Olsztynie, ul. Hozjusza 15, 11-041 Olsztyn, e-mail: cezary.opalach@uwm.edu.pl

I Gtowny Urzad Statystyczny, Maly rocznik statystyczny Polski 2011, w: http://www.stat.gov.pl/
cps/rde/xber/gus/PUBL_oz_maly rocznik_statystyczny 2011.pdf (4 X 2011).

2 Gtowny Urzad Statystyczny, Rocznik demograficzny 2009, Warszawa 2010, s. 241.

3 Jakie sq przyczyny rozwodéw?, w: http://www.prawnik-nline.eu/porady/rodzinne/przyczy-
ny_rozwodow_statystyka.html (4 X 2011).
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Na podstawie powyzszego zestawienia mozna przyjac, ze przyczyny roz-
padu malzenstw wciaz sa takie same, zmienia si¢ jedynie — na przestrzeni lat
— ich obraz procentowy. Tak jest np. w odniesieniu do niezgodnos$ci charakte-
row. Odsetek tego zrodta w ciagu dwoch lat zwigkszyt si¢ o jedna trzecia.

Poszukujac wartosci, na ktorych powinno si¢ opiera¢ matzenstwo — na
zasadzie przeciwnos$ci — mozna wymieni¢: dojrzalos¢ osobowa, komunikacje,
umiejetnos¢ rozwiazywania konfliktow, religijnosé, rodzing pochodzenia i sa-
morozwoj.

Pierwszym czynnikiem, ktory w istotny sposob przyczynia si¢ do trwato-
$ci malzenstwa, jest dojrzatos¢ osobowa megza i zony. Wydaja si¢ to potwier-
dza¢ zaprezentowane wczes$niej statystki. Co prawda, nie zwieraja one katego-
rii braku dojrzatej osobowosci, ale zawieraja za to okreslenie niezgodnosci
charakterow, co w potocznym rozumieniu oznacza to samo. Na taki tok myslo-
wy pozwalaja wyniki badan przeprowadzonych przez Mari¢ Beczkiewicz, kto-
ra pytala doroste dzieci rozwiedzionych rodzicéw o przyczyny rozpadu mat-
zenstwa. Jako jeden z elementéw wymieniali oni niezgodno$¢ charakterow, na
ktora sktadato si¢ negatywne nastawienie do wspotmatzonka, odmienne po-
stawy zyciowe, rozne podejscie do spraw bytowych i materialnych, odmien-
ne postrzeganie funkcji i celoéw malzenstwa oraz roznice dotyczace wycho-
wania dzieci*. To pozwala zaryzykowaé stwierdzenie, ze pod pojeciem
roznicy charakterow nalezy rozumie¢ odmienno$¢ osobowosci, jak réwniez
wszystkiego, co jest z nig zwiazane, czyli hierarchig potrzeb i warto$ci, wizje
rol matzenskich, motywacj¢ oraz umiej¢tnosci komunikacyjne i rozwiazywa-
nia konfliktow.

Psychologia dysponuje licznymi badaniami potwierdzajacymi, ze pewna
struktura osobowosci sprzyja poczuciu szczescia malzenskiego, a pewna pro-
wadzi do niezadowolenia z malzenstwa, co moze skutkowac jego rozpadem.
Kwestig t¢ na gruncie polskim badala m.in. Maria Braun-Gatkowska. Stwier-
dzita ona, ze malzonkow niezadowolonych ze swego malzenstwa wyrdznia
pewien rys osobowos$ciowy: mniejsza uczuciowo$é, mniejsza refleksyjnosc
i empatia, bardziej sztywne i stereotypowe myslenie, wzmozona lub ograniczo-
na aktywno$¢ w sytuacjach lgkowych. Natomiast malzonkowie zadowoleni
z malzenstwa przejawiaja: szerokie zainteresowania, duza umiejetnosc reflek-
sji, wysoki poziom twoérczosci i aktywnosci, cechuje ich takze bogata wy-
obraznia, lepsza zdolno$¢ syntezy oraz wyzszy poziom inteligencji. W efekcie
funkcjonowanie tych osob jest bardziej przemyslane i1 kierowane niz matzon-

4 M. Beczkiewicz, Retrospektywny obraz rozpadu rodziny w oczach doroslych dzieci, w: W. Mu-
szynski, E. Sikora (red.), Malzenstwo i rodzina w ponowoczesnosci. Szanse — zagrozenia — patologie,
Torun 2008, s. 334.
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kéw niezadowolonych ze swego zwiazku, gdyz w mniejszym stopniu ulegaja
impulsom oraz bardziej si¢ wczuwaja w $wiat emocjonalny partnera’.

Struktura osobowosci matzonkéw zadowolonych i niezadowolonych ze
swego zwiazku zajmowat si¢ takze Mieczystaw Plopa i jego magistranci. Ba-
dania, w ktorych zastosowano kwestionariusz NEO-FFI (narzedzie mierzace
pie¢ czynnikdw osobowos$ci: neurotyzm, ekspresjg, otwarto$é, ugodowosé
i sumienno$c¢), ujawnity, ze osobowo$¢ zon odczuwajacych satysfakcje z mat-
zenstwa cechuje si¢ podwyzszonym poziomem optymizmu zyciowego, tenden-
cja do prezentowania pogodnego nastroju, towarzyskos$cia, otwartoScia na
oczekiwania innych, sktonno$cia do udzielania pomocy, stabilnoscia emocjo-
nalng 1 zadaniowym nastawieniem w sytuacjach stresowych. Osobowos¢ ich
mezow z kolei odznacza si¢ skrupulatnosécia, obowiazkowoscia, rzetelnoscia,
ugodowoscia w relacjach spolecznych, zyciowym optymizmem, pogodnym na-
strojem, ekstrawertycznym nastawieniem do otoczenia, stabilno$cia emocjo-
nalng i zadaniowym nastawieniem do probleméw zyciowych. Takie cechy oso-
bowosci sprzyjaja poczuciu zadowolenia z matzefstwa®.

Na podstawie przedstawionych przyktadowych wynikéw badan jedno-
znacznie mozna wykazac¢, ze osobowos¢ matzonkow zadowolonych z matzen-
stwa cechuje dojrzatos¢, zas u malzonkow niezadowolonych dostrzec mozna
rysy osobowosci niedojrzatej. Jesli wigc przyjmiemy, ze rozpad malzenstwa
jest wynikiem braku satysfakcji ze wspdlnego pozycia, a podstawa jego trwa-
nia zadowolenie z niego plynace, to powyzsze stwierdzenia dotyczace osobo-
wosci maja odniesienie takze do 0s6b rozwodzacych si¢ i trwajacych w mat-
zenstwie. W efekcie pozwala to na wniosek, ze jednym z czynnikow
zapobiegajacych rozpadowi matzenstwa jest dojrzata osobowo$¢ 0sob je two-
rzacych.

Taki poglad ma uzasadnienie w wynikach badan odnoszacych si¢ do mat-
zenstw trwalych i1 rozwodzacych si¢. Na ich podstawie mozna powiedzie¢, ze
pary nierozwodzace si¢ przy zawieraniu zwiazku matzenskiego w wigkszym
stopniu, niz matzenstwa rozpadajace si¢, kierowaty si¢ nastepujacymi motywa-
mi: miloscia, charakterem wspoimatzonka i wspdlnymi zainteresowaniami.
Natomiast matzenstwa nieudane zazwyczaj byly zawierane pod wptywem pre-
sji otoczenia czy z powodu ciazy’. Motywy zawarcia zwiazku matzenskie-
go przez pary rozwodzace si¢ byly mniej dojrzale od motywow oséb tworza-
cych zwiazki state. Ten wniosek jest oczywisty, gdyz fundamentem dojrzatej
motywacji jest dojrzata osobowos¢. Zatem skoro matzenstwa rozwodzace si¢

5 M. Braun-Gatkowska, Milos¢ aktywna. Psychiczne uwarunkowania powodzenia w malzen-
stwie, Warszawa 1985, s. 73-114.

6 M. Plopa, Psychologia rodziny: teoria i badania, Krakow 2005, s. 185-186.

7 Tbidem, s. 146.
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odznaczaja si¢ osobowoS$cia niedojrzala, to i ich motywy zawarcia zwiazku
takze nosza znamiona niedojrzatosci. W efekcie, jak wykazano na podstawie
badan przeprowadzonych przez Mieczystawa Plopg, satysfakcja z matzenstwa
zwiazkow nietrwatych juz na poczatku ich istnienia jest nizsza, niz diad sta-
tych, i obniza si¢ wraz z ich trwaniem?.

Czynnikiem wspierajacym trwato$¢ malzenstwa, mocno powiazanym
z osobowoscia, jest komunikacja. Takiego zdania jest Virginia Satir, ktora ta-
czy poczucie wlasnej wartosci z procesem komunikacyjnym. Jej zdaniem oso-
ba z prawidlowa samoocena, czyli ,,0s0ba dostrojona”, potrafi w sposob jasny
1 precyzyjny wyraza¢ swoje zdanie i pragnienia, a takze z otwartoscia oczeki-
waé na informacje zwrotne’. Taka postawa jest wynikiem kongruencji, czyli
zgodnos$ci mysli, uczuc i ciata, ktora jest jednym z wymiaréow dojrzatej osobo-
wosci. Brak owego zintegrowania wprowadza natomiast utrudnienia w komu-
nikacji, gdyz odbiorca komunikatu musi si¢ domyslac, jakie niewyrazone po-
trzeby i pragnienia nadawcy kryja si¢ za ta forma przekazu. W efekcie zamiast
jasnej, przejrzystej i otwartej komunikacji pojawia si¢ koniecznos¢ ,,czytania
w my$lach”10,

Zdaniem Virginii Satir, komunikacja rodzinna, a wigc i malzenska, po-
winna si¢ opiera¢ na nastepujacych zasadach: 1) kazda osoba uczestniczaca
w rozmowie musi mie¢ prawo do wyrazania doktadnie i jasno tego, co widzi,
styszy, czuje 1 mysli o sobie i innych, w ich obecnos$ci, 2) do kazdej osoby
bioracej udzial w rozmowie, dorostego czy dziecka, nalezy si¢ odnosi¢ jak do
niepowtarzalnej jednostki, ktorej nalezy si¢ szacunek, 3) roznice migdzy po-
szczegblnymi rozmoéwcami winny by¢ oficjalnie uznane i spozytkowane ku
rozwojowi, a nie odrzucone jako zagrazajace!!.

W praktyce wymaga to od malzonkéw budowania wypowiedzi, ktore:
1) opieraja si¢ na komunikatach typu ,,ja”, odrzucaja za§ komunikaty typu ,,ty”,
2) sktadaja si¢ z faktow, emocji (pozytywnych i negatywnych), pragnien
1 antypragnien, 3) pozwalaja na konfrontacj¢, ale na poziomie faktow, a nie
emocji, 4) sa wielostronne, 5) nie zawieraja tzw. kwantyfikatorow wielkich,
np. zawsze, nigdy, wciaz i 6) stosuja ,,otwieracze”, tj. stowa i gesty zapraszaja-
ce do dalszej rozmowy, a unikaja ,,zamykaczy”, czyli stow 1 gestow zrywaja-
cych komunikacje'?.

Komunikacja wewnatrzrodzinna, czyli takze matzenska, gdy opiera si¢ na
powyzszych zasadach, zdaniem Marii Braun-Gatkowskiej: 1) kreuje przestrzen

8 Ibidem, s. 150-151.

9 V. Satir, Rodzina. Tu powstaje cztowiek, Gdansk 2000, s. 94.
10 Thidem, s. 76.

1" Ibidem, s. 116-121.

12 C. Opalach, Psychologia pastoralna, Olsztyn 2010, s. 99—100.



PSYCHOLOGICZNE CZYNNIKI WSPIERAJACE MALZENSTWO 89

do wspdlnego poznania siebie bez postawy agresywnej lub asekuracyjnej,
2) pozwala na autentyczne wyrazanie tresci aktualnie przezywanych na drodze
komunikatéw werbalnych, jak i pozawerbalnych, 3) stwarza szans¢ na wielo-
krotna wymiang komunikatoéw, ktora jest zrodtem satysfakcji, 4) umozliwia
prawidtowe rozwiazywanie konfliktow oraz 5) pozwala rozméwcom na wzajem-
ne shuchanie si¢ i wadciwe rozumienie kierowanych do siebie komunikatow!3.

Prawidlowa komunikacja gwarantuje rozwiazywanie konfliktow, co jest
wazne w matzenstwie, gdyz nie ma chyba na swiecie diady matzenskiej, ktora
by cho¢ raz si¢ nie poktocita. Przez konflikt w literaturze przedmiotu najcze-
$ciej rozumie si¢ interakcje ,,migdzy osobami pozostajacymi w relacji wspotza-
leznosci, z ktorych kazda spostrzega pozostate jako przeciwstawiajace si¢ jej
celom, dazeniom lub warto$ciom i potencjalnie zagrazajace realizacji jej celow,
dazen i warto$ci”!4.

Konflikty malzenskie, zdaniem Fritza Fischalecka, najczesciej dotycza:
1) pienigdzy, gdyz ich brak nie pozwala na spelnianie pragnien, 2) domu
i mieszkania, a najbardziej obowiazkdéw zwiazanych z jego utrzymaniem,
sprzataniem i wewngtrznym urzadzeniem, 3) czasu wolnego i urlopu, gdyz ich
brak nie daje szansy na bycie razem, odpoczynku, rozwoju zainteresowan oraz
kontaktow zewnetrznych, 4) zycia zawodowego, gdyz niezadowolenie z niego
znajduje swoje odbicie w relacjach malzenskich; podobne ryzyko niesie ze
soba aktywno$¢ zawodowa tylko jednego z malzonkow — latwo woéwcezas
o brak réwnowagi we wzajemnych relacjach, 5) dzieci, ktére staja si¢ powo-
dem niezgody migdzy matzonkami lub droga do rozwiazywania wtasnych pro-
blemodw, 6) przyjaciodt i znajomych, ktorzy moga by¢ traktowani jako sprzy-
mierzency lub sposobno$¢ ucieczki w chwilach kryzysowych, 7) zycia
seksualnego, zwlaszcza gdy malzonkowie r6znia si¢ swoim popedem seksu-
alnym, nie tacza go z uczuciowym przezywaniem bliskosci i stawiaja mu
zbyt wygdérowane wymagania, czemu sprzyja moda na ,,sprawnos¢” oraz
8) wlasnej rodziny i krewnych, w gtéwnej mierze chodzi tutaj o nierozwiaza-
ne konflikty z rodzicami i rodzenstwem, ktére matzonkowie przenosza do
swojego zwiazku'.

Powyzsze zestawienie powstato na podstawie doswiadczen niemiec-
kich. Natomiast w badaniach prowadzonych w Polsce, w ktorych uczestni-
czyty doroste dzieci rozwiedzionych rodzicow, wskazano nastepujace przy-
czyny nieporozumien ich rodzicéow: 1) sfera intymna, 2) sprawy codzienne,

13 M. Braun-Gatkowska, Rozwdj milosci w matzenstwie, w: F. Adamski (red.), Jak by¢ szczesli-
wym w matzenstwie?, Krakow 1997, s. 110-111.

14 S P. Morreale, B. H. Spitzberg, J.K. Barge, Komunikacja miedzy ludémi. Motywacja, wiedza
i umiejetnosci, Warszawa 2008, s. 473.

I3 F. Fischaleck, Uczciwa ktétnia matzeriska, Warszawa 2000, s. 77-90.
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3) stosunek do dzieci, 4) wychowywanie dzieci, 5) zmiany charakterologiczne,
6) rdznice w ustalaniu priorytetdow zyciowych i 7) ocena satysfakcji z mat-
zenstwa'S.

Umiejetnos¢ rozwiazywania konfliktow to sprawnosé, ktorej trzeba sig
uczy¢, gdyz zdaniem specjalistow diady matzenskie stosuja jedna z czterech
form ich przezwycigzenia:

— dialog; to podjecie proby usunigcia problemu i utrzymanie wzajemnych rela-
¢ji na satysfakcjonujacym poziomie. W praktyce oznacza to podejmowanie
dyskusji, szukanie kompromisu, nowych rozwiazan oraz szukanie pomocy
na zewnatrz, jesli zajdzie taka potrzeba;

— lojalno$¢; to przeczekanie problemu z nadzieja, ze sam si¢ rozwiaze. W tym
modelu zachowanie zgody i unikanie otwartej komunikacji jest wazniejsze,
niz zaspokojenie wlasnych potrzeb. W praktyce oznacza to dostosowywanie
si¢ do potrzeb partnera i tagodzenie wszelkich sytuacji, mogacych doprowa-
dzi¢ do konfliktu;

— eskalacja konfliktu; to rozwiazanie konfliktu, ale na wtasnych prawach, bez
uwzgledniania potrzeb drugiej strony, co prowadzi do niszczenia zwiazku,
az do separacji i rozwodu wlacznie. Postugujac si¢ ta metoda matzonkowie
stosuja wobec siebie kary, grozby, nacisk, deprecjonowanie potrzeb i celow
wspotmalzonka oraz stawianie coraz bardziej wygérowanych zadan;

— wycofanie si¢; to rezygnacja z kontaktu z partnerem i unikanie rozmow
o problemie. Taka postawa bierze si¢ najczgsciej z przeswiadczenia, ze ja-
kiekolwiek proby rozwiazania wzajemnych trudnosci i tak nie poprawia
wzajemnych relacji!”.

Powyzsze sposoby radzenia sobie z konfliktem pozwalaja na jeszcze
mocniejsze podkreslenie roli osobowosci w ich rozwiazywaniu. Tylko bowiem
osobowos$¢ dojrzata bedzie w sposdb aktywny i kreatywny poszukiwaé sposo-
bow likwidacji napotkanych trudnosci, a wige stosowac strategi¢ dialogu. Po-
zostale strategie, czyli lojalnos$ci, eskalacji 1 wycofania sa wyrazem braku owe;j
dojrzatosci, gdyz opieraja si¢ na pomijaniu potrzeb wspolmatzonka oraz na
skupianiu si¢ tylko i wylacznie na potrzebach wlasnych lub niechgci do ,,inwe-
stowania” w rozw0j malzenstwa.

Do trwalos$ci malzenstwa przyczynia si¢ takze religijno$¢. Badania pro-
wadzone przez Mercedes Wilson w Stanach Zjednoczonych potwierdzaja to
stwierdzenie: 1) jesli matzenstwo jest tylko zwiazkiem cywilnym, a nie sakra-
mentalnym, ryzyko rozwodu wynosi 50%, 2) jesli malzenstwo jest zwiazkiem

16 M. Beczkiewicz, Retrospektywny obraz rozpadu rodziny w oczach doroslych dzieci, w: W. Mu-
szynski, E. Sikora (red.), Matzenstwo i rodzina w ponowoczesnosc, s. 326.

17 D. Kuncewicz, Rozwigzywanie konfliktow z parterem a wzory relacji z rodzicami, w: T. Ro-
stowska, A. Pelplinska (red.), Psychologiczne aspekty zZycia rodzinnego, Warszawa 2010, s. 127-128.
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sakramentalnym, ale brakuje mu praktyk religijnych, ryzyko rozwodu wynosi
33%, 3) jesli matzenstwo jest zwigzkiem sakramentalnym i co niedziela wspdl-
nie uczestniczy w nabozenstwach, ryzyko rozwodu wynosi 2%, natomiast
4) jesli malzenstwo jest zwigzkiem sakramentalnym, bierze wspolny udziat
w nabozenstwach niedzielnych i codziennie wspdlnie si¢ modli, w takiej sytu-
acji wspotczynnik rozwodu wznosi zaledwie 0,07%, czyli rozpada si¢ jedna
parana 14298,

Z kolei badania przeprowadzone na gruncie polskim przez Mari¢ Braun-
-Gatkowska uprawniaja do wniosku, ze matzonkowie niereligijni sa mniej za-
dowoleni ze swego zwiazku niz religijni'®. Ci ostatni natomiast, zdaniem An-
nette Mahoney 1 jej wspotpracownikoéw, charakteryzuja sig: 1) wigkszym po-
ziomem zgodnosci 1 wspoOtpracy we wszystkich aspektach wspolnego zycia, 2)
Wyzszym poziomem porozumienia na plaszczyznie komunikacji werbalnej, co
oznacza mniejszy poziom konfliktowosci, 3) mniejszym poziomem agresji
stownej, 4) postawa wzajemnego unikania roztrzasania nieporozumien i sku-
piania sie na stabo$ciach wspoimalzonka?’. Religijno$¢ matzonkéw sprzyja
pozytywnym formom ich komunikacji.

Na inne zwiazki wynikajace z satysfakcji z matzenstwa i religijnosci
wskazuja badania przeprowadzone pod kierunkiem Mieczystawa Plopy. Ich
celem bylo wykazanie zalezno$ci pomigdzy szczeSciem matzenskim a religij-
noscia personalna. Autorem tego konstruktu jest Romuald Jaworski, ktory wy-
roznit cztery wymiary: 1) wiarg — okreslajaca site zwiazku z Bogiem, co nadaje
sens zycia osobie wierzacej, 2) moralnos¢ — ukazujaca poziom zgodnosci po-
stgpowania moralnego osoby wierzacej z jej przekonaniami religijnymi,
3) praktyki religijne — okreslajace glebokos¢ zaangazowania osoby wierzacej
w relacj¢ z Bogiem i 4) self religijny — okreslajacy poziom poczucia dumy
z ,,bycia chrzescijaninem” u osoby wierzacej, ktory jest konsekwencja odczu-
cia bliskosci Boga?!.

Na podstawie badan przeprowadzonych Skala Religijnosci Personalnej,
autorstwa Romualda Jaworskiego, mozna wykazaé, ze wysoki poziom religij-
nos$ci personalnej idzie w parze z poczuciem satysfakcji z matzenstwa. M¢zo-
wie w takim zwiazku umieja budowa¢ wigzi z zonami w oparciu o otwartosc,
empati¢ i wrazliwo$¢ na ich potrzeby. Z kolei ich zony w wigkszym stopniu

18 M. Gucewicz, Fundament malzeristwa, Mitujcie si¢ 4 (2006), s. 42.

19 M. Braun-Gatkowska, Milos¢ aktywna. Psychiczne uwarunkowania powodzenia w malzen-
stwie, Warszawa 1985, s. 128.

20 A, Mabhoney, K. Pargament, T. Jewell, A. Swank, E. Scott, E. Emery, M. Rye, Marriage and
the spiritual realm: The role of proximal and distal religious constructs in marital functioning, Journal of
Family Psychology 13 (1999)3, s. 331-334.

21 R. Jaworski, Psychologiczne badania religijnosci personalnej, Zeszyty Naukowe KUL 41
(1998)3-4, s. 82.
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nastawione sa na wspolne wypelianie obowiazkéw rodzinnych oraz wspolne
spedzanie czasu wolnego i urlopow.

Nieco inne zwiazki migdzy religijno$cia personalna a satysfakcja z mat-
zenstwa wystapily wéréd matzenstw niezadowolonych ze swojej wigzi. Okaza-
o sig, ze u mezow z tej grupy istnieje negatywna korelacja migdzy selfem
religijnym, czyli stopniem identyfikacji z Bogiem, a satysfakcja z pozycia
matzenskiego. Natomiast w przypadku ich Zon istnieje pozytywny zwiazek
miedzy wiarg i praktykami religijnymi a zadowoleniem ze zwiazku?2.

Niewatpliwie prawidtowo funkcjonujaca rodzina pochodzenia — jak meta-
forycznie ujeta to Virginia Satir, to miejsce, gdzie ,,powstaje czlowiek?3
— w najwigkszym stopniu uczestniczy w ksztatltowaniu naszej osobowosci,
stylu komunikacji, rozwiazywania konfliktoéw i religijnosci, a wigc tych
wszystkich elementow, o ktoérych byta mowa do tej pory.

Prawidlowo funkcjonujaca rodzina to takze naturalna przestrzen realizacji
podstawowych potrzeb dziecka, takich zwtaszcza jak poczucie bezpieczen-
stwa, miloSci i przynaleznosci. W efekcie dziecko bedzie miato mniejsza po-
trzeb¢ manipulowania innymi, takze swoim wspotmalzonkiem w przysztosci,
aby owe potrzeby zaspokoi¢**. W rodzinie zatem uczymy si¢ rowniez budowa-
nia wigzi migdzyludzkich, ktére powinny si¢ opiera¢ na szacunku dla samego
siebie 1 kazdej innej osoby, tolerancji dla jej pogladow, postaw i Swiata wartosci.

W dalekosi¢znej perspektywie prawidtowo funkcjonujaca rodzina pocho-
dzenia jest czynnikiem zapobiegajacym pojawieniu si¢ przemocy w malzen-
stwie dzieci z niej pochodzacych. Uczac bowiem dzieci szacunku dla innych,
zasad prawidlowej komunikacji i konfrontacji, przygotowuje je jednoczesnie
do pokojowego rozwiazywania konfliktow i nieporozumien ze wspodtmatzon-
kiem, bez siggania po przemoc.

Dziecko uczy si¢ w rodzinie pochodzenia, na czym polega wi¢z malzen-
ska. Wigz ta staje si¢ dla niego wzorem, do ktorego bedzie si¢ przynajmniej na
poczatku swego zwiazku odwotywaé i go powielaé. Stad tak wazne jest, aby
ten wzor byt wlasciwy, by dziecko wiedzialo, ze matzenstwo mozna budowac
w oparciu o mitos¢, ktéra wyzwala z egoizmu i otwiera na dzielenie si¢ soba,
na partnerstwie, ktore nie pozwala na podporzadkowanie jednego wspoimat-
zonka drugiemu, i na jednosci psychicznej matzonkéw, ktéra zdaniem Jerzego
Szopinskiego dotyczy takich wymiarow, jak: 1) wspotodczuwanie — czyli
uczestniczenie w radosciach i smutkach wspotmatzonka, 2) wspotrozumienie
— czyli zjednoczenie na ptaszczyznie poznawczej, bedace efektem swobodnej

22 M. Plopa, Psychologia rodziny: teoria i badania, Krakow 2005, s. 234-235.

23 Por. V. Satir, Rodzina. Tu powstaje czlowiek, Gdansk 2000.

24 C. Opalach, Osoba a osobowosé¢ w psychologii, w: S. Bafia (red.), W trosce o godnosé
czlowieka, Olsztyn 2007, s. 118.
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wymiany spostrzezen, do§wiadczen i refleksji miedzy matzonkami i 3) wspot-
dzialanie — czyli wsp6lne wypelnianie zadan matzeniskich i rodzicielskich?.

Prawidlowa rodzina pochodzenia jest rowniez najlepszym srodowiskiem
integracji wewngetrznej dzieci w niej si¢ wychowujacych. Jest to proces istotny
w prawidtlowym rozwoju osobowosci, gdyz prowadzi do harmonii pomigdzy
pragnieniami a uczuciami, dziataniami, warto$ciami, ideami i postawamiZS.
Tylko scalenie tych elementow w jedna cato§¢ warunkuje dojrzata osobowosc,
ktorej wyrazem bedzie stabilno$¢ emocjonalna, odpowiedzialnos$¢, umiejetnosc
dochowania przyrzeczen, dojrzata motywacja i wlasciwa hierarchia wartosci.
Dzigki temu cztowiek wychowujacy si¢ w takim $rodowisku bedzie w stanie
kierowac si¢ dojrzala motywacja przy wyborze wspoimatzonka, bedzie umiat
dochowa¢ mu wierno$ci, prawidtowo zarzadza¢ finansami, ale takze umiejet-
nie korzysta¢ z przyjemnosci i uzywek, np. alkoholu. Odwolujac si¢ do staty-
styk zaprezentowanych na poczatku niniejszego tekstu mozna wigc stwierdzic,
ze prawidtowa rodzina pochodzenia jest waznym antidotum na rozpad matzen-
stwa, gdyz ponad potowa rozwodzacych si¢ par wskazala jako przyczyng swo-
jej decyzji brak wierno$ci, naduzywanie alkoholu i nieporozumienia na tle
finansowym.

Powyzsze rozwazania potwierdzaja badania empiryczne przeprowadzone
przez Mari¢ RyS$. Na ich podstawie u matzonkéow pochodzacych z dobrych
,Jakosciowo” rodzin, w stosunku do matzonkéw nieposiadajacych tak pozy-
tywnego obrazu swojej rodziny, stwierdzono wystgpowanie: 1) wyzszych
oczekiwan wobec wlasnego matzenstwa, 2) bardziej pozytywnego nastawienia
do wspotmatzonka, wigkszej akceptacji jego osoby 1 wigkszej zyczliwos¢ wo-
bec niego, 3) wyzszego poziomu zaspokojenia wlasnych potrzeb w matzen-
stwie 1 4) wyzszej akceptacji waznych wartosci, jak rowniez wigkszej zgodno-
$ci w ich afirmacji miedzy matzonkami®’.

Samorozwo0j wzbogaca matzenstwo. W ten sposob nawiazujemy do Carla
Rogersa, ktéry mowit o samoaktualizacji, Abrahama Maslowa i jego koncepcji
samorealizacji oraz Marii Braun-Gatkowskiej, ktora podkresla rolg aktywnosci
wlasnej w rozwijaniu umiejgtnosci warunkujacych szczescie matzenskie i to
w okresie poprzedzajacym zawarcie zwiazku?®.

25 J. Szopinski, Rozwdj kontaktu osobowego we wspélczesnym malzenistwie, Zdrowie Psychiczne
4(1973), s. 29-31.

26 M. Ry$, Przygotowanie dzieci i mlodziezy wychowywanych w prawidlowych i nieprawidlo-
wych systemach rodzinnych do Zycia w malzenstwie i rodzinie, w: G. Soszynska (red.), Rodzina. Mysl
i dziatanie, Lublin 2004, s. 116.

27 M. Ry$, Wplyw dzieciristwa na pézniejsze zycie w malzenstwie i rodzinie, t. 2, Warszawa 1992,
~2 228166. Opalach, Osoba a osobowos¢ w psychologii, w: S. Bafia (red.), W trosce o godnos¢

cztowieka, Olsztyn 2007, s. 117; M. Braun-Gatkowska, Psychoprofilaktyka zycia rodzinnego, w: 1. Janicka,
T. Rostowska (red.), Psychologia w stuzbie rodziny, 1.6dz 2003, s. 15.
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Wydaje sig, ze jednym z fundamentoéw postawy prorozwojowej jest umie-
jetno$¢ refleksji, ktora idzie w parze z zadowoleniem z matzenstwa, jak wyka-
zano wczesniej na podstawie badan Marii Braun-Galkowskiej?®. Zdolno$¢ ta
w pierwszym rzgdzie pozwala na szczera oceng wilasnego funkcjonowania
i poszukiwanie sposoboéw jego poprawy lub naprawy, jesli zachodzi taka ko-
niecznos¢. Osoby znajdujace si¢ w takiej sytuacji moga korzysta¢ z coraz
wigkszej oferty warsztatow rozwoju osobistego czy z psychoterapii indywidu-
alnej?. Ta ostania forma jest wrecz niezbedna dla 0s6b dotknietych syndro-
mem Dorostych Dzieci Alkoholikéw i/lub Dorostych Dzieci Rozwiedzionych
Rodzicéw. Oba rodzaje dysfunkcji w znacznym stopniu uposledzaja bowiem
struktur¢ osobowosci ludzi, ktorzy zyli w rodzinach z problemem alkoholo-
wym lub w rodzinach, ktore ulegly rozpadowi. W efekcie ich relacje interper-
sonalne cechuja si¢ brakiem zdrowych granic, statym poszukiwaniem aprobaty,
lekiem przed intymnoscia, poczuciem zagrozenia, nadmierng zaleznoscia, lg-
kiem przed opuszczeniem czy tolerancja dla niewtasciwych zachowan®!. Wo-
bec tego nie powinien dziwi¢ fakt, ze osoby pochodzace z takich rodzin czg-
$ciej doprowadzaja do rozpadu wlasnego matzenstwa®?. Niestety, taka
ewentualnos$cig jest zagrozonych 39 010 osob, gdyz taka liczba rozpadajacych
si¢ malzenstw w roku 2009 miata przynajmniej jedno dziecko3?.

Zdolno$¢ refleksji pozwala takze na wilasciwa oceng kondycji zwiazku
matzenskiego, co w potaczeniu z gotowoscia do samorozwoju bedzie procento-
waé wspdlnym poszukiwaniem sposobow stuzacych poprawie jakosci jego
funkcjonowania. Przyktadem takiej propozycji, skierowanej do par malzen-
skich, sa ,,Warsztaty matzenskie i rodzicielskie” prowadzone przez autora ni-
niejszego artykutu’,

Maltzenstwo ma szansg i moze prawidtowo funkcjonowac, jesli opiera si¢
na dojrzalej osobowosci, komunikacji i umie rozwiazywaé konflikty, prezentu-
je wysoki poziom religijnosci, jest nastawione na samorozwdj i prawidtowa
rodzing pochodzenia. Cho¢ elementy te sa ze soba wzajemnie powiazane, to
wydaje sig, ze najwazniejszym z nich jest rodzina pochodzenia. Dzieje sig tak
dlatego, gdyz to ona jest naturalng przestrzenia, w ktorej ksztattuja si¢ wzorce
i ktére dziecko w wieku dorostym bedzie powielato, przede wszystkim zas jest

29 M. Braun-Gatkowska, Mifos¢ aktywna. Psychiczne uwarunkowania powodzenia w malzen-
stwie, Warszawa 1985, s. 73—114.

30 por. Laboratorium psychoedukacji, Warsztaty weekendowe, Charaktery 11 (2011) 178, s. 6.

31 J. Bradshaw, Zrozumie¢ rodzine, Warszawa 1994, s. 112-115; I. Conway, Doroste Dzieci
Rozwiedzionych Rodzicow, Warszawa 1997, s. 63-73.

32 M. Plopa, Psychologia rodziny...,s. 137.

33 Glowny Urzad Statystyczny, Rocznik demograficzny 2010, Warszawa 2011, s. 247.

34 Por. Stowarzyszenie Persona Humana, Warsztaty malzenskie i rodzicielskie, w: http://persona-
humana.pl/index.php?-b-warsztaty-malzenskie-br-i-rodzicielskie-b-,37 (4 X 2011).
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punktem odniesienia do tworzenia wlasnego malzenstwa i rodziny. Stad warto
dotozy¢ wszelkich staran, aby rozwija¢ §rodki, metody i instytucje wspierajace
trwatos¢ malzenstwa i rodziny oraz promujace wtasciwy i zdrowy obraz tych
dwoch rzeczywistosci. Niestety, nie jest to zadanie tatwe, gdyz wzrastajaca
liczba rozwoddéw oraz liberalizacja pogladow w tym zakresie sprawiaja, ze
z roku na rok wzrasta przyzwolenie spoteczne na rozwiazywanie matzenstw
poprzez rozwdd, a zwolennikow takiego postgpowania jest znacznie wigcej niz
przeciwnikow3.

PSYCHOLOGICAL FACTORS IN SUPPORT OF MARRIAGE
(SUMMARY)

This article shows that the factors preventing the breakdown of marriage are a mature
personality, the ability to communicate and solve conflicts, religiosity, self-development and the
family background. The first element is a mature personality: emotional stability, responsibility,
mature motivation and correct hierarchy of values. These characteristics are very important for
creating a deep and stable relationship, which is marriage. The next factor is the ability to commu-
nicate and solve conflicts. Proper communication allows the spouses to share their experiences,
know each other better, build an atmosphere of openness and security, as well as resolve emerging
conflicts. Another factor is religiosity. It allows one to create a dialogue with God and another
person, as well as a non-egocentric attitude, which places God at the centre of life. A result of this
is altruism of the spouse in the life of a married couple. Another factor is the readiness for self-
development. Such an attitude does not allow spouses to hide behind their immature mechanisms
of defense against weaknesses and mistakes, but tells them to take up the internal work on their
liquidation and the result is that the stability of the relationship increases. Finally, the final factor is
the family background, which is a natural space for the proper shaping of all previous elements.
Thanks to this, people from such families will not manipulate their spouses to achieve their
development needs but they will be shown the correct picture of a marriage, which will be the
point of reference for creating their own marriage.

PSYCHOLOGISCHE FAKTOREN, DIE DER EHEZERRUTTUNG
VORBEUGEN
(ZUSAMMENFASSUNG)

Der vorliegende Artikel zeigt, dass folgende Faktoren der Zerriittung einer Ehe vorbeugen
konnen: reife Personlichkeit, Fahigkeit der Kommunikation und Konfliktlosung, Religiositét, Selbst-
entwicklung und eine gute Herkunftsfamilie. Die reife Personlichkeit zeigt sich in der emotionalen
Stabilitit, Verantwortung, reifen Motivation und der richtigen Wertehierarchie. Diese Eigenscha-
ften sind bei der Bildung einer tiefen und dauerhaften Beziehung, einer ehelichen Beziehung von
entscheidender Bedeutung. Der néchste Faktor ist die Fahigkeit zur Kommunikation und zur
Losung von Konflikten. Eine aufrichtige Kommunikation ermdglicht den Gatten, ihre Erlebnisse

35 R, Boguszewski, Stosunek Polakow do rozwodow. Komunikat z badan, Warszawa 2008, s. 1.
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zu teilen, einander besser kennenzulernen, eine offene und vertrauensvolle Atmosphire zu schaffen
und somit auch anstehende Konflikte zu 16sen. Wichtig ist auch die Religiositdt. Sie fordert eine
dialogische Bezichung zu Gott und zu anderen Menschen, aber auch eine allozentrische, Gott in
die Mitte des Lebens stellende Einstellung. Im Eheleben fiihrt eine solche Haltung zum Altruismus
gegeniiber dem Gatten. Ein weiterer Faktor ist die Bereitschaft zur Selbstentfaltung. Dadurch
versteckt man sich nicht hinter unreifen Abwehrmechanismen angesichts der Schwichen und
Angste, sondern unternimmt die innere Anstrengung, sie zu iiberwinden. Dadurch wird die Stabi-
litdt der Beziehung verstdrkt. Den letzten Faktor bildet die Herkunftsfamilie, die ein natiirliches
Milieu ist, in dem sich alle anderen Faktoren herausbilden kdnnen. Personen, die aus gesunden
Familien stammen, neigen nicht dazu, den Ehegatten zu manipulieren, um eigene Bediirfnisse zu
stillen. Dafiir bringen sie das richtige Bild der Ehe mit, das zum Bezugspunkt fiir die Bildung der
eigenen chelichen Dyade wird.
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Wazrastajaca liczba rozwodow oraz ich spoteczna aprobata wymaga zwro-
cenia tym wigkszej uwagi na nastepstwa, jakie one powoduja. Psychologiczne
skutki rozwodow wystegpujace u rozwiedzionych matzonkéw, ich dzieci,
a nawet dorostych dzieci rozwiedzionych rodzicéw, uwidaczniaja, do czego
prowadzi odejscie od prawa Bozego 1 normy moralnej, jaka jest nierozerwalnos$¢
malzenstwa. W perykopach biblijnych!, pismach ojcéw Kosciota?, w Ko-
deksie prawa kanonicznego® oraz w innych dokumentach i publikacjach* mat-
zenstwo przedstawione jest jako nierozerwalne. Niestety, rzeczywistos¢ kato-
lickiej Polski odbiega od nauczania moralnego. Kazdego roku przeprowadza
si¢ kilkadziesiat tysigcy rozwodow, co z jednoczes$nie rosnaca aprobata dla
cywilnego rozwiazywania waznie zawartego matzenstwa, przeczy obrazowi
trwalego zwiazku. Doswiadczenie terapeutyczne oraz psychologiczne i pedago-
giczne badania empiryczne dowodza wielu powaznych nastgpstw przezytych
rozwodow, zwlaszcza przez dzieci rozwodzacych si¢ rodzicow. Uswiadomienie

Adres/Addresse/Anschrift: dr hab. Urszula Dudziak, Katedra Psychofizjologii Matzefstwa i Rodziny,
Katolicki Uniwersytet Lubelski Jana Pawta 11, Al. Ractawickie 14, Lublin 20-950, e-mail: ududz@kul.pl

! Rdz 2,24; Mt 19,5.

2 A. Miotek, Nierozerwalnosé¢ matzenstwa w nauczaniu Ojcéw Kosciola, Colloquium Salutis
Wroctawskie Studia Teologiczne 10 (1978), s. 181; B. Sitek, Nierozerwalnos¢ matzenstwa w nauczaniu
Ojcow Kosciota, Prawo Kanoniczne 33 (1990) 34, s. 150.

3 KPK 1057; KPK 1141.

4 KDK 49; KKK 2383-2384; A. Sarmiento, Malzerstwo chrzescijariskie. Podrecznik teologii
malzenstwa i rodziny, Krakow 2002, s. 267; R. Sztychmiler, Obowiqzki malzenskie, Warszawa 1999, s. 63.
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tych nastegpstw powinno by¢ potraktowane jako ostrzezenie przed podejmowa-
niem nieodpowiedzialnych decyzji, zar6wno przed zawarciem matzenstwa, jak
i w trakcie jego trwania. To takze potwierdzenie wagi dotrzymywania przysie-
gi ztozonej wspotmalzonkowi i postuszenstwa Bozemu prawu.

Dzieci doswiadczajace rozwodu rodzicow

Na ksztattowanie si¢ osobowosci dzieci przedszkolnych zdecydowany
wpltyw ma rozwod rodzicow. Jaki jest zakres tego oddziatywania badata jede-
nastoma metodami psychologicznymi Barbara Kaja’. Zastosowane zostaty:
Skala Inteligencji wedtug Mieczystawa Choynowskiego, Test Bajek Luizy De-
spert, Test Dwoch Domkow wedtug Wiktora Szyrynskiego, Rysunek Rodziny
wedlug Anny Frydrychowicz, Kwestionariusz zachowania sie dziecka w przed-
szkolu i szkole wedtug Earla Schaefera i May Aaronson, Sprawdzian osiqgniec
rozwojowych opracowany przez B. Kaje, Badanie samooceny dziecka przed-
szkolnego 5—6-letniego wedtug B. Kai, Badanie percepcji dobra i zta wedtug
Andrzeja Klimentowskiego w modyfikacji B. Kai, Badanie dotyczqce pragnien
dzieci, Badanie dotyczqce stopnia przezycia rozwodu przez dziecko 1 wywiad
w wersji dla rodzin rozbitych i rodzin pelnych. W badaniu wzigto udziat 152
dzieci w wieku 6 lat, z ktorych grupe eksperymentalna stanowily dzieci roz-
wiedzionych rodzicow (DRR), a grupe kontrolna dzieci z rodzin pelnych
(DRP). Rezultaty badan ujawnity pomigdzy obiema grupami réznice w ocenie
siebie, stosunku do rodzicow, kontaktach z innymi.

Analiza uzyskanych wynikow wykazata, ze u dzieci z rodzin rozbitych
czesciej pojawia si¢ niska samoocena (29%) niz u dzieci z rodzin pelnych
(8%). Dzieci, ktorych rodzice si¢ rozwiedli w poréwnaniu z dzie¢mi z rodzin
pelnych czgsciej oceniaja nisko swa mozliwos¢ wzbudzenia sympatii wsrod
nauczycieli (34% — 7%). Niemal co czwarte dziecko z rodziny rozwiedzionej
negatywnie ocenia swoj wyglad zewnetrzny zwiazany z ubiorem, podczas gdy
wsérod badanych z rodzin pelnych zadne dziecko nie dato takiej odpowiedzi.
Wskazane roznice ocen wyrazonych przez obie grupy dzieci osiagaja poziom
istotnos$ci statystycznej. Bliska istotnosci statystycznej jest tez negatywna oce-
na wilasnej urody, ktoéra wyraza 41% dzieci z rodzin rozwiedzionych i 20%
dzieci z rodzin pelnych. Rzutuje to na negatywna ocen¢ wzbudzania przez
dziecko sympatii u innych. Przezywana sytuacja rozwodowa wywotuje
u dziecka nastgpujace watpliwosci: ,,Czy mozna mnie lubi¢? Czy jestem wy-

5 B. Kaja, Rozwéd w rodzinie a osobowosé dziecka, Bydgoszcz 1992.
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starczajaco tadny?”%. Niska ocena zwigzana z ubiorem moze ujawniaé rzeczy-
wisty stan zwigzany z obnizeniem standardow materialnych rodziny. Zdaniem
autorki badan niska ocena siebie moze si¢ wiaza¢ z dlugotrwatym wychowy-
waniem si¢ dzieci bez ojca. Nieobecno$¢ rodzica ma niekorzystne znaczenie
dla ksztattujacej si¢ osobowosci dziecka ze wzgledu na uniemozliwienie iden-
tyfikacji z nim. Odejscie ojca powoduje utratg poczucia ,,bycia waznym”. Prze-
prowadzone przez B. Kaj¢ badania pozwalaja twierdzi¢, ze ,traumatyzujaca
sytuacja rozwodowa, przezyta silnie przez dziecko, zaktoca proces formowania
si¢ samooceny””’. Nieprawidlowa, czyli nieadekwatna do rzeczywisto$ci ocena,
okreslana jako zbyt wysoka lub zbyt niska pojawia si¢ zwlaszcza u badanych
charakteryzujacych si¢ wysokim stopniem przezycia rozwodu. U dzieci z ro-
dzin rozbitych ujawnia sig tez tendencja do odsuwania na plan dalszy emocjo-
nalnego kontaktu z drugim czlowiekiem 1 postrzegania siebie jako osoby mnie;j
warto$ciowej od innych. Przezycie rozwodu powoduje u dzieci pewne ukierun-
kowanie rozwoju osobowosci ,,bardziej na obrong siebie, niz na rozwijanie
swojej osobowosci poprzez wspdtuczestnictwo w dzialaniu z innymi™®. W od-
niesieniu dziecka do rodzicow ,,mozna powiedzieé, ze o ile ojciec po rozwo-
dzie najczesciej traci w oczach dziecka, o tyle matka nic nie zyskuje™. Nega-
tywny stosunek do ojca przejawia 62% dzieci z rodzin rozbitych i 1% grupy
dzieci pochodzacych z rodzin petnych. Do matki negatywnie ustosunkowuje
sig¢ 4% dzieci z rodzin pelnych, a z rodzin rozbitych zadne nie ujawnia takiego
stanowiska. Wigcej jednak dzieci, ktore do§wiadczyty rozwodu, w poréwnaniu
z grupa kontrolna, przejawia do swej matki stosunek ambiwalentny (dzieci
z rodzin rozwiedzionych DRR 46% — dzieci z rodzin petnych DRP — 34%)
1 mniej, sposrod nich, ma do niej pozytywny stosunek (DRR 54% — DRP
68%). Rozbieznos¢ pomigdzy odniesieniami do obojga rodzicow, na nieko-
rzys$¢ ojca, moze wiazac sig z tym, ze wszystkie badane dzieci z rodzin rozwie-
dzionych pozostaty przy matce.

Ocena zachowania dzieci w przedszkolu umozliwita stwierdzenie, ze
u dzieci z rodzin rozbitych niski poziom ekspresji stownej wystepuje dwukrot-
nie czgsciej niz u dzieci z rodzin pelnych (60% — 30%). Podobne roznice
pomigdzy badanymi grupami wystepuja w poziomie przejawianej zyczliwosci
(DRR 29% — DRP 60%), towarzyskosci (30% — 57%), taktownosci (39% — 57%).
W kontaktach spolecznych dzieci z rodzin rozbitych maja wigksza sktonnosc¢
do wycofywania si¢ niz dzieci z rodzin pelnych (DRR 53% — DRP 26%), prze-

6 Tbidem, s. 43.
7 Ibidem.

8 Tbidem, s. 83.
9 Ibidem, s. 82.
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jawiaja wicksza nerwowos¢ (58% — 43%), niesmiatos¢ (54% — 33%), zawzig-
to$¢ (65% — 32%).

Dzieci z rodzin rozbitych czesciej niz ich rowiesnicy z rodzin petnych
negatywnie oceniaja kogos, kto jest zty 1 agresywny (24% — 9%). W zwiazku
z tym, ze wynik ten jest istotny statystycznie, warto poda¢ prawdopodobna
jego interpretacje. Jak przypuszcza Barbara Kaja, ,,sytuacja rozwodowa mogta
u tych dzieci taczy¢ si¢ z obserwowaniem rodzica bedacego modelem agre-
sywnych zachowan, co np. przy wickszej wrazliwosci empatycznej dziecka
pozwalajacej wczué si¢ w polozenie atakowanego powodowato, ze ten rodzaj
zta, jako czesto doswiadczany, bo istniejacy w najblizszym otoczeniu, uznawa-
ny byt za najgorszy”!?.

Pedagogiczne badania rodzin rozwiedzionych wraz z dzie¢mi w wieku
7-16 lat, bedacych uczniami szkot podstawowych i gimnazjow, przeprowadzit
Henryk Cudak. Zastosowanymi metodami byly: ankieta, wywiad, obserwacja,
analiza dokumentoéw sadowych, socjometryczna technika Jacob, Levy Moreno,
Test Rysunku Rodziny wedtug Marii Braun-Gatkowskiej, Test uzupetniania nie-
dokonczonych zdan w opracowaniu H. Cudaka. Badaniami obj¢to dwie grupy
rodzicow. Jedna stanowili rodzice rozwiedzieni, druga zyjace w rodzinach pet-
nych. Kazda grupa liczyta 276 rodzicow. Dzieci z rodzin po rozwodzie byto
287, a dzieci z rodzin zyjacych razem — 289.

Sytuacja rozwodowa spowodowata u dzieci niedosyt mitosci, brak zrdz-
nicowania przyjaznych uczué, pozbawienie pozytywnych wzorcow osobo-
wych, poczucie bycia zdradzonym. Stany emocjonalne najczesciej ujawniane
przez potomstwo 0so6b rozwiedzionych (DRR) to: smutek (35%), beznadziej-
no$¢ (32%), brak poczucia sensu zycia (32%), niska samoocena (26%), Igk
1 niepokoj (22%), rozpacz (22%), gniew, ztos¢, agresja (16%), poczucie winy
(15%)'". W przypadku dzieci zyjacych w rodzinach petnych (DRP), stany
depresyjne odczuwa 4—16%.

Niektorzy uczniowie probuja ukry¢ fakt rozwodu rodzicow, thumaczac
nieobecnos$¢ jednego z nich wyjazdem za granicg¢ lub do innego miasta
w celach zarobkowych, dodatkowymi zajeciami w pracy, choroba, dluzszym
wyjazdem do rodziny. Czg¢sto czuja si¢ gorsze, bo inni maja mamg i tate, a oni
nie; wstydza si¢ tego, ze rodzice mieszkaja oddzielnie, sobie przypisuja wing
z tego powodu, méwiac: ,,Chyba jestem gorszym dzieckiem od innych, jesli
tata nie chce mna juz si¢ zajmowaé. Wszystko robi¢ z mama, nawet gram
w pitke, a moi koledzy maja tatg. Oni sa po prostu grzeczniejsi ode mnie, a moj
tata nie mogt juz chyba ze mna wytrzymaé”!2.

10 Ibidem, s. 74.

1 H. Cudak, Funkcjonowanie dzieci z malzernstw rozwiedzionych, s. 86.
12 Ibidem, s. 87.
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Konflikty rozwiedzionych rodzicow powoduja, ze dzieci staja si¢: niepo-
shuszne (23%), agresywne (22%), buntownicze (19%), nieufne (16%), zam-
knigte w sobie (14%), lekliwe (13%), apatyczne (10%). Tylko 13,2% badanych
przez H. Cudaka dzieci pochodzacych z rodzin rozwiedzionych zachowuje si¢
wlasciwie, w przypadku gdy w grupie kontrolnej wskaznik
zachowujacych si¢ wlasciwie sigga 47%!'3. U dzieci, ktore przezyly rozwod
rodzicow, czgsciej niz u tych, ktore nie miaty takiego doswiadczenia, wyste-
puja zaburzenia emocjonalne, takie jak: nadpobudliwos¢ psychoruchowa
(DRR 29% — DRP 13%), nerwice dziecigce (24% — 4%), zaburzenia snu
(18% — 8%), stany Igkowe (10% — 4%), moczenie nocne (8% — 3%), brak
taknienia (6% — 3%)'4. Cze$ciej ma miejsce nieposhuszenstwo (29% — 20%),
updr (20% — 10%), ktamstwo (17% — 11%), krzykliwos¢ (16% — 11%), kiotli-
wos¢ (14% — 6%), placzliwose (13% — 8%)).

Dezorganizacja zycia rodzinnego, zaburzenie wewngtrznej harmonii, nie-
obecnos¢ jednego z rodzicow, zanik wigzi rodzinnej, wstyd z powodu tego, co
si¢ stato 1 rozmaite proby ukrycia rozwodu rodzicow rodza u dzieci przykre
napig¢cia uczuciowe. Doswiadczana sytuacja niweczy poczucie bezpieczenstwa
i utrudnia nawigzywanie kontaktéw z innymi. Dzieci czuja si¢ gorsze, sa
,»Z reguly nie§miale, Igkliwe, ptaczliwe, bez inicjatywy, niezaradne, nieodporne
na stresy. Charakteryzuja si¢ tez obnizona aktywnoscia spoteczna w Kklasie,
unikaja trudnosci i1 przeszkod, czesto popadaja w przygngbienie, szukaja opar-
cia u innych oséb, chca mie¢ przyjaciela, ktory otoczyltby je opieka, pomogt
w trudnych chwilach. Zjawisko to mozna traktowac jako probe kompensacji
emocjonalnych potrzeb dziecka”!’. Zdarzaja sie jednak takze zaburzone zacho-
wania objawiajace si¢ w formie: ,,lekcewazenia obowiazkow szkolnych, uporu,
przekory, dokuczliwosci czynnej i biernej, agresji, impulsywnos$ci. Dzieci te
zachowuja si¢ na terenie szkoty krzykliwie, plotkuja, sa ktotliwe, uparte i po-
dejrzliwe!6. Wérdd zachowan aspotecznych badanej grupy dzieci i mlodziezy
z rodzin rozbitych, H. Cudak wynotowal: oszukiwanie réwiesnikow (18%),
lekcewazenie obowiazkow (15%), agresje w zachowaniach (15%), wywotywa-
nie konfliktow i narzucanie swojej woli (po 14%), wycofywanie si¢ z kontak-
tow (12%) 1 inne. Ich rowiesnicy z grupy kontrolnej tego typu zachowania
przejawiali rzadziej. Najczestsze byto tez oklamywanie (14%), ale pozostate
manifestacje niedostosowania wymieniane byly przez oceniajacych zachowa-
nie uczniéw nauczycieli w granicach 6% — 9%!”.

13 Ibidem, s. 108.
14 Ibidem, s. 114.
15 Tbidem, s. 159.
16 Tbidem.

17 Ibidem, s. 160.



102 UrszuLa Dubziak

Zdaniem Czestawa Cekiery, rozwod rodzicéw jest jednym z powoddw
specyficznej ucieczki od problemoéw wyrazajacej si¢ w sigganiu po narkotyki
i alkohol'®. Brunon Hotyst dodaje, Ze brak ojca i zwiazana z tym trudna sytuacja
opiekuncza, wychowawcza i socjalizacyjna przyczynia si¢ do niedostosowania
spotecznego dzieci i mlodziezy, ich wykolejenia i popehiania przestepstw!®.
»Badania etiologiczne nieletnich przestepcow wskazuja, ze pochodza oni
w znacznej mierze z rodzin zdezorganizowanych. Bardzo czgsto (21%—-36%
w zaleznos$ci od zbiorowosci) chodzi tu o rodziny rozbite i niepetne, w ktorych
dzieci wychowywane sa pod opieka samotnych matek, co powoduje z reguty
(54%-70%) brak wtasciwej opieki i kontroli nad dzie¢mi?®. Charakterystyczne
jest, ze problemy zwiazane z przezywanym rozwodem rodzicOw nie ustepuja
po okresie dziecinstwa, lecz si¢gaja takze w doroste zycie potomstwa.

Doroste dzieci rozwiedzionych rodzicéw

Jednym z pierwszych autorow opisujacych cechy typowe dla 0sob, ktore
przezyty rozwod swoich rodzicow jest Jim Conway?! . Swoja prace opiera na:
prowadzonych badaniach ankietowych wsrdd dorostych dzieci rozwiedzionych
rodzicow??, w wiekszosci 30—40-letnich; obserwacjach zachowan studentow,
ktorych rodzice si¢ rozwiedli; danych z prowadzonego ponad 30 lat poradnic-
twa i na wlasnym doswiadczeniu. Zebrany w ten sposob materiat upowaznia
do stwierdzenia, ze rozwdd powoduje ogromne spustoszenie w zyciu ludzi?>.
Dotyczy to nie tylko rozwodzacych si¢ malzonkow, lecz ,,takze — i to w jeszcze
wiekszym stopniu — ich dzieci”?*. Uczestniczacy w badaniach 45-letni mezczy-
zna napisat: ,,w przypadku rozwodu wszystkie zaangazowane wen strony cier-
pia przez cate zycie, gdyz jego destruktywny wptyw sigga najgtebszych pokta-
doéw emocji i samoobrony. Mozna to poréwna¢ do powolnej $§mierci, a powrot
do zdrowia — jesli w ogdle do tego dojdzie — jest powolny i bolesny?>”. Oprocz

18 Cz. Cekiera, Patologia rodziny w $rodowisku narkomanéw, alkoholikéw i samobdjcéw, Zdro-
wie Psychiczne 2 (1985), s. 85-100.

19 B. Hotyst, Kryminologia, Warszawa 1999.

20 M. Jarosz, Problemy dezorganizacji rodziny, determinanty i spoleczne skutki, Warszawa 1979,
s. 69.

2L J. Conway, Dorosle dzieci rozwiedzionych rodzicow. Jak uwolni¢ sie od bolesnej przesztosci?
Warszawa 1995.

22 pierwsze badania wérdd kilkunastu studentow, ktorych rodzice byli po rozwodzie, Jim i Sally
Conway podjeli w 1980 r. Nastgpne ogolnokrajowe badania ankietowe zostaly przeprowadzone w roku
1989. Wigkszos¢ badanych liczyla 3040 lat. Rozpigtos¢ wieku ankietowanych siggala 56 lat, poniewaz
najmlodszy respondent miat 16 lat, a najstarszy 72; ibidem, s. 33.

23 Tbidem, s. 38.

24 Ibidem, s. 33.
25 Ibidem.
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usankcjonowanego prawnie rozwodu rodzicow Jim Conway pisze takze o zja-
wisku emocjonalnego rozstania matzonkow, mimo wspolnego zamieszkiwania.
Ma to rowniez negatywne nastgpstwa w zyciu dzieci. Fakt ten stanowi dodat-
kowy argument za tym, ze w przypadku nierozwiazanych konfliktéw nie jest
wlasciwy ani rozwod, ani trwanie w zaburzonym zwiazku, ale zdecydowane
podjecie prob naprawy wzajemnych relacji w rodzinie.

Prawny lub emocjonalny rozwod rodzicow jest faktem, ktory przyczynia
si¢ do powstania neurotycznych cech utrzymujacych si¢ u dzieci przez dhugie
lata, takze w okresie ich dorostosci. Z doswiadczenia J. Conwaya wynika, ze
do cech tych zalicza si¢ zdecydowanie negatywny obraz siebie, lek przed ludz-
mi, poczucie braku przynaleznosci do $wiata. Mimo wygladu stwarzajacego
wrazenie, ze ma si¢ do czynienia z cztowiekiem sukcesu, osoba ta odczuwa
wewngtrzna pustke, przepelniajacy gniew, niespeinienie, brak zadowolenia
z czego$, co udato sie dokonaé¢?S. Istnienie dlugoterminowych skutkéw rozwo-
du udokumentowata badaniami 60 rozbitych rodzin kalifornijskich Judith Wal-
lerstein. Ogromne poczucie bycia nieszczesliwym bylo pierwsza reakcja dzieci
na rozwod rodzicow. Stabto ono po okoto 18 miesiacach od daty rozwodu, ale
po uplywie 5 lat znowu znacznie si¢ nasilato; 39% badanych czuto si¢ odrzu-
conymi 1 niekochanymi przez ojca, u 37% stwierdzono umiarkowana badz
nawet silna depresj¢. Jej manifestacja bylo state, silne uczucie nieszczgscia,
natrgtne mysli samobdjcze, promiskuityzm, si¢ganie po alkohol i narkotyki,
kradzieze, gniew, apatia, niepoko6j, poczucie silnej i trwatej deprywacji emocjo-
nalnej zwiazanej z doswiadczeniem nieodwracalnej utraty jednosci rodzinnej?’.
Dziesi¢¢ lat od rozwodu rodzicow nie stwierdzono zmiany na lepsze. U 60%
obecne bylo poczucie odrzucenia, 2/3 kobiet w poczatkach swego dorostego
zycia dreczyt gleboki niepokdj, widoczna byta nieumiejetno$¢ zawierania
trwatych zwiazkow, obawa, ze partner zdradzi. Mtodzi mezczyzni wywodzacy
si¢ z rozwiedzionych rodzin nie potrafili zdoby¢ si¢ na niezaleznos¢, brakowa-
to im pewnosci siebie, nie umieli znalez¢ celu swego zycia, czgsto zmieniali
kierunek studiow i miejsce pracy?®. Gdy rodzice przezywali swe rozstanie jako
wyzwolenie, szczgscie, szans¢ nowego poczatku, ich dzieci osaczato cierpienie
z powodu utraty obecnosci obojga rodzicow w zyciu. Nawet wtedy, gdy rodzi-
ce duzo sie klocili, dzieci byly przeciwne ich rozwodowi®’. Probujac odnalezé

26 Tbidem, s. 13, 15, 21.

27 1.S. Wallerstein, J.B. Kelley, Surviving the Breakup: How Children and Parents Cope with
Divorce, New York 1980, s. 211.

28 7ob. J.S. Wallerstein, S. Blakeslee, Second Chances: Men, Women and Children a Decade
after Divorce, New York 1989.

29 'W. Jaede, Jak uchronié dziecko przed skutkami rozwodu rodzicow — poradnik dla rodzicéw,
thum. A. Kleszcz, Krakow 2007, s. 46; zob. tez J.S. Wallerstein, J.M. Lewis, S. Blakeslee, Scheidungs-
folgen — die Kinder tragen Last, Miinster 2002.
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utracong mito$¢, dziewczeta z rodzin rozbitych, wcezesniej niz ich kolezanki,
pochodzace z rodzin petlnych, podejmowaty wspotzycie seksualne. Nastoletni
chtopcy doswiadczajacy rozpadu swych rodzin okazali si¢ by¢ bardziej zagro-
zeni demoralizacja 1 przestgpczoscia. Typowa dla dorostych dzieci rozwiedzio-
nych rodzicow bylta tendencja ,,do dtuzszego przejawiania zachowan typowych
dla nastolatkéw — niekiedy nawet do wieku trzydziestu lat™3. Z obserwacji
prowadzonych przez J. Conwaya wynika, ze ,,studenci pochodzacy z rodzin
rozbitych przez rozwod na ogoét mieli klopoty z nauka, nie potrafili nawiazy-
wac kontaktow z innymi ludzmi i brakowalo im pewnosci siebie [...] Rozpacz-
liwie poszukiwali mitosci, a ta rozpacz kierowala ich nieraz w strong niezdro-
wych zwiazkoéw emocjonalnych i powiazan seksualnych. Ludzi tych, tak
wyraznie poszukujacych »domu«, cechowat perfekcjonizm, niemozno$¢ zaufa-
nia innym i gleboko zakorzeniony gniew’?!. W kolejnych latach, doroste dzie-
ci rozwiedzionych rodzicow miaty trudnosci z odzyskaniem wiary w mito$¢,
,»2dy osiagnety wiek, w ktorym same chciaty zwiazaé si¢ z kim$ na stale lub
zatozy¢ rodzing, czesto czuly si¢ niepewnie. Ich podstawowe zaufanie do in-
stytucji rodziny i malzenstwa zostato zachwiane, a one stale miaty si¢ na bacz-
nosci, zeby ich zwiazek sig nie rozpadt™32.

Historie zycia opisane w ksigzce J. Conwaya Doroste dzieci rozwiedzio-
nych rodzicow, ujawniaja jak bardzo rozwod rodzicoOw przeorganizowuje zycie
dzieci. Bywa, ze przejmuja one na siebie odpowiedzialno$¢ za porzuconego
rodzica, traktujac to jako priorytet, ktoremu catkowicie podporzadkowuja wta-
sne zycie zawodowe 1 rodzinne. Efektem tego jest u§wiadomione do$¢ pdzno
— w przypadku Charlotty w wieku ponad 60 lat, juz po $mierci jej matki
— poczucie ograbienia z wlasnego zycia®?. Rozwdd powoduje wewnetrzna,
gleboka rang, odczuwana jako emocjonalny cigzar niesiony przez lata. Doroste
dzieci rozwiedzionych rodzicow (DDRR) do§wiadczaja poczucia zagrozenia,
leku przed zwigzaniem si¢ na state z innymi, braku wzoru do realizacji wila-
snych 16l rodzicielskich. Daza do perfekcjonizmu, chcac zastuzy¢ na pochwa-
l¢. Zdarza sig, ze traca zdolnos¢ koncentracji uwagi i rezygnuja z dalszego
ksztalcenia. Wstrzas wywolany rozwodem rodzicow powoduje wewngtrzne
rozbicie, poczucie bycia oszukanym przez rodzicow, niewiar¢ we wlasne moz-
liwosci, niepewno$¢ w wykonywaniu wlasnej pracy, utrat¢ zaufania do Boga,
ucieczke w seks lub rozne uzaleznienia. Dorosli, ktorzy w dziecinstwie przezy-
li rozwdd wilasnych rodzicow ,,czuja, ze zostali czego$ pozbawieni, bo nie

30 7.S. Wallerstein, S. Blakeslee, Rozwéd, a co z dzie¢mi? Jak uchroni¢ wlasne dzieci przed
negatywnymi skutkami rozwodu?, tham. C.E. Urbanski, Poznan 2005, s. 266.

31 J. Conway, Dorosle dzieci rozwiedzionych rodzicéw, s. 16.

32 'W. Jaede, Jak uchroni¢ dziecko przed skutkami rozwodu rodzicow, s. 46.

33 J. Conway, Dorosle dzieci rozwiedzionych rodzicow, s. 50—52.
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mieli normalnego domu, [...] ich obraz siebie, ich nauka szkolna, kariera zawo-
dowa — wszystko zostatlo naznaczone pigtnem dysfunkcjonalnej rodziny. Jej
niekorzystny wptyw ujawnia si¢ rowniez w ich matzenstwach i u ich dzieci.
Boja sie, ze obejmie nawet ich wnuki3*.

Osoby z grupy DDRR odczuwaja Igk przed swoja przesztoscia, probuja ja
ukrywa¢ i odsuwac od siebie, nie wiedzac, ze jej ujawnienie jest nieodzowne
w osiagnigciu wilasnej dojrzatosci do matzenstwa. Chca wyprzec ze §wiadomo-
Sci wlasna przesztose, ,,gleboko pogrzebac bol i cierpienie” wynikajace z roz-
wodu rodzicow. Ttumia wszelkie mysli 1 odczucia odnoszace si¢ do okreslo-
nych wydarzen, czasami wypieraja z pamieci cale fragmenty zycia. Zdarza sig,
ze przeksztatcaja miniong rzeczywistos$¢, zachowujac w pamigci te wspomnie-
nia, ktore sa mile, a wypierajac te, ktdre sa nie do zniesienia>.

Doroste dzieci rozwiedzionych rodzicow wypaczaja wlasny obraz i maja
trudno$ci w relacjach z innymi. Maja trudnosci z tym, by siebie polubi¢
1 poczué, ze sa czego$ warci. Uwazaja, ze nikt ich nie chce. Watpia w to, czy
kto$ ich kocha, dazac do spokoju za wszelka ceng, ida ,,na kazdy kompromis
i starajac sie wszystkich zadowoli¢”3¢, pozwalaja soba manipulowaé¢ w zamian
za najmniejsza pochwale, marza, by by¢ ideatem, robia wszystko, by zastuzy¢
na mito$¢, a jednoczesnie cierpia, pytajac siebie: ,,Po co mam dalej zy¢? Im
bardziej si¢ staram, tym mniej otrzymuje. Inni lubia mnie wylacznie za to, co
dla nich robie, a nie za to jaka jestem?””. Zazwyczaj unikaja ryzyka, nie podej-
muja nowych mozliwosci, szybko wycofuja si¢, bojac si¢ dalszych rozczaro-
wan. Lekaja si¢ przyznania do swoich stabosci, by nie utraci¢ posiadanych
pozycji. Uwazaja, ze do niczego si¢ nie nadaja, ze sa gorsi od innych. To, ze
czego$ nie umieja budzi ich gniew, maja poczucie winy z tego powodu, ze nie
sa doskonali, czynia tez sobie wyrzuty z powodu zalu i gniewu odczuwanego
wobec siebie, innych osob i Boga. Racjonalnie zdaja sobie sprawe z tego, ze
bedac dzieckiem nie mogli przyczyni¢ si¢ do rozwodu rodzicow, a jednak
emocjonalnie nie potrafig tego przyjac¢ i obwiniaja si¢, ze gdyby nie oni, nie
dosztoby do rozwodu. Jako dorosli wciaz czuja to, co odczuwali jako dzieci.
Jedna ze swych pacjentek, do§wiadczajacych nieustajacego cierpienia z powo-
du rozwodu rodzicow, Jim Conway opisuje: ,,na zewnatrz dorosta kobieta,
wewnatrz — placzace dziecko™8. Podobne stwierdzenie w imieniu dorostych
dzieci rozwiedzionych rodzicéw wyrazone zostato w pracy Johna Bradshawa-
na: ,,wewnatrz nas kryje si¢ mate dziecko, ktore czuje pustke i nienasycenie,

34 Tbidem, s. 54.
35 Ibidem, s. 56-57.
36 Ibidem, s. 68.
37 Tbidem, s. 63.
38 Tbidem, s. 25.
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ktorego potrzeby na zawsze pozostana niezaspokojone, bo sa to potrzeby
dziecka ukrytego w ciele osoby dorostej*?”. Doswiadczony zawdd ze strony
najblizszych i niska samooocena utrudniaja stosunki z innymi zar6wno w zy-
ciu prywatnym, jak i zawodowym. Kompensujac wiasne braki moga na ze-
wnatrz wydawaé si¢ silni, rado$ni i przebojowi, wewnatrz jednak czuja si¢
stabi, smutni i niepewni siebie. ,,Badacze stwierdzili, ze w porownaniu z dzie¢mi
z normalnych domoéw, doroste dzieci rozwiedzionych rodzicow doswiadczaja
zwykle silniejszych uczu¢ depresji, gniewu, wrogosci, smutku, zalu, niepokoju
o przyszte kontakty z innymi, pustki, niedajacej si¢ opanowaé wéciektosci, gory-
czy; z trudnoscia radza sobie ze wspomnieniami, wykazuja wigksza podatno$¢
na stres, sktonnos¢ do zmartwien, izolowania si¢; uwazaja, ze pod wieloma
wzgledami nigdy im si¢ nie powiedzie tak, jak dzieciom z normalnych domoéw,
a takze czuja si¢ przytloczone cigzarem zycia i maja obnizony poziom samo-
oceny”*?. Nastepujace po sobie reakcje DDRR to: poczucie straty, frustracja z
tego powodu, proby wyparcia jej z pamigci, gniew, poczucie winy, zgorzknie-
nie, brak nadziei, depresja, izolacja, tendencje samobdjcze*!.

Statystyka strat poniesionych przez doroste dzieci rozwiedzionych rodzi-
cow obliczona na podstawie wypowiedzi ankietowych udzielonych w bada-
niach prowadzonych przez Jima i Sally Conway wskazywata, ze 70% respon-
dentow czuto si¢ ograbionych z czeSci wlasnego zycia, 63% uznawato, ze
wymaga si¢ od nich nadmiernej odpowiedzialnosci, a 58% czuto wewngtrzne
rozdarcie, okazujac postuszenstwo zaréwno matce, jak i ojcu*?.

Majac rozwiedzionych rodzicow, dzieci a nawet wnuki, jako nieustanna
trudnos$¢ niemozliwa do przezwycigzenia traktowali obecno$¢ na przyjeciach
i uroczystosciach rodzinnych, a zwtaszcza przydzielanie miejsc za stolem. Za-
dawnione urazy, konflikty i rywalizacja rozwiedzionych rodzicow sa dla nich
przeszkoda, by usia$¢ obok siebie, czy stana¢ do wspolnego zdjecia.

Bez wzgledu na to, ile lat uptyneto od rozwodu rodzicow, ich doroste juz
dzieci stale poszukuja akceptacji (58%), wypieraja z pamigci czg$¢ swojej
przesztosci (54%), zbyt surowo si¢ oceniaja (53%), czuja odmiennos¢ w po-
rownaniu z innymi z powodu konfliktu migdzy rodzicami i ich rozwodu
(51%), czuja, ze ich rozwoj zostal zahamowany (50%), traktuja siebie zbyt
powaznie (47%), ciagle zastanawiaja si¢, czym jest normalna rodzina (45%),
reaguja zbyt silnie w sytuacjach, nad ktorymi nie maja kontroli (42%), maja
trudnosci w kontaktach z innymi ludzmi (40%), nietatwo im pozwoli¢ sobie na

39 J. Bradshaw, Healing the Shame That Binds You, Deerfield Beach 1988, s. 58.

40 K. McGuire, Adult Children of Divorce: Curative Factors of Support Grop Therapy, wyktad
doktorski wygtoszony na Wydziale Psychologii Rosemead School of Psychology, Biola University, maj
1987, cyt. za: J. Conway, Doroste dzieci rozwiedzionych rodzicow, s. 38.

41, Conway, Dorosle dzieci, s. 68.
42 Tbidem, s. 36.
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relaks 1 zabawe (35%), maja trudnosci w doprowadzeniu do konca swoich
zamierzen (21%)%.

Poprzez swoj rozwod rodzice naznaczaja swoje dzieci; to znamig¢ nosza
one takze w zyciu dorostym. Przyjmowane w dziecinstwie role wdrukowuja
si¢ na state — jedni graja role ,,odpowiedzialnego™ i ,,bohatera”, i tak tez staraja
si¢ zachowywac¢ w wieku dorostym, ,,ostaniajac stabosci rodziny”; inni przyj-
muja postac ,,niewidzialnego §wiadka” i w dorostosci ignoruja wszelkie pro-
blemy lub nawet sami przyjmuja zachowania uznawane przez srodowisko za
niestosowne. ,,Gotabek pokoju” stara si¢ uszczesliwi¢ innych ,.kosztem wia-
snej tozsamosci i zdolnosci”, bo jest przekonany, ze gdy przestanie zabiegaé
o dobro dla innych, to zostanie przez nich odrzucony. Na ,kozta ofiarnego”
spoleczenstwo zrzuca wszystkie swoje winy. ,,Maskotka” stara si¢ dowcipem
zaghusza¢ problemy i roztadowywac napigcie, zrobi tez niemal wszystko, by
nie ujawni¢ innym swych uczu¢ i nie stawi¢ czota trudnym sprawom, odsuwa-
jac je na bok. Odgrywanie 16l jest wyrazem checi przejecia kontroli nad $wia-
tem, chronienia siebie i braku zaufania do innych**.

Oparte na zwierzeniach ludzi, ktorzy doswiadczyli rozwodu wilasnych
rodzicow, opisy ich problemow moga stuzyé osobistej diagnozie witasnych
trudnosci i sta¢ sie¢ poczatkiem drogi do wyzdrowienia®. Miliony skrzywdzo-
nych dorostych powinny zdoby¢ si¢ na odwage ponownego przeanalizowania
doswiadczonego rozpadu rodziny i mimo $wiadomosci tego, jak bardzo bole-
sny bedzie to proces — podja¢ decyzje o poddaniu si¢ leczeniu.

Powazne, liczne i dhugotrwale skutki rozwodu sktaniaja do tego, by na
nowo uswiadomi¢ sobie warto$¢ nierozerwalnosci malzenstwa. Rozwiazaniem
probleméw matzenskich nie jest rozwdd, lecz praca nad niewlasciwymi rela-
cjami migdzy mezem a zona, rodzicami i dzie¢mi. Ta praca powinna by¢ ukie-
runkowana na wyeliminowanie negatywnych wzorcow i zastapienie ich pozy-
tywnymi. Jej celem ma by¢ niedopuszczenie do dysfunkcji rodziny i jej
przysztych negatywnych skutkéw dla rodzicow i dzieci. Wiaczajac sig¢ w kam-
pani¢ spoteczna Fundacji Mamy i Taty (od 2011 r.) ,,Rozw6d? — Przemysl to!”,
warto ojcom 1 matkom powtarzaé: ,,Kochasz swoje dziecko? Nie rob mu
krzywdy! Dotrzymaj danego stowa!”46.

43 Tbidem, s. 37.

4 Tbidem, s. 111-112.

45 Swiadomos¢ istnienia wielu negatywnych nastgpstw rozwodu sklonita badaczy zajmujacych
si¢ tym zagadnieniem do tworzenia poradnikow: M. Herbert, Rozwdd w rodzinie. Jak wesprzeé dzieci,
thum. A. Sawicka-Chrapkowicz, Gdansk 2005; J.S. Wallerstein, S. Blakeslee, Rozwdd, a co z dziecmi?
Jak uchroni¢ wilasne dzieci przed negatywnymi skutkami rozwodu, ttum. C.E. Urbanski, Poznan 2005;
W. Jaede, Jak uchronié¢ dziecko przed skutkami rozwodu rodzicéw poradnik dla rodzicow, thum.
A. Kleszcz, Krakow 2007; A.D. Hart, Rozwdd. Jak ratowa¢ dzieci?, ttum. M. Ciszewska, Poznan 2006.

46 http://www.rozwodprzemyslto.pl/spot-3/ (25 IX 2011).
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THE PSYCHOLOGICAL EFFECTS OF PARENTS’ DIVORCE
ON THEIR CHILDREN
(SUMMARY)

The increasing number of divorces and social acceptance of them require paying more
attention to the consequences they cause. Psychological results of divorces appearing among
divorced spouses, their children and even among adult children of divorced parents show what
omitting God’s Law and the social norm of indissolubility of marriage lead to. The existence of
these effects is confirmed by empirical studies led by Barbara Kaja among preschool children and
by Henry Cudak among students of primary and middle schools. The long-term effects in adult
children of divorced parents are described by Jim and Sally Conway, Judith Wallerstein and John
Bradsaw. The negative effects of divorce are manifested in children in poor self-esteem, withdrawal
or emotional overreaction to various life situations and problems with establishing relationships
with others. Divorce is an everlasting ‘opportunity’ for having many negative experiences, depression
as well as cognitive, educative, organizational and relaxation difficulties. It involves the loss of
a real self-image and playing the role of somebody’s ‘lucky charm’, ‘scapegoat’ or something else.
The results of family dissolution are lingering and far-reaching and cause never-ending suffering
and spread from generation to generation. The results are not harmless to the establishment of
future family ties and prove severely damaging to himself/herself, their spouse, children and
society. Understanding these results and a reminder of the requirement of keeping wedding vows
should be additional incentives for the intensification of divorce prevention.

PSYCHOLOGISCHE FOLGEN DER SCHEIDUNG FUR DIE KINDER
(ZUSAMMENFASSUNG)

Die steigende Zahl der Scheidungen sowie ihre gesellschaftliche Akzeptanz macht es not-
wendig, die Folgen dieser gesellschaftlichen Fakten zu untersuchen. Psychologische Folgen von
Scheidungen bei den geschiedenen Gatten sowie ihren kleinen, aber auch erwachsenen Kindern
zeigen, wohin das Verlassen des gottlichen Gesetzes und der moralischen Norm der Unaufléslich-
keit der Ehe fiihrt. Die Folgen werden anhand der empirischen Erhebungen formuliert. Barbara
Kaja hat die Situation bei Vorschulkindern und Henryk Cudak bei Grundschulkindern und Gymna-
siasten untersucht. Langfristige Folgen bei den erwachsenen Kindern werden von Jim und Sally
Conway, Judith Wallerstein sowie John Bradshaw beschrieben. Negative Folgen der Scheidungen
zeigen sich bei Kindern in ihrem geringen Selbstwertgefiihl, im Zuriickgezogen sein bzw. in
iibertriebenen Reaktionen auf verschiedene Lebenssituationen sowie in Problemen beim Aufbau
der zwischenmenschlichen Beziehungen. Die Scheidung der Eltern wird zu einer endlosen Ursache
der unangenchmen Erfahrungen, depressiver Verstimmungen, aber auch Erkenntnisstorungen,
schulischer und organisatorischer Probleme oder sogar Relaxationsstérungen. Sie fiithrt zur Verlust
des realistischen Selbstbildes sowie zum Spielen der Rolle eines Maskottchen, eines Stindenbocks
oder anderer Rollen. Die Folgen von Zerriittung einer Familie sind langfristig und tiefgreifend. Sie
verursacht endloses Leid, das manchmal ganze Generationen umfasst und fiir die Bildung der
zukiinftigen Familienbeziehungen nicht bedeutungslos ist. Sie sind Zeichen einer Verwundung, die
man sich selbst, dem Ehegatten, den Kindern, aber auch der ganzen Gesellschaft angetan hat. Die
Untersuchung dieser Folgen soll ein zusdtzlicher Ansporn sein, die Scheidungsprophylaxe zu intensi-
vieren und die Bedingungen der Treue gegeniiber dem Eheversprechen in Erinnerung zu rufen.
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1. The problem

The problem of a marriage breakdown and, consequently, as it often
happens, a divorce, seems particularly sonorous in the context of a marriage
ceremony concluded in the Church. It indicates a parting of people who, in the
light of law, despite voluntary commitments, decided to make a decision to
break the ties between themselves. The uniqueness of this situation is a result
of the fact that the decision made originally has a religious and deeply theolo-
gical context. Then, there are also legal implications, both civil and, above all,
canonical. It is also hard not to notice that it has a great psychological and
emotional impact on both parties.

In the culture of our country, such events still evoke rather negative
feelings, though there is a progressive acceptance and justification for this
phenomenon. However, negative feelings prevail and it is hardly surprising.
They have their roots in a deeply theological reasoning. In this light, separa-
tions, and especially the act of divorce, are not generally approved. They are
seen as a denial of commitment of which the witness is God himself. There are
also cultural and religious reasons. It would be difficult to find arguments
justifying this type of behaviour in the Bible and the teachings of the Church.
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What is also interesting and should be added, in the Canon Law there is no
such thing as a divorce. A valid institution of marriage is indissoluble.

This article is not an attempt to justify marriage breakdowns, or, worse,
the institution of divorce. However, it seems that, apart from negative argu-
ments, it is worth noting that the decision about a breakdown itself is based on
specific human events, and above all, on the personal stories of people’s lives,
often difficult to explain, or translate into understandable and fully comprehen-
sive language. It is therefore an attempt to enter the world of reasons for such
decisions. However, and we wish to place an emphasis here, such reasons
should have the value of objectivity rather than merely form a sequence of
selfish desires. The axis of discussions presented in this article will be the
notion of ,,helplessness” which denotes a situation when one party loses, in its
opinion, any chance to save broken ties. It seems that this is a narrow path
which leads us to attempt to understand the tragedy of a separation. The inten-
tion itself may be very risky, but it is worth taking the trouble to understand the
complexities of human existence.

The author uses philosophical (phenomenological) rather than theological
analyses. He feels less confident in the latter; which is probably not a gross
mistake, after all, theology devoid of sensitivity to man is soulless, and even
dangerous.

2. Love as a foundation for relationships.
Unity and indissolubility

Marriages are based on love. Without it, they become nothing more than
a formal way of a coexistence of people who are able to make certain decisions
that are important from the legal point of view. This is not a place to make
a detailed analysis of love. Let us focus on what appears to be particularly
important for our subject.

To love is to recognize that something is good, call this thing, or some-
one, good. It is obvious that such a definition does not exhaust the subject. It is
not only about naming something. Let us elaborate more — this recognition is
a manifestation of our will, and not just an approval for some kind of a state of
affairs. This is a full recognition, affirmation, praise. Calling it ,,good” is the
same thing as saying: ,,it is good that you are as you are with what you have”.
This ,,you are” has a deep metaphysical sense. It focuses on the very essence,
the core of a personality. Your being is good, as it is. Loving someone is,
therefore, taking someone out of his anonymity and ordinary nature. ,,Taking
out” is also called ,,choosing”. This situation was described by J. Tischner in
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a somewhat different context, when he analysed the moment of choosing Abra-
ham: ,,God calls. But He calls by name. He is calling only him alone. It is
shocking! There are so many people in the world, so many grains of sand in
the desert. But God is calling only him — one and only. Abraham discovers an
unusual thing: he was chosen”!. A similar situation takes place in an act of love
between two people.

There is something else hidden behind the naming. It is related to reve-
aling the deepest desires, which is in the Caller. It is not only ,,it is good that
you are here”, but also, and above all, ,,I want” you to be here. This «beingy»
is to have a permanent nature, not just a one-time occurrence. Willing has not
only a ,,creative” character here. It is not just about giving permission to allow
someone to appear in his inner existence. This is not a simple gesture of
kindness towards someone. It is also an acceptance, opening up, and affirma-
tion of someone who stands by my side.

The acts of creation and acceptance, which, as can be seen, cannot be
kept clearly separated from each other, are complementary, are the foundation
of something which contributes to the lasting nature of love. It has an exceptio-
nal and exclusive nature. It is something of an eye-twinkle, a flash, a manife-
station of the present time in which there is no passing®. It does not happen
often and it is not shown to anyone who is next to me. A simple meeting of
someone in the street, a conversation on even the most serious issues...cach
situation is not love yet. We are not dealing here with the act of reaching into
the depths of someone, but rather a desire to gain information about something
or to share an opinion. Love is a form of sacrifice, which does not appear with
such great power even in friendship. There are no such sensations, experiences
and emotions in everyday relationships with people.

There is also another significant feature in love: ,,We say about someone
that he "blooms’ because he is in love, that is becoming himself now that he
starts a ‘new life’”3. This emotional state is not necessarily born as a result of
such gestures shown by a loving person. Its presence is also the act of only
being with someone who is loved. Love is born and strengthened firstly thro-
ugh being with someone and only then through actions, although the latter
certainly strengthen and deepen the act of being.

This strong foundation gives birth to unity and indissolubility. Unity co-
mes from the depths of mutual devotion, mutual creation and acceptance. In-
dissolubility seems to contribute to the very foundation of love. After all,
devotion, as noted above, excludes time and annihilates its passing. One could

1 J. Tischner, Mitos¢ niemilowana, Krakow 1993, p. 52.
2 See F. Rosenzweig, Gwiazda zbawienia, translated by T. Gadacz, Krakow 1998, p. 273-274.
3. Pieper, O mitosci, nadziei i wierze, translated by J. Gano & K. Michalski, Poznan 2000, p. 46.



112 Ks. MIROSLAW PAWLISZYN

say that love eliminates the past. Nothing can be closed forever or completed
here. The only prospect is the future as a constant acceptance and deepening of
human ties.

However, some problems are associated with these notions. From the
point of view of theology, everything seems clear. Unity is the deepest form of
communication, dedication and devotion. Its role model is the excellent Holy
Trinity, which is expected to be reflected in the institution of marriage. Howe-
ver, in times of crisis in understanding the broader meaning of theological
arguments, which are not always convincing to modern people, we must look
for other explanation methods. Therefore, how should we understand unity?
What is it?

The possibilities to understand the subject may be searched for in diffe-
rent ways. Let us appeal to our basic intuition. Unity is not an abolition of
difference. Therefore, it functions between some elements. In this sense, it will
be an aesthetic category — it is a relationship between elements which form one
whole*. In reference to love, unity will be an inner sensation, born in the very
centre of ,,I”. True unity is not, as it may seem, a connection with a thing or
phenomenon. It is possible to conclude that, as it is described here, it concerns
only the interpersonal world. The sense of unity with what [ am experiencing
at the moment will be an initial experience. However, the moment is not only
related to an observation of a phenomenon or an event that is ,.taking place”
near me. This is all about a moment in which I participate, which I feel and
experience its uniqueness and specificity. For example: not only do I hear
a bird singing, but [ notice the starry sky above me, I hear the tunes or perceive
the harmony of light stretched in the sky. What we see or what we deal with is
not so important here. What is important is the scale of being touched by it. We
may recall the evangelical words when we hear: ,,They have eyes yet they do
not see, they have ears but they hear not”. Perceiving a phenomenon, or he-
aring a sound does not testify to our deeper understanding of it at all.

What is more, this experience is a way to overstep time, an ecstatic way
out of my own here and now. This way out is similar to the state of abandoning
time dependencies which, as it seems, happens in states of intoxication or
hallucination. Its components, that are the past and the future, reach their
fulfilment in what is happening at a given moment. Experiencing a sense of
unity, [ am involved in it with all my past, with all that has been accomplished.
However, the future seems to have its fulfilment and realization in the on-going

2

,,NOW”.

4 See, Jednosé, in: Maly stownik terminéw i pojeé filozoficznych, A. Podsiad and Z. Wieckowski,
Warszawa 1983, p. 174.
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Another element is worthy of our attention. In the act of experiencing
unity, two elements are united: I, who am involved in this act, and the thing
that is included. However it does not happen that only one side is active and
the other side is passive. To experience the real phenomenon which was descri-
bed earlier, both parties have to be deeply involved. Of course, they have to be
involved on their own ways, according to their capabilities and possibilities.
This commitment should be exhaustive, not fragmentary. Referring to the afo-
rementioned situations: one who hears the sound of a bird hears something
more than sounds, and at this moment the bird seems to be ,,singing” only for
the one who is hearing its song; one gazing at the starry sky at night is looking
for harmony and the stars seem to be falling into right places, creating
a harmonious line. It seems that a scientist who falls into a state of admiration
while seeing the revealing depth of the world is experiencing such a state of
mind. A constellation is not enchanting to him, because he sees stars arranged
at a specific distance from each other; however, it catches his heart because
there is a hidden proportion inside it.

Indissolubility seems to be an obvious consequence of unity. What is
united seems thoroughly stable, connected, and inseparable. No doubt, howe-
ver, that if unity is not a blur of differences between the elements that create it,
then indissolubility is to be a kind of protection or support facing a possible
breakdown. Spouses who have become one are convinced that their mutual
relationship is and will be permanent and inseparable.

There are, however, situations in which this ideal state of affairs is under-
mined. This includes situations in which one party loses the strength to save
a disintegrating relationship. This strength, or rather the lack of it, can be
caused by various circumstances. This is not a place to describe them in detail.
We are talking about an attempt to analyse the phenomenon, which can be
described as ,,helplessness”. This attitude seems to be a last-ditch experience,
which took over both sides. Behind it, there is only the decision about
a separation and loss of unity. For this reason, I think, it is worth analysing the
phenomenon of helplessness.

3. Helplessness — between hope and despair

We should explain what helplessness means. In the first place, it is worth
mentioning how we will not treat it here. It is not something that can be
described as a relationship that is ,,dying away”, a weakening of ties. We have
to deal with a situation, when the desire to act fades away and the commitment
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comes to a standstill. It has its source in a person who experiences this state of
mind. It is not caused by external factors; at least they do not play the leading
role. It is a type of an anonymous nature of existence, a suspension of relations,
where the other party is still present and distant at the same time. E. Levinas
describes this state of mind perfectly, analysing the phenomenon of tiredness
which seems to be much related to ,,dying away”. This will be an ,,inability to
keep up, a constant and growing gap between being and the thing to which it is
attached to, just as in the case of a hand that slowly releases an object which is
still being gently held™. This described situation balances somewhere between
phenomenology and psychology, and it often occurs frequently in human rela-
tions. It may be the cause of a relationship breakdown, but at this point, it is
not the object of our interest.

Helplessness is also not considered a typical psychological phenomenon.
It becomes a kind of a state of depression or melancholy. In this sense, we
should speak more of various symptoms of paranoid or catatonic schizophrenia
or, to a greater extent, an emotional state which is the opposite of joy, happi-
ness and serenity?®.

The notion of acedia is a bit closer to our understanding of helplessness.
In classical Greek it is referred to fatigue, sadness and lack of interest in
anything’. Its essence, according to Evagrius of Pontus (345-399), is ,hatred
and rage against what is, and desire for what is not and what is unattainable at
the moment. Man hates what is: the place where he lives, work, age, health,
family, wife, and husband”®. However, on the other hand, he wants to live in
a different place, have a different job, age, or wife, at the same time acknow-
ledging that it is not possible for him at the moment’. Acedia is therefore
a desire, which is aware that it cannot be met, a protest against a specific state
of mind and desire for new things that is doomed to a failure in realization. We
should note, however, the significant fact that acedia is a kind of discourage-
ment, tiredness, and also an internal protest. It is therefore a specific form of
activity, of course, doomed to a failure. Helplessness, which we want to descri-
be below, is a resignation, a total cessation of doing anything. It is difficult to
find any kind of will to search for any perspective.

In order to describe the phenomenon of helplessness which would have
a proper meaning for us, we should start with choosing a context. The context
is time. Man is a creature that lives in time. We have already mentioned this

5 E. Levinas, Istniejgcy i istnienie, translated by J. Marganski, Krakow 2006, p. 41.

6 See A. Kepinski, Melancholia, Krakow 2001, p. 270.

7 Acedia — duchowa depresja. Wybor tekstéw, chosen by W. Zatorski, Krakow 2008, p. 7.
8 Ibidem, p. 16.

9 Por. ibidem, p. 15-17.
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earlier. Perhaps there is not a more obvious statement than this. The course of
time and the stigma of the present moments flying into the past denote the most
fundamental dimension of existence. Man is aware that there is what was,
closed off with an impassable barrier of the past, behind which there are deeds
and spoken words as if they were ,,museum objects”. There is also what is
happening now, in this-very-moment, which directly affects awareness, here
and now, with its presence. However, if we think about the phenomenon of the
present time for a moment and try to capture and analyse it, it becomes elusive,
present, and yet absent. There is no way to capture it in its lasting. We can have
a paradoxical impression that the present time simply does not exist. It is,
perhaps, a figment of our desire for ignoring the past which is constantly being
lost. In other words, it is a manifestation of a desire to stop time and to capture
what goes away.

However, that which is expected opens up the closed perspective of hope
and comes to our rescue. Waiting is the future, which is able to overstep the
darkness of the fleeing existence. Man is a being who looks straight ahead
waiting for what is to come, what is to happen. In fact, he is able to see the
truth about himself in the very future, not in whom he is, but who we can be.
So he looks at himself, understands himself ,,today”, in the very moment lo-
oking in the future at the same time. This is where he looks at himself; this is
where he gains new strength and new power ,,now”. The presence is no longer
doomed to go away and it becomes the germ of hope.

Let us see if the bond between people vowed in a marriage, here and now,
in the minds of both parties is to be realized more deeply and more fully in the
future, in what is to come? It seems that hope is even a condition for a marriage.

Let us go back to analyse the experience of helplessness. The real tragedy
of man is to deprive him of his own future. As a consequence, he is trapped in
the past, which irritates with things that finally happened. In this context, there
is a problem of helplessness as a force which inhibits and enslaves man. Help-
lessness is a state of mind, which makes him separated from his own future,
makes him somehow ,,stuck” in the place where he is now. It is a kind of force
which freezes his spirit in such a painful way that it still allows seeing the
prospect ahead of him, but it is depicted as a situation which is not-for-him,
which cannot be accessed in any way!?. Therefore, we must think about help-
lessness and its paralyzing effect able to break the unity between people. Does
it close the way to hope stuck deep in our hearts forever?

10" At this point, the analysis is consistent with the notion of acedia, as described by Evagrius. It
should be emphasized, however, that the element of an internal opposition in the face of inability to fulfil
the emerging prospects is absent here.
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Helplessness is powerlessness and, therefore, it is a negation of power
and strength stuck deep in man. It deprives someone of power and overpowers
his creativity. The word ,,paralysis” has been used here before and now it
becomes more important. In helplessness, we are unable to do anything in
terms of our spirit, not body. This weakness is caused by apathy and an internal
desertion. It is a state of falling into an inner deception, betrayal of our own
person. This is because enthusiasm and creative initiative are stuck deep in the
human spirit and we have a need to feel these emotions. He is involved in the
existence of the world. He is not indifferent to its fate. A mutual tension
spreads between man and reality and it stimulates and engages; the world and
people belong to me — I am the co-founder of what is next to me. This is how
creative engagement is born. The world calls man to co-exist. It requires his
presence. A man, who is thrown into the world, makes an environment for
himself in which he lives. In this way, an act is born in deep layers of humani-
ty. In the act we have a moment of transition from a subject, which is a man, to
another person or an object, which can be found in the world. The act is
nothing else but a process of entering reality, a penetration of its internal
structure, modelling adopted goals. An act deprived of wrong desires creates
a world in favour of man. Thanks to the power of acting, the future becomes
more predictable and expected.

Referring to the subject discussed in the entire article, we can say that
a specific kind of an act is something, what might be called a ,,search” for love. It
is also an attempt to make the world a friendlier place. It is an entrance into the
world of the second ,,me” in order to find its meaning and value. A specifically
understood ,,act” of love gives hope. This is done upon mutual acceptance of
both sides; love becomes a fact when it is the result of the actions of both parties.

In analysing the problem of helplessness, we notice another element.
Inside the act which is committed, such as that described above, there is yet
another disposition. The future is not given directly. It is always something
vague and not entirely obvious. If so, then it is not given directly, it is some-
thing hidden, not exactly ,,mine” yet. In order to make the future ,,mine”, to
make it present, I have to overcome some difficulties. In short, the future
stimulates activity. The act which I have undertaken, the unclear future, may
become somehow closer and brighter. What was once covered does not worry
us with its presence anymore. An act not only illuminates the darkness of the
future, but it leads to becoming convinced of our strength and power'!. This is

11 We should note that creative power realized in such a context is very dangerous. The sense of
power can lead to the sense of almightiness. It goes without saying that this path is a path of destruction
and self-destruction. Therefore, the future designed in such a manner can never really happen because it
will be destroyed before it actually appears.
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why we often say that there are no obstacles for love; it is able to overcome
everything that appears on its way as a limitation.

In this context, helplessness can be described in two dimensions. The first
one seems to have an objective value. It appears as a barrier that cannot be
overcome. For someone who is experiencing it, the barrier becomes something
which forces you to give up and withhold further actions. The barrier usually
appears suddenly; it is something that takes by a total surprise. The feeling of
such a surprise is extremely painful and complex. On the one hand, [ am aware
that the surrounding reality is independent and objective as it is. However, this
belief is strengthened by subjective experience. The reality is no longer only
»objective”, it is experienced as strange, distant, and almost indifferent to my
desires. The ontological dimension is illuminated by a deep inner experience of
a person.

The awareness of our power and strength, hiding inside an act, was only
a delusion. From now on, I am convinced that the world deals with the expe-
rience of helplessness very well without me, and it does not need me. One
might even say that reality seems to despise my presence, which makes it
coincidental, but non-essential to the world!2. However, the existence of an
encountered obstacle is not surprising itself, but the fact that it cannot be
overcome. Helplessness is unexpected and surprising. Compared to its
strength, a man becomes (in his own opinion) helpless and he is forced to take
a defensive attitude. Everything he has achieved and experienced, everything
he has understood and carried with him from the inside of his own past, is
inadequate to what has suddenly appeared.

The surprise, in question, has its consequences. This is the second dimen-
sion of the analysed phenomenon. The first reaction, a very natural one that
occurs in the face of an obstacle is the desire to defeat it. However, undertaken
attempts are doomed to a failure. A belief is born in our consciousness
— ,.I-cannot”; what I have, my experience, knowledge, is not yet sufficient to
face my difficulties. The experience I have acquired in my life no longer
provides possibilities to deal with an obstacle. The awareness of ,,I-cannot”
triumphs over life’s optimism. Helplessness is injected into resignation.

Two dimensions of helplessness are interwoven so closely that it is hard
to separate one from another. The thin line between ,,I-cannot” and ,,I-do-not-
want-to” probably blurs for someone who has felt helpless. What may hap-
pen is that the obstacle that suddenly appeared on the road is possible to
overcome this time as well. However, its size or frequency of occurrence, the

12 See L. Kotakowski, Obecnosé mitu, Warszawa 2009, p. 107-111.
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futility of attempts to overcome it gives birth to a total resignation supported
by a painful and fully conscious ,,I-do-not-want-to”. Saying the word symboli-
zes a rejection of the present time and also a desertion from the future events.
,I-do-not-want-to” is a critical point; it is the end of aspirations and desires,
omission of action, denial of the future ahead of us.

The resignation is overstepping what is commonly referred to as the
»threshold of mental strength”. There is a moment in your life in which the
threshold is overcome, because the scale of an obstacle is disproportionate to
human resilience. A consistent ,,I-do-not-want-to”” paralyzes and makes the
act no longer present. You could say that a person loses his future in hopeles-
sness and condemns himself to his own past. Unfortunately, the past brings
nothing new.

Other features of helplessness appear within the depths of this dramatic
situation. Beyond the limits designated by the obstacle, there is a world that is
not-for-me anymore. This means that, on the one hand, a person knows that it
is possible to overcome the obstacle, but on the other hand there is no longer
sufficient strength to take action once again. The awareness of this fact creates
a state of existential defence. Let us repeat: I do not lose the view of my future,
I can imagine how the world would look like if I overcame the obstacle, but the
thought remains only a thought - nothing more, nothing less'3. A natural reac-
tion to the existence of such a natural state of affairs is to become withdrawn,
hide in the world of what is here and now. A prolonged state of defence
introduces resignation, which brings a lack of initiative, having no desire to
pursue the future. It is a destructive moment to our personality. Since, as we
have mentioned, a man realizes himself in his own future, then the resignation
negates the fact of becoming and the associated self-development. No wonder
that such helplessness drives us into states of apathy, in which all areas of
human functioning are affected. Apathy is indifference, a state of indifference
caused by the futility of our actions and the size of obstacles standing in the
way. Our consciousness is slowly overcome by the feeling that if I have enco-
untered something which is beyond my ability to create, then maybe it is not
worth making any effort. The desire for action is replaced by indifference and
numbness, characteristic elements of helplessness. The culminating point of
experiencing helplessness is feeling the senselessness in our lives. The power-
less separation in the world of my past achievements, being pushed into the
past in the face of the future closed in front of me, takes away the will to live.
Powerlessness gives a feeling of being cut off from our roots, like a river

13" At that point, the described phenomenon is essentially different from acedia. There is no sign
of a rebellion, there is only resignation.
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separated from its spring. Thus, this is how we reach the essence of the drama
of helplessness. Helplessness affects and enhances the dimensions of human
weakness becoming the ,,love of the way of life of demons”!4.

4. Helplessness and the absence of ,,the second one”

How is helplessness experienced as part of the subject? How does it work
in situations when it becomes the cause of a relationship breakdown? There is
an element here that shows the tragedy of the situation and captures the essen-
ce of the considered problem. Given all that has already been mentioned, it
seems that we can reach the following conclusion.

The experience of helplessness recalls a trivial truth that life is not only
about successes. The inside of this experience conceals the truth about human
existence, its ups and downs. Helplessness may induce to assume an attitude of
humility; it allows an understanding that our possibilities are limited. It often
realizes that the only salvation from falling into extreme pessimism is the
presence of another human being. The second man who appears next to the
hopeless ,,me”, who from then on is no longer an anonymous ,,someone”, can
assess the scale of difficulty from a distance and make the expressed ,,I-do-not-
want-to” make yet another attempt to overcome the obstacle. This ,,second
one”, who has become ,,you” for ,,me” since having appeared in his horizon,
could have defeated this obstacle in his life, the obstacle that has created
a sense of helplessness in me. He knows the way to beat it. So, ,,you” coming
to the powerless ,,I” becomes a way to find rescue from the paralysis of the
experienced helplessness.

It is obvious that the experienced helplessness may carry the possibility
of purifying, getting rid of a lie about our life. Just as it is falsely believed that
we are almighty, so is the thought of an irretrievable loss of the future. The
belief of being imprisoned in our own past in not true, nor is the thought that
»l-do-not-want-to” is the last meaningful spoken word. We must, therefore,
experience the powerless pain of losing the future so that we could retrieve it
back. The future becomes the subject of the deepest act of hope. Understanding
this truth prepares a man for a new life perspective in which the future is once
again open. This future is capable of overstepping time, where what is ,,now”
goes away, but is does not overpower with its passing. It is the other way round
now, and helplessness becomes powerless against such strength.

But the main problem, to which we are heading, appears now. It turns out
that the above described situation, in the context we have given as an example,

14 gcedia — duchowa depresja, p. 52.
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is not a final overcoming of helplessness. Let us recall. Our goal is to show
how the mechanism of helplessness works when it becomes the reason for
a marriage breakdown!>,

We can propose a thesis that we are dealing with helplessness raised to
a higher power. The problem is that someone who is experiencing powerles-
sness which is leading him to the radical: ,,I-do-not-want-to”, does not meet the
mentioned ,,you” that he should have by his side. This ,,you” cannot be repla-
ced by any other one in any aspect, nor in its entirety. Due to mutual love, one
and inseparable, ,,you” has become special and unique. Therefore, nothing else
can replace it. Experience of others, even if similar to the experience that has
pushed me towards powerlessness, cannot be any kind of a lesson for me, any
type of a hint. In this specific case of totally overwhelming helplessness, the
presence of ,,you”, with whom I have been bound in the act of love, is the only
solution.

The lack of this person makes a person dealing with hopelessness totally
isolated, deprived of any hope. His imprisonment in the past seems to be
irrevocably closed. If the only ,,you” is no longer present, and the very essence
of existence has been united with it, then the feeling of meaninglessness beco-
mes more severe and impossible to overcome. The absence of ,,you” makes the
other party lonely. No one will bring gifts, no one will help. Helplessness
reaches its limit here. There may be a situation that for an outside observer,
someone who is a stranger for the ,,I” and ,,you” relationship, the situation may
still be overcome. However, the scale of helplessness will always be known
only to someone who is experiencing the problem. The whole complicated
experience lived through from beginning till now, results in a fundamental
change in life orientation.

5. Helplessness and silence

The described possibility happens many times. It occurs when in a rela-
tionship between people (marriage, family), one of the parties does not realize
the essence of the unity. Despite repeated attempts to renew the ties, someone
has finally broken the sworn unity in a permanent way, on his own initiative
not caused by any objective reasons. A moment comes when someone, who is
in despair due to the futility of efforts for renewal, leaves, loses his strength
and resigns.

15 1t seems that the description applies to all forms of relationships. Therefore, it applies to
a friendship, when it falls apart in a moment of a lie or a deception; love, when it comes to adultery etc.



HELPLESSNES AS A REASON FOR RELATIONSHIP BREAKDOWNS 121

The problem appears to be extremely complex. On the one hand, we deal
here with the issue of a human resistance threshold. I think that no one will
deny that such a threshold exists, and therefore, a moment comes when we say
»enough”. But can we predict this moment somehow? What is more, if some-
one has entered into a marriage based on a vow, can he be seized with power-
lessness, or is he forced into an endless struggle for the permanence of his
bond? We are dealing here with a moral issue. If we stick to rules, the
decisions are clear, however, there will always be a concrete man in the
background, whose inner world will always remain a mystery. Another issue
— are there situations in which even objectively wrong attitudes can be under-
stood and explained? The author does not try to show any concrete solutions
at this point.

These analyses are not attempts to justify the dissolution of human rela-
tionships (marriage, family). Their aim was to show a different aspect of the
problem which is probably rarely described. Perhaps, before the questions can
be answered by experts, psychologists and theologians, it will be better to keep
appropriate silence inside of which there is an attempt to understand the history
of a specific human being.

BEZSILNOSC JAKO PRZYCZYNA ROZPADU MALZENSTWA
(STRESZCZENIE)

Matzenstwo pomigdzy kobieta i mgzczyzna, zawarte w KoSciele, ma charakter nierozerwal-
ny. Matzonkowie §lubuja sobie jedno$é, ktora jest bezposrednim efektem ich wzajemnej mitosci.
Zdarza si¢ jednak, ze na skutek réznych okoliczno$ci w matzenstwie dochodzi do kryzysu, a nawet
rozpadu 1 rozej$cia si¢ stron. Zazwyczaj sklonni jeste$Smy za zaistnialy stan obwinia¢ jedna ze
stron. Warto jednak spojrze¢ na ten problem z innej perspektywy. Jedna z przyczyn rozpadu
zwiazku moze by¢ cos, co nazwa¢ mozna bezsilnoscia. Oto jedna ze stron traci sily, by ratowaé
upadajace matzenstwo. Nie ma juz w sobie tyle mocy, by podja¢ jeszcze jedng probg odbudowania
jednosci. W artykule podjgto probg zanalizowania zjawiska bezsilnosci. Analiza ta ma charakter
filozoficzny. Bezsilno$¢ ukazuje si¢ jako niemozno$¢ podjecia czynu, jako sparalizowanie samej
istoty cztowieka. W przypadku, kiedy dotyka ona jedna ze stron matzenstwa, jawi si¢ jako szcze-
gblnie bolesna. Oto ten, ktdry z natury ma by¢ pomoca i wsparciem staje si¢ dotkliwie nieobecny,
niewrazliwy na los drugiego. Bezsilno$¢ osiaga tutaj swoj szczyt i staje si¢ ostatecznym argumen-
tem na rzecz odejscia. W artykule nie ma usprawiedliwienia negatywnego zjawiska rozpadu
rodziny. Jest to raczej proba spojrzenia od innej strony na ten bolesny fakt, wyptywa z checi
zrozumienia tajnikow ludzkiej egzystencji, ktéra nie zawsze zdolna jest do stawiania czola
wszystkim trudnosciom.
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MACHTLOSIGKEIT ALS URSACHE DER ZERRUTTUNG EINER EHE
(ZUSAMMENFASSUNG)

Die zwischen Mann und Frau in der Kirche geschlossene Ehe ist unauflgslich. Die Ehegatten
versprechen einander die Einheit, die eine unmittelbare Frucht ihrer gegenseitigen Liebe ist. Es
geschieht aber, dass es in einer Ehe aus verschiedenen Griinden zu einer Krise kommt, die sogar
mit der Zerrlittung und dem Auseinandergehen der Gatten endet. Oft neigen wir dazu, fiir diese
Situation eine der beiden Seiten zu beschuldigen. Es lohnt sich aber, die Probleme aus einer
anderen Perspektive zu betrachten. Eine der Ursachen der Ehezerriittung kann die Machtlosigkeit
sein. Eine der beiden Seiten verliert ihre Kraft bei den Versuchen, die sich in der Krise befindende
Ehe zu retten und sieht sich schlieSlich nicht imstande, den nédchsten Rettungsversuch zu unternehmen.
Der Artikel stellt einen Versuch dar, das Phdnomen der Machtlosigkeit zu untersuchen. Die Analyse
hat einen philosophischen Charakter. Die Machtlosigkeit zeigt sich als die Unmdglichkeit einer
Handlung, als eine tiefe Lahmung des menschlichen Wesens. Im Fall, wenn sie nur einen Ehepartner
betrifft, wird sie als besonders schmerzlich empfunden. Jene Person, die natiirlicherweise Hilfe
und Stiitze sein sollte, wird schmerzhaft abwesend, unsensibel fiir das Schicksal des anderen. Die
Machtlosigkeit erreicht dort ihren Hohepunkt und wird zum zusétzlichen Argument fiir das Weggehen.
Der Artikel will keine Entschuldigung fiir das negative Phanomen der Zerriittung einer Familie
liefern. Er ist vielmehr ein Versuch, diese leidvolle Tatsache von einer anderen Seite zu betrachten.
Er kommt aus dem Bediirfnis, die verborgenen Tiefen der menschlichen Person, die nicht immer
imstande ist, die Beschwerden zu meistern, besser verstehen zu wollen.
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Wprowadzenie

Przemiany spoteczno-polityczne i obyczajowe zachodzace pod koniec
XX w. i na poczatku XXI w. przyczynily si¢ do zmiany modelu wspdlczesne;j
rodziny. Badacze zauwazajq oslabienie oddzialywania nauczania Ko$ciota ka-
tolickiego w zakresie ksztattowania si¢ pogladow mtodych 0sob na temat jed-
nosci, trwatoéci, plodnosci i nierozerwalno$ci matzenstwa'. Wobec powyzsze-
go uzasadnione stato si¢ rozpoznanie w tym obszarze opinii mtodziezy, ktora
uczestniczy w szkolnych lekcjach religii. Punkt wyjscia do realizacji badan
stanowily zatozenia programowe nauczania religii, zatwierdzone w 2001 r.,
a obowiazujace do momentu realizacji badan. Na podstawie zapisow zawar-
tych w ,,Programie nauczania religii> na poszczegolne etapy edukacji szkolne;
skonstruowano model badan. Najogolniej stwierdzajac, autorzy dokumentow
programowych nauczania religii w szkotach ponadgimnazjalnych planuja po-
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glebianie tresci dotyczacych przymiotoéw malzenstwa: jednosci i nierozerwal-
nosci, ptodnosci oraz sakramentalno$ci’. Omawianie tych kwestii wiaza z uka-
zaniem duchowego i uswigcajacego wymiaru matzenstwa. Zwracaja uwage, ze
w Kosciele nie ma rozwodow, gdyz waznie i godziwie zawarte malzenstwo
sakramentalne jest czyms$ wigcej niz czysto ludzka umowa i1 przyrzeczeniem
wzajemnej mitosci®. Dyskutowanie o tych zagadnieniach podczas lekcji religii
ma na celu wspomaganie mlodziezy w poznawaniu i w zrozumieniu katolickiej
nauki o matzenstwie sakramentalnym. Takie zatoZzenia programowe nauczania
religii przyjeto jako odniesienie teoretyczne w zrealizowanych badaniach em-
pirycznych.

Problem i problematyka badawcza

Celem podjetych badan byto pozyskanie opinii grup katechizowanej mto-
dziezy z losowo wybranych szkot ponadgimnazjalnych na temat trwatosci
1 nierozerwalno$ci matzenstwa, ze szczegdlnym uwzglednieniem roli szkol-
nych lekcji religii w ksztaltowaniu si¢ pogladow respondentow w zakresie
badanej problematyki. W zwiazku ze sformutowanym celem postawiono nastg-
pujacy problem badawczy: Jakie opinie na temat trwatosci i nierozerwalnosci
matzenstwa deklaruje katechizowana mlodziez z wybranych losowo szkot po-
nadgimnazjalnych? Na jego podstawie sformutowano pytania badawcze: Co ka-
techizowana mtodziez mysli o trwato$ci i rozpadzie matzenstwa oraz jak ocenia
nauczanie Koéciota katolickiego na temat nierozerwalno$ci malzenstwa?, Kto
lub co wptywa na opinie mtodych respondetow dotyczace trwalosci 1 nieroze-
rwalno$ci matzenstwa?, W jakim stopniu udziat w lekcjach religii pomaga mto-
dziezy w zrozumieniu prawdy o nierozerwalno$ci matzenstwa?, Jakie sa propo-
zycje respondentow odnosnie do lekeji religii, podczas ktorych uczniowie
poznaja nauk¢ Kosciota katolickiego na temat nierozerwalno$ci matzenstwa?

Grupa badawcza i zastosowane metody

Chcac uzyskaé odpowiedzi na postawione pytania, zastosowano procedu-
r¢ badawcza typowa dla badan empirycznych. Dobrano losowo grupeg respon-
dentow z VIII Liceum Ogodlnoksztatcacego im. Cypriana Kamila Norwida
w Olsztynie i I Liceum Ogolnoksztatcacego im. 14 Putku Powstancow Sla-
skich w Wodzistawiu Slaskim. Opracowano tez, na podstawie teoretycznych

3 Ibidem, s. 133.
4 Ibidem.
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zatozen nauczania religii, autorski kwestionariusz ankiety®. Postuzono sie¢ nim
najpierw w formie pilotazowej w jednym z zespolow klasowych (23 osoby
z liceum w Olsztynie)®. Zasadnicze badania miaty charakter grupowy i audyto-
ryjny. Ogoétem przebadano 457 0osob — w tym 168 w Olsztynie i 289 w Wodzi-
stawiu Slaskim, z czego na wstepie odrzucono — ze wzgledu na nierzetelnosé
— 34 kwestionariusze. Ostatecznie — z uwagi na zaktadana analize¢ porownaw-
cza — wybrano probe docelowa w tacznej liczbie 310 0sob, w tym 155 uczniow
liceum ogolnoksztatcacego w Olsztynie (92 dziewczat; 58 chlopcow) i tyle
samo z liceum ogdlnoksztalcacego w Wodzistawiu Slaskim (103 dziewczat;
52 chtopcow). Do analizy zaklasyfikowano losowo wybrane, rzetelnie wypet-
nione przez miodziez z klas realizujacych przedmioty w zakresie rozszerzo-
nym, kwestionariusze ankiety. Analizowano zatem protokoty, ktore zawieraly
odpowiedzi na wszystkie pytania’. Za istotna zmienna przyjeto miejsce,
w ktoérym mlodziez uczyta si¢. Opinie respondentow zostaty ukazane w korela-
cji z ta zmienna. Wybor zroznicowanych srodowisk wiazat si¢ z potrzeba po-
zyskania odpowiedzi od uczniéw katechizowanych w otoczeniu zréznicowa-
nym pod wzgledem spotecznym, kulturowym i religijnym.

Analizowane dane sg ilustracja jedynie deklarowanych opinii mtodziezy
na temat trwatosci i nierozerwalnos$ci matzenstwa. Dokonujac poréwnania,
zwracano uwage na wystegpujace zroéznicowanie lub jego brak miedzy wypo-
wiedziami mtodziezy z Olsztyna i z Wodzistawia Slaskiego. Bazowano na
ilociowej istotnosci zroéznicowan, poddajac ja ogolniejszej ocenie. Na tej pod-
stawie wyprowadzono wnioski i1 postulaty katechetyczne.

Analiza $rodowiska rodzinnego

W celu okre$lenia typologii rodzin, z ktorych wywodzita si¢ mtodziez
uczestniczaca w badaniach ankietowych, poproszono respondentéw o scharak-
teryzowanie wlasnej rodziny. Okazalo sig, ze 71,0% uczniow z Olsztyna

5 Kwestionariusz ankiety zostal opracowany przez autorke artykuhu. Oprocz tzw. pytan metrycz-
kowych: o pte¢, nazwe szkoty, klasg i $rodowisko rodzinne, zawarto w nim 10 pytan dotyczacych
badanej problematyki. Wsrod nich jedno miato charakter otwarty, sze$¢ zawierato kafeterie pototwarte
i koniunktywne. Trzy pytania przewidywaly mozliwo$¢ wyboru — sposrod czterech odpowiedzi — tylko
jednej i uzasadnienia jej. W analizie obliczano procent od czgstotliwosci wyboru odpowiedzi, dokonujac
ilosciowej i jakosciowej analizy zgromadzonego materiatu empirycznego.

6 Badania zrealizowano na przetomie lutego i marca 2011 r. Potwierdzily one trafno$¢ opracowa-
nego narzgdzia badawczego, dlatego to narzg¢dzie zastosowano w czasie badan zasadniczych, zrealizo-
wanych w marcu i kwietniu 2011 r.

7 Wypetnione kwestionariusze ankiety znajduja si¢ w archiwum wiasnym autorki artykutu. An-
kiety te ponumerowano od 1 do 310. Skrot LOI (liceum Olsztyn), LWSI (liceum Wodzistaw Slaski)
wskazuje na miejsce nauki. Litera Dz (dziewczyna) lub Ch (chtopak) na pte¢ respondenta, a cyfra na
numer ankiety. Wypowiedzi uczniéw sa cytowane w wersjach oryginalnych, bez wprowadzenia jakich-
kolwiek poprawek gramatycznych czy stylistycznych.
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i 90,3% z Wodzistawia Slaskiego wychowywalo si¢ w rodzinie z dwojgiem
rodzicow. Wsrdéd mtodziezy z Olsztyna bylo zdecydowanie wigcej 0sob z ro-
dzin po rozwodzie (12,3%), ktére wychowywata mama. W Wodzistawiu Sla-
skim t¢ grupg tworzyto 1,3% badanych osob; 5,2% mlodziezy uczacej si¢
w Olsztynie zaznaczylo, ze jedno z rodzicow nie zyje. W Wodzistawiu Slaskim
takich osob byto o potowg mniej (2,6%). Kolejni uczniowie z Olsztyna pisali:
jedno z rodzicow pracuje za granica (4,5%), mama, z ktora mieszkaja wyszta
ponownie za maz (3,2%), dwoje rodzicéw pracuje za granica (1,9%), tata,
z ktérym mieszkaja ponownie ozenit si¢ (0,6%), rodzice sa w separacji (0,6%),
wychowuja ich dziadkowie (0,6%). Mniej tego rodzaju odpowiedzi zaznaczyli
respondenci z Wodzistawia Slaskiego. W tej grupie 2,6% badanych stwierdzi-
to: jedno z rodzicdéw pracuje za granica, a 1,9%, rodzice sa w separacji. Byli
tez uczniowie (1,3%), ktorzy zyli w rodzinie zrekonstruowanej, mieszkajac
z mama 1 z ojczymem. Powyzsze dane $wiadcza o zroéznicowanej sytuacji
rodzinnej respondentow. Niewatpliwie doswiadczenia zdobyte w domu rodzin-
nym, chociaz nie zostaty przyjete jako istotne zmienne, miaty wplyw na opinie
respondentOow.

Analiza uzyskanych wynikow

W pierwszym pytaniu poproszono mtodziez o swobodne wypowiedzi na
temat trwatosci matzenstwa, rozumianej jako jedno malzenstwo az do $mierci
jednego z matzonkow. Analizujac odpowiedzi w dwoch badanych grupach,
dato si¢ zauwazy¢, ze respondenci wykazywali zréznicowanie w zakresie nie-
ktorych stwierdzen. Mtodziez z Olsztyna czg¢$ciej pisala: ,trwate malzenstwo
w dzisiejszych czasach jest niemozliwe™® (14,4% Olsztyn; 5,8% Wodzistaw
Slaski). Niektore osoby zaznaczyly: ,,czasami lepiej rozejsé sie, gdy juz nie ma
mito$ci miedzy malzonkami™ lub ,[...] gdy jest zdrada, przemoc, alkoho-
lizm”'° (10,3% Olsztyn; 4,5% Wodzistaw Slaski). 9,2% uczniéw z Olsztyna
i tylko 2,9% z Wodzistawia Slaskiego napisato: ,,nie wierze w malzenstwo az
do $mierci”!!. Inni stwierdzali: ,,nie ma trwalych malzefnstw”!? (4,6% Olsztyn;
3,7% Wodzistaw Slaski), ,,tylko starsze pokolenie postrzega matzenstwo jako
co$, co ma trwaé¢ az do $mierci”'® (4,0% Olsztyn; 1,2% Wodzistaw Slaski).
Niekiedy mlodziez probowata usprawiedliwi¢ swoje poglady, stwierdzajac:

8 LOIDz32.

9 LwSIDz161.

10 LOIDz44.

11 LOICh150; LWSICh328.
12 1.01DZz72.

13 LWSIDz173.
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»przeciez prawie kazde malzenstwo rozwodzi si¢ — formalnie lub rozpada psy-
chicznie”!* (6,3% Olsztyn; 1,7% Wodzistaw Slaski). Oprocz negatywnych ko-
notacji pojawity si¢ pozytywne. Ankietowani pisali: ,,matzenstwo z jedna oso-
ba pokazuje jak silna i prawdziwa jest mito$¢”!® (5,2% Olsztyn; 4,5%
Wodzistaw Slaski), ,,po $mierci matzonka druga osoba ma prawo do zawarcia
nowego matzenstwa”!¢ (2,9% Olsztyn; 0,8% Wodzistaw Slaski), ,trwalos¢
matzenstwa jest mozliwa, ale narzeczeni musza dobrze przemysle¢ czy na-
prawde chca by¢ razem”!” (4,0% Olsztyn; 3,3% Wodzistaw Slaski), ,.trwalosé
malzenstwa zalezy od dojrzatoéci osob”!® (1,1% Olsztyna; 0,8% Wodzistaw
Slqski). Zdaniem dwoch oséb z Olsztyna ,,Koscidt nie powinien orzekaé, ze
malzenstwo zostato niewaznie zawarte”!°. Tego rodzaju odpowiedzi nie poja-
wily si¢ w grupie badanych z Wodzistawia Slaskiego. Respondenci z Wodzi-
stawia Slaskiego cze$ciej niz z Olsztyna pisali: ,.trwale malzenstwo to cos
pieknego i najlepszego w zyciu”2 (26,9% Wodzistaw Slaski; 16,7% Olsztyn),
»malzenstwo powinno trwaé¢ az do $mierci jednego matzonka, bo ludzie skta-
daja sobie przysiege przed Bogiem™?! (13,2% Wodzistaw Slaski; 6,9% Olsz-
tyn), ,,trwato$¢ matzenstwa wynika z sakramentu, ktory jest Swigty i cztowiek
nie moze go zerwac?? (13,2% Wodzistaw Slaski; 1,7% Olsztyn). W grupie
badanej mlodziezy byly tez osoby, ktore podkreslaly podstawowa wartosé
trwatego matzenstwa (12,0% Wodzistaw Slaski; 5,7% Olsztyn). Inni stwier-
dzali: ,jeéli ludzie sie kochaja matzenstwo trwa do $mierci”?® (4,5% Wodzi-
staw Slaski; 3,4% Olsztyn). Nieliczni deklarowali, ze nie maja zdania na temat
trwatosci matzenstwa (2,3% Olsztyn; 0,8% Wodzistaw Slaski). Wszystkie wy-
powiedzi $wiadcza o szerokim spectrum iloSciowo, a nie jakosciowo zrdéznico-
wanych opinii mtodziezy na temat trwalosci malzenstwa. Istotne jest to, ze
tylko w czedci deklaracji respondentoéw pojawity si¢ stwierdzenia zgodne
z nauczaniem Kosciota, ktore mtodziez poznaje w toku szkolnych lekcji reli-
gii?*. Znaczna cze$¢ ucznidéw poprzez swoje opinie wpisala sie¢ we wspolcze-
sne trendy myslenia o matzenstwie.

14 1WS$1DZ202; por. LOIDz61.

15 LOIDz12; por. WSIDz159.

16 TWSIDZ201.

17 LOIDz12.

18 LwSIDz186; LWSIDz183; LWSICh329.

19 Jedna z ankietowanych osob napisata: ,,Kosciol nie powinien udzielaé rozwodow”. Zob.
LOIDz56.

20 LWSIDz183.

21 LWSIDz160.

22 LwSIDz204; LWSIDz174.

23 LOIDz69; LWSICh304.

24 Warto dodaé, ze tego rodzaju odpowiedzi cze$ciej pojawialy sie w grupie uczniéw z Wodzista-
wia Slaskiego.
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Zglebiajac problematyke, zapytano mtodziez: Czy zgadzasz sie ze stwier-
dzeniem, ze matzenstwo to powolanie na cate Zycie? Bylo to pytanie pototwar-
te. Ankietowani mieli mozliwo$¢ wyboru sposrod nastepujacych odpowiedzi:
»zdecydowanie tak”, ,,raczej tak”, ,,raczej nie”, ,,zdecydowanie nie” i jednocze-
$nie zostali poproszeni o uzasadnienie swojej odpowiedzi. Okazato sig, ze
zdecydowanie tak za powyzszym stwierdzeniem byto 51,0% respondentow
z Wodzistawia Slaskiego i 41,9% z Olsztyna. W uzasadnieniach dato si¢ za-
uwazy¢ roznice ilosciowe miedzy mlodzieza z Olsztyna i Wodzistawia Slaskie-
go. Uczniowie deklarowali: ,,malZzenstwo to co$ pieknego i wartoéciowego™?>,
,,naprawde kocha si¢ na cate zycie™?, ,naprawde kocha sie tylko raz”?’, , dzie-
ci potrzebuja rodziny z ojcem i matka”?®. Zdecydowanie wiecej respondentow
z Wodzistawia Slaskiego niz z Olsztyna podawato argumenty zgodne z naucza-
niem Kos$ciota. Pisali oni, Ze malzenstwo to powotanie na cate zycie, gdyz:
,.[...] zawarte w Kosciele jest sakramentem™?® (21,3% Wodzistaw Slaski; 2,9%
Olsztyn), ,,malzonkowie $lubuja sobie przed Bogiem™ (17,5% Wodzistaw
Slaski; 3,8% Olsztyn), ,,w Koéciele nie ma rozwodow’>! (14,1% Wodzistaw
Slaski; 4,8% Olsztyn), ,,bo malzenstwo zawarte w KosSciele zobowiazuje do
wierno$ci™? (10,6% Wodzistaw Slaski; 2,9% Olsztyn). Jedna osoba z Wodzi-
stawia Slaskiego stwierdzila: ,,takie przekonanie wyniostam z domu™33. Oprocz
wyzej przytoczonych wypowiedzi byly inne, udzielone przez mtodziez, ktora
wybrala odpowiedz ,,raczej tak”. Wielu respondentéw argumentowato swoja
opini¢ nastgpujaco: ,,gdy mitos¢ wypali si¢, to nie mozna by¢ ze soba na site,
tylko dlatego, ze $lubowato si¢ przed Bogiem; trzeba zachowa¢ wobec siebie
szacun i z honorem rozsta¢ si¢”3*. Inni pisali: ,,sa sytuacje, ze matzonek zdra-
dza i wtedy nie mozna by¢ razem™3?, ,,czasami trudno by¢é z druga osoba przez
cate zycie™®, ,,gdy mitoéé zanika i nie ma wiernoéci wtedy trzeba sie ro-
zej$¢37. Ankietowani z Wodzistawia Slaskiego udzielili rowniez innych odpo-
wiedzi, ktorych nie zauwazono w grupie uczniow z Olsztyna. Pisali: ,,w Zyciu
nie zawsze jest tak, jakby$my chcieli i wiemy, ze by¢ powinno™® (12,5%),
25 LwS$IDz183; LOIDZ19.

26 LOLDz11; LWSIDz157.

27 LOIDz63.

28 LOIDz77.

29 LWSIDz164.

30 LOIDz7; LWSIDz170.

31 LwSIDz183.

32 LwSIDz189.

33 LwSIDz200.

34 LOIDz27.

35 LwSIDz192.

36 LOIDz6.

37 LWSIDz211.
38 LWSIDz213.
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,,&dy malzonkowie nie pielegnuja mitoéci wtedy gasnie w nich powotanie?

(4,2%). Tak wigc mtodziez, oprocz uzasadnienia zgodnego z nauczaniem Ko-
$ciola, podawata argumenty propagowane we wspoiczesnej kulturze. Wage
tego problemu ukazuja kolejne odpowiedzi: 12,9% uczniow z Olsztyna i 1,3%
z Wodzistawia Slaskiego deklarowato, Ze raczej nie zgadza si¢ ze stwierdze-
niem, okreslajacym matzenstwo jako powolanie na cale zycie. Na podstawie
tych danych widoczne sa wyrazne réznice wystepujace miedzy badanymi gru-
pami. Ankietowali z Olsztyna argumentowali swoje stanowisko m.in. tym, ze
,,po jakim§ czasie mozna znudzié¢ sie druga osoba™’ i ,nie mozna by¢
w malzenstwie tylko z rozsadku™*!'. Wedtug niektorych respondentéw z Olsz-
tyna i z Wodzistawia Slaskiego, ,,sa sytuacje, gdy matzonkowie powinni roz-
sta¢ sie”*2. Do tego rodzaju zdarzeh ankietowani zaliczali m.in. zdrade, prze-
moc, alkoholizm. Wedtug cze$ci ucznidw ,ludzie zmieniaja sie”™®, dlatego
»trudno by¢ ze soba az do $mierci”**. Dane te ilustruja wyrazny brak odwo-
fania si¢ do katolickiej nauki na temat matzenstwa. Nieliczni respondenci
(1,9% Wodzistaw Slaski; 1,3% Olsztyn) zdecydowanie nie zgadzali sie ze
stwierdzeniem, ze malzenstwo to powotanie na cate zycie. Wedlug tej grupy
badanych ,,ludzie moga znudzi¢ si¢ soba”**. Takie argumentowanie réznicowa-
to mlodziez, gdyz czesciej pojawito si¢ wérdd uczniow z Wodzistawia Slaskie-
go niz z Olsztyna. Tyle samo o0s6b z Olsztyna i z Wodzistawia Slaskiego
uwazalo, Zze ,czasami rozwdd jest konieczny”*®. Jedna osoba z Olsztyna
stwierdzita: ,,nic na site”*’. Tak wiec chociaz globalnie ankietowani nieznacz-
nie ro6znili si¢ w uzasadnieniach, to jednak w kwestiach szczegdélowych wigk-
szy odsetek mtodziezy z Olsztyna oceniato matzenstwo w kategoriach osobi-
stych, bez odniesienia do nauczania Kosciota katolickiego.

W kolejnym pytaniu poproszono mtodziez o wskazanie czynnikéw, ktore
jej zdaniem, decyduja o trwato$ci matzenstwa. Okazato sig, ze miejsce za-
mieszkania i szkoty wprowadzito nieznaczne zréznicowanie w niektorych de-
klaracjach. Zdaniem 39,4% ankietowanych z Olsztyna i 33,1% z Wodzistawia
Slaskiego o trwatosci matzenstwa decyduje wiernos¢ i uczciwo$é matzenska.
Réwniez wigcej uczniow z Olsztyna (27,7%) niz z Wodzistawia Slaskiego
(20,3%) wskazato na partnerstwo matzonkéw jako czynnik decydujacy o trwa-

39 LWSICh321.

40 1.01Dz17.

4 LoIDz21.

42 LOIDz4; LWSIDz162.
43 L0OIDz33.

44 1TWSICh328.

45 TWSICh327.

46 1,01Ch154; LWSIDz159.
47 LOIDz68.
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tosci matzenstwa. Nieznaczne roznice uwidocznity si¢ w kolejnych argumenta-
cjach. Ankietowani pisali: akceptacja i wzajemne zrozumienie (13,7% Olsztyn;
11,1% Wodzistaw Slqski), wzajemne zaufanie matzonkow (13,7% Olsztyn;
9,5% Wodzistaw Slaski), posiadanie dzieci (0,8% Olsztyn; 3,0% Wodzistaw
Slaski) decyduja o trwatoci matzenstwa. Wigcej mtodziezy z Wodzistawia
Slaskiego (14,8%) niz z Olsztyna (4,4%) za istotny czynnik uznato zawarcie
matzenstwa sakramentalnego. W obliczu tych wypowiedzi istotny jest fakt, ze
tylko respondenci z Wodzistawia Slaskiego przestrzeganie przykazan Bozych
(5,9%) 1 wspo6lna modlitwe malzonkow (2,3%) zaliczyli do czynnikow, ktore
decyduja o trwatosci malzenstwa. Jedna osoba z Olsztyna wskazata na rozmo-
wy mig¢dzy matzonkami. Z tego wynika, ze katechizowani uczniowie prezentu-
ja opinie ogdlnie przyjete w spoleczenstwie, a tylko w nieznacznym stopniu
uwzgledniaja nauczanie Kosciota.

W tym tez kontek$cie postawiono miodziezy kolejne pytanie: Co wedlug
Ciebie przyczynia sie do rozpadu matzenstwa? Odpowiedzi mtodziezy z Olsz-
tyna i Wodzistawia Slaskiego w wielu kwestiach szczegdtowych sa niemal
identyczne. Najczesciej ankietowani wymieniali: brak dialogu migdzy matzon-
kami (29,6% Olsztyn; 28,4% Wodzistaw Slaski), brak wzajemnego zrozumie-
nia (26,6% Olsztyn; 25,6% Wodzistaw Slqski), brak zaufania (23,5% Olsztyn;
22,0% Wodzistaw Slqski), egoizm malzonkow (19,0% Olsztyn; 18,2% Wodzi-
staw Slaski). Troche wiecej 0sob z Wodzistawia Slaskiego (3,1%) niz z Olszty-
na (0,5%) uwazato, ze ,,nowoczesny, obecny w telenowelach, serialach, pro-
gramach i Internecie obraz zwiazkéw miedzy kobieta a mezczyzna *®
przyczynia si¢ do rozpadu matzenstwa. Trzy osoby z Olsztyna wskazaly na
zdrade (0,8%). Z kolei w grupie mlodziezy z Wodzistawia Slaskiego byly
osoby, ktore nieznajomo$¢ prawa Bozego i nauki Kosciota katolickiego
(2,8%), antykoncepcjg (0,8%), brak wdzigcznosci (0,3%), trudng sytuacj¢ ma-
terialng rodziny (0,3%) i alkohol (0,3%) wymienity wsréd czynnikow warun-
kujacych rozpad malzenstwa. Mozna zatem wnioskowac, ze ankietowani,
zwhaszcza z Wodzistawia Slaskiego, potrafili patrze¢ na matzenstwo jako na
zwiazek migdzy mezczyzna i kobieta, ktory wymaga zaangazowania, troski,
dialogu i wspotpracy z Bogiem. Czynniki ludzkie i sSrodowiskowe mialty wigk-
sze znaczenie dla mtodziezy z Olsztyna.

Odpowiadajac na kolejne pytanie, ankietowani wymieniali najwazniejsze
trudnosci w budowaniu trwatego zwiazku matzenskiego. Miejsce szkoty wpro-
wadzito roznice w podejSciu do badanej kwestii. Zdecydowanie wigcej mlo-
dziezy z Olsztyna niz z Wodzistawia Slaskiego wymienito brak wierno$ci mat-
zenskiej (53,3% Olsztyn; 34,4% Wodzistaw Slaski) i brak uczciwosci migdzy
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matzonkami (43,8% Olsztyn; 28,8% Wodzistaw Slqski). Uczniowie z Wodzi-
stawia Slaskiego cze$ciej wskazywali na uleganie modzie lansowanej w me-
diach (14,4% Wodzistaw Slaski; 1,7% Olsztyn) i na ,brak wspotpracy z Bo-
giem w rozwijaniu daru mitosci matzenskiej™® (8,2% Wodzistaw Slaski;
1,2% Olsztyn). Swiadczy to o dobrej znajomosci problematyki, co uwidacznia
si¢ tez w kolejnych odpowiedziach. Tylko mtodziez z Wodzistawia Slaskiego
deklarowata, ze brak zrozumienia chrzescijanskiej prawdy o nierozerwalnos$ci
matzenstwa (13,9%) i brak czasu dla drugiej osoby (0,3%) utrudnia budowanie
trwalego zwiazku malzenskiego. Na podstawie pozyskanych danych mozna
wykazaé zroznicowanie mtodziezy w skladanych deklaracjach. Jest ono wa-
runkowane miejscem szkoty, a niekiedy takze osobistymi do$wiadczeniami,
gdyz — jak zauwazono wyzej — w grupie uczniow z Olsztyna wigcej byto osob
z rodzin niepetnych, z rodzin niepelnych zrekonstruowanych lub czasowo nie-
pelnych z powodu migracji zarobkowej jednego lub obojga rodzicow. Do ta-
kich wnioskow prowadza rowniez odpowiedzi udzielone na pytanie: Kto lub
co ma wplyw na Twoje opinie dotyczqce trwatosci matzenstwa? Najwigce]
badanej milodziezy z Wodzistawia Slaskiego (41,0%) i z Olsztyna (39,2%)
wskazato na do$wiadczenia wyniesione z domu rodzinnego®®. Ankietowani
deklarowali takze, ze wiadomosci, artykuly i opinie w Internecie (25,3% Olsz-
tyn; 26,2% Wodzistaw Slaski) wptywaja na ich opinie. Cze$¢ mlodziezy za
istotne uznala rozmowy z rowiesnikami (8,8% Olsztyn; 9,3% Wodzistaw Sla-
ski), opinie wyrazane w radio i telewizji (7,1% Olsztyn; 7,8% Wodzistaw
Slaski), rozmowy z rodzicami (0,3% Olsztyn; 0,3% Wodzistaw Slaski). Wy-
mienione deklaracje nie wprowadzaty istotnych réznic w opiniach responden-
tow z dwoch szkot. Jednak zdecydowanie wigcej mlodziezy z Olsztyna (8,0%)
niz z Wodzistawia Slaskiego (5,5%) deklarowato, ze publikacje w czasopi-
smach mlodziezowych spetniaja istotna rolg opiniotworcza. Rowniez poglady
celebrytow (np. aktorow, piosenkarzy, osoéb wystepujacych w reality show,
sportowcow) czesciej byly wymieniane przez mtodziez z Olsztyna (5,1%) niz
z Wodzistawia Slaskiego (3,5%). Uczniowie z Wodzistawia Slaskiego czesciej
stwierdzali, ze udziat w lekcji religii wptywa na ich opinie dotyczace trwatosci
matzenstwa (6,7%). Wsrdd ankietowanych z Olsztyna zdanie to podzielato
4,8%. Nieliczni respondenci z Olsztyna wskazali na udzial w zajgciach wycho-
wanie do zycia w rodzinie (1,1%) i na nauczanie Kosciota (0,3%). Na podsta-
wie przedstawionych danych, mozna wykazaé, ze rozne osoby wptywaly na
opinie badanej mtodziezy. W tym kontekscie uzasadnione byly pytania o ak-
ceptacje nauczania KoSciota na temat nierozerwalnos$ci matzenstwa. Analizujac
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wyniki, zauwazono istotne roznice mi¢dzy badanymi grupami. W Wodzistawiu
Slaskim 45,8% zaznaczylto ,,zdecydowanie tak”, a w Olsztynie — 27,7%. Mto-
dziez pisala: ,,Ko$ciol przekazuje nauke Boga™!, , nierozerwalno$ci matzen-
stwa chce Bog”32. Byly tez osoby, ktére wskazaly na role wychowania
w rodzinie. Respondenci stwierdzali: ,,tak zostatam wychowana w domu”3, , ak-
ceptuje nauczanie Kosciota, bo rodzice mnie tego nauczyli”*, ,,zdecydowanie
akceptuje, bo moi rodzice mnie tak wychowali”>. Niektore osoby z Olsztyna
deklarowaty, ze zdecydowanie akceptuja nauczanie Kosciota na temat trwato-
$ci malzenstwa, bo sa katolikami. Ankietowani z Wodzistawia Slaskiego poda-
wali inne argumenty. Pisali, Zze zdecydowanie akceptuja nauczania Kosciota,
bo: ,,matzefistwo jest sakramentem”°, , przysiega przed Bogiem zobowiazuje
do jej zachowania az do $mierci™’, , matzonkowie od $lubu staja sie jedno$cia
i maja troszczy¢ sie o sobie, 0 swoja mito$¢®, | matzonkowie $lubuja sobie
przed Bogiem wierno$é, uczciwo$¢ i bycie razem az do $mierci™’, ,,w PiSmie
Swietym jest mowa o nierozerwalnosci matzenstwa™®, _ trzeba broni¢ sig przed
nowoczesnymi zwiazkami partnerskimi, do ktoérych zacheca sie mtodych”°!,
,,hie mozna zrywaé czego$, co Bog zlaczyl 2. Nieliczni respondenci stwierdzi-
li: ,,po prostu akceptuje i tyle”® lub ,,akceptuje, bo tak chce i nikomu co$ do
tego (to mdj poglad)”®*. Przywolane argumentacje $wiadcza o dobrej znajomo-
§ci, zwlaszcza przez mlodziez z Wodzistawia Slaskiego, nauczania Kosciota na
temat nierozerwalno$ci matzenstwa. Do podobnych wnioskéw prowadza argu-
mentacje odnoszace si¢ do odpowiedzi ,raczej tak”. Te kategori¢ wybrato
wiecej 0sob z Olsztyna (46,5%) niz z Wodzistawia Slaskiego (38,7%). Uzasad-
niajac swoje opinie, mlodziez pisata: ,,matzefstwo jest sakramentem”®,  raczej
matzenstwo powinno by¢ trwate, ale sa wyjatki np. zdrada, ktotnie, przemoc,
alkoholizm™®, | Koécidt przekazuje nauke Chrystusa”®’. W grupie responden-
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tow z Olsztyna byly osoby, zdaniem ktorych, ,,sa sytuacje, gdy nauczanie
Koéciota odstaje od zycia™®8. Uczniowie z Wodzistawia Slaskiego podkreslali:
»kazde matzenstwo powinno by¢ postrzegane i oceniane indywidualnie tzn.
czy maja by¢é razem czy lepiej, zeby rozstali si¢”®, ,.czasami okazuje sie, ze
malzonkowie nie sa dojrzali do matzenstwa i powinni rozej$é sie”’?. Dane te
$wiadcza o zréznicowanym podejéciu miodziezy z Wodzistawia Slaskiego
i z Olsztyna do nauczania Ko$ciola na temat trwatosci matzenstwa. Potwier-
dzaja to kolejne wypowiedzi. Wigcej 0sob w Olsztynie (16,8%) niz w Wodzi-
stawiu Slaskim (7,1%) deklarowato, ze raczej nie akceptuje nauczania Koscio-
fa na temat trwato$ci malzenstwa. Uczniowie stwierdzali: ,,sa sytuacje, gdy
ludzie musza rozej$¢ sig, a Kosciot tego nie rozumie i uczy, ze dla dobra dzieci
trzeba poswieci¢ si¢ i meczy¢”’!, , Kosciol nie powinien wtracaé si¢ do zycia
matzonkow”7?, | kazdy ma prawo do uktadania sobie Zycia tak, jak chce i ma
prawo do rozwodu”’?, ,kazdy ma swdj rozum i wie, co powinien robi¢”74.
Takie wypowiedzi $wiadcza o braku zrozumienia katolickiej nauki na temat
malzenstwa oraz o powielaniu opinii promowanych w mediach. Do podobnych
wnioskow prowadza deklaracje badanych oséb, ktore zdecydowanie nie akcep-
towaly nauczania Kosciota na temat nierozerwalno$ci matzenstwa (7,1% Wo-
dzistaw Slaski; 6,5% Olsztyn). Uzasadniajac swoje poglady, wigcej 0sob
z Olsztyna niz z Wodzistawia Slaskiego stwierdzito: ,ksigza tak naprawde
malo wiedza o zyciu i prowadza bezsensowne nauki przedmaltzenskie””>, | nikt
poza matzonkami nie powinien decydowaé o tym, czy maja by¢ razem czy tez
powinni rozej$¢ si¢”’%, ,, matzonkowie maja prawo decydowac¢ czy chca rozwo-
du, nikt nie moze nakazywaé im, by byli razem do $mierci”’’. Wedlug niekto-
rych uczniéw z Wodzistawia Slaskiego: ,,sa sytuacje, gdy matzonkowie nie
powinni by¢ razem (np. mito$¢ wygasa, ludzie zmieniaja si¢, matzonek stosuje
przemoc, zdradza”’®. | Ko$ci6l nie powinien utrudnia¢ rozwodéw, bo sa sytu-
acje, gdy malzenstwo okazato si¢ pomytka””. Przytoczone wyzej opinie
Swiadcza nie tylko o braku zrozumienia nauczania KoSciota, ale rowniez
0 negacji wartosci, jaka jest trwalos¢ i nierozerwalnos¢ malzenstwa. Tego typu
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whnioski wzmacniaja stwierdzenia tej czesci mtodziezy z Wodzistawia Slaskie-
go, ktora pisala: ,,jestem pomigdzy tak lub nie, bo wszystko zalezy od sytuacji,
czy akceptuje nauczanie Kosciota™?, | zalezy od sytuacji — raz akceptuje in-
nym razem odrzucam nauczanie Kosciola™®!, | nie mam zdania”%2.

Mtodziez poproszono rowniez o odpowiedz na pytanie: Dlaczego Kosciol
broni nierozerwalnosci matzenstwa? Uczniowie, niezaleznie od szkoty, sktada-
li podobne deklaracje w kilku kwestiach szczegdtowych. Uwazali, ze Ko$ciot
broni nierozerwalnosci matzenstwa, bo w ten sposob broni ustanowionej przez
Chrystusa prawdy o matzenstwie (38,8% Olsztyn; 35,1% Wodzistaw Slaski),
malzefistwo jest sakramentem (28,4% Olsztyn; 30,2% Wodzistaw Slaski). Sta-
tystycznie zrdéznicowanie uwidocznito si¢ w kolejnych deklaracjach. 23,3%
mlodziezy z Wodzistawia Slaskiego stwierdzilo, ze Kogciot broni nierozerwal-
no$ci matzenstwa, bo malzenstwo jest swigte. Taka opini¢ podzielato 11,5%
ankietowanych z Olsztyna. W grupie mlodziezy z Olsztyna byty osoby (4,9%),
ktore stwierdzity, ze nie wiedza dlaczego Kosciot broni nierozerwalnosci;
1,1% respondentow z Olsztyna dodalo: ,ksieza chca dowies¢, ze dobrze na-
uczaja i ze sa nicomylni”. Jedna osoba z Wodzistawia Slaskiego napisata:
,JKosciot nie potrafi i$¢ do przodu tak, jak $wiat”®*. Powyzsze stwierdzenia
swiadcza, ze wielu badanych nie rozumie i nie akceptuje w pelni nauczania
Kosciota.

Dwa pytania w kwestionariuszu ankiety dotyczyly nauczania religii. Naj-
pierw zapytano katechizowanych uczniow czy dotychczasowy udziat
w lekcjach religii pomogl im w zrozumieniu prawdy o nierozerwalno$ci mat-
zenstwa i poproszono o uzasadnienie odpowiedzi. Okazato sig, ze zdecydowa-
nie ,,tak” wybrato 12,9% z Wodzistawia Slaskiego i 11,0% z Olsztyna. Mozna
przy tym zauwazy¢ roznice mi¢dzy wypowiedziami respondentow z dwoch
szkot. Cze$¢ mlodziezy pisata, ze lekcje religii pomagaja m.in. w zrozumieniu
prawdy o nierozerwalno$ci matzenstwa, bo ,,s3 cieckawe™®, | dzieki nim mozna
zrozumieé, ze malzenstwo jest sakramentem™3°, | na lekcji religii mozna dowie-
dzie¢ si¢ o wielu zyciowych problemach”®’. Wigcej uczniow z Wodzistawia
Slaskiego niz z Olsztyna stwierdzito: ,lekcje religii pomagaja w zrozumieniu
tego, co tak naprawde liczy sie w zyciu™®. Zauwazalne zréznicowanie uwi-
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docznito si¢ w kolejnych odpowiedziach. Tylko miodziez z Wodzistawia Sla-
skiego napisata: ,,dzicki lekcjom religii dowiedzialam si¢ jak powinno wygla-
da¢ matzenstwo™®, ,poznatam przyktady prawdziwych matzenstw™?; 43,9%
respondentéw z Wodzistawia Slaskiego i 40,6% z Olsztyna wybrato odpo-
wiedz ,,raczej tak”, wskazujac na pozytywna rolg lekcji religii w zrozumieniu
prawdy o nierozerwalnosci matzenstwa. Respondenci stwierdzali, ze pomoca
byto prowadzenie dyskusji na temat matzenstwa i rodziny, omawianie zycio-
wych problemoéw, prowadzenie przez katechete interesujacych lekcji. Zdecydo-
wanie wigcej mlodziezy z Wodzistawia Slaskiego niz z Olsztyna uznato za
istotne i pomocne ukazywanie w toku lekcji religii matzenstwa jako sakramen-
tu. Ankietowani z Wodzistawia Slaskiego stwierdzali tez, ze dzieki lekcjom
religii zrozumieli: czym jest matzenstwo, jak wazna i zobowiazujaca jest przy-
siega malzenska oraz co Pismo Swiete mowi na temat malzenstwa. Z tego
rodzaju wypowiedziami kontrastuja argumentacje podane przez 37,4% respon-
dentéw z Olsztyna i 31,0% z Wodzistawia Slaskiego, ktorzy deklarowali, ze
udziat w lekcji religii raczej nie pomdgl im w zrozumieniu prawdy o nieroze-
rwalno$ci matzenstwa. Uczniowie pisali m.in.: ,,mam swoje zdaniem, dlatego
to, co mowita katechetka nie mialo wplywu na mnie™'. Cze$¢ miodziezy
z Wodzistawia Slaskiego stwierdzata: ,nie bylo jeszcze takich tematow’2.
Inne argumentacje zostaly podane przez respondentow, ktorzy zdecydowanie
stwierdzili, ze dotychczasowy udziat w lekcjach religii nie pomdgt im w zrozu-
mieniu prawdy o nierozerwalnosci malzenstwa (8,4% Wodzistaw Slaski; 7,1%
Olsztyn). Mlodziez pisata m.in. ,,nie zamieram zenié¢ si¢””? lub ,,nie zamierzam
wychodzi¢ za maz”?*, ,mam swoje zdanie i nikt nie ma na to wptywu”>. Na
podstawie powyzszych danych mozna wnioskowac, ze chociaz w programach
nauczania religii problematyka dotyczaca matzenstwa jest wielokrotnie plano-
wana, to jednak znaczna czes$¢ katechizowanych, zwtaszcza z Olsztyna, nego-
wata rolg lekcji religii w zrozumieniu prawdy o nierozerwalnosci matzenstwa.
Ankietowani zostali tez poproszeni o odpowiedz na pytanie: Co nalezato-
by uczyni¢ podczas lekcji religii, aby miodziez jeszcze lepiej poznata nauke
Kosciola na temat nierozerwalnosci matzenstwa? Odpowiadajac, mtodziez
z Olsztyna (36,3%) i z Wodzistawia Slaskiego (32,3%) stwierdzila, ze kateche-
ta powinien prezentowa¢ argumenty dotyczace wartosci trwalosci matzenstwa.
Niektore osoby proponowaly ozywione dyskusje (19,8% Olsztyn; 23,4% Wo-
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dzistaw Slaski), spotkania tematyczne z zaproszonymi go$émi, np. matzonka-
mi, psychologami, lekarzami (10,4% Olsztyn; 11,3% Wodzistaw Slaski), cze-
ste podejmowanie zagadnien o przeciwdziataniu kryzysom w matzenstwie
(9,5% Olsztyn; 7,1% Wodzistaw Slaski). Wigcej uczniow z Wodzistawia Sla-
skiego (20,5%) niz z Olsztyna (8,5%) wskazato na potrzebg udzielania mto-
dziezy pomocy w zrozumieniu prawdy o sakramencie matzenstwa; 11,9% mto-
dziezy z Olsztyna i 5,0% z Wodzistawia Slaskiego proponowato emitowanie
filméw na temat malzenstwa; 3,7% milodziezy z Olsztyna stwierdzito: ,,mam
swoje zdanie na temat nierozerwalnosci matzenstwa, dlatego nie zwracam
uwagi na to, co mowi katecheta™®. Taka deklaracje ztozyto tylko 0,5%
uczniow z Wodzistawia Slqskiego. Tak wiec ankietowani z dwoch szkot roznili
si¢ nie w jakosci, ale w iloSci odpowiedzi. Wszystkie propozycje responden-
tow sa istotne dla praktyki katechetycznej. Wskazuja na dziatania dydaktyczne,
ktore, zdaniem mtodziezy, powinien podejmowac katecheta.

Zakonczenie

Podsumowujac wyniki badan i wyprowadzajac na ich podstawie postula-
ty, nalezy pamigtaé, ze badania realizowane z wykorzystaniem kwestionariusza
ankiety sa naznaczone deklaratywnoscia. Dlatego odpowiedzi mlodziezy nie
zawsze odzwierciedlaja faktyczny stan pogladow. Kontekst badan, realizowa-
nych w toku lekcji religii, mogl przyczynié¢ si¢ do tego, ze niektoérzy ucznio-
wie, odpowiadajac na pytania kierowali si¢ tym, jakie stanowisko wypada
deklarowac¢ w danej sytuacji. Przy zatozeniu tego typu btedu mozna stwierdzic,
ze wyniki badan ujawnity spectrum opinii wybranej mtodziezy na temat trwa-
tosci 1 nierozerwalno$ci malzenstwa. Wyrazne, ilo$ciowe zrdznicowanie opinii
uczniow z Olsztyna i Wodzistawia Slaskiego dotyczylo niektorych kwestii
szczegotowych, np. osob, ktdére maja wplyw na opinie respondentéw, poziom
akceptacji nauczania Kosciota, oczekiwan wobec lekcji religii. Wérod wypo-
wiedzi ankietowanych zaobserwowano niepokojaca sktonnos¢ do subiektywi-
zacji. Uwidocznila si¢ ona szczegdlnie w grupie badanych z Olsztyna. Mto-
dziez podkreslata wlasne zdanie, ksztalttowane gtownie pod wptywem mediow
i rowiesnikow, sporadycznie rodzicow i katechetow. Nierzadko wptyw na opi-
nie badanych miaty doswiadczenia osobiste. Znaczna czg$¢ ankietowanych
kontestowata nauczanie Kos$ciota na tematy moralne. W konsekwencji, cho¢
respondenci uczestniczyli w lekcjach religii, to ich poglady na temat trwatosci
1 nierozerwalnosci matzenstwa byly niespdjne, wybiércze i odmienne od na-

96 LOICh100.
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uczania Kosciota. Mozna to thumaczy¢ odtaczeniem si¢ sfery moralnej od sfery
religijnosci.

W $wietle pozyskanych wynikow, ktére wymagaja dalszych analiz i we-
ryfikacji empirycznej, istotna kwestia wydaje si¢ ukazywanie i uzasadnianie
w toku lekcji religii norm moralnych w powigzaniu z konkretnymi sytuacjami
i problemami. Zdecydowanie czg¢sciej trzeba dyskutowaé z mtodzieza na temat
wspotczesnych, alternatywnych form zycia matzenskiego oraz przedstawiac
argumenty, umozliwiajace zrozumienie, dlaczego Kosciot broni prawdy o nie-
rozerwalnos$ci malzenstwa i dlaczego w Kosciele nie ma rozwodow.

DURABILITY AND INDISSOLUBILITY OF MARRIAGE
IN THE OPINION OF CHOSEN GROUPS OF CATECHIZED YOUTH
(SUMMARY)

At the end of 20th century and at the beginning of 21st century, together with social,
political and moral changes in Poland, there were also changes in the model of contemporary
family and the way of perceiving its essential attributes. Despite the presence of catechesis at
school, there is a visible impairment of the influence of the Catholic Church in shaping the views
of young people on the unity, durability, fertility and indissolubility of marriage. In view of it, an
examination of opinions of catechised youth who take part in religion lessons at school is justified.
Empirical research carried out in 2011 in secondary schools in Olsztyn and Wodzistaw Slaski
served this purpose. A questionnaire was used to conduct this research. The questionnaire was
comprised of questions about understanding of the durability and indissolubility of marriage,
respondents’ opinions on the reasons for divorce, the approval of the church’s teaching about
the durability of marriage and the role of religious lessons in understanding the truth about
the indissolubility of the sacrament of marriage. Firstly, the gathered information was statistically
compiled. Secondly, quantitative and qualitative analysis was conducted. Similarities and differences
were observable between the youth from Olsztyn and Wodzistaw Slaski, especially in the case of
declarations concerning the approval of the church’s teachings about the indissolubility
of marriage and the role of religion lessons in understanding the truth about the indissolubility
of marriage. On the basis of it, pastoral and catechetical conclusions were introduced.

DAUERHAFTIGKEIT UND UNAUFLOSLICHKEIT
DER EHE NACH MEINUNG AUSGEWAHLTER GRUPPEN
VON JUGENDLICHEN IM RELIGIONSUNTERRICHT
(ZUSAMMENFASSUNG)

Mit den gesellschaftlichen, politischen und moralischen Umwiélzungen, die in Polen am
Ende des 20. und Anfang des 21. Jh. stattfanden, konnte man eine Verédnderung des Familienbildes
und seiner wesentlichen Merkmale beobachten. Trotz des schulischen Religionsunterrichts sieht
man bei den Jugendlichen eine deutliche Abschwéchung des Einflusses der von der katholischen
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Kirche verkiindeten Lehre iiber die Einheit, Dauerhaftigkeit, Fruchtbarkeit und Unaufldslichkeit
der Ehe. In diesem Kontext scheint begriindet zu sein, die Meinung der Jugendlichen, die am
schulischen Religionsunterricht teilnehmen, beziiglich der erwdhnten Thematik zu untersuchen.
Die empirische Erhebung wurde 2011 durchgefiihrt und zwar in ausgewéhlten Lyzeen in Olsztyn
und Wodzistaw Slaski. Es wurde dabei ein eigener Fragebogen verwendet, der u. a. Fragen in
Bezug auf das Verstidndnis der Dauerhaftigkeit und Unaufldslichkeit der Ehe, die fiir die Meinung
der Gefragten wichtigsten Einflussfaktoren, die Akzeptanz der kirchlichen Lehre iiber die Ehe
sowie die Bedeutung des Religionsunterrichts beim Verstindnis der Wahrheit tiber die
Unaufléslichkeit der Ehe hielt. Die erhobenen Daten wurden zuerst statistisch geordnet und dann
einer quantitativen und qualitativen Analyse unterzogen. Es wurden Unterschiede zwischen der
Jugend aus Olsztyn und der aus Wodzistaw Slaski festgestellt, z.B. in der Akzeptanz der kirchli-
chen Lehre tiber die Unaufloslichkeit der Ehe sowie der Wichtigkeit des Religionsunterricht beim
Verstehen dieser Thematik. Anhand der Erhebung wurden pastoral-katechetische Folgerungen for-
muliert.
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I. Introduction

“If you marry this year in the United States, the chance of your marriage
ending in divorce is 50%”!. The claim that half of American marriages end in
divorce is a frequently repeated statistic and, as such, falls under Mark Twain’s
famous dictum about statistics’>. In some ways, the claim is true: on a raw
statistical basis, given current trends and assuming they can be projected inde-
finitely into the future, one in two marriages theoretically runs the risk of
divorce. But statistics often conceal as much information as they reveal. There
are factors which, individually and collectively significantly diminish the dan-

Adres/Addresse/Anschrift: Dr. John M. Grondelski, 700 Johnstone St., Perth Amboy, NJ 08861-2760
USA, e-mail: Grondelski@op.pl.

I' “For the average couple marrying for the first time in recent years, the lifetime probability of
divorce or separation remains between 40 and 50 percent”. National Marriage Project, “The State of Our
Unions, Marriage in America 2009: Marriage and Money”, p. 77 [hereinafter: NMP 2009]. The National
Marriage Project issues annual reports, cumulatively titled “The State of Our Unions.” All are available on-
line: for this particular report, see http://www.virginia.edu/marriageproject/pdfs/Union_11 25 09.pdf, p. 77
(all links were verified as of November 25, 2011).

2 “There are three kinds of lies: lies, damned lies, and statistics”. Chapters from my Autobiogra-
phy. Jozef Tischner made a similar observation regarding the three kinds of truth in his “Goralska teoria
poznania”.



140 JoHN M. GRONDELSKI

ger that a particular marriage may become “just another statistic”, i.e., end in
divorce’.

Nevertheless, some studies and polls suggest that the current generation
of young, marriageable Americans, i.e., people born in the 1980s and 1990s
when the divorce rate was exploding, are hesitant about marriage in part because
of their experience, either in their own families or the families of those they
know, with divorce®.

This essay examines America’s divorce explosion. Various factors are
responsible for this phenomenon. Some preliminary cultural factors will be
explored, followed by an introduction to and discussion of the pioneering
research of the National Marriage Project (NMP), now based at the University
of Virginia. The NMP’s research, both in terms of divorce as well as about
contemporary trends and expectations about marriage, can provide illuminating
and useful information vis-a-vis pastoral practice. It may be a project worthy of

imitation in Poland.

I1. No Fault Divorce
a. Origins of No Fault Divorce in the United States

In the United States, divorce lies primarily under the jurisdiction of the
individual states. Prior to 1970, divorce could be obtained in most States only
after proving “fault,” i.e., individual States prescribed limited and specific
grounds (e.g., adultery, cruelty, abandonment, etc.) for which a divorce could be
granted. The party seeking the divorce had to prove that the other party had
committed one of these acts. Positively, these statutes put the force of law behind
marriage: a marriage could not be ended except in limited circumstances after
commission of a limited range of acts that were deemed so egregious as to make
continued marital relations intolerable. Negatively, persons who simply wanted
to abandon their marriages often perjured themselves by fabricating claimed
affairs or mistreatment in order to meet the legal grounds required for a divorce.

Beginning in California in 1970, individual States began to change their
laws by introducing the concept of “no fault divorce”. In a “no fault” divorce
regime, a couple does not need to prove any grounds to obtain a divorce. In

3 Among the factors that can significantly reduce one’s statistical eligibility for a divorce are:
having an annual income over $50,000; having a baby at least 7+ months after the wedding; marrying
over age 25; coming from an intact, i.e., non-divorced, family; having some religious affiliation; and
having some college education. See NMP 2009, p. 80.

4 Eileen Zimmerman, “What’s the Rush? How Young Adults Are Redefining Courtship and
Marriage,” The Christian Science Monitor, 104 (February 12, 2012), no. 12: 30.
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most States where such a regime is in place, it suffices that the party seeking
the divorce claim that the marriage has “broken down irretrievably”, evidenced
by the spouses living apart for a specified length of time. At the end of that
time, the parties could simply “convert” their separation into a divorce. By
1985, no fault divorce laws were in place in every State except New York.
New York became the fiftieth State to enact a no fault regime, in 2010. Propo-
nents of no fault divorce claim that their “reform” eliminated much of the
fabrication of “evidence” underlying fault divorce proceedings.

What advocates of no fault divorce failed to grasp, however, was that
before there were a few couples where both wanted a divorce, but now there
are many couples where only one wants a divorce and the other is powerless.
The upshot of no fault divorce has been essentially unilateral divorce: one
spouse can initiate a divorce against another, even against the other’s will and
the other’s legal options to oppose a divorce are limited. Non-agreement to the
divorce may find expression in court proceedings only over ancillary issues,
e.g., division of property or custody of children, but not in preventing the
divorce itself. As various commentators have observed, a typical American
business contract now has far stronger legal guarantees against unilateral abrid-
gement or penalties for unilateral breach than does an American marriage’.

b. The Place of No Fault Divorce within the Broader Sexual Revolution

It was no coincidence that no fault divorce began taking root in the
United States in the 1970s. The “sexual revolution” of the 1960s, both in the
larger society and within the Catholic Church, had laid important cultural
groundwork for this phenomenon. In the broader society, sex and sexual fulfill-
ment came to be regarded as basic “rights” of the individual. Society and social
institutions came to be regarded as suspect, as formalistic and external imposi-
tions upon the individual that often undermined the individual’s “authenticity”
and abridged his “freedom”. In the Catholic Church, the contestation unleashed
after the encyclical Humanae vitae lead to the progressive erosion of Catholic
sexual ethics as well as to challenges, in theory and especially in pastoral
practice, to the doctrine of marital indissolubility®.

5 J. Roback Morse, Why Unilateral Divorce Has No Place in a Free Society, in: R. George,
J. Bethke Elshtain, The Meaning of Marriage: Family, State, Market, and Morals, Dallas 2006, pp. 74-99.
Morse observes that “This legal arrangement favors the person who wants to end the marriage, not the
person who wants to work at keeping it together” (pp. 89-90).

6 See, e.g., M.G. Lawler, Marriage and the Catholic Church: Disputed Questions, Collegeville
2002; Lawler and T. Salzman, The Sexual Person: Towards a Renewed Catholic Anthropology, Washington
2008. The latter was formally criticized by the United States Conference of Catholic Bishops” Committee
on Doctrine: see the Committee’s statement at http://www.usccb.org/_cs_upload/8085 1.pdf (25 X12011).
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Proponents of no fault divorce contended that people would be “happier”
if freed from “loveless” marriages. Those marriages that remained would there-
fore also be happier. They also claimed that more permissive divorce regimes
would actually be in the best interests of children, because “resilient” children
would do better outside rather than inside conflict-ridden marriages’.

The late 1960s and early 1970s was a period during which a particular
model of atomized individualism took root in American law dealing with mar-
riage, the family, and sex. As regards divorce, no fault systems have stripped
marriage of the benefit and support of the law in favor of one party’s unilateral
claim that a marriage is “over.” As regards sex, the U.S. Supreme Court’s
“right to privacy,” first enunciated in Griswold v. Connecticut® (which declared
a Connecticut law banning all persons, including married persons, from using
contraceptives) was soon converted into an individual “right to privacy” in
Eisenstadt v. Baird’. The apex of this radical individualism was, of course, Roe
et al. v. Wade'® where the Supreme Court declared unconstitutional practically
all State regulations of abortion at any stage of pregnancy. In its refusal to
reconsider the legality of abortion, the Court’s majority gave expression to this
unilateral notion of practically absolute individual sexual autonomy in this
way: “At the heart of liberty is the right to define one’s own concept of
existence, of meaning, of the universe, and of the mystery of human life”!!.

One can see that the trajectory of American family law, including its Con-
stitutional underpinnings, has been radically atomized and individualized over
the past approximately forty years. These processes have essentially stripped
marriage of any institutional identity or meaning: if the Constitution guarantees

7 Judith Wallerstein’s research shows this claim to be untrue. See J. S. Wallerstein and J. Berlin
Kelly, Surviving the Breakup: How Children and Parents Cope with Divorce, New York 1980;
J. Wallerstein and S. Blakeslee, Second Chances: Men, Women and Children a Decade after Divorce,
Boston 1989; and her Children after Divorce: Wounds That Don t Heal, in: K. Scott and M. Warren, eds.,
Perspectives on Marriage: A Reader, New York 2007, pp. 388-398. Karol Wojtyla was prescient in
observing the reverberation of divorce on children in his drama, Przed sklepem jubilera.

8 381 U.8. 479.

9 405 U.S. 438. In Griswold, the Court had nullified the Connecticut statute on the grounds that
it interfered with the “notions of privacy surrounding the marriage relationship”. Massachusetts made it
illegal for non-physicians to provide contraceptives to unmarried persons, and the Commonwealth defen-
ded its law precisely by noting that Griswold dealt with marital privacy, which was not applicable to this
case. In Eisenstadt, the Court changed its own criteria, declaring: “It is true that in Griswold the right
of privacy in question inhered in the marital relationship. Yet the marital couple is not an independent
entity with a mind and heart of its own, but an association of two individuals each with a separate
intellectual and emotional makeup”. The Court clearly imposes a Constitutional vision of marriage not
as “two-in-one-flesh” but of an “association of two individuals” whose “separate intellectual and emotio-
nal makeup” can, in theory, diverge. This is most evident in the effort of one party to obtain a divorce
against another’s objection.

10410 US. 113.
U Planned Parenthood of Southeastern Pennsylvania v. Casey, 505 U.S. 833 (1992) at 851.



DIVORCE IN AMERICA. REFLECTIONS ON THE NATIONAL MARRIAGE PROJECT 143

“the right to define one’s own concept ... of the universe” it is hard to see how it
would not guarantee the less ambitious project of one’s own concept of marriage.
Under such a model, marriage as an institution will never be able to defend itself
against the wants of one party in a marriage, and in a “maximalization-of-freedom”
paradigm, the claims of the party that finds his individual “rights” now being
“repressed” will always have a trump over the party content to remain married.

c¢. No Fault Divorce: Possibilities for Its Limitation, Potential for Its Influence

Given these trends and the tendency of American lawyers to seek “stabili-
ty” in law, efforts to alter the legal landscape could prove difficult. “Respect
for precedent” (stare decisis) tends to apply existing models to new issues
rather than admit a prevailing paradigm is wrong and should be overruled. The
fact that New York State saw fit to enact a no fault divorce law in 2010,
25 years after all the other States had enacted no fault divorce and despite the
evidence of damage that this regime has wrought to marriage, spouses, and
children, attests to the tenacity of this trend.

There have been some attempts to rein in the permissive no fault regime.
Three States (Arkansas, Arizona, and Louisiana) have enacted laws permitting
persons to enter into “‘covenant marriages,” i.e., marriages in which, prior to
the wedding, couples freely consent to limit the grounds for which they may
subsequently seek a divorce!?. The limitations usually involve adultery, dome-
stic violence, or conviction of a felony with imprisonment. Persons who are
currently married may also “convert” their marriages to “covenant marriages”.
Statistics suggest, however, that there have been few takers of this opportuni-
ty!3. Other efforts to limit the impact of no fault regimes have been to restore
some consideration of fault to other legal proceedings attendant to divorce,
e.g., in consideration of custody awards or division of property'?.

125, Nock et al., Covenant Marriage: The Move to Reclaim Tradition in America, New Brunswick
2008; J. Witte, Jr. and E. Ellison, Covenant Marriage in Comparative Perspective, Grand Rapids 2005.

13 “Why did so many newlyweds turn down the opportunity to restrict their ability to divorce?
The answers lie in the competing cultural models that Americans hold. ... The United States is unique
among nations in its strong support for marriage, on the one hand, and its postmodern penchant for self-
expression and personal growth, on the other hand. You can find other Western countries where marriage
is strong, such as Italy, where few children are born outside of marriage and relatively few people live
together without marrying, and you can find Western countries with highly individualistic values, such
as Sweden, where marriage and cohabitation are virtually indistinguishable. But only in the United State
can you find both. ... What Americans want, in other words, is for everybody else to have a covenant
marriage”. A. Cherlin, The Marriage Go Round: The State of Marriage and the Family in America
Today, New York 2009, p. 4, emphasis added.

14 For a good summary, see W. Bradford Wilcox, The Evolution of Divorce, National Affairs, Fall
2009, available on the NMP website at http:/www.virginia.edu/marriageproject/pdfs/Wilcox_Fall09. pdf
(25 X12011). See also B.J. Christensen, ed., When Families Fail...The Social Costs, Lanham 1991, pp. 94-95.
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The fact of the matter is, however, that a Catholic couple marrying in the
United States according to a Catholic view of marriage, i.e., a permanent and
indissoluble union of a man and woman open to procreation, can find no State
law whose protections of marriage coincide with that Catholic theological
vision.

As a result of the effort to promote “same sex marriage” in the United
States, one “compromise” position that has been proposed has been to declare
that “marriage” itself is a religious category, with the State limiting itself to the
registration of “civil unions.” The upshot would be to introduce into the United
States (albeit with a twist) a dualism of marriage policy that exists analogously
in post-Napoleonic Europe: the civil registration of a “union” by society, while
leaving the “religious” aspect to particular churches. The “compromise” would
differ from its European version in that society would civilly register what
a minister of religion declared wedded: presumably, it would not involve the
model, common in many European countries, of having to contract a “civil
marriage” before a state official. At the same time, such a model would also
significantly advance the individualization and privatization of “marriage”: no
longer would the term “marriage” have any commonly-held social meaning,
other than the socially agreed upon application of the term to whatever two
individuals decide to call a “marriage.” One is hard pressed to believe, how-
ever, that this “let a thousand flowers bloom” approach to allowing individuals
to define what makes a marriage would also be applied to letting individuals
define what ends a marriage, i.e., allowing individuals to renounce or limit the
grounds that civil law grants for divorce. Advocates of such a position would
presumably contend that “if two people do not want a divorce, the law won’t
divorce them,” but since the law has made divorce de facto dependent on only
one person, this argument collapses. Any such “compromise” position on defi-
ning marriage by taking society out of the marriage business will only abet the
current legal trajectory to atomize marriage.

III. Some Findings of the National Marriage Project
a. The Problem of “Soul Mate” Marriage
If American law does not robustly support the indissolubility of marriage,
then perhaps additional data concerning the contemporary flood of divorce can

be found in examining people’s expectations concerning marriage. From the
viewpoint of pastoral theology, addressing these expectations—both in general
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catechetical as well as specific marriage preparation programs—might contribu-
te to limiting that flood.

A survey of the NMP data concerning marriage might best be summari-
zed with the opening line of Dickens’s A Tale of Two Cities: “it was the best of
times, it was the worst of times.” Many Americans today aspire to a “soul
mate” model of marriage. That model can, in some respects, be reconciled with
a vision of marriage as a communio personarum. In other respects, however,
this focus on fulfillment of the other partner’s expectations sounds very much
like a consumeristic egoism-a-deux.

The general marriage rate among Americans is declining, and a serious
“gap” between those who do marry and those who do not is emerging. “In
large numbers ... the college-educated part of America is living the American
dream—with happy, stable, two-parent families”!>. The reverse side of that
picture is that among those with less than a high school education, including
those whom some sociologists have categorized as a “permanent social un-
derclass”-the very people likely most to benefit from marriage—marriage as
an institution is weak or almost non-existent. The current economic recession
is likely to aggravate this phenomenon, particularly among non-college
educated working men: “the deep economic downturn of the last [three]
... years seems likely to pose a threat to the long-term health of working class
marriage”'°.

While current economic conditions have an immediate effect on marriage,
a far more long term influence is being exercised by changed expectations of
marriage partners, which the NMP calls the rise of the “soul mate” model of
marriage'’. A “soul mate” marriage has also been called the “Super Relation-
ship,” characterized as “a couple-centered vehicle for personal growth, emotio-
nal intimacy, and shared consumption that depends for its survival on the
happiness of both spouses™®. A “soul mate” marriage involves partners who
are there for each other, who sustain a high degree of mutually focused emotio-
nal commitment to their relationship. As telling as what is “soul mate” marria-

I3 NMP, 2009, p. 72. See also pp. 71-73. Also see the National Marriage Project, “The State of
Our Unions, Marriage in America 2010: When Marriage Disappears” [hereinafter: NMP, 2010], at http:
/Iwww.virginia.edu/marriageproject/pdfs/Union_11_12_10.pdf, p. ix: “Marriage is an emerging dividing
line between America’s moderately educated middle and those with college degrees.”

16 NMP, 2009, p. 20. See also K. Bolick, All the Single Ladies, The Atlantic 308 (2011) 4, p. 126.
who notes the paradoxical result of this “marriage gap” is that well-educated, professional men with
good jobs often have a disincentive to commit to marriage because they are an increasingly rare “com-
modity” (my term).

17 For an anecdotal and personal expression of this “soul-mate” view of marriage, see
K. Bolick, All the Single Ladies, pp. 116-118, 120, 122, 124, 126, 128-130, 132—134.

18 NMP, 2010, p. 38.
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ge is what it is not. “Soul mate” models tend to put their greatest if not
exclusive focus on the couple as couple to the exclusion of the couple as
parents/part of a family and/or the couple as an economic unit. The “soul mate”
is supplanting these other bases of marriages. “Marriage is gaining popularity
as a Super Relationship, while other bases, such as economic partnership or
parental partnership, have receded or disappeared”!?.

b. “Soul Mate” Marriage and Marital Economics

There are various reasons for this situation. One is the ascendancy in
Western culture of a vision of marriage based on the romantic love of partners
who discover each other. Arranged marriages typically took socio-economic
factors into consideration when pairing children. Relationships arising from
partner-chosen romantic love tend, especially in the first stages of infatuation,
to discount economic considerations. The author is arguing neither for arran-
ged marriages nor matchmaking based on economic considerations. One need
not advocate these things in order to make a more basic point: economics does
affect marriages. Few marriages have survived when the partners try only to
“live on love”.

Contemporary work patterns, however, have created a certain pattern of
“equality” between prospective spouses. Once upon a time marriage represen-
ted an economic benefit for the typical woman. Today, women are typically
expected to bring a certain economic parity and security to marriage. “Under
this new ‘companionate’ model of marriage, men and women first establish
themselves as independent adults with their own careers and resources, then
wed in order to secure companionship and love, pursue social interests, and
enjoy couple-centered activities—from travel to dining to sports. With the ne-
cessities of life secured, marriage becomes about climbing the upper levels of
Maslow’s hierarchy of needs”?°.

While such a model may foster a better equality among partners when
they marry, it also carries its downsides. While marriage may no longer be
thought of in terms of an economic arrangement the fact remains that, institu-
tionally, marriage in itself does provide economic benefits. The 2008—10 eco-
nomic downturn in the United States drove that point home clearly: “The
recession reminds us that marriage is more than an emotional relationship:

19 NMP, “The State of Our Unions: The Social Health of Marriage in America, 2001-Who Wants
to Marry a Soul Mate?” [hereinafter: NMP, 2001] at http://www.virginia.edu/marriageproject/pdfs/
print_soulmate.pdf, pp. 7.

20 NMP, 2009, p. 44.
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marriage is also an economic partnership and a social safety net”?!. The fact
that the divorce rate fell from 2007 to 2008 confirms this??. “Marriage and
divorce are, in a word, expensive”?3.

Interestingly, while the NMP data notes that “soul mate” marriage para-
digms tend to discount the economic side of the marital relationship and impli-
citly expect that partners come to marriage as economically secure adults, it
does not discuss the degree to which “companionate” marriages keep their
finances distinct even after marriage. Marital partnerships tend to grow stronger
on the basis of common effort, and there is no logical reason to exclude the
economic from that common effort. Easy divorce, however, militates against
such joint economic activity, because it represents an economic threat to the
financial autonomy each has unilaterally achieved. This has also been identi-
fied as a factor in why young men defer commitment to marriage**. The NMP
summarizes this phenomenon pithily: “The wealthier we become, the weaker
the family”?>.

High economic expectations, however, come at a cost: prolonged educa-
tion followed by a slow rise up the job ladder, usually from a lower wage
position. Such extended economic “insufficiency” for marriage far outstrips
one’s physical readiness, which is one reason for the growth of cohabitation.
A “soul mate” model of marriage also tends to foster cohabitation as an alleged
means of testing emotional compatibility, as well as a way of safeguarding
assets among economically upcoming young people: there is no division of
property when concubines split up.

c. “Soul Mate” Attitudes towards Parenthood

Along with the disappearance of marriage qua economic partnership, there
has also been the evisceration of marriage as parental partnership. The NMP
repeatedly warns of the “loss of child-centeredness” in American marriages. At

21 NMP, 2009, p. 16.

22 The 2007 U.S. divorce rate was 17.5 per 1,000 marriages. The 2008 rate fell to 16.9 per 1,000
marriages. (NMP, 2009, p. 37. The NMP does not deny that this may be a temporary phenomenon:
“Both marriage and divorce rates tend to fall when the economy heads south and then rise when good
times return” (ibid., p. 33), observing that economic difficulties paradoxically make actually “stoke
demand for divorce even as they may it more difficult to achieve (ibid., p. 34).

23 NMP, 2009, p. 33.

24 See NMP, “The State of Our Unions: The Social Health of Marriage in America 2002—-Why
Men Won’t Commit”, [hereinafter: NMP, 2002], at http://www.virginia.edu/marriageproject/pdfs/SO-
0U2002.pdf, pp. 13-14.

25 NMP, “The State of Our Unions: The Social Health of Marriage in America 2005-Marriage
and Family: What the Scandinavian Experience Tells Us?” [hereinafter: NMP, 2005] available at http:
//www.virginia.edu/marriageproject/pdfs/SOOU2005.pdf, p. 14.
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one level, this phenomenon is observable in the sheer disappearance of chil-
dren. The American fertility rate is 2.122, slightly higher than Europe general
non-replacement level. It would mirror the European level were it not for
Hispanics?®. The NMP notes that in 1960, at the end of the Baby Boom and
when divorce rates were low, 62% of an adult’s life was spent with a spouse
and children; in 1985, that percentage had shrunk to 43%?2’. The over
50,000,000 abortions in the United States since Roe et al. v. Wade also contri-
bute to a disappearance of children from the larger society.

But the loss of child-centeredness affects not only the never born but
children born as well. “Indeed, if a story is to be told about marriage over
recent decades, it is not that it is withering away for adults but it is withering
away for children”?®. Divorce produces almost a million children per year in
the United States without a resident father; that number would be even greater
if not for the parallel loss of child-centeredness in marriage®. Such circum-
stances affect children’s economic situations: “In recent years, the majority of
children who grow up outside of married families have experienced at least one
year of dire poverty”?®, NMP data also shows that American children are
particularly impacted by such economic conditions because of the relatively
thin U.S. social welfare policies. Sweden and America have similar divorce
rates, but America generally lacks Europe’s social safety nets®!. Nor are finan-
cial costs borne solely by children: “a single divorce costs state and federal
governments about $30,000, based on such things as higher costs of food
stamps and public housing as well as increased bankruptcies and juvenile delin-
quency. The nation’s 1.4 million divorces in 2002 are estimated to have cost
the taxpayers more than $30 billion”32,

26 NMP, 2009, pp. 93-94.

27 Ibid., p. 94.

28 NMP, “The State of Our Unions: The Social Health of Marriage in America, 2003—Marriage
and Children: Coming Together Again?” [hereinafter: NMP, 2003] at http://www.virginia.edu/marriage-
project/pdfs/SOOU2003.pdf, p. 7.

29 NMP, 2009, p. 102.

30 Tbid., p. 88.

31 NMP, 2005, p. 11. Two questions remain. Can Europe, with its own economic problems,
sustain its social welfare system? Will America remain more pro-marriage (albeit with its high divorce
rate) than Western Europe, or will the two eventually match? See NMP, “The State of Our Unions: The
Social Health of Marriage in America 2007-The Future of Marriage in America,” [hereinafter: NMP,
2007] at http://www.virginia.edu/marriageproject/pdfs/SOOU2007.pdf, pp. 7-8.

32 The NMP notes that a typical divorce costs governments about $30,000 when factoring in
higher use of public assistance and welfare programs, higher juvenile delinquency rates, etc. In summa-
ry, “The nation’s 1.4 million divorces in 2002 are estimated to have cost the taxpayers more than $30
billion.” See NMP 2009, p. 88. J. Roback Morse (pp. 81-85) summarizes how society bears costs in
terms of picking up the pieces of broken families after divorce, concluding “ ... a society full of people
who treat sex as a purely recreational activity, a child as a consumer good, and marriage as a glorified
roommate relationship, will not be able to resist the pressures for a vast social-assistance state” (p. 85).
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Nor is child impoverishment to be found solely on the economic level.
While “soul mate” marriage models put great stock in a rich emotional life for
the couple, it significantly downplays the emotional interests of children. NMP
data indicates that children constitute only a very minor inhibition to divorce33.
One survey showed that only 15% of survey respondents believe that a couple
should stay married “for the kids™**. No fault divorce was, of course, sold on
the ground that children would better prosper in “conflict-free” divorces than
in stressful married families. That empirical evidence hardly bears this out is
another story®>. The NMP summarizes the situation thusly: “The weakening of
marriage has contributed to a new kind of poverty among the young. It is the
poverty of connectedness. ... Amid a society of material abundance, there are
growing signs of emotional wants and deprivation, even among the most eco-
nomically privileged young”3¢. The University of Michigan conducts an annu-
al study of the attitudes regarding marriage of secondary students in their last
year of high school. The study consistently shows that while nearly 80% of
high school seniors think they will marry, only 57% of boys and 62% of girls
believe their marriages will last a lifetime?”. As the NMP notes, growing num-
bers of young people are “expecting nothing” of marriage as a permanent
union. For these children, such emotional impoverishment is deemed to be
normal®,

“Soul mate” marriages are extremely demanding in terms of emotional
investment. Children, on the other hand, are by nature emotionally needy.
“Most Americans ... marry in order to have an enduring relationship of love,
friendship, and emotional intimacy. Like new babies, contemporary marriages
have to be nurtured and coddled in order to thrive. The problem is that when
a real baby comes along, the time, the effort, and the energy that goes into
nurturing the relationship goes into nurturing the infant”3® which, in turn, clashes
with marital expectations as hitherto experienced. In a society where “soul
mate” relations are afforded primacy to the exclusion of other relationships
(e.g., parenthood) and where divorce is readily available, children represent
potential threats to marital permanence. Soul-mate ideals enlarge the natural

33 NMP, 2009, p. 95.

34 NMP, 2009, p. 95.

35 See, e.g., Wallerstein et al., in note 6, above, and NMP, 2002, pp. 15-16.

36 NMP, 2003, p. 14.

37 NMP, 2009, pp. 108, 113.

38 Marline Pearson, “Can Kids Get Smart About Marriage?” NMP “Next Generation Series”
Paper, at http://www.virginia.edu/marriageproject/pdfs/print_kidsgetsmart.pdf, pp. 3-5.

39 NMP, “The State of Our Unions: The Social Health of Marriage in America, 2006-Life without
Children,” [hereinafter: NMP, 2006], at http://www.virginia.edu/marriageproject/pdfs/SOOU2006.pdf,
p- 12.
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distance between children’s needs and adult wants, while simultaneously lowering
the threshold of discontent about how to deal with the “bumpy” phases of
marriage®.

d. “Soul Mates” and Realistic Expectations of Marriage

NMP summarizes the problem with “soul mate” models of marriage are
that they create expectations that “are emotionally deep but socially shallow™*!,
skewing expectations of marriage in an individualistic direction to the exclu-
sion of a broader social significance or role. Are the very expectations of
a “soul mate” model realistic? According to the NMP, a survey of young
people of marriageable age indicated belief in “a special person, a soul mate,
waiting for you somewhere out there,” with 87% believing they will find that
person when they are ready to marry*>. In a Christian culture informed by
Christian personalism and Divine Providence, such an idea makes sense. In the
cultural environment in which young marriageable Americans find them-
selves—a culture the NMP characterizes as one of “’secular individualism”
without organized religion to support it*> — these attitudes rather sound like
“waiting for Prince Charming” (or Cinderella’s richer sisters) rather than
a realistic assessment of the qualities partners to a good marriage need. The
shift towards romantic-love-as-norm-for-marriage does not necessarily entail
notions of “love” more appropriate to a star-struck, infatuated teenager than
a serious adult contemplating a marital commitment with another adult.

IV. Some Concluding Pastoral Reflections

It has been said that a fundamental difference between Catholic and Pro-
testant theology is that the former fosters an inclusive “both/and” while the
latter a divisive “either/or”. Catholic theology is “both Scripture and tradition”,
“both grace and nature”, “both faith and reason”, “both faith and good works”,
‘both procreation and unity”. Protestant theology (and secular thought that
comes out of a Protestant environment) tends to be “either faith or reason”,

“either faith or works”, “either procreation or unity”, etc. Something of this
exclusionary divisiveness is at work in contemporary marriage trends.

40 NMP, 2003, p. 11. Also, NMP, 2001, pp. 5-6.
41 NMP, 2001, p. 1.

42 NMP, 2001, p. 8.

43 NMP, 2007, p. 8. Also, NMP, 2005, p. 8.
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The NMP reports observe the loss of child-centeredness in marriage
without exploring one very important cause: the separation of the procreative-
unitive nexus of the conjugal act. When these aspects of sexuality were divided
by those who rejected Casti connubii and Humanae vitae, they remained to be
spliced back together according to individual whims. While “soul mate” mo-
dels of marriage have something in common with the unitive good of mar-
riage—a good that Vatican II accentuated—they use a partial perspective of the
human person, focusing on the other as an emotional partner but not as
a partner as a co-creator of life. Those two dimensions of the person do, after
all, go together if love is to be based on an integral vision of the human person.
Catholic pastoral practice should be able, then, to draw out the further implica-
tions of a soul-mate model of marriage in terms of other as potential parent.
Such a view, however, would be a far departure from the prevailing secular
notion of “soul mate marriage”.

This educational/formative effort must move young people beyond an
exclusionistic model of “soul mate” marriage as a partnership of emotional
intimates fo the exclusion of other aspects of marital life, e.g., parenthood and
family, economic partnership, and social force. In a very real sense, such an
effort will demand an immense effort on the part of the Church, since so much
of the larger culture (with its mantras of “diversity” and “lifestyle tolerance™)
will be pulling in the other direction.

Without creating more realistic expectations among those who enter mar-
riage, the Church can hardly expect to staunch the hemorrhage of divorce. Those
realistic expectations will also be richer, however, if we build on the good aspira-
tions of young people. The quest for a “soul mate” is good, but the Catholic
vision of marriage as communion personarum, particularly as enriched by the
thought of Karol Wojtyta/Pope John Paul II, can take those preparing for
marriage far beyond the narrow confines of the secular “soul mate.” Familiaris
consortio called for a long-term vision of marriage preparation that anticipated
“remote” preparation to include such issues as what marriage involves, what is
important in a “soul mate,” etc. The Church needs to use remote preparation
for marriage to challenge unrealistic social expectations about marriage**.

V. The Need for International Research

The NMP’s data provides very useful data that could assist the Church in
the United States to address the divorce scourge. Extrapolating those results to
Europe—and especially to Poland, where cultural trends still differ from

44 See FC 66.
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Western Europe—is trickier. Recognizing the need for such research is a critical
first step. Such research should not lead to a “sociology of morals”, as if
behavior determines morality, but it should help better to inform pastoral re-
sponses to contemporary trends through an informed reading of the signa
temporis, both positive and negative. The NMP itself acknowledges that the
“secular individualism” which dominates Western Europe and certain parts of
the United States (including American law) considers these questions settled. It
is the religious heartland of America—itself also divorce-prone—which never-
theless fuels the discussion about marriage policy. “If it were not for this
population, we would not be having a ‘culture war’ and we probably would not
even be having a national conversation about the weakening of marriage. There
is no such conversation about marriage in the Northwestern European nations,
despite the fact that the institution of marriage is considerably weaker there
than it is here”®. Perhaps Poland, where marriage still enjoys cultural support,
is the place where an ongoing research project similar to the American NMP
should now be launched.

ROZWOD W AMERYCE.
ROZWAZANIA NA TEMAT ,NATIONAL MARRIAGE PROJECT”
(STRESZCZENIE)

Twierdzi si¢ czgsto, ze liczba rozwodoéw w Stanach Zjednoczonych jest tak wysoka, iz
jedno na dwa matzenstwa koncza si¢ rozwodem. Jednak ta statystyka zle przedstawia rzeczywi-
stos¢, wskazuje ona bowiem, ze amerykanska skala rozwodow jest raczej ogélnie rzecz biorac
wysoka, chociaz jest ona znaczaco nizsza w pewnych grupach demograficznych (np. wierzacych,
0so0b z wyzszym wyksztatceniem itd.). Artykut niniejszy podzielony jest na dwie glowne czgsci.
W pierwszej czgsci wskazano na czynniki kulturalne wiodace do wprowadzenia w catych Stanach
Zjednoczonych rozwodow ,,bez orzeczenia winy” (gdzie jedna strona moze twierdzi¢, ze matzen-
stwo jest ,,nicodwracalnie rozbite” i stad otrzymuje rozwod). Czgs¢ druga zawiera szczegdtowe
rozwazania na temat badan nad ,,Narodowym Projektem Matzenskim” (National Marriage Project
— NPM), obecnie na uniwersytecie w Wirginii. NPM jest rocznym projektem badawczym majacym
udokumentowaé stosunek Amerykanow do matzenstwa, rozwodu, i rodzicielstwa, i w $wietle tych
danych sformutowaé propozycje skierowane do politykow wskazujace na to, jak najlepiej wzmoc-
ni¢ matzenstwo i jego powiazanie z rodzicielstwem. Autor w rezultacie sugeruje, ze NMP przed-
stawia model studidw nad matzenstwem, ktory powinien znalez¢ nasladownictwo w Europie.

45 NMP, 2007, p- 9. See also M.A. Glendon, Abortion and Divorce in Western Law, Cambridge
1987.
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EHESCHEIDUNG IN AMERIKA.
ERWAGUNGEN UBER NATIONAL MARRIAGE PROJECT
(ZUSAMMENFASSUNG)

Sehr oft wird eine sehr hohe Ehescheidungsrate in den Vereinigten Staaten behauptet; jede
zweite Ehe soll mit der Scheidung enden. Eine solche Statistik entspricht jedoch nicht der Realitit,
da sie nur die gesamte Scheidungsrate (die tatsdchlich hoch ist) ohne die Zahl der Ehescheidungen
bei bestimmten gesellschaftlichen Gruppen (z. B. bei Glaubigen, Hochgebildeten, usw.)
berticksichtigt. Der vorliegende Artikel ist in zwei Abschnitte aufgeteilt. Im ersten Teil werden die
kulturellen Faktoren dargelegt, die zur Einfiihrung einer schuldlosen Ehescheidung auf dem gan-
zen Gebiet der Vereinigten Staaten beigetragen haben. Danach kann eine Seite behaupten, die Ehe
sei ,,endgiiltig” zerriittet, worauthin sie die Scheidung erhilt. Der zweite Teil behandelt ausfiihrlich
das Forschungsprojekt des National Marriage Project [NMP], das aktuell an der Virginia Univer-
sitdt durchgefiihrt wird. NMP ist ein mehrjéhriges Forschungsprojekt, das die Meinung der Ameri-
kaner im Bezug auf die Ehe, die Scheidung und die Familienproblematik untersucht. Auf Grund
dieser Angaben will man Vorschldge fiir die Politik formulieren, die auf die Stirkung der Ehe und
das mit ihr verbundene Familienleben bezogen sind. Der Autor formuliert in diesem Kontext auch
einige Empfehlungen fiir die européische Situation, die von dem NMP-Modell zusitzliche Impulse
bekommen kann.
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Karl Barth is reputed to have said that the theologian should read the
Bible in one hand and the daily newspaper in the other. It may be an apocryphal
saying, but its mythical status indicates a scintilla of some home truth. In other
words, the inspired witness to God’s revelation needs to be related to what is
happening in the world, i.e. history in the making, which is always a history
marked by sin and redemption. Criticism of the times we live in would seem to
be implied, at least on the part of Barth and those who follow him. On the other
hand, the aggiornamento, the opening of the Church to the world inaugurated
by the Second Vatican Council, has often been interpreted in terms of adjusting
and adapting Christian faith and praxis to the mores and language of the mo-
dern world to such an extent that faith and praxis tend to become more and
more assimilated into (or shaped by) the underlying system of values that
constitute modernity. The result has not infrequently been such that, to quote
the then Cardinal Ratzinger, “Instead of a leaven for the age, or its salt, we are

often simply its echo™!.

Adres/Addresse/Anschrift: D. Vincent Twomey, Divine World Missionaries, Maynooth, Co. Kidare, Irland,
e-mail: DV.Twomey@may.ie

1 J. Cardinal Ratzinger, Ratzinger, Forward to Henri de Lubac, Catholicism. Christ and the
Common Destiny of Man trans. L.C. Sheppard and Sister E. Englund OCD (San Francisco: Ignatius,
1988), p. 12.
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At least for Ratzinger, the theologian should by his very nature be some-
one who is critical in the sense of putting the underlying assumptions of socie-
ty to the test. However, the theologian does not find himself standing over
against the world with a body of truth which he possesses in all its purity. The
theologian evidently lives and moves and has his cultural being in that same
world?. “Man is never alone, he bears the stamp of a community that provides
him with patterns of thinking, feeling, and acting. This system of notions and
thought patterns that preconditions the individual human being goes by the
name of culture™. The theologian, too, is part of contemporary culture, while
the specific living tradition he represents is also a cultural product. This means
that his criticism must of necessity often amount to a kind of self criticism
— including a self-criticism of Christianity as an historical and existential reali-
ty. The need for a self-criticism of Christianity as a historical phenomenon has
been a concern expressed by Ratzinger on more than one occasion. One of the
most illuminating examples is to be found in an article devoted to exploring the
thesis that Christianity is indispensable for modern pluralistic democracy. After
discussing the weaknesses of, and so consequently the threats to, modern de-
mocracy, and before outlining his thesis, he engages in a criticism of Christia-
nity as an historical phenomenon which has in the past (and so can still be)
a threat to the political order®.

There is a further complication. According to Plato, philosophers are
those “who are able to grasp that which is always invariable and unchanging’>
Christian theologians recognize in this claim their own vocation — with the
essential difference that the eternal comes to us in the guise of what is not
invariable and unchanging, in other words through history and so through
historically conditioned means. This requires of the theologian the responsibili-
ty to look critically at cultural embodiments of Christian Tradition including its
authoritative witnesses. This criticism, of course, is undertaken in the confiden-
ce, none the less, that the Truth which God reveals to humanity in Christ is to
be found there. It is that invariable and unchanging truth which Ratzinger
occasionally simply calls the Logos, God’s Word, that throws light on every
human situation.

2 Henri de Lubac SJ once commented: “For however unsusceptible to outside influences the
theological world would sometimes like to be, it cannot always remain untouched by the trend of
thought in the world, and it is not always when it thinks itself particularly well-shielded that it offers the
most effectual resistence” (Catholicism, p. 309).

3 I. Cardinal Ratzinger, On the Way to Jesus Christ, trans. M.J. Miller (San Francisco: Ignatius
Press, 2005), p. 43.

4 See J. Ratzinger, Church, Ecumenism, and Politics. New Endeavors in Ecclesiology, trans.
M. J. Miller, et al., San Francisco 2008, pp. 200-203.

5 Rep. VI, 484.
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At a colloquium organized in 2002 by the Italian bishops’ conference on
the theme “Gospel and Culture”, the then Cardinal Ratzinger read a paper
entitled “Communication and Culture: New Methods of Evangelization in the
Third Millennium™®. It is worth closer inspection. He begins by asking the
question: how, in the plethora of information with which people today are
bombarded, can we show them “that what we call the gospel makes it clear
that it is an entirely different sort of information, that it is, rather (in today’s
parlance) a ‘performance’, a living process, by which the [musical] instru-
ment [that is] human life can at last be tuned correctly?””’. The fact is, he
maintains, that evangelization must of its very nature be addressed to the cultu-
re of a people. People embody in themselves a particular culture, into which
the Word of God must enter. “It must make itself understood within it, and it
should have some effect [on] it, make an impression on this entire pattern of
life, be the leaven, so to speak, that permeates the whole thing. The gospel to
a certain extent presupposes culture; it never replaces it, but it does leave its
mark on it”®,

What then are the characteristics of the contemporary culture in need of
evangelization? He begins by reminding his audience that Italian culture per-
haps carries more of the imprint of the Catholic faith than others in the Western
world. All carry some vestiges of Christianity, the value of which should not be
underestimated and which should be promoted as much as possible. He decries
the post-conciliar mood that tended to treat pre-conciliar forms of cultural
Catholicism as “outmoded junk” to be discarded. He also reminds his audience
that the Christian culture of the past was never pure Christianity. Even in the
Middle Ages it existed side by side with non-Christian and even anti-Christian
elements. However, “Ever since the Enlightenment, Western culture has been
moving away from its Christian foundations with increasing rapidity”. The
contemporary situation in Western countries is marked by the disintegration of
the family, secularization, and moral relativism. “To this extent contemporary
culture, in Italy, and in varying ways throughout the Western world, is a culture
torn apart by internal contradictions”!?. Therefore there is need to exercise
discrimination, help encourage new ways of both asserting authentic Christian
culture, and finding “inroads into the secularized zones of this culture that have
been left open to the faith”!!.

6 In On the Way to Jesus Christ, op. cit., p. 42-52.
7 Tbidem, p. 43, amended.

8 Ibidem, p. 44.

9 Ibidem, p. 45.

10" Thidem.

1 Ibidem, pp. 45-46.
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To describe the inner dynamics of an authentic encounter between the
gospel and culture!?, Ratzinger uses an image taken from St Basil’s commentary
on Isaiah, where the great Cappadocian theologian expounds on Amos 7:14,
“I am a herdsman, a dresser of sycamore trees”. In the Septuagint, this was
rendered as “I was one who slits the fruit of the sycamore”. It seems that, in
order to ripen quickly, the plenteous “figs” of the sycamore must be slit before
they are picked. Basil uses the sycamore as a symbol for the pagan world of his
day: “It offers a surplus, yet at the same time it is insipid. This comes from living
according to pagan customs. When one manages to slit [the fruits of the pagan
world] by means of the Logos, it [the pagan world] is transformed and becomes
tasty and useful”!. Despite the plenteousness, the luxuriance of the pagan world,
it is basically deficient, insipid and unusable. It needs to be radically transformed
from within, something that is beyond its own capacities. An intervention exter-
nal to that culture is called for: “The Logos itself must slit our cultures and
their fruit, so that what is unsuitable is purified and becomes not only usable
but good”!*. This process of slitting implies a process of purification. While it is
true that only the Logos can guide our cultures to their maturity, Ratzinger
comments, “the Logos makes us his servants as the ‘dresser of sycamore trees’!>.
This is the particular responsibility of the theologian and the pastor!S.

The gospel, then, must address not simply the individual but the culture
that shapes the spiritual growth of the individual for better or worse. However,
he adds, “Evangelization is not simply adaptation to the culture, nor is it
dressing up the gospel with elements of the culture, along the lines of a superfi-
cial notion of inculturation that supposes that, with modified figures of speech
and a few new elements in the liturgy, the job is done”!’. It is rather a “slit”,
a process of purification that leads to healing, that transforms culture from
within. This presumes a certain sympathy with the culture, aware both of its
dangers and of its potential for good. The process of evangelization is not
a momentary event. It is, rather, an ongoing (at times tense and painful) enco-
unter between the Logos and the culture which takes time and patience'®. In
the address he delivered in March 1993 to the Presidents of the Asian Episco-

12 Here Ratzinger follows Chistian Gnilka, Chresis: Die Methode der Kirchenviter um Umgang
mit der antiken Kultur, vol. 2: of Kultur and Conversion (Basil, 1993). According to Ratzinger this book
is “a fundamental study of the question of gospel and culture.

13 Basil, In Is 9, 229, as quoted in ibidem, p. 46.

19 0n to the Way to Jesus Christ, p. 47.

15 Ibidem.

16 See J. Ratzinger: A Turning Point for Europe?, trans. B. McNeil CRV, San Francisco 1994,
pp- 61-77.

17 On the Way to Jesus Christ, p. 48.

18 Cf. ibidem.
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pal Conferences and the Chairmen of their Doctrinal Commissions meeting in
Hong Kong, the then Prefect of the Congregation for the Doctrine of the Faith
criticized the term “inculturation” and suggested the term “interculturation” in
its place, stressing the fact that the Gospel is not an abstraction but exists concre-
tely in its own cultural complex, which cannot be discarded. The encounter
between the gospel and the non-evangelized culture is always an encounter
between two cultures, which interact with each other. The non-evangelized
culture is likewise not a hostile environment but contains “seeds of the Word”,
more or less, depending on whether the culture is a closed or an open culture,
i.e. more or less open to the truth!®.

In three short propositions, Ratzinger summarizes his thesis. (1) “The Chri-
stian faith is open to all that is great, true and pure in world culture” (a reference
to Phil 4:8)?°. This may include the “sociological or psychological commonpla-
ces that today are opposed to the faith or that could become starting points for
its reception™!. (2) “Faith is acquired with bridge-building [Ankniipfung]; it
accepts what is good; but is it is also a sign of opposition to whatever in the
culture bars the doors against the gospel. [Faith] is as a ‘cut’, as we have
heard’?2. In another context, he offers a harsh criticism of rock music and their
festivals. According to Hugo Rahner’s article on the pompa diaboli we renoun-
ce at Baptism, that term originally referred to the spectacles of Roman antiqu-
ity, the circus games marked by cruelty, violence and the slaughter of men and
women. Anyone who wished to become a Christian had to detach himself from
that form of culture which could best be described as sick. (3) “Becoming
a Christian requires a lived context in which the culture of healing and trans-
formation can be accomplished”. He refers to the ancient institution of the
catechumenate and mentions the account of his conversion given by St Cyprian
of Carthage. Cyprian paints a graphic picture of the mores of his time, which,
Ratzinger says, remind one of Juvenal’s Satires and are not dissimilar to the
cultural context in which young people today grow up. Can anyone become
a Christian in this context? It seems impossible, but, with God’s grace, Cyprian
affirms, it is possible — but only within the company of believers, where
one learns to acquire new “habits of the heart”, to borrow a term from Robert
N. Bellah. So successful was this in the case of Cyprian that Gregory of
Nazianzen could praise the African bishop for his “extensive knowledge attested

19" See his collection of essays Truth and Tolerance. Christian Belief and World Religions, trans-
lated by Henry Taylor (San Francisco: Ignatius Press, 2004), especially Chapter 2, “Faith, Religion and
Culture”.

20 Ibidem, p. 49.

21 bidem.

22 Ibidem. His criticism of pop-music geared to the mass culture is particularly trenchant.
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to by the many magnificent works that he had composed for our cause, after he
had brought his learning over into the fold ... and had subjected senselessness
to reason”?3. Cyprian changed the culture of his world through subjecting it to
the “slit” of the Logos in order to allow its inner richness to come to fulfilment
in Christ.

In summary, Cyprian draws attention to the fact that human beings are
both carriers and shapers of culture. Truth is what enables any culture to be
transformed from within (by a living faith) and so to flourish. But such creative
truth is personal by nature and so is always a matter of conscience, as the
ancient Greeks perceived, however dimly, and Christianity brought fully into
the light. According to the great English historian of ideas, Christopher Daw-
son, Western European civilization moulded by Christian tradition “made the
conscience of the individual person an independent power which tends to
weaken the omnipotence of social custom and to open social progress to new
individual initiatives?*. The question is: what is meant by “conscience”?

Primordial Conscience

Conscience is one of the main themes in Ratzinger’s entire theological
endeavour?. It is a notion that today is the source of not a little confusion,
even within the Church. This confusion would seem to be a relatively recent
development. Rather bizarrely, an impoverished notion of conscience arose in
neo-Scholasticism (characterized primarily by its concern with the notion of an
erroneous conscience). This impoverished notion came eventually to be fused
with a corresponding subjectivity in moral matters (moral relativism) that cha-
racterizes the basic “feel” of modernity. As a consequence, this purely subjecti-
ve notion of conscience now appears to be not only in opposition to the Magi-
sterium but also — usually unconsciously — conscience becomes the means by
which the question of truth itself is eradicated since all that counts is one’s
sincerely held feelings.

The significance of Ratzinger’s own reflections on conscience lies in the
way he, under the influence of John Henry Newman, rediscovered for our day
that dimension of conscience which played a central role in moral reflection
from Socrates to High Scholasticism, and profoundly determined the life and

23 Gregory Nazianzen 24,7 (Sources chrétienne 284, 50/52); Ratzinger ibidem, 51.

24 Christopher Dawson, Understanding Europe (London and New York: Sheed and Ward, 1952),
p. 16.

25 See D.V. Twomey SVD, Benedict XVI. The Conscience of Our Age: A theological Portrait,
San Francisco: Ignatius Press, 2007.
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writings of Thomas More, but which tend to be ignored in the contemporary
period, apart from such exceptions as Josef Pieper and Theo G. Belmans. What
is at stake here is the ontological level of conscience, namely conscience as an
underlying capacity as distinct from conscience as a conscious judgement in
a particular situation. In the Middle Ages (due to scribal error) it was called
synderesis (in contrast with conscientia, i.e., conscience as act). Ratzinger pre-
fers the term anamnesis rather than synderesis to express this capacity or ontolo-
gical dimension, which platonic term he interprets in the light of the faith.
Accordingly, there is in man a primordial memory of the true and the
good, a memory of the creator, which is identical with the ground of our being,
since we are created in the image and likeness of God (Gn 1:27) The ontologi-
cal level of conscience is ‘... the window, that opens up to man the view of the
common truth that establishes and sustains us all and so makes community of
decision and responsibility possible due to the common ground of percep-
tion’%. However, it needs help from outside to realize itself, just as the human
capacity to speak needs the milieu of a language-community so that we can
learn how to speak. It is here that the Magisterium plays the part of a midwife,
as it were, awakening our subjective capacity for truth in the encounter with
objective truth?’. This understanding of the notion of conscience is also the
basis for the possibility of, and the right to, mission (evangelization). With this
notion of conscience we arrive at the existential capacity to know objective
truth, a capacity that is at the same time intensely personal and yet, precisely as
objective truth, creative of community. It is this truth that makes freedom
possible — and democracy. As a result, “The task of the Church in [society] is,
therefore, first and foremost ‘education’ taking that word in the sense it had for
the Greek philosophers. She must break open the prism of positivism and awa-
ken man’s receptivity to truth, to God, and thus to the power of conscience. She
must give men the courage to live according to conscience and so keep open the
narrow pass between anarchy and tyranny, which is none other than the narrow
way of peace. In society she must create the conviction that can support good
law”?8. Discussing the relationship of Church and State, Ratzinger stresses that

26 Wenn du den Frieden willst, achte das Gewissen jedes Menschen. Gewissen und Wahrheit®,
in Wahrheit, Werte, Macht. Priifsteine der pluralistischen Gesellschaft, Freiburg 1993, p. 32; cf. On
Conscience, op. cit., p. 16 for a slightly different translation than the one given above.

27 T would argue that the midwife is the generally accepted value system of a society, in so far as
that value system enshrines genuinely authentic values, i.e., values that correspond to our nature as
embodied spirits of a transcendent nature (embodied also in community). These values are generally
authenticated by the wisdom traditions of humanity found in the world religions. Since these value
systems also contain disvalues and are more or less corrupt, there is need for a definitive, transcendent
moral authority, which is what the Church claims to offer humanity, an authority which always appeals
to the underlying or primordial conscience.

28 J. Ratzinger: A Turning Point for Europe?, p. 5.
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direct political action on the part of the Church is ruled out; her real contribu-
tion must be indirect, awakening conscience, giving those who follow their
conscience the spiritual support they need, and inspiring them to devise those
laws and institutions required to promote justice and social well-being using
their own practical reason that is clarified in the course of political discourse?’.

The mission of the Church, then, is to awaken the conscience of mankind.
Her teaching touches and quickens that primordial echo of Truth in the deepest
recesses of people’s hearts, thanks to the fact that man is created in the image
and likeness of God. But that “voice of God” in our hearts is often silenced by
the more strident voices that resound through the culture we imbibe, and the
society in which we live, as well as by our own refusal to be attentive to the
small still voice of God. In his critique of the treatment of conscience by the
Second Vatican Council (Gaudium et Spes #16)3, Ratzinger criticizes the text
for ignoring the epistemological difficulties in recognizing the voice of con-
science. The text also betrays an ignorance of the findings of modern human
sciences that discovered the extent to which personal and social factors inhibit
the exercise of free will in doing what we know we ought to do. One could add
that, because of the negative influence of cultural factors on a society’s value
systems, the Church’s role in teaching the truth means that its voice will always
be prophetic in nature — and so unpopular. The recent outcry when the Pope
reiterated the moral truth about the use of condoms in the prevention of AIDS is
a good example of a moral truth touching a raw nerve, touching the conscience
of whole societies, whose value system he thereby called into question. That
value system is rooted in a much bigger cultural phenomenon, namely modernity.

Critique of Modernity

Discussing Ratzinger’s interventions in the area of political theory, Tra-
cey Rowland in her magisterial study of his theology situates the topic within
the intellectual context of the different ways people view the genealogy of the

29 Tt is in this context of practical decision making and legislation that Ratzinger situates Catholic
social teaching as offering guidelines to Christians as citizens, in particular to those involved in political
life. This social teaching is part of the moral teaching of the Church that includes certain, non-negotiable
principles based on the dignity of the human person and excludes actions that are intrinsically wrong.
For an account of the role of conscience in the political thought of Ratzinger, see D.V. Twomey SVD,
Pope Benedict XVI: The Conscience of Our Age, op. cit., pp. 105-120.

30 In Herbert Vorgrimler (Herausg.), Commentary on the Documents of Vatican II, vol 5, Pastoral
Constitution on the Church in the Modern World (London/New York, 1969), pp. 115-63; here pp. 134-136.

31 The following is indebted to T. Rowland, Ratzinger’s Faith. The Theology of Pope Benedict
XVI (Oxford: University Press, 2008), Chapter 6: “Modernity and the Politics of the West”, pp. 105-122.
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culture of modernity3'. These, she points out, are basically three: those who see
modernity as severance of the classical-theist synthesis (e.g. Alasdair Maclnty-
re), those who see it as representing a mutation of the earlier synthesis (e.g.
John Milbank), and those who see it as an entirely new culture (e.g. progressi-
vism). The first two are not necessarily mutually exclusive, but they do exclu-
de the third, as does Ratzinger. The first two views are justified by the fact that
modernity is in some sense a product of a Western culture that itself has been
radically formed by Christian history — and decisively shaped by its own uni-
que theologies of history. As a result, according to J. Pieper, “there is no
philosophical question, which, if it really wants to strike the ground intended
by itself and in itself, does not come upon the primeval rock of theological
pronouncements”32,

“What Ratzinger offers by way of his own contribution to the critique of
the culture of modernity” Rowland claims, “is a kind of ‘double helix’ genealogy
with reference to the two sets of three intellectual moments in which the
Hellenic component of the culture was severed from the Christian and in which
the Christian component was fundamentally undermined by the mutation of the
doctrine of creation™3. The first set includes the divinization of nature by
Giordano Bruno (1545-1600), which is a return to the Greek notion of the
world as a divine fullness of peace, thus rendering the notion of human depen-
dency implied by faith in creation as something unacceptable. Galileo repre-
sents the second moment. Having recourse of the mathematical side of Platonic
thought, he reduces God to One who does geometry, with the result that God
“dwindles away to be little more than the formal mathematical structures per-
ceived by science in nature”*. God is reduced to a “first cause” and so beco-
mes ultimately meaningless. Martin Luther, moving in the opposite direction of
Bruno and Galileo, attempted to purge Christian thought of its Greek heritage,
in particular its understanding of creation in terms of ontology. “For Luther,
redemption sets humans free from the curse of the existing creation and thus
grace exists in radical opposition to creation”®. Ratzinger concludes that “wi-
thout the mystery of redemptive love, which is also creative love, the world
inevitably becomes dualistic: by nature, it becomes geometry: as history, it
becomes the drama of evil”*°. To overcome this dualism, Hegel posited a God

32 3. Pieper, The End of Time: A Meditation on the Philosophy of History (Indiana: St Augustine’s
Press, 1998), 16, quoted in Rowland, op. cit., p. 107.

33 Rowland, p. 108.

34 J. Ratzinger, “‘In the Beginning ... A Catholic Understanding of the Story of Creation and the
Fall” (Grand Rapids, Mich.: Eerdmans, 1986), p. 84, in Rowland, p. 109.

35 Rowland, p. 109.

36 . Ratzinger, “In the Beginning ...”, p. 89, in Rowland, p. 109.
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as part of the process of reason unfolding itself in history, while Marx replaced
creation with the category of self-creation, which is to be accomplished thro-
ugh work. Redemption thus takes on a political form. Opposing this reduction
of humanity to productive activity, Ratzinger reaffirms that the purpose of
creation is worship, the Sabbath rest: “those who reject God’s rest, its leisure,
its worship, its peace and its freedom, fall into the slavery of activity”3’.

The three moments in the undermining of the Greek strand of the helix,
according to Rowland, are (1) Luther’s radical rejection of Greek philosophy
which was carried to its logical conclusion by Immanuel Kant; (2) Adolf von
Harnack’s programme “to liberate Christianity from philosophy altogether as
well as purge it of doctrinal elements™3® and (3) the anti-European attitude that
arose after the two World Wars together with the rise of Asian and African
nationalism in the 1960s, which rejected the relevance of Greek philosophy for
native traditions. But Ratzinger sees the Greco-Latin heritage as part of God’s
providential plan and so something that cannot be jettisoned. “The cumulative
effect of Luther and Kant was to force a choice between scripture alone and so-
called ‘pure’ reason alone. Those who took the path of reason alone tended to
instrumentalize Christianity by turning it into a moralism™°. As a consequen-
ce, the task of evangelization was reduced to handing on a moral vision and
helping people improve their material standard of living. But there were even
more radical implications of these developments, which amount to both a seve-
rance and a mutation of the classical-theist synthesis. According to Ratzinger:
“Once the relationship between nature and creation has been severed, then the
way lies open for the severance of nature and morality and the arrival of the
Nietzschean project of the transvaluation of the Judeo-Christian heritage™.

In Europe and the Western world in general, the assumption is that only
Enlightenment culture can be constitutive of its identity. The Church should
then be content to exist as one religious culture among others, all of which are
subordinated to the dominant culture of modernity. While recognizing the posi-
tive contribution of the Enlightenment, Ratzinger firmly rejects the effective
relegation of Christianity to the private sphere. As in the early Church, so too
today, Christians will not allow Christ to be included as one among many in the
pantheon of gods. Recognizing that there is no such thing as a theologically
neutral state, as claimed by the liberal tradition, Ratzinger argues that Western
democracy “must recognize that a basic framework of values with a Christian
foundation is the precondition for its own existence and it must learn that there

37 J. Ratzinger, “‘In the Beginning...””, p. 32, in Rowland, p. 110.
38 Rowland, p. 111.

39 Tbidem, p. 112.

40" Ibidem.
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is a truth that is not subject to consensus but which precedes it and makes it
possible™*!,

Discussing the mutation of the term “secularism”, Ratzinger argues that it
no longer has that element of neutrality guaranteeing freedom for all it origi-
nally had in the Western tradition. “It is beginning to turn into an ideology that
imposes itself through politics and leaves no public space for the Catholic and
Christian vision, which thus risks becoming something purely private and es-
sentially mutilated*?. When what is most specifically human — our religious
dimension — is treated as something purely private and society defines itself in
terms of complete secularity — thus becoming a pseudo-religion — this kind of
society is marked by sorrow and despair (often experienced as boredom); “it
rests on a diminution of human dignity”*3. This is because rationality is redu-
ced to quantitative or instrumental rationality characteristic of science and
technology. The sacredness of human life is denied. The most human of acts,
such as begetting, are replaced by a technique. Genetically imperfect babies are
aborted, while the old are encouraged to choose to end their lives. Every effort
is made to produce the perfect man. “Suffering must disappear, and life is to
consist of pleasure alone. This leads to new forms of coercion and the emer-
gence of a new ruling class™**.

Ratzinger does not advocate a return to the pre-Enlightenment political
order in the West. Instead he advocates a change of course on three essential
points. The West must learn to appreciate that law is not the opposite of
freedom but its necessary condition. It must abandon all utopian projects. In
other words, there is no ideal solution, since original sin cannot be eradicated.
“And thirdly, the leaders of the Western world need to bid farewell to the
dream of the absolute autonomy of reason and of its self-sufficiency”*’. The
leaders, intellectual and political, must be reminded that Christian Revelation
de-divinized the state — and the abiding relevance of this is that it relieves the
State from the burden of being the highest good for humanity. It rejects all
political ideologies that effectively impose a template on political decision-
making, and thus allows practical reason illuminated by conscience (our capa-
city to recognize the true and the good) to determine the conditions for com-
munal living. This does not justify a value-free objectivity since “to genuine
human reason belongs the morality that is fed by God’s commandments. This
morality is not some private affair; it has public significance. For example,

41 Ibidem, p. 113.

42 Interview in La Repubblica, 18™ November 2003, in Rowland, ibidem.
43 J. Ratzinger, The Yes of Jesus Christ, p. 76, in Rowland, p. 114.

44 Rowland, ibidem.

45 Ibidem p. 116.
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Ratzinger, rejecting the modern belief in “value-free” market mechanisms, be-
lieves that today economic affairs are driven by a form of liberalism that, as
Rowland put it, specifically excludes the heart and the possibility of seeing
God*®. Modern culture tends to hinder the introduction of moral responsibility,
love and justice into the worlds of work, of commerce and of politics. In
a word, the dominant liberalism excludes conscience, properly understood,
because it excludes God.

Modern Agnosticism*’

The modern, scientific attitude, at its best, would say that it would be best
to refrain from a judgement on the matter of God’s existence. This seems
reasonable and humble, something almost noble. “Nobody can claim that he or
she ‘knows’ in the proper sense of the word that there is no God. One can work
on the hypothesis that God does not exist and try on this basis to explain the
universe™?® . This, the basic assumption of modern science, has one important
corollary. Since the hypothetical cannot be transcended, even the most plausi-
ble explanation of the universe cannot lead to a scientific certainty about the
non-existence of God. “Nobody can grasp experimentally the totality of being
and its requirements. At this point we reach quite simply the limits of /a
condition humaine...”®.

The question of God cannot be squeezed into the confines of science. “In
this sense the claim of ‘scientific atheism is an absurd presumption, yesterday
just as much as today and tomorrow’>°. Should we therefore be satisfied with
a humble, honest, even pious acknowledgement of agnosticism? Ratzinger
urges caution in answering this question. The trouble is that “the thirst for the
infinite belongs quite simply to what it is to be human. The human frontier can
only be that which has no frontiers, and the boundaries of science ought not to
be confused with the boundaries of our existence™!. When science claims that
it exhausts human knowledge, it becomes unscientific.

But the real question is: is agnosticism viable as an answer not only for
science but especially in terms of human living? Another way of putting the
question is: Can we live on hypothesis, “as if there were no God”, if perhaps

46 This is one of the basic themes of Pope Benedict’s encyclical, Caritas in veritate.

47 See Cardinal Joseph Ratzinger, To Look on Christ, Exercises in Faith, Hope and Love (Slough:
St Paul Publications, 1991), pp. 14-25.

48 Ibidem, p. 15.

49 Ibidem.

50 Ibidem, p. 16.

S Ibidem.
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God exists? For us human beings the question of God is not a hypothetical one:
it is an existential one that affects our lives into the smallest detail. Whatever
about the theory, in practice I must decide between two possibilities: “to live as
if there were no God or to live as if God did exist and was the determining
reality for my life”>2. If I adopt the first, I have taken the atheist position. If
I take the second, I would be following the advice of Pascal at the birth of the
modern age when he too recognized that the question of God’s existence could
not be solved by rational reflection: He advised the agnostic, the honest, upri-
ght man who admits that he does not know, to live as if God existed and verify
the truth of this contention in the experiment of his own life. What all this
means is, very simply, that agnosticism collapses under the weight of human
experience. Agnosticism is more than a theory: it also affects how we live. It
amounts to practical atheism. Ratzinger concludes “We are not allowed neutrali-
ty when faced with the question of God. We can only say yes or no, and this with
all the consequences extending right down to the smallest details of life”3.

To reject the question of God, is to shut ourselves in on ourselves; it is to
forget the inner call of our being — primordial conscience. The modern era is
marked by its feeling of self-sufficiency, of all-knowing — even to the extent of
claiming to put the question of God to the test of rational thought, as though we
could find the criteria with which to judge God. “But we deceive ourselves”,
Ratzinger comments, “by making ourselves the lord of truth in this way. “It
withdraws itself from those who claim self-sufficiency and reveals itself only
to those who approach it with an attitude of reverence, of adoring humility”>4.

By way of contrast, the modern age is based on the power of natural
science, as Galileo put it, to place nature on the rack by means of experiments
in order to extract its secrets by force®. Its success has been stupendous in
terms of knowledge and ability. “The only thing is that, if we grant validity to
this way of thinking alone, the throne of domination over nature on which we
have placed ourselves will have been build on nothing; it must collapse and
bring us and the world down in its fall”*®. The mastery and domination of
nature is not sufficient. We have betrayed our real vocation, which is to search
for truth, the truth about who and what we are. We must recover that openness
to the infinite that defines us as human beings. Another way of putting it is that
we must learn to be vigilant and sensitive to the whole of being. This requires
“a humility of thought that is ready to bow before the majesty of truth, before

52 Ibidem, p. 17.

53 Ibidem, p. 18.

54 Ibidem, p. 21.

55 This is also attributed to Francis Bacon, while others claim that it was invented by Leibniz and

wrongly attributed by him to Bacon.
56 Tbidem, p. 22.
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which we are not judges but suppliants — it reveals itself only to the watchful
and humble heart™’. This is also true for the great discoveries of science,
which are the products of long, painstaking attempts to come to the truth of the
matter.

However, openness to the infinite should not be mistaken with credulity
or the denial of the need for a critical mind: “on the contrary, it demands the
keenest self-criticism. It is more open and more critical than that limitation to
the sphere of the empirical in which human beings make their desire for maste-
ry the final criterion of knowledge™®.

Instead, we must learn again to become alert to the deeper dimensions of
reality in general and human existence in particular. We must learn “humility in
front of the greatness of truth; and readiness to be purified by it”. We must also
listen to the great witnesses to the truth, the great thinkers and, above all, the
great saints, those who have first-hand experience of Truth, of God. Above all,
we must pray for that purity of heart which according to the Beatitudes is the
precondition for seeing God, for knowledge of God. “The impure heart ... is
the very opposite, the presumptuous heart that is shut in on itself, that is
completely filled with itself and incapable of finding room for the majesty of
truth that demands reverence and ultimately worship™®. In summary, agnosti-
cism collapses in the face of reality. We cannot avoid facing up to the question
of God. But we can only approach this question by adopting certain attitudes:
“listening to the message that rises up from our existence and from the world
as a whole; attentiveness towards humankind’s religious perception and expe-
rience; the resolute and unwavering commitment of our time and inner energy
to this question that affects everyone personally”®,

But even within the modern world steeped in a culture characterized by
agnosticism, the voice of primordial conscience cannot be entirely stifled. This
was acknowledged in a dramatic way by Pope Benedict XVI in his address in
Assisi at the Meeting of World Religions in September 2010. There he praised
not agnosticism as such but agnostics, representatives of whom he had also
invited to the meeting in Assisi. These, he said, were “people to whom the gift
of faith has not been given, but who are nevertheless on the lookout for truth,
searching for God. Such people do not simply assert: ‘There is no God’. They
suffer from his absence and yet are inwardly making their way towards him,
inasmuch as they seek truth and goodness. They are ‘pilgrims of truth, pilgrims

57 Ibidem, pp. 22-23.

58 Ibidem, p. 23.

59 Ibidem, p. 24. See Joseph Ratzinger/Pope Benedict XVI in Jesus of Nazareth. From the
Baptism in the Jordan to the Transfiguration (London, etc.: Bloomsbury, 2007), pp. 92-96 on the “pure

of heart”.
60 Tdem, To Look on Christ, op. cit., 24-5.
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of peace’. They ask questions of both sides”. In a sense, they are a leaven in
society. One commentator (Robert Moynihan) went so far as to entitle his
speech: “In praise of Agnostics”. Earlier in the speech, the Pope had warned of
the danger of being too certain of one’s religious beliefs (one of the sources of
fanaticism and religious violence). This happens when the use of reason in
matters of faith is ignored, thus (though he did not use the term) effectively
silencing conscience. But conscience can never be entirely silenced. That is the
human source of hope for individuals and for society. The Pope comments:
“These people [agnostics] are seeking the truth, they are seeking the true God,
whose image is frequently concealed in the religions because of the ways in
which they are often practised. Their inability to find God is partly the respon-
sibility of believers with a limited or even falsified image of God. So all their
struggling and questioning is in part an appeal to believers to purify their faith,
so that God, the true God, becomes accessible!. In another context, while
commenting on the Beatitudes, Benedict rejects the attitude common today to
let everyone live by whatever religion they happen to be born into, as though
religious differences were insignificant (something that is contradicted by em-
pirical evidence). Instead he affirms that what God demands is “that we beco-
me inwardly attentive to his quiet exhortation, which is present in us and which
tears us away from what is merely habitual and put us on the road to truth. To
‘hunger and thirst for righteousness’ — that is the path that lies open to every-
body; that is the way that finds its destination in Jesus Christ”. That is our
conscience — and that is what shapes cultures and enables them to find their
fulfilment in Christ.

RATZINGER O WSPOLCZESNEJ KULTURZE,
PRAWDZIE I SUMIENIU
(STRESZCZENIE)

,,Dobra Nowina do pewnego stopnia zaktada kulture; nigdy jej nie zastgpuje, ale odciska na
niej swoje pigtno” (Joseph Ratzinger). Teza ta zostaje potwierdzona, gdy bada si¢ ogdlnie rolg
kultury w refleks;ji teologicznej, jak tez w szczegdlnosci wptyw Ewangelii na kulturg (wartosci,
instytucje, a przede wszystkim jezyk spoleczenstwa). Ratzinger analizuje interakcjg¢ kultury, ktora
zawsze pozostaje partykularna, z uniwersalng prawda Objawienia, zakotwiczonego ze swej strony
w partykularnej kulturze. Spotkanie pomigdzy kultura i Ewangelia jest mozliwe dzigki roli, jaka
peini sumienie w poznaniu prawdy, przez co przekracza granice kultury. Ratzinger rozumie sumie-
nie w pierwszym rzgdzie nie jako akt sadzenia, ale jako ontologiczne uwarunkowanie tegoz aktu,
tzn. jako zdolno$¢ i egzystencjalng mozno$¢ poznania prawdy i dobra. Nie jest ono sprawa prywat-
na, ale ma glebokie polityczne i kulturowe konsekwencje. Sumienie, jak wszystkie ludzkie sprawy,

61 Quoted from the Vatican Website.
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nie dziata w prézni, ale w kontekscie osobistej siatki kulturowej, ktora jest zawsze ambiwalentna.
Wszystkie kultury potrzebuja ewangelizacji, ale ewangelizacja wspotczesnej kultury Zachodu wia-
ze sig ze szczegblnymi problemami ze wzgledu na to, ze kultura ta sama w sobie stanowi produkt
uboczny chrzescijanstwa. Charakterystyczne jest dla niej zjawisko modernizmu, ktdérego pocho-
dzenie musi zosta¢ uwzglednione, aby spotkanie z ta kultura miato by¢ owocne. Centralnym jej
objawem jest agnostycyzm, czyli praktyczna negacja istnienia Boga. Jezeli jednak nie ma Boga, to
czy Jego glos moze rozbrzmiewa¢ w ludzkim sercu? Czy ta misja jest mozliwa?

RATZINGER UBER MODERNE KULTUR, WAHRHEIT
UND GEWISSEN
(ZUSAMMENFASSUNG)

,Das Evangelium setzt bis zu einem gewissen Punkt die Kultur voraus; es ersetzt sie
niemals, aber es hinterlédsst seine Spur an ihr” (Joseph Ratzinger). Dieser These wird durch die
Analyse der Rolle der Kultur in der theologischen Reflexion, aber auch des Einflusses des Evange-
liums auf die Kultur (Werte, Institutionen und vor allem Sprache der Gesellschaft) nach gegangen.
Ratzinger untersucht die Interaktion von Kultur, die immer partikular ist, mit der universalen
Wahrheit der Offenbarung, die ihrerseits in einer partikularen Kultur inkarniert ist. Die Begegnung
zwischen der Kultur und der Wahrheit des Evangeliums ist auf Grund der Rolle moglich, die das
Gewissen spielt, indem es die Wahrheit erkennt und so die Grenzen der Kultur iiberschreitet. Nach
Ratzinger ist das Gewissen nicht in erster Linie als Akt des Urteilens zu verstehen, sondern als die
ontologische Prasupposition dieses Aktes, d.h., die Fahigkeit und der existentielle Impuls in Rich-
tung der Erkenntnis der Wahrheit und des Guten. Es ist keine Privatsache, sondern hat tiefe
politische und kulturelle Konsequenzen. Wie alle menschlichen Dinge, operiert das Gewissen nicht
in einem Vakuum, sondern im Rahmen der personlichen Kulturmatrix, die immer ambivalent ist.
Alle Kulturen miissen evangelisiert werden. Die Evangelisierung der modernen westlichen Kultur
stellt sich aber deswegen besonders schwierig dar, weil sie selbst ein Nebenprodukt des Christen-
tums ist. Sie wird charakterisiert durch das Phdnomen der Modernitit, deren Wurzel vor jeder
fruchtbaren Begegnung verstanden werden muss. Zentral fiir diese Kultur ist der Agnostizismus,
die praktische Leugnung von Gottesexistenz. Wenn es aber keinen Gott gibt, kann dann seine
Stimme im menschlichen Herzen gehort werden? Ist diese Mission unmoglich?
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Losy Kosciota sa $cisle zwiazane z losami narodu i panstwa. W czasie
pokoju owocna wspotpraca migdzy Kosciotem i panstwem na wielu ptaszczy-
znach jest blogostawienstwem dla cztonkow Kosciota, daje tez wszystkim oby-
watelom panstwa poczucie bezpieczenstwa i szanse rozwoju. Natomiast
w czasach niepokoju, wskutek przemocy systemow totalitarnych! cierpia
i ging jednostki, rodziny, a nawet cate narody. Doznane krzywdy, straty perso-
nalne i moralne oraz materialne staja si¢ wowczas, przede wszystkim, udzialem
ludzi Kosciota.

W XX w. spoleczenstwo polskie i Kosciot — hierarchia, siostry zakonne
i wierni $wieccy w naszej ojczyznie, zwlaszcza na kresach wschodnich
IT Rzeczypospolitej Polskiej, kilkakrotnie doznali okrutnej przemocy ze strony
komunistow i nazistow w czasach agresji sowieckiej i niemieckiej oraz zbrodni

Adres/Addresse/Anschrift: s. dr hab. Jadwiga Kalinowska, prof. UWM, Katedra Historii Ko$ciota i Dzie-
dzictwa Kulturowego, Wydziat Teologii Uniwersytetu Warminsko-Mazurskiego w Olsztynie, ul. Hozju-
sza 15, 11-041 Olsztyn, e-mail: jadwigakalinowska@o2.pl

L P, Jaroszynski, Co to jest totalitaryzm?, w: Totalitaryzm jawny czy ukryty, red., P. Jaroszynski,
ks. P. Tarasiewicz, I. Chtodna, M. Smolen-Wawrzusiszyn, Lublin 2011, s. 17-28. Autor dos¢ obszernie
opisuje tu etymologig, kontekst stowa, ontologi¢ i antropologig totalitaryzmow XIX i XX w.
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nacjonalistow ukrainskich w naszym kraju, a takze w okresie PRL-u przy
ugruntowywaniu wladzy ludowej przez zwolennikow totalitaryzmu radziec-
kiego.

Niniejszy artykut zostal opracowany na podstawie zrddet historycznych,
znajdujacych si¢ w znacznej mierze w Archiwum Zgromadzenia Siostr Bene-
dyktynek Misjonarek w Otwocku, a takze w Archiwach Instytutu Pamigci
Narodowej w Biatymstoku i w Gdansku. Zrédla te, przewaznie narracyijne,
czeSciowo pozniej drukowane, zostaly wytworzone przez uczestnikow i Swiadkow
wydarzen. Sa to: 1) Pisma matki Jadwigi Jozefy Kuleszy OSB z lat 1925-1926;
Pisma o matce Jadwidze Kuleszy OSB?, takze 2) spisane w latach 1950-1956,
na prosbe siostr, wspomnienia ks. Antoniego Jagtowskiego pt. Historia Zgro-
madzenia Siéstr Misjonarek Sw. Benedykta® oraz 3) autorstwa s. Klary Kle-
mentyny Staszczak OSB, Drogi Opatrznosci Bozej w czasie drugiej wojny
Swiatowej dla Sidstr Benedyktynek Misjonarek®.

Geneza nowej rodziny zakonnej

Polskie Zgromadzenie Siostr Benedyktynek Misjonarek® zostalo zatozone
przez matke Jadwige Jozefe Kulesze OSB, mniszke z klasztoru Sw. Katarzyny
Aleksandryjskiej w Wilnie — w Bialej Cerkwi koto Kijowa, na polskiej, cho-
ciaz pod zaborem rosyjskim, ziemi. W planach fundatorki miala to by¢ filia
bardzo mtodej (powstanie — 1908 r.) wtoskiej wspolnoty zakonnej Benedettine
di Caritd, ktora zalozyla Polka, Kolumba Janina Gabriel (1858-1926)°, byta
ksieni benedyktynskiego konwentu pw. Swigtej Trojcy we Lwowie.

Matka Jadwiga Kulesza w 1912 r. z polecenia Kolumby Gabriel przyje-
chata z Rzymu na kresy wschodnie II RP i podjeta konspiracyjnie, w swieckim

2 Jedne i drugie pisma sa zamieszczone w ancksach do ksiazki: A.J. Kalinowska, Prosto na
krzywych liniach. Zycie i dziatalno$¢ m. Jozefy Jadwigi Kuleszy (ok. 1859—1931) Zalozycielki Zgroma-
dzenia Siostr Benedyktynek Misjonarek, Olsztyn 1996, s. 61-96 1 98—117.

3 A. Jagtowski, Historia Zgromadzenia Siéstr Misjonarek Sw. o. Benedykta 1917-1956, Olsztyn,
t. I, 1955; t. [I-V, 1956; t. VI, 1957, mps w: ABMO.

4 Wstep, oprac. i komentarze s. A.J. Kalinowska OSB, Olsztyn 1998.

5 Zgromadzenie nasze kilkakrotnie zmieniato nazwe. Pierwotna nazwa brzmiata: Siostry Bene-
dyktynki Czynne. W 1921 r. bp Ignacy Dub-Dubowski, zatwierdzajac pierwsze Konstytucje Zgromadzenia,
zredagowane przez ks. A. Jaglowskiego, zmienit nazwe na: Siostry Misjonarki Reguly Sw. o. Benedykta;
w 1929 r. w Konstytucjach ks. A. Jaglowski okreslit nazwg Zgromadzenia jako Siostry Misjonarki
Sw. Benedykta w diecezji tuckiej. Od 1945 r., po opuszczeniu kresow wschodnich II RP, uzywano nazwy:
Siostry Misjonarki Sw. Benedykta. W 1968 r. w Kwidzynie na kapitule posoborowej ostatecznie siostry
zdecydowaly, ze odtad bgda wystgpowac pod nazwa: Siostry Benedyktynki Misjonarki. Ciaglos¢ dziejow
Zgromadzenia zostata zachowana, a nazwa byla dostosowywana do rzeczywistej sytuacji. Por.
A.J. Kalinowska, Prosto na krzywych liniach, s. 29.

6 K. Kuzmak, Gabriel Janina Matylda, imig¢ zakonne Kolumba, w: EK, t. 5, kol. 791.
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stroju, pracg wychowawczo-opiekuncza nad dzie¢mi w sierocincu, ufundowa-
nym przez Jadwige Aleksandrowicz z Russanowskich’ , zong inzyniera Piotra,
zarzadcy dobr hrabiow Branickich w Biatej Cerkwi przy ul. Ztotopolskiej 27.
Po kilku latach na fundamencie pracy w sierocincu matka Jadwiga zatozyta
tam 24 czerwca 1917 r. nowa placowke wloskiego zgromadzenia. U kolebki
tejze wspolnoty, z nominacji biskupa tucko-zytomierskiego Ignacego Dub-Du-
bowskiego®, stanely trzy osoby: Zalozycielka matka Jadwiga jako przetozona,
a ponadto mistrzyni nowicjatu, Jadwiga Aleksandrowicz zwana wspotzatozy-
cielka i mlody ks. Antoni Jaglowski’® jako kapelan. Wskutek zawieruchy wo-
jennej zostata zerwana tacznos$¢ z rzymskim klasztorem, wowczas placowka ta
stala si¢ poczatkiem nowego Zgromadzenia Siostr Benedyktynek Czynnych.
Zatozycielka przekazata pierwszej grupie siostr benedyktynski charyzmat,
przejawiajacy si¢ w modlitwie i pracy opiekunczo-wychowawczej nad osiero-
conymi przez wojn¢ dzie¢mi, w mysl hasta: Ora et labora. Praca w ochronce
i wspolnota zakonna, cho¢ w trudnych warunkach, rozwijaty si¢ pomyslinie.
Niestety, panstwo Aleksandrowiczowie ze swa rodzina mogli tylko przez dwa
lata zapewni¢ wyzywienie i utrzymanie dla tych instytucji. Po uptywie roku,
przesladowani przez bolszewikow, wyjechali do Kijowa, a w 1920 r. do War-
szawy. Nowo zalozona wspoélnota zakonna i sierociniec pozostaty bez srodkow
do zycia. Wtedy siostry zaczely kwestowaé, rowniez ksiadz kapelan wiaczyt
si¢ w aprowizacje domu.

Wobec przemocy bolszewickiej w latach 1920-1923

W czasie wojny polsko-bolszewickiej w 1920 r., gdy nastapil odwrot
armii polskiej od Kijowa, a Bialag Cerkiew zaje¢ly wojska radzieckie, kilka
siostr benedyktynek znalazto si¢ na liScie skazanych na rozstrzelanie Pola-
kow!?, wowcezas zyczliwi ludzie poradzili siostrom, by ratowaty sie, wyjezdza-
jac do centralnej Polski. Siostry zostaly wyrzucone z wilasnego domu przez
bolszewikow. Przelozona — matka Jadwiga polecita siostrom przygotowac sig
do podrozy. Zdecydowata, ze wyjedzie z pigcioma siostrami, a pozostate sie-

7 I.A. Kalinowska, Jadwiga Aleksandrowicz, z domu Russanowska (1881-1948), w: eadem
(red.), Blogostawieni, ktorzy umierajq w Panu. Nekrologia Siostr Benedyktynek Misjonarek i szczegol-
nych dobroczyncow Zgromadzenia (1924—1999), Olsztyn 2000, s. 295.

8 J. Szelchaus, Dub-Dubowski Ignacy (1874—1953), od 1916 r. biskup tucko-zytomierski i admi-
nistrator diecezji kamienieckiej, w: EK, t. 4, kol. 268; A.J. Kalinowska OSB, Rok Jubileuszowy 75-lecia
Smierci Zalozycielki m. Jadwigi Jozefy Kuleszy OSB 2006/2007, Olsztyn 2010, wg Indeksu, s. 253.

9 I.[A]. Kalinowska, Jaglowski Antoni (1891-1974), ks. pedagog, w: EK, t. 7, kol. 676-677.

10 por, J. Szarek, J. Wieliczka-Szarkowa, Bolszewicki przewrot 1917 r. — Bez rozstrzeliwan nie
zbudujemy komunizmu, w: W cieniu czerwonej gwiazdy. Zbrodnie sowieckie na Polakach (1917-1956),
[Krakow 20101, s. 22-26.
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dem w stroju $wieckim, w tym trzy profeski, trzy nowicjuszki i jedna postu-
lantka, pozostana z nadzieja na nadejscie lepszych czasow, by opieckowac si¢
dzie¢mi lub przynajmniej oczekiwaé na normalna ewakuacje lub repatriacje do
Polski. Wkrotce ochronka przeszta pod zarzad §wiecki. Kierowniczka zostata
Jadwiga Korfman, a Zofia Michalska wychowawczynia, Weronika Latocka
intendentka i Lucja Krumin odpowiedzialna za gospodarstwo domowe.

Po zawarciu traktatu w Rydze 18 marca 1921 r. miedzy Rosja sowiecka,
Ukraing 1 Polska, granica z naszym Krajem zostala przesunigta na Zachod,
w ten sposob Biata Cerkiew pozostata po stronie radzieckiej, i lepsze czasy nie
nadeszly. ,,Pierwszym bolesnym ciosem dla sidstr i dzieci byta likwidacja ka-
plicy z nakazu 6wczesnej wladzy [bolszewickiej]. Gdy [w sierocincu] zjawita
si¢ w tym celu komisja, na znak dany przez Lucje Krumin [s. Wiktorig]
wszystkie dzieci stangly przed drzwiami kaplicy. Wowczas, gdy czlonkowie
komisji zblizyli si¢ do kaplicy, dzieci krzyknety: »Nie damy kaplicy!« Na tak
nieoczekiwany protest, komisja odjechata z niczym, a kaplica przez jaki$ czas
pozostala [jeszcze czynna]. Zmuszono jednak proboszcza ks. [Ludwika] Zmi-
grodzkiego!! w Biatej Cerkwi, aby on sam zlikwidowat kaplice, a oltarz, klecz-
niki, obrazy, paramenty i naczynia liturgiczne przenidst do kosciota [parafial-
nego]. Odbyta si¢ ostatnia Msza $w., a potem pozostato puste tabernakulum.
Wreszcie caly sprzgt kapliczny wywieziono. Asystowata przy tym Rosjanka
Kotodowna, ktora nie weszta do kaplicy, tylko z werandy obserwowala [bieg
wydarzen], gdy jedna z wychowanek, Irena Niewiadomska zatarasowala [sic/]
swoja osoba wejscie do kaplicy. Pozniej kazano dzieciom pozdejmowac [§wig-
te] obrazki ze $cian nad 16zkami. Nie wolno byto przechowywac¢ ich u siebie.
Ksiazeczki do nabozenstwa kazano dzieciom odnie$¢ do koéciota. [...]”'2. Nad-
chodzity cigzkie czasy. Bieda i gtdéd powoli dawaly o sobie zna¢. Zabrakto
opatu na zimg juz w 1920 r. Powoli i dzieci zaczely opuszczaé ochronke i wraz
z opiekunkami staraty si¢ o wyjazd do Polski. Pdzniej, jak wspominata s. Joanna
Michalska: ,,W 1922 r. na jesieni ochronk¢ dla dzieci przeniesiono do matego
domu, [stojacego] obok, a w sierocincu siostr umieszczono ochronke ukrainska.
W nowym miejscu zapanowaly ciasnota i niewygody. Siostry zamieszkaly na
nicogrzewanym poddaszu, byta tam tylko ptyta kuchenna i tak przezyty ostat-
nig zime. Jakze im bylo przykro opuszczaé whasne »gniazdo«, w ktorym prze-

1 Ks. Ludwik Zmigrodzki, ur. 1886 r., wyswiecony w 1910 r.,, proboszcz w Bialej Cerkwi
w latach: 1918-1923, w 1955 r. przebywal na emeryturze w Domu Ksigzy Emerytéw w Sandomierzu,
ul. Marchlewskiego 7. Data $mierci nieznana. Zob. A. Jaglowski, Historia Zgromadzenia Siostr Misjo-
narek Sw. o. Benedykta, t. 1, Biala Cerkiew (1917-1920); W rozproszeniu (1920-1923), Olsztyn 1955
(mps ABMO), s. 3; zob. tez J. Filipowicz, Album kaplanow dyecezyi tucko-zZytomierskiej i kamienieckiej,
Kijow 1917. Przedruk z wydania w 1917 r., Lublin 1995, s. 32.

12° A Jaglowski, Historia Zgromadzenia, t. I, s. 49-50. Por. Jadwiga Korfman do s. Klemensy
Satacinskiej, [ Wspomnienia], dnia 19 maja 1981 r. (rkps ABMO).
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zyty wiele lat, w nim to bowiem formowato si¢ ich zycie zakonne. [...]. Los
surowy nie oszczedzit im tej przykro$ci. Pomimo trudnos$ci i niewygdd siostry
przebrane po $wiecku, codziennie uczeszczaty do kosciota i codziennie wyko-
nywaly swoje obowiazki zakonne. Do wytrwatoSci w trudnych warunkach
zachecat je biatocerkiewski proboszcz, ks. Zmigrodzki'3.

Odrodzenie rozproszonego Zgromadzenia i jego rozwoj

Po dlugiej roztace i tygodniowej podrozy dzieci pochodzenia polskiego
z ochronki oraz siostry: Benedykta, Maria i Wiktoria przybyly do Kowla
13 czerwca 1923 r.'4, do domu pani Frydrychson przy ul. Aptecznej 5, gdzie
juz od wiosny 1921 r. zaczgto na nowo wraz z przyjazdem Zatozycielki, cho-
ciaz w niesprzyjajacych warunkach, organizowa¢ zycie zakonne, pracg opie-
kunczo-wychowawcza i charytatywna. Trzeba bylo wszystko zaczyna¢ od
podstaw. Przed siostrami stan¢ly dodatkowo trudne wyzwania. Konieczny byt
nowy zarzad Zgromadzenia, gdyz Zatozycielka w nowych, trudnych warun-
kach nie mogla juz dalej realizowac¢ w tej wspdlnocie plandéw swej rzymskiej
przetozonej, matki Kolumby Gabriel. Biskup diecezjalny dr Ignacy Dub-Du-
bowski zyczyt sobie bowiem, by siostry zerwaly wigzi zaleznosci z rzymskim
zgromadzeniem 1 uformowaly wspdlnote zakonna na prawach diecezjalnych.
Potrzebne bylo rowniez unormowanie zycia zakonnego, gdyz siostry nie mialy
jeszcze opracowanych Konstytucji zakonnych. Brakowalo takze odpowiednie-
go budynku mieszkalnego na realizacje szeroko zakrojonej dziatalnosci dla
wzrastajacej liczby kandydatek do Zgromadzenia i osieroconych dzieci. Nie
byto juz komu sponsorowac¢ wyzywienia i utrzymania siostr i dzieci.

W takiej sytuacji biskup diecezji tucko-zytomierskiej nakazat wspdlnocie
zakonnej przeprowadzenie 25 lipca 1921 r. wyboru nowej przetozonej general-
nej w Kowlu przy ul. Aptecznej 5. Wtedy to Zatozycielka osamotniona
w realizacji planow rzymskiej przetozonej matki Kolumby, opuscita wspolno-
te, ktora zatozyla i rozpoczeta swe tutacze kilkuletnie itinerarium. Obecnych na
pierwszej kapitule byto pig¢ siostr, ktore wybraly ze swego grona przetozona
generalng — s. Gerarde Apolonie Sokotowska!” i jej asystentke s. Antonine
Eleonore Frasonska!®. Konstytucje zakonne zredagowat wkrotce, w pazdzierni-
ku, ks. Jagtowski, a zatwierdzit je bp Dub-Dubowski.

13 A. Jagtowski, Historia Zgromadzenia, t. 1, s. 51.

14 Tbidem, s. 53.

15 A.J. Kalinowska, M. Gerarda Apolonia Sokolowska (1893-1979), w: Blogostawieni, ktérzy
umierajq w Panu, s. 120-127.

16 K1. Sataciiska, M. Antonina Eleonora Frasonska (1888—1977), w: Blogostawieni, ktérzy
umierajq w Panu, s. 109—112.
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Trudniej jednak byto ze zdobyciem odpowiedniego gmachu na mieszka-
nie 1 prowadzenie dziatalnosci opiekunczo-wychowawczej, ale i temu proble-
mowi zaradzita Boza Opatrznos¢. Przybyt bowiem do Polski w 1923 r. ordyna-
riusz diecezji Green Bay (w stanie Wisconsin USA) bp Pawel Piotr Rhode
(1871-1945), pochodzenia polskiego!’, ktory ze wspotczuciem patrzyt na cigz-
kie warunki zycia 1 pracy sidstr oraz ich podopiecznych — osieroconych dzieci.
Osobiscie ztozyt ofiar¢ na budowe nowego sierocinca, a nast¢pnie zaprosit
siostry na kweste za Ocean, obiecujac w tej sprawie swe poparcie. Po zdobyciu
odpowiednich pozwolen wladzy panstwowej i koscielnej, siostry szybko sko-
rzystaty z zaproszenia i zorganizowaly wyjazd do Ameryki, na ten zbozny cel
podjety tez kolekte w kraju.

Ofiarna praca siostr i hojnos¢ darczyncoOw przyniosty obfite owoce.
Ks. Jagtowski po czteroletniej przerwie powrdcit na Wotyn z Plocka, ze swej
macierzystej diecezji. Zostal wkrotce mianowany przez bpa Adolfa Piotra Sze-
lazka rektorem Wyzszego Seminarium Duchownego w Lucku. Ponadto czuwat
on nad budowa dwdch rozpoczetych sierocincéw: w Lucku — ,, Teresinek™ dla
dziewczat budowano tam w latach 1924-1930 i w Kowlu; ,,Antoninek” dla
chtopcow w latach 1931-1938, a takze w dalszym ciagu roztaczatl opieke
duchowa nad Zgromadzeniem, ktére rozwijalo si¢ juz terytorialnie i personal-
nie. Budowy zostaly pomyslnie ukonczone w dwudziestoleciu migdzywojen-
nym. Przy sierocincu w Lucku siostry zatozyly wowczas Prywatna Szkole
Powszechna i Seminarium Wychowawczo-Ochroniarskie. Zgodnie z chary-
zmatem Zgromadzenia siostry obejmowaly opieka i wychowaniem sieroty,
zwlaszcza wojenne, prowadzity tez przedszkola, katechizacje, pracownie haftu
1 szycia oraz podejmowaly w parafiach, zwlaszcza na mniejszych placéwkach
zakonnych!®, réznorodne prace.

W 1927 r. przeniesiono zarzad generalny Zgromadzenia i nowicjat
z Kowla do nowo zbudowanego domu w Lucku. Wstepowato wiele kandyda-
tek do Zgromadzenia. Odbywaty si¢ uroczystosci zakonne — obtdéczyny i §luby.
Zdarzaty si¢ tez odejécia lub usunigcia ze wspolnoty siostr. Powstawaty nowe
placowki zakonne w diecezji tuckiej: w Lucku (1924), w Mizoczu (1932),
w Bereznem (1936), Horochowie (1938) i w Kiwercach (1938). Tuz przed
wybuchem II wojny §wiatowej zatozono nowy dom zakonny w Borkowicach

17 ML.R. Wisniecka, Zgromadzenie Siéstr Misjonarek sw. Benedykta i jego dzialalnosé w latach
1917-1945, Lublin 1968 (mps ABMO), s. 89; por. 1. Rusinowa, Ruchy niezalezne w Kosciele katolickim,
w: . Jezierski (red.), Biskup Franciszek Hodur (1866—1953). Zycie — Dokonania — Znaczenie. Materialy
seminarium naukowego, Olsztyn 1-2 III 2000 r., Olsztyn 2000, s. 24; R. Nir, Rhode Pawel Piotr (1871-1945)
bp Green Bay, PSB, XXXI, s. 264-265.

18 por. A. Jagtowski, Historia Zgromadzenia..., Okres czwarty — tucki 1927-1939, s. 99—-107,
164-176; 177-190 (mps ABMO).
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(1939) w 6wczesnej diecezji sandomierskiej. Siostrom kwestarkom, przebywa-
jacym w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pétnocnej, wybuch drugiej wojny
Swiatowe] uniemozliwit powr6t do ojczyzny, zamieszkaty zatem na Long
Island (w stanie New York) w Huntington, w domu zbudowanym na dzialce,
podarowanej im przez Stowarzyszenie Polsko-Narodowe.

Wobec przemocy okupantéw w czasie II wojny §wiatowej

Pomyslny rozw6j Zgromadzenia na kresach wschodnich II RP przerwata
w okrutny sposob Il wojna §wiatowa. Byta ona szczegolnie dotkliwym katakli-
zmem dziejowym dla Polski i Polakéw, gdyz w 1939 r. prawie rownocze$nie
na nasz kraj uderzyli Niemcy z Zachodu 1 wrzesnia, i wtedy samoloty wroga
w pierwszym dniu agresji zbombardowaly miasta wotynskie, np. Luck, Kowel
1 inne. Natomiast od Wschodu — Armia Radziecka 17 wrze$nia zajeta Wotyn
az po rzeke Bug i przytaczyta go do Ukrainskiej Republiki Radzieckiej. Byto
to wynikiem podpisanego porozumienia przez ministrOw spraw zagranicz-
nych Niemiec i ZSSR, zwanego w skrocie uktadem: Ribbentrop—Mototow
z 23 sierpnia 1939 r. Agresorzy szybko zaznaczyli swa niszczycielska obec-
no$¢ w naszej ojczyznie. Ponadto Niemcy nazistowskie 22 czerwca 1941 r.
niespodziewanie napadly na Zwiazek Radziecki i rozpgtata si¢ nowa okrutna
wojna. Wkrotce nazisci zajgli Wotyn 1 posuwali si¢ dalej na Wschod. Na wiosng
1944 r. Armia Czerwona, wypierajac Niemcow ze Zwiazku Radzieckiego, zno-
wu wkroczyta na Wotyn i przywrocita tam status panstwowy ustalony po 17
wrzesnia 1939 1.

W takich warunkach siostry zostalty wypgdzone ze swoich doméw, po-
zbawione dachu nad glowa, srodkow do zycia 1 mozliwosci prowadzenia ja-
kichkolwiek dziel apostolskich!®. Zgromadzenie jednak nie przestato istnieé,
dzigki szczegolnej tasce Bozej. Mimo trudnosci, siostry nadal prowadzity zycie
zakonne: wspolnie modlity si¢, odprawiaty dni skupienia i sktadaty §luby za-
konne. Poza matymi wyjatkami, pozostaty w Zgromadzeniu az do czasu ewa-
kuacji w tych miastach i miejscowosciach, gdzie miaty swoje domy. Mieszkatly
wowczas u $wieckich ludzi i dzielity na co dzien ich losy. Przychodzily
z pomoca biednym i chorym oraz prowadzily nauczanie szkolne na tajnych
kompletach, katechizacj¢ i prace w parafiach, na ile to byto mozliwe w trud-
nych warunkach wojennych?’.

19 Por. M. Krupecka, Zycie zakonne w warunkach okupacyjnych, w: B. Noszczak (red.),
W matni. Kosciol na Ziemiach Polskich w latach 1l wojny swiatowej, Warszawa 2011, s. 54—63.

20 Por. ibidem, s. 63—67. Por. K.J. Satacinska, S. Hildegarda Franciszka Zerka (1905-1984),
w: Blogostawieni, ktorzy umierajq w Panu, s. 149—153.
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Te sytuacje dobrze ilustruje fragment pracy s. Reginy M. Wisnieckiej?!:
»W chwili wybuchu wojny w 1939 r. w Lucku bylo 31 naszych siostr.
17 wrzesnia tr. miasto zajety wojska radzieckie. W koncu pazdziernika nakaza-
no siostrom opusci¢ swoj dom w ciagu kilku godzin pod nadzorem milicji.
Pozwolono zabra¢ tylko rzeczy osobistego uzytku, troche zywnosci i czg$¢
mebli. Pozostawiono w sierocincu na pewien czas kilka siostr do prowadzenia
gospodarstwa. W listopadzie tr. jednak reszta sidstr takze musiata opuscic¢ wila-
sny dom. Dla tej sporej gromadki trudno byto znalez¢ jedno wspolne mieszka-
nie, dlatego siostry rozlokowaty si¢ najpierw w szesciu, a potem w czterech
miejscach. Dom generalny uformowano przy katedrze [...], nowicjat na przed-
miesciu Lucka, zwanym Krasne. [...].

Biskup Piotr Szelazek doradzil, by siostry zmienily strdj zakonny na
swiecki. W ten sposéb uniknety wielu przykrosci ze strony wladzy radzieckiej
i tatwiej mogly dostaé si¢ do pracy, by zdoby¢ konieczne $rodki na utrzymanie.
Siostry pracowaty tam, gdzie to byto mozliwe [...]: w poliklinice — jako piele-
gniarki i sprzataczki, w przedszkolu i na plebanii — jako kucharki lub w domu
trudnity sie dziewiarstwem”?2,

S. Klara Staszczak we Wspomnieniach z tego okresu dodata, ze w pierw-
szej potowie pazdziernika 1939 r. w bylym sierocincu benedyktynskim w Lucku
dziatat nowy zarzad $wiecki oraz przyjmowano nowe dzieci zydowskie
i ukrainskie. W Kowlu réwniez wiadze radzieckie wyrzucily siostry z domu
zakonnego. Udaly si¢ one do Borkowic w 6wczesnym wojewddztwie kieleckim?3.

,,LOkupacja niemiecka na Wolyniu — jak pisata dalej s. Regina** — rozpo-
czeta sie w czerweu 1941 r. Warunki bytowania siostr w Lucku na » Teresinku«
zmienily si¢ na lepsze, jednak nie na dtugo. Wojska sowieckie razem z frontem
usungly si¢ na Wschod — »Teresinek« opustoszat. Siostry uprzatngly dom
i przeprowadzity konieczne remonty, a 26 sierpnia tego roku poswigcono po-
nownie kaplice. Po dwuletniej tutaczce siostry powrocity do swego domu
i natozyly strdj zakonny, lecz nie na dlugo, rzady bowiem w tym czasie
w Lucku sprawowali nieprzychylnie ustosunkowani do Polakow, pod wply-
wem propagandy niemieckiej, Ukraincy. Na poczatku 1942 r. wywiezli oni
dzieci z domu siéstr do Sieniakowa koto Dubna, a w »Teresinku« urzadzili
szkotg ogrodnicza dla chtopcéw. Po Wielkanocy tegoz roku (5 kwietnia) Zgro-
madzenie otrzymato od witadz miejskich nakaz natychmiastowego i catkowite-
go opuszczenia swego domu. Siostrom (21 0sdb) przydzielono w zamian nie-
wielki pigciopokojowy dom z matym ogrodem, usytuowany w poblizu katedry,

21 ML.R. Wisniecka, Zgromadzenie Siéstr Misjonarek..., s. 101.

22 Por. ibidem, s. 102—103.

23 K. K. Staszczak, Drogi Opatrznosci Bozej w czasie Il wojny Swiatowej dla siéstr benedykty-
nek misjonarek. Wspomnienia..., s. 23-24.

24 Por. M.R. Wisniecka, Zgromadzenie Siéstr Misjonarek..., s. 103.
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tam ulokowano zarzad generalny Zgromadzenia. Siostry, oprocz prac domo-
wych, wykonywaty postugi w Katolickim Komitecie Pomocy Biednym. Ob-
cigzone zarobkowa i charytatywna praca, nie zawsze mogly wypelnia¢ wszyst-
kie obowiazki zakonne, ale ofiarnie pielggnowaly ducha zakonnego. Mimo
wielu przeszkod codziennie uczestniczyly we Mszy §w. 1 przyjmowaly Komu-
ni¢ $w., odprawialy doroczne rekolekcje i miesigczne dni skupienia”.

W 1944 r. Armia Czerwona zaczeta wypiera¢ Niemcow ze Wschodu.
Gdy wojska niemieckie opuscity Luck, pojawily si¢ tam grozne bandy ukrain-
skie i nocowanie w domu stato si¢ niebezpieczne, wigc siostry schodzity na
spoczynek nocny do podziemi katedry. Co par¢ dni powtarzaly si¢ bombardo-
wania i naloty. Dopiero na wiosng tego roku front przesunat si¢ na Zachod, to
przyniosto wreszcie uspokojenie?.

Gdy na konferencji w 1945 r. w Jalcie Churchill, Roosevelt i Stalin usta-
nowili nowe granice Polski na Wschodzie, wojewodztwo wolynskie znalazto
si¢ na terenie Zwiazku Radzieckiego, przepadly wowczas wszelkie nadzieje na
jakakolwiek mozliwos¢ dziatalnosci Kosciota katolickiego na tych terenach.
W takiej sytuacji Zgromadzenie musiato zdecydowac¢ si¢ na ewakuacje. Siostry
rozpoczely starania zmierzajace do uzyskania pozwolenia na wyjazd do Polski
centralnej. Zebraly troche zywnosSci na droge dla swoich podopiecznych dzieci
i 0s6b w podesztym wieku. Do podstawionych wagonow wstawiono niektore
meble, zabrano rowniez figur¢ Serca Bozego oraz inne przedmioty kultu
i nieliczne archiwalia. 20 kwietnia 1945 r. z Lucka w kierunku Lublina wyruszy?t
zatadowany pociag przez Réwne, Zdotbunow, Dubno, Brody i Lwow. Po kilku
dniach podrozy siostry dotarly do Lublina. Z braku $rodkéw na utrzymanie,
swoich podopiecznych ulokowaly tam w roznych zaktadach opiekunczych,
same za$ pojechaty do Konskowoli i do Putaw?®. W Konskowoli przyjat je
bardzo zyczliwie proboszcz i dziekan ks. Piotr Stokrocki’’; przydzielil im
skromne mieszkanie i kawatek ziemi oraz zaprosit do osiedlenia si¢ na state.
Jednak w tych miejscowos$ciach nie znaleziono odpowiednich warunkow loka-
lowych na szerszy rozwoj Zgromadzenia, czyli na uformowanie zarzadu gene-
ralnego i domu nowicjatu.

Wobec przemocy wladzy ludowej w PRL-u

Druga wojna $wiatowa przyniosta Polsce niepowetowane straty. ,,W 1945 r.
przewazalo w kraju poczucie wielkiej kleski, gdyz ojczyzna nasza utracita
suwerennos¢. Zwiazek Radziecki narzucit Polakom rzad i kontrole nad zyciem

25 Por. ibidem, s. 104.
26 Ibidem, s. 104-105.
27 Ks. Piotr Stokrocki (1892—-1966), wyswiccony w 1916 r. — kaptan diecezji lubelskie;.
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wewngtrznym, panstwo utracito potowe terytorium, kraj lezat w gruzach, mi-
liony obywateli zgingty, dziesiatki tysiecy patriotdow musiato si¢ ukrywaé
w obawie przed sowieckimi represjami”?®. Za najmniejsze przejawy ruchu
oporu (a nawet ich pozory) przeciwko ugruntowywaniu witadzy ludowe;j
w naszym kraju grozity represje ze strony réznego stopnia i rodzaju funkcjona-
riuszy Urzedu Bezpieczenstwa Publicznego (UBP) i Wojskowych Sadow Re-
jonowych (WSR). Aparat represyjny mial bowiem szerokie uprawnienia
i dysponowat bardzo rozwinigta agentura z licznymi grupami tajnych wspot-
pracownikow?’.

Siostry z wielkim zalem opuscity kresy wschodnie II RP, gdzie przezyty
wiele lat, wypetionych modlitwa i praca. Gdy zamknely si¢ ,,drzwi rozwoju”
na kresach, Opatrzno$¢ Boza otworzyta nowe tereny pracy dla Zgromadzenia
na tzw. Ziemiach Odzyskanych. Woweczas to proboszcz, ks. dr Szczepan Sma-
rzych®® zaprosit w 1945 r. siostry do pracy w swej parafii pw. Swietej Trojcy
w Kwidzynie, w dwczesnym wojewodztwie gdanskim i diecezji warminskie;j.
Tu w 1945 1. zorganizowano dom generalny Zgromadzenia i nowicjat. W serca
siostr wstapila nadzieja na normalny rozwoj wspolnoty zakonne;j.

Mimo trudnosci ze strony wladzy ludowej, siostry benedyktynki misjo-
narki w tymze czasie zdotaty zatozy¢ jeszcze w diecezji warminskiej i w gdan-
skiej kilka placowek, np. w Etku, Suszu i w Gdansku.

Podobnie jak w innych zgromadzeniach, funkcjonowanie zycia zakonne-
go i prowadzenie statutowych dziatalnosci w Zgromadzeniu Siostr Benedykty-
nek Misjonarek nie obyto si¢ bez represji ze strony Urzedu Bezpieczenstwa,
chociazby nawet pod sfingowanymi zarzutami proby obalenia wladzy ludowe;j
lub przekroczenia przepiséw panstwowych, co wyjasnimy nizej.

Sposrod réznych, czesto drastycznych form inwigilacji ze strony panstwa
w stosunku do Kosciota katolickiego, duchowienstwa i zgromadzen zakon-
nych?!, trzeba przywotaé¢ tu (w kolejnosci chronologicznej) znaczace przypad-
ki represji wobec sidstr benedyktynek misjonarek.

28 A. Friszke, Polska — Losy panstwa i narodu 1939-1989, [Warszawa 2003], s. 104; Por.
B. Noszczak, Represje wobec Kosciola w okupowanej Polsce, w: idem, (red.), W matni..., s. 77-131.

29 Por. A.J. Kalinowska, Jerzy Kawka (Barycki) i jego nielegalna organizacja ,, Konfederacja
Obrony Wiary i Ojczyzny” w powiatach elblgskim i kwidzynskim w czasach PRL-u, Studia Elblaskie 12
(2011), s. 93-108.

30 A, Kopiczko, Smarzych Szczepan (1903-1983), ks. dr, w latach 1945—1954, proboszcz parafii
Swietej Trojcy w Kwidzynie, w: idem, Duchowieristwo katolickie diecezji warmiriskiej w latach 1945-1992,
cz. I, Stownik, Olsztyn, 2007, s. 262-263. W 1945 r. spotkala go w podrozy, jadac do rodziny
w Prabutach s. Stanistawa Rymarz OSB. Przez nig ks. Smarzych zaprosit ustnie siostry benedyktynki
misjonarki do pracy w Kwidzynie.

3L A. Mirek, Siostry zakonne w obozach pracy w PRL w latach 1954-1956, Lublin 2009;
E. Kaczmarek, Dlaczego przeszkadzaly? Polityka wladz partyjnych i rzadowych wobec Zenskich zgroma-
dzen zakonnych w Polsce w latach 1945—1956, Warszawa 2007.
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Bolesnym doswiadczeniem byta w latach pigédziesiatych XX w. catkowi-
ta likwidacja placowek opiekunczo-wychowawczych (lub przeksztatcanie ich
w Domy Pomocy Spotecznej dla dzieci oligofrenicznych), prowadzonych
przez siostry zakonne, a w tym przypadku siostry benedyktynki misjonarki
w: Kwidzynie, w Etku, w Zagérowie i w Pulawach. Problem ten zastuguje na
obszerne opracowanie, a tutaj z braku miejsca, jest tylko zasygnalizowany>2.

Innym przypadkiem represji w 1952 r. bylo oskarzenie ,,0 probg obalenia
ustroju” 1 skazanie na karg wigzienia m.in. dwoch sidstr benedyktynek misjona-
rek z Kwidzyna za ,,wspieranie” nielegalnej, liczacej 40 osdb, podziemnej orga-
nizacji niepodlegtosciowej ,,Konfederacja Obrony Wiary i Ojczyzny” zatozonej
i zorganizowanej w Elblagu przez Jerzego Kawke (Baryckiego) 29 lutego 1948 r.33
Na jego osobiste bowiem zamowienie Stefania Rymarz (s. Stanistawa), pro-
wadzaca w Kwidzynie przy ul. Stowianskiej 10, Pracowni¢ Kroju i Szycia,
zgodzita si¢ uszy¢ sztandar dla tej organizacji. Poniewaz sama nie zajmowata
si¢ haftowaniem, o wykonanie zamowionych emblematow na sztandarze po-
prosita Stanistawe¢ Wasowicz (s. Urszulg), kierowniczke Pracowni Hafciarskiej
w Kwidzynie przy ul. Piastowskiej 1. Na zszytym ptotnie s. Urszula wyhafto-
wata, na czerwonym tle z jednej strony — Orla Biatego, ale bez korony (cho-
ciaz przywodca zyczyl sobie — z korong), z drugiej za$ na tle niebieskim
— wizerunek Matki Bozej. Gdy bylo juz zaplanowane poswigcenie tego
sztandaru, jedna z cztonkin tej organizacji nad gtowa Orla dokleita korong.
Aparat Bezpieczenstwa Publicznego PRL-u mocno zareagowat na dziatal-
no$¢ tej organizacji i jej symbole, wszczat szczegdtowe dochodzenia i przepro-
wadzit jej likwidacje. Wojskowy Sad Rejonowy wydat bowiem w Gdansku
w wigilic Bozego Narodzenia 1952 r. surowe wyroki na 39 czlonkow i1 12
pomocnikéw KOWiO.

Siostry benedyktynki nie nalezaty do tej organizacji, ale za uszycie
i wyhaftowanie emblematoéw na sztandarze oskarzono je o wspieranie nielegal-
nej organizacji, ktora rzekomo miata obali¢ wladzg ludowa i skazano:
s. Stanistawe na kare 6 lat i osadzono w wigzieniu w Gdansku, a s. Urszulg na
5 lat — w Starogardzie. Obie siostry, wskutek amnestii, zostalty zwolnione
z wiezien 25 lipca 1953 r.3*

32 70b. Tekla Domarska, przelozona generalna do Wydziatu Spraw Zakonnych w Warszawie,
24.11.1956, Teka: Rozne formy ucisku ze strony wladz PRL-u w stosunku do naszego Zgromadzenia,
kilka plikow bez paginacji ciaglej (mps ABMO).

33 Archiwum Instytutu Pamigci Narodowej w Gdansku (AIPNGd), S. 122/01/ ZK, do Zgroma-
dzenia Siostr Benedyktynek Misjonarek w Otwocku, Gdynia 18.01.2002, Teka: Rozne formy ucisku...,
(mps ABMO).

34 Zob. K. Satacinska, Rymarz Stefania i Wasowicz Stanistawa, w: J. Myszor i J. Zurek (red.),
Leksykon duchowienstwa represjonowanego w PRL-u w latach 1945-1989, t. 1I, Warszawa 2003, s. 251-252
is.309-310.
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Represje aparatu UBP dotknely takze w latach 1960-1961 pielegniarki
zakonne pracujace w szpitalach, m.in. 6 siostr benedyktynek misjonarek
— w Szpitalu Powiatowym w Kwidzynie. Byly to: Genowefa Borek — s. Win-
centa (od 15.lutego), Maria Kisto — s. Damiana (od 1 wrze$nia), Helena Szataj
—s. Konstancja (od 15 lutego), Emilia Rutkowska — s. Karolina (od 15 lutego),
Jozefa Kalinowska — s. Wactawa (od 15 lutego), Jozefa Kisiel — s. Kamila (od
15 marca). Pierwsze dwie pracowaty na stanowisku odcinkowej, trzecia byta
oddziatowa. Trzy ostatnie — na stanowisku salowej-kuchenkowej. Zatrudnit je
tam bowiem na Oddziale Dziecigcym po odwilzy pazdziernikowej 1956 r. dyrek-
tor szpitala, o czym $wiadczy protokot: Kwidzyn, dnia 23.01.1957 1.3

W 1960 r. 1 nastgpnych latach represja UB dosiggla siostry benedyktynki
misjonarki rowniez w nowo wybudowanym domu zakonnym w Grajewie przy
ul. Lomzynskiej 26, w diecezji tomzynskiej, w woj. bialostockim?®. Sprawa
przedstawia si¢ nastgpujaco: Stanistawa Sosnowska-Dabrowska zamieszkata
w Grajewie przy ul. Lomzynskiej (dzi$ Pitsudskiego) 26, jako wdowa po
$mierci me¢za Jana i syna przekazata stary dom i cala posiadtos¢ siostrom
benedyktynkom misjonarkom w zamian za dozywocie. Chciata, by na jej pose-
sji wybudowany zostat klasztor, a ona jako siostra zakonna stuzyla w nim
Chrystusowi do swej $mierci. Zgromadzenie Siostr Benedyktynek Misjonarek,
zgodnie z prawem kanonicznym, przyjeto t¢ darowizng i pomoglo zbudowac
Dabrowskiej obszerny dom pigtrowy o dziewigciu pokojach dla wspdlnoty
zakonnej. Sprzyjaty temu warunki odwilzy po wydarzeniach poznanskiego
pazdziernika 1956 r. Dom ten miat stuzy¢ dla siostr benedyktynek misjonarek,
pracujacych w DPS , Caritas” w Elku na wypoczynek i w wieku emerytal-
nym. Wtascicielka domu byla juz w nowicjacie Zgromadzenia w Kwidzynie,
gdy ukonczono budowe tego klasztoru. Calej sprawie patronowat ks. Jaglowski.
Wiadza zakonna skierowata tam na zamieszkanie osiem siostr. Zajmowaly si¢ one
gospodarstwem i inwentarzem domowym oraz uprawa warzywnego i kwietnego
ogrodu. Biskup lomzynski Czestaw Falkowski, na prosbg przetozonej general-
nej matki Tekli Domanskiej, erygowal w Grajewie dom tegoz Zgromadzenia®’.

Niedtugo siostry cieszyly si¢ nowym domem, w styczniu 1960 r. otrzy-
maty bowiem nakaz od panstwowej wiadzy ludowej — wyprowadzenia si¢

35 (AIPN Gd), rkps 0215/1, k. 36v; zob. tez Ksiega protokolow posiedzeir Rady Generalnej
Zgromadzenia, z lat 1938-1968, Luck—Kwidzyn, tkps, s. 136 (ABMO); H.K. Szataj, O zwolnieniach
siostr benedyktynek z pracy w Szpitalu Powiatowym w Kwidzynie w 1. 1960-1961. Relacja ustna,
Otwock 19.03.2011 (rkps w zbiorach autorki).

36 Teczka: Grajewo, mpsy (ABMO); Archiwum Instytutu Pamigci Narodowej w Biatymstoku,
(AIPN Bi) 045/607 mps: Informacja z wydziatow PSB za I potrocze 1960 r., Biatystok, dnia 15.01.1960,
s. 16-17; (AIPN Bi) 045/617, Sprawozdanie z wydzialow i powiatow za I kwartat 1960 r., mps, s. 296-298.

37 W. Jemiclity, Falkowski Czestaw, (1887-1969), od 1949 bp tomzynski, EK, t. 5, kol. 28-29.

Zob. jego dekret erekcyjny domu zakonnego Siéstr Benedyktynek Misjonarek w Grajewie z data
22.08.1958 r. Teka: Grajewo (mps ABMO).
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z tego budynku w ciagu 48 godzin. Stato si¢ to wbrew sprawiedliwosci, pod
pretekstem zbyt duzego metrazu domu i rzekomej nielegalnej dziatalnosci.
Musialy stawiaé si¢ az na trzynastu kolegiach, na ktorych oskarzano je o bez-
prawne zajecie budynku. Ostatnie kolegium odbylo si¢ w Prezydium Woje-
wodzkiej Rady Narodowej w Biatymstoku, wowczas grozono siostrom eksmi-
sja. Gdy odmowity opuszczenia witasnego domu, nie majac mozliwosci
odwotania si¢ do wyzszych instancji, do akcji wkroczyt przewodniczacy MRN
Grajewa, ktory pod nadzorem milicji, przy pomocy kilku robotnikéw uzbrojo-
nych w tomy, kazat znie$¢ rzeczy sidstr i wyposazenie poszczegolnych poko-
jow do dwoch pomieszezen w piwnicy oraz do starego domu siostry Dabrow-
skiej. W zwolnionych pokojach szybko zakwaterowano sita narzuconych
lokatorow. Likwidowanie kaplicy przysporzyto wtadzy ludowej wigcej trudno-
Sci, gdyz opor stawialy nie tylko siostry, ale tez wyznaczeni do pracy robotni-
cy. Jeden z milicjantéw nadzorujacych t¢ haniebna akcje wypowiedzial proro-
cze stowa: ten dom kiedys i tak bedzie nalezat do siostr. Stalo si¢ to dopiero po
kilkunastu latach w wyniku transformacji ustroju PRL i usilnych staran zarza-
du Zgromadzenia u witadz kosScielnych i panstwowych. Zastuzyta si¢ najbar-
dziej w tej sprawie przetozona wspdlnoty grajewskiej s. Anastazja Helena
Witkowska w latach 1968-197438.

Innym rodzajem represji zostat dotknigty tym razem benedyktynski dom
zakonny i1 prowadzony przez Zgromadzenie Siostr Benedyktynek Misjonarek
Dom Pomocy Spotecznej przy ul. Kilinskiego 2, w Etku, gdy Wojewodzki
Urzad Spraw Wewngtrznych w Suwatkach, w latach 1984—-1989, inwigilujac
dziatalnos¢ zgromadzen zakonnych zenskich na diecezj¢ lomzynska i warmin-
ska w ramach wojewodztwa suwalskiego, prowadzil sprawe obiektowa pod
kryptonimem ,,Opiekunki”, numer ewidencyjny 4445, zatrudniajac przy tym
kilku tajnych wspolpracownikow, (t.w.) oznaczonych réowniez kryptonimami,
pracujacych pod kierunkiem funkcjonariuszy, prowadzacych sprawy. Jednym
z tych tajnych wspdlpracownikow byta osoba o ps. ,,Mama”, numer ewiden-
cyjny 4817, pozostajaca na kontrakcie pracownika IV Wydzialu Wojewodzkie-
go Urzedu do Spraw Wyznan w Suwalkach. Osoba ta bardzo chgtnie dostar-
czata wielu informacji nie tylko na temat funkcjonowania DPS w Elku,
obshugiwanego przez siostry benedyktynki misjonarki, na temat dziatalno$ci
dyrektora DPS, mgr Jadwigi Kasztelan (s. Rozy OSB) i innych siostr tam
mieszkajacych, ale takze na temat zarzadu generalnego Zgromadzenia Siostr
Benedyktynek Misjonarek w Otwocku 1 kontaktow z placéwka zakonnag
w Huntington USA, w latach 1986-1989%.

38 Por. G.A. Kalinowska, Wspomnienie — 2008 r., w: Teka: Rézne formy ucisku..., (mps ABMO).
39 (AIPN Bi) mps 01/98, strony: 13, 21-25, 27-29, 42-49, 51-70.
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Zakonczenie

Artykut ten jest przyczynkiem do ujawniania zainteresowanym czytelni-
kom zakonspirowanej przemocy systemow totalitarnych w stosunku do Zgro-
madzenia Siostr Benedyktynek Misjonarek w latach 1917-1989, w tym na
kresach wschodnich I Rzeczypospolitej do roku 1945, a po II wojnie $wiato-
wej w diecezji warminskiej i tomzynskiej. Temat ten nie zostat opracowany tu
wyczerpujaco. Takich bialych plam w historii Zgromadzenia Sidstr Benedykty-
nek Misjonarek takze w innych diecezjach jest jeszcze wiele, podobnie jak
w historiografii Kos$ciota, jednakze taka praca jest juz zaplanowana, dotych-
czas bowiem na ten temat byly tylko nieliczne opracowania w literaturze*’.

Trzeba podkresli¢, ze w licznych archiwach IPN-u, np. w Bialymstoku,
w Gdansku, w Lublinie etc., jest jeszcze duzo materialow, ktore moga postuzy¢
do pehiejszego opracowania dramatycznych dziejow Zgromadzenia Siostr Be-
nedyktynek Misjonarek i innych zenskich zgromadzen zakonnych. Praca bo-
wiem siostr zakonnych, czesto nieeksponowana, na rzecz Ko$ciola, parafii,
w katechizacji, w szkotach, w zaktadach dla dzieci osieroconych czy niepetno-
sprawnych oraz dla ludzi potrzebujacych pomocy, wymaga podjgcia trudu
opracowania mato dostepnych materiatow, by doceni¢ wktad siostr w zycie
religijne 1 spoteczne narodu oraz zauwazy¢ ich nieztomna postawg wobec
przemocy systemow totalitarnych.

BENEDICTINE NUNS MISSIONARIES IN THE FACE
OF TOTALITARIAN SYSTEMS.

OUTLINES FOR HISTORIOGRAPHY OF DRAMATIC HISTORY
OF THE CONGREGATION OF BENEDICTINE NUNS MISSIONARIES
1917-1989
(SUMMARY)

The article presents the genesis (1917) and difficult fates of the Congregation of Benedictine
Nuns Missionaries and their charges with changing political totalitarian systems. The Congregation
shared the history of our country in the East. The way, that a young Benedictine Community paced
indefatigably ahead to worship God and serve their neighbours, is presented briefly. In 1920-1939
our monastic family after being thrown out of Biata Cerkiew near Kijow rooted in Wotyn. During
the World War II Hitler’s occupation and the Soviet aggression on Wolyn Province brought
enormous material losses, deprived the nuns of having a roof over their heads, withdrew the

40" Zaplanowano takie opracowanie w zwiazku ze zblizajacym sig jubileuszem 100-lecia Zgroma-
dzenia Siostr Benedyktynek Misjonarek. Nieliczne prace to: M. Dgbowska, Kosciét katolicki na Wolyniu
w warunkach okupacji 1939—1945, Rzeszow 2008, wzmianki o siostrach zob. wedlug Indeksu osob;
A. Michna, Siostry zakonne ofiary zbrodni nacjonalistow ukrainskich na terenie metropolii lwowskiej
obrzqdku lacinskiego w latach 1939—1947, Warszawa 2010.
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possibility of fulfilling statutory tasks, but there was still hope which the nuns made use of. They
had to leave Eastern borderland of I RP occupied by Bolsheviks and they were looking together
with their orphans for shelter in the central part of Poland. German defeat did not mean triumph of
victory in our country, after the war the Soviet Union started strengthening people’s authority in
Poland. It began the struggle with Church by employing as secret workers to cooperate with people
belonging to Church and Polish nation. It continued until 1989. After each disaster the Congrega-
tion had the strength of spirit and revived again.

DIE MISSIONSBENEDIKTERINNEN ANGESICHTS DER GEWALT
DER TOTALITAREN SYSTEME. BEITRAGE ZUR HISTORIOGRAPHIE
DER DRAMATISCHEN GESCHICHTE DER KONGREGATION
DER MISSIONSBENEDIKTERINNEN IN DEN JAHREN 1917-1989
(ZUSAMMENFASSUNG)

Diese Beitrdge schildern die Herkunft und die schwierigen Schicksale der Missionsbenedik-
terinnen und ihrer Schutzbefohlenen in den wechselnden totalitdren Systemen. Die Kongregation
hat das Schicksal der Heimat im Osten geteilt. Seit dem Beginn der Kongregation (1917) lassen
sich die Wege aufzeigen, auf denen die junge benediktische Gemeinschaft schritt, um Gott und den
Menschen zu dienen. In den Jahren 1921-1939 hat die Gemeinschaft in Ostlichen Grenzgebieten
der zweiten Republik, in der Wolynischen Woiwodschaft Wurzel geschlagen. Die brutale Gewalt
von Bolschewiken in Biala Cerkiew in 1920, und dann der Zweite Weltkrieg sowie die sowjetische
Aggression auf Wolyn, haben enormen materiellen Schaden gebracht, Haus und Hof verwiistet und
den Schwester jede Mdoglichkeit der Erfiillung ihrer Mission geraubt. Es blieb die Hoffnung in der
Zerstreuung, die von den Schwestern geniitzt wurde. Sie mussten ihre durch Bolschewiken besetzten
Niederlassungen verlassen und 1945 eine Zuflucht in Zentralpolen suchen. Die Niederlage des
Nazi-Deutschlands 1945 hat in Polen keinen Triumph der Freiheit bedeutet. Nach dem Sieg hat die
Sowjetunion ihre Volksherrschaft in Polen gefestigt. Mit drastischen Mitteln wurde der Kampf
gegen die Kirche gefiihrt, u.a. durch die Werbung und Anstellung kirchlich nahestehender Perso-
nen als Geheimagenten. Diese Aktion wurde bis 1989 fortgefiihrt. Es ist erwdhnenswert, dass die
Kongregation nach jedem historischen Schicksalsschlag Geistesstérke bewies und sich erneut ent-
falten konnte.
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1. Proemium

W niniejszym artykule zostanie czytelnikowi przyblizona sylwetka Aldhel-
ma (ok. 639—709), przedstawiciela anglosaskiej monastycznej kultury chrzesci-
janskiej, ktory przyczynit si¢ do nadania klasycznej enigmie — Symfozjusza
— nieco zmodyfikowanego, ,,od$wiezonego” charakteru. Spopularyzowat za-
gadke na Wyspach Brytyjskich i w ostatecznosci doprowadzit do utworzenia
nowego gatunku — zagadki staroangielskiej (Old English Riddle). Aldhelm
wzorowal si¢ na Symfozjuszu z petna swiadomoscia. Jednoczesnie jednak od-
szedl, cho¢ bardziej zauwazalne jest to u kolejnych pisarzy anglosaskich, od
wcezesniejszego — jedynie ludycznego przeznaczenia zagadki. We wcezesnym
sredniowieczu zostala ona bowiem zaangazowana w misj¢ edukacji religijne;j.
Gatunek zagadki i jej peryfrastycznos¢ idealnie wrecz korespondowaty z meta-
foryka symboliki chrzescijanskiej, w ktorej wierni doszukiwali si¢ dwuptasz-
czyznowosci 1 niejednoznacznosci. Enigma ujawniata i obnazala cate bogactwo

Adres/Addresse/Anschrift: dr Matgorzata Chudzikowska-Wotoszyn, Zaklad Historii Starozytnej i Sre-
dniowiecznej, Uniwersytet Warminsko-Mazurski w Olsztynie, ul. Kurta Obitza 1, 10-725 Olsztyn,
e-mail: m.chudzikowska@uwm.edu.pl
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warsztatu literackiego i erudycyjnego tworcy. Dla Anglosasow rywalizujacych
z Irlandczykami byta wigc doskonata konkurencja w zmaganiach o intelektual-
ny laur pierwszenstwa.

2. Spér o Symfozjusza

Imi¢ enigmatografa Symfozjusza na przestrzeni wiekow wywotywato
wiele sporéw 1 naukowych dyskusji. Oswiecenie zdawalo si¢ przez moment
w nie watpi¢, kiedy to luteranski teolog Christoph August Heumann przypisat
stynny zbidr wezesnosredniowiecznych zagadek Laktancjuszowi (ok. 250-330)".
Stato sig¢ tak, po czesci, na skutek podobienstwa imion. Symfozjusz i Laktancjusz
nosili to samo nomen gentile, brzmiace Firmianus. Caelius Firmianus Sympho-
sius 1 Caecilius Firmianus Lactantius moga nasunac teori¢ o pokrewienstwie czy
wrecz wreszeie rownorzednosci. Heumann uznal, Ze zbidr stu enigm to zagi-
nione mtodziencze dzieto Laktancjusza o tytule Symposium?®. Jego zdaniem,
wlasciwy tytut zostal, na przestrzeni wiekow, btednie przeksztalcony w imie
nigdy nieistniejacego autora — Symphosiusa’. Teorie Heumanna podtrzymywat
jeszcze np. Jacques Paul Migne®*. Jednak pozniejsi historycy, podpierajac sie
faktem, iz godno$¢ Symfozjusza byta przywolywana w ponad dwudziestu ko-
deksach $redniowiecznych, uznali jego istnienie za niepodwazalne’.

! Teza ta zostata postawiona w wydanym przez Heumanna zbiorze zagadek — L. Coelii Firmiani
Lactantii Symposium seu C epigrammata tristicha aenigmatica, quae vero suo auctori post longissimi
temporis decursum reddidit, Hannover 1722.

2 Symposium jest jednym z niezachowanych dziet Laktancjusza, ktore zostalo spisane najpraw-
dopodobniej w Afryce. O tym piSmie wspomina Hieronim w dziele De viris illustribus: Habemus ejus
Symposium, quo adolescentulus scripsit; "Odoimopikoév de Africa usque Nicomediam, hexametris scrip-
tum versibus. Por. Hieronim, De viris illustribus Liber ad dextrum 80, PL 23, kol. 726A.

3 L. Witkowski, Symfozjusz w Polsce, Eos LIII, 1963, s. 355.

4 Migne, PL 7, kol. 298-308.

5 J.Ch. Wernsdorf, Poetae Latini minores, V1 2, Helmstadt 1799, s. 473. W.S. Teuffel, Geschichte
der romischen Literatur, 111, Leipzig 1913, s. 393. M. Schanz, C. Hosius, G. Kriiger, Geschichte der
romischen Literatur, IV 2, Miinchen 1959, s. 1036. W.Th. Paul, De Symphosii aenigmatis, particula I,
Diss. Berolini 1844. R.Th. Ohl, The Enigmas of Symphosius, Philadelphia 1928. Najwcze$niejszym
wydaniem Symfozjusza byla paryska edycja Joachima Perioniusa z roku 1533. Z pdzniejszych edycji
warto wymieni¢ Epigrammata et poematia vetera opracowane w roku 1590 w Paryzu przez Pierra Pithou,
nastepnie Das Rdthselgedicht des Symposius, K. Schenkl (red.), wydane w Wiedniu w roku 1863 i francu-
ska pozycje Enigmes de Symposius, revues sur plusieurs Manuscrits et traduites en Vers frangais, ktora
zredagowat E.F. Corpet w roku 1868 w Paryzu. Z roku 1912 pochodzi The Hundred Riddles of Symphosius
wydane przez E. Hickman du Bois w Woodstock. Nie mozna pomina¢ oczywiscie enigm Symfozjusza,
ktore ukazaly si¢ w serii Corpus Christianorum, Series Latina, 133A, Varia collectiones Aenigmatum
Merovingicae aetatis, Fr. Glorie (red.), Turnholt 1968. W Polsce Symfozjusz nie cieszy si¢ zbyt duza
popularnoscia, procz wspomnianego i niezwykle cennego artykutu Leona Witkowskiego, nie odnajduje-
my innych opracowan, w ktorych poruszony bytby aspekt zagadek rzymskich. Tlumaczenie wybranych
enigm Symfozjusza pojawito si¢ w nastgpujacych pozycjach: J. Lanowski, 500 zagadek antycznych,
Warszawa 1978, s. 68—69; Z. Kubiak, Literatura Grekoéw i Rzymian, Warszawa 1999, s. 639—640.
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Dzisiaj uznaje sig, ze rzymski enigmatograf zyt i dziatat na przetomie IV
1 V w. Pozostawil po sobie jedynie zbior stu zagadek spisanych w formie
trojwersowych heksametrow. Leon Witkowski slusznie zauwazyl, ze Symfo-
zjusz jest dla zagadki europejskiej tym, czym Marcjalis dla epigramatu. Dzigki
niemu, przyszite generacje przyjety zagadke jako forme artystyczna, a ustano-
wiony przez niego kanon spisywania enigm w grupach po sto, utrzymat si¢
nawet do dnia dzisiejszego®.

Wecezesne $redniowiecze — jak si¢ okazuje — nie miato problemu z atrybu-
cja popularnej wowczas centurii rzymskich enigm. Nie kwestionowano istnie-
nia Symfozjusza, cho¢ jednoczesnie nie zajmowano si¢ takze szczegdtami
z jego zyciorysu’. Co ciekawe, popularnosci zagadek nie ostabiat nawet pogan-
ski rodowdd autora ani typowo $wiecka tematyka jego enigm zupehie pozba-
wiona chrzeécijanskich wptywows. Jedna z hipotez zaktada nawet, ze zagadki
powstaty na hucznie obchodzone w Rzymie $wigto Saturnaliow® i miaty bawié
biesiadnikow rozpustnie ucztujacych ku chwale hojnego boga ,,siewcy”!°.

Na przetomie VII i VIII w. nastapita w Europie ozywiona, chrzescijanska
recepcja enigm Symfozjusza. Recepcje te literatura zawdzigcza anglosaskim
mistrzom, ktorych dziatalnos¢ data wiele cennych impulséw do pdzniejszego
rozwoju umystowego Europy.

3. Kulisy prerenesansu anglosaskiego

Bez anglosaskiego ,,prerenesansu” w kulturze Europy kontynentalnej ni-
gdy nie zaistniatby pozniejszy intelektualny ruch karolinski, nazywany potocz-
nie ,,renesansem karolinskim”. Christofer Dawson uwaza, ze ,,pojawienie si¢
nowej anglosaskiej kultury VII wieku jest, by¢ moze, najwazniejszym faktem
miedzy epoka Justyniana a Karola Wielkiego™!!. Kultura ta miata si¢ narodzi¢
w klasztorze w Canterbury, ktory byt najwczeéniejsza fundacja benedyktynska.
W roku 597 z polecenia papieza Grzegorza Wielkiego do Canterbury w krole-
stwie Kentu przybyl przeor Augustyn wraz z grupka rzymskich misjonarzy.

6 L. Witkowski, Symfozjusz w Polsce, s. 357. Przytoczy¢ tu mozna takze zbiér zagadek J. Krzy-
zanowskiego, Mqdrej glowie dos¢ dwie stowie, t. 1, Trzy centurie przystow polskich, Warszawa 1958
i t. II, Dwie nowe centurie przystow polskich, Warszawa 1960.

7 Jego biografia nadal pozostaje w sferze hipotez. Nadal nic nie wiadomo o zyciu i dzialalnosci
literackiej ,,0jca zagadki europejskiej”. Za czas jego aktywnosci pisarskiej uwaza si¢ koniec IV i pocza-
tek V w.

8 L. Witkowski, Symfozjusz w Polsce, s. 356.

9 E. Hickman du Bois, The Hundred Riddles of Symphosius, Kessinger Publishing 1912, s. 9.

10 Saturn z jezyka facinskiego sator — siewca. Czas jego rzadow na Kapitolu przyniost ludzkosci
tzw. ztoty wiek obfitujacy w dobrobyt i rownos¢ spoteczna.

1" Ch. Dawson, Tworzenie sie Europy, tham. J.W. Zielinska, Warszawa 2000, s. 209.
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W Canterbury zatozyl klasztor pod wezwaniem $wigtego Piotra i Pawla,
w ktorym rozpoczgto nauczanie. Misjonarze przywiezli na Wyspy liczne rgko-
pisy, a w miar¢ uplywu czasu z Rzymu przybywali takze rzemie$lnicy i archi-
tekci, nowa kultura przybierata coraz wyrazniejsza postaé. Chrzescijanskie na-
uczanie prowadzone w Canterbury skoncentrowane bylo, oprocz wnikliwej
analizy i interpretacji Pisma Swigtego, na $piewie religijnym, tak proklamowa-
nym przez Grzegorza Wielkiego. Pami¢¢ muzyczna wymagata doskonatej wy-
mowy, akcentowania i modulacji'?. Po trzydziestu latach od zaloZenia, szkota
w Canterbury mogla pochwali¢ si¢ juz pierwszymi pokoleniami wyksztatco-
nych nauczycieli. Od pierwszej polowy VII w. obserwujemy powstawanie
i rozwoj kolejnych oérodkéw edukacji chrzescijanskiej w Anglii'3.

Kultura, ktora rozkwitata w klasztorach rozsianych w najodleglejszych
zakatkach Brytanii, byla fuzja wptywow rzymskich z elementami irlandzkimi.
Prowadzone na terenie Anglii dzielo misyjne stalo si¢ przyczyna konfliktu
pomigdzy misjonarzami irlandzkimi, spadkobiercami reguly Kolumbana a mi-
sjonarzami rzymskimi. Chrystianizacja rzymska byla oczywiscie sygnowana
przez papiestwo 1 miata na celu zapewnienie Scistej facznos$ci nowo powstatego
ko$ciota anglosaskiego z kosciotem powszechnym. Iroszkoci, cho¢ nie zamie-
rzali wprowadza¢ zadnych zmian w sferze doktrynalnej, to jednak dla Rzymu
byli niebezpieczna konkurencja. Kosciot irlandzki stanowil pewnego rodzaju
samowystarczalny i1 separujacy si¢ przyczotek chrzescijanski.

W sferze kulturalnej tacznos$¢ z Iroszkotami okazata si¢ niezwykle ko-
rzystna dla tego regionu. Misjonarze iryjscy przybywajacy do Northumbrii
doskonale znali jezyk i literature tacinskiego chrzescijanstwa. Byli prawdziwy-
mi ,,wirtuozami” taciny, ktorej uczyli si¢, w przeciwienstwie do Rzymian, czy
Wizygotoéw, jako jezyka obcego i nowego'4. Ostatecznie jednak na Wyspach
przewage uzyskat wplyw i dominacja Ko$ciota rzymskiego. Wszystkie te
zmiany w obrebie zycia umystowego 1 artystycznego, rozkwit i ewolucja nauk,
na ktoére wptyw mialy zréznicowane czynniki zewngtrzne, przypadly na czas
zycia i dziatalnoéci Aldhlema'>.

12 por. M. Banniard, Geneza kultury europejskiej, tham. A. Kury$, Warszawa 1995, s. 113 oraz
P. Riché, Edukacja i kultura w Europie Zachodniej VI-VIII w., ttum. M. Radozycka-Paoletti, Warszawa
1995, s. 326-327.

13 Po roku 640 powstaja szkoly przy pierwszych katedrach: w Londynie, Rochester, Dunwich,
Dorchester, Lindifarne.

14 por. M. Banniard, Geneza kultury europejskiej, s. 112.

15 Etymologia imienia jest typowo germanska (ald — stary, helm — hetm, ochrona). Aldhelm miat
arystokratyczne pochodzenie. Najprawdopodobniej urodzit si¢ na terenie krolestwa Wessex. Por.
M. Lapidge, Aldhelm, w: M. Lapidge, S. Keynes, D. Scragg (red.), The Blackwell Encyclopaedia of
Anglo-Saxon England, Oxford 1999, s. 25.
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4. Zycie i tworczo$é Aldhelma

Przyszly czotowy intelektualista anglosaski najprawdopodobniej posiadat
arystokratyczne pochodzenie, by¢ moze byl nawet spokrewniony z krdlem
Wessexu — Ine'S. Swoje podstawowe wyksztatcenie zawdzigczat Iryjezykom.
Za mtodu zostal postany do uczonego o imieniu Maildubh, do lasu Selwood
w poblizu zamku Ingleborn, i tam pobierat nauki az do ukonczenia trzydzieste-
go roku zycia!”. Dalszy etap ksztalcenia Aldhelma odbywal si¢ w szkole
w Cunterbury. Przybyt tam po roku 669, zaraz po tym, gdy szkola ta zostata
zreorganizowana przez wystannikéw papieskich — Teodora i Hadriana. Teodor
z Tarsu i Afrykanczyk Hadrian zdotali wnies¢ do ksztalcenia anglosaskiego
nowe i cenne impulsy. Gleboko wyksztalceni w literaturze swieckiej 1 kosciel-
nej, wprowadzili zmodyfikowane, rozszerzone nauczanie obejmujace roézne
dyscypliny. Z ich inicjatywy, po raz pierwszy w dziejach Anglii, zaczgto
w szkotach koscielnych uczy¢ greki. Szkota w Canterbury po roku 669 zaczgta
przypomina¢ uniwersytet chrzescijanski. Ksztatcacy si¢ w nim studenci stawali
si¢ trojjezyczni (angielsko-tacinsko-greccy)'® . Program, ktéry Teodor zapro-
ponowat swoim uczniom mozna poznac z pdzniejszego opisu Bedy (672—735)
zamieszczonego w historiograficznym dziele Historia ecclesiastica gentis An-
glorum. Okazuje sig, ze w Canterbury studiowano metryke, astronomig, kom-
put, medycyne, egzegeze i greke!®. Aldhelm, ktory byl uczniem samego Ha-
driana, wspominal, ze uczyl si¢ metryki, Spiewu, rachunkoéw, astronomii,
a nawet prawa rzymskiego?® . Podobno ,,okietznal” wszystkie idiomy greckie
w takim stopniu, Ze poshugiwal sie nimi tak jakby byl Grekiem od urodzenia?®!.
Zaraz po ukonczeniu ksztatcenia w Cunterbury stanal na czele opactwa
w Malmesbury — rok 680, w ktorym zatozyl wazna biblioteke. W roku 705

Aldhelm zostal biskupem Sherborne i tam kontynuowal swoje pisarstwo?2.

16 por. Migne, PL 89, kol. 66. Biograf Aldhelma — William z Malmesury (ok. 1090 — ok. 1143)
odrzucal krazaca w jego czasach pogtoske, ze Aldhelm mogt by¢ bratankiem kréla Ine. Zaznaczal, ze
jest to dalekie od prawdy. Wedlug niego, anglosaskiego pisarza moglo taczy¢ z wiadca Wessexu tylko
bardzo dalekie pokrewienstwo. U Williama z Mulmesbury pojawia si¢ takze imi¢ ojca Aldhelma
— Kenter. Por. 1619 B-C.

17 7. Strzelezyk, Iroszkoci w kulturze sredniowiecznej Europy, Warszawa 1987, s. 193.

18 M. Banniard, Geneza kultury europejskiej, s. 114.

19 Beda, Historia ecclesiastica gentis Anglorum 1V, 2; V, 3, PL 95, kol. 174 A oraz 232 A-B.
Por. takze P. Riché, Edukacja i kultura..., s. 380.

20 List Aldhelma do biskupa Deuteria, MGH, Auct. ant., 15, s. 476-477. O liscie czytaj u P. Riché,
Edukacja i kultura...,s. 381.

21 por. Migne, PL 89, kol. 66.

22 p. Riché, Edukacja i kultura..., s. 382. O Aldhelmie czytamy w nastepujacych pozycjach:
L. Bonhoff, Aldhelm von Malmesbury, Dresden 1894. E. Duckett, Anglo-Sxon Saint and Scholars, New
York 1947. G.K. Anderson, Aldhelm and the Leiden riddle, w: R.P. Creed (red.), Old English poetry, New
York 1967. A. Orchard, The Poetic Art of Aldhelm, Cambridge 1994. M. Lapidge, The Anglo-Saxon Library,
Oxford 2005, s. 34. M. Lapidge, J.L. Rosier, N. Wright, Aldhelm. The poetic works, Rochester 2009.
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Zmart 25 maja 709 r. w Doulting, a jego ciato zostato przeniesione i pochowa-
ne w kosciele w Malmesbury.

Spuscizna pozostawiona przez uczonego Anglosasa pozwala nam poznac
jego styl literacki, ktory oceniany jest jako wyszukany, subtelny, niekiedy za-
wiktany?3, a nawet czasami jako sztuczny, ,,niestrawny’?* i absurdalnie pompa-
tyczny?. Sklonno$¢ biskupa Sherborne do tzw. zmanierowanego i czesto nie-
zrozumialego zargonu miata bra¢ si¢ z pobudek stricte ambicjonalnych. Chciat
on udowodni¢, ze Anglia doréwnywata irlandzkim i szkockim mistrzom?.
Uczeni sa rowniez zdania, ze Aldhelma cechowalo waskie i naiwne pojmowa-
nie kultury. Nie zarzucano mu jednak braku jasnosci i logiki wywodow?’.
Jednocze$nie nie odmoéwiono mu zaszczytnego tytutu indywidualnoéci?®. Po-
ziom rozwoju religijnego i umystowego, ktory reprezentowat uczony, zdotat
wydaé uczonych pokroju Bedy i zaowocowac¢ reforma edukacji na kontynen-
cie?”. Aldhelm reprezentuje nowa kulture chrzescijanska w Anglii, jego doro-
bek dokumentuje zespolenie rodzimej kultury brytyjskiej z wptywami irlandz-
kimi, rzymskimi, a takze grecko-wschodnimi’.

Sam Beda o anglosaskim mistrzu z Sherborne wypowiadat si¢ w nastepu-
jacy sposob: ,,vir undecumque doctissimus: nam et sermone nitidus, et scriptu-
rarum [...] tam liberalium quam ecclesiasticarum erat eruditione mirandus™>!.
Nie bez przyczyny, gdyz Aldhelm byl doskonalym znawca sztuk wyzwolo-
nych, znal greke, miat §wietne wyczucie metryki i byt wielkim mitosnikiem
Wergiliusza (70-19 p.n.e.). Przez wspodlczesnych uczonych jest nazywany
— ,the first English man of letters”32. Przyjmuje sie, Zze swe utwory pisat
zaré6wno po tacinie, jak i w jezyku staroangielskim, jednak zachowaty si¢ tylko
dzieta tacinskie®3. Anglosaski intelektualista spuécizne tacinskich klasykow ce-
nit na sposob przyjety wezesniej przez Kasjodora i Izydora. Dorobek antycz-
nych mistrzow miat stuzy¢ teologii, opiewaniu wartosci chrzescijanskich i in-
terpretacji Biblii.

23 P Riché, Edukacja i kultura..., s. 383.

24 ER. Curtius, Literatura europejska i lacinskie Sredniowiecze, thum. A. Borowski, Krakow
2005, s. 474.

25 W. Paton Ker, Wezesne sredniowiecze. Zarys historii literatury, thim. T. Rybowski, Wroclaw
1977, s. 116.

26 E.R. Curtius, Literatura europejska..., s. 52.

27 Ibidem, s. 474.

28 Jerzy Strzelczyk okreslit go mianem pisarza niepospolitego. Por. J. Strzelczyk, Iroszkoci
w kulturze Sredniowiecznej Europy, s. 137.

E.R. Curtius, Literatura europejska..., s. 28.

30 Tbidem, s. 474.

31 Beda, Historia ecclesiastica gentis Anglorum V 18, PL 95, kol. 261A.
32 A. Orchard, The Poetic Art of Aldhelm, s. 1.

33 St Aldhelm, Abbot and Bishop (639—709), w: Butler’s Lives of the Saints, May, Burns & Oates
1996, s. 138.
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Ze spuscizny Aldhelma mamy spisany proza traktat De virginitate, ktory
autor zadedykowal mniszkom z Wimborne. Traktat wypetniaja zywoty §wig-
tych mezow 1 dziewic. W utworze ujawnia si¢ pelna Swiadomosci umiejgtnoscé
korzystania z bogactwa jezyka tacinskiego, ktorym pisarze anglosascy ,,potra-
fili zonglowaé zreczniej niz literackimi formami wlasnego jezyka™*. ;W po-
ezji tacinskiej — jak trafnie skonstatowat to William Paton Ker — mozliwe byty
pewne rzeczy, ktorych nie sposob byto wyrazi¢, a nawet wyobrazi¢ sobie
w jezyku angielskim™33.

Prozatorskie dzieto poswigcone dziewictwu koresponduje z heksame-
tryczna piesnia o tym samym tytule — Carmen de virginitate’®, ktorej wstep
zamknigty zostat w zrgcznych akrostychach. Przyktad niezwykle umiejetnego
zespolenia elementow klasycznych i biblijnych. Praktyke dublowania utworow
i przerabiania wersji wierszowanej na proz¢ lub odwrotnie stosowat juz Sedu-
liusz (pierwsza potowa V w.)*’, a po nim Beda, Alkuin (ok. 730-804), Hraban
Maur (ok. 780-856) i Seduliusz Szkot (zm. po 858). Piesn o dziewictwie zamy-
ka opis zmagan cndt z przywarami. Ta czg$¢ utworu, ktéra rozpoczyna si¢
wraz z wersem 2446 i jest kontynuowana do wersu 2762, znana jest pod
odrebnym tytutem De octo principalibus vitiis’® i w niektérych wydaniach
zamieszczana w formie odrgbnego poematu. Szczegdlnie wyrazna jest tutaj
inspiracja Psychomachiq Prudencjusza (348—ok. 405). Aldhelm, idac wzorem
swego chrzescijanskiego poprzednika, w analogiczny sposob nakreslit obraz
duszy ludzkiej w obliczu walki dobra ze ztem. Anglosas musiat by¢ takze pod
duzym wplywem Jana Kasjana (ok. 360—435) i jego dzieta Rozmowy z Ojca-
mi*®. Zauwazamy dominujace wptywy piatej konferencji Kasjana po$wieconej
o$miu natogom, ktorym powinni przeciwdziata¢ zakonnicy.

Z dalszej tworczosci Aldhelma na uwage zastuguje zamknigty w dwustu
wersach utwor Carmina rhythmica*® spisany zywym o$miozgtoskowcem tro-
cheicznym. Poemat jest opisem podrozy po zachodniej Anglii. Uczony anglosa-
ski skomponowat takze obszerny literacki list do krola Nortumbrii Aldfritha*!,

34 W. Paton Ker, Wczesne Sredniowiecze..., s. 113.

35 Ibidem.

36 Aldhelm, Carmen de virginitate, MGH, Auct. ant., 15, s. 350-471.

37 ER. Curtius, Literatura europejska..., s. 157. Seduliusz po wierszowanej Carmen paschale
opracowat prozatorski Opus paschale.

38 Fragment poematu De octo principalibus vitiis zostal przethumaczony przez Z. Romanowiczo-
wa, w: M. Starowieyski (red.), Muza facinska. Antologia poezji wczesnochrzescijanskiej i Sredniowiecz-
nej (III=XTV/XV w.), Wroctaw—Warszawa—Krakow 2007, s. 181-184.

39 loannes Cassianus, Collationes patrum XXIV, PL 49, kol. 477-1328.

40 MGH, Aut. ant., 15, s. 524-528.

41 Aldhelm, Epistola ad Acircium, Liber de septinario, de metris, aenigmatibus et pedum regulis,
PL 89, kol. 161-238, a takze MGH, Auct. ant., 15, s. 59-204.
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syna Oswy. List ztozony zostal z trzech dydaktycznych traktatow. Pierwszy
z nich — De septenario — po$wigcony byt arytmetycznym wilasnosciom cyfry
siedem. Drugi — De metris — dotyczyt poetyki, podejmowat kwestie metryczne,
a jednoczes$nie zawieral zbior 100 zagadek*?. Ostatni traktat — De pedum regu-
lis — poruszal zagadnienie prozodii tacinskiej i roztrzasat bardzo wazna
w poezji kwesti¢ stopy metrycznej. Do Aldhelma nalezy takze poetycki zbio-
rek wierszowanych inskrypcji na cze$¢ wybranych kosciotow i oftarzy — Car-
mina ecclesiastica®.

5. Zagadki Aldhelma — influencje i pézniejsza recepcja

Nie ulega watpliwosci, ze na zagadki spisane przez biskupa Sherborne
bezposredni wptyw miat Symfozjusz. Anglosas z uznaniem wspominat rzym-
skiego mitografa w utworze De metris, stanowigcym wczesno$redniowieczne
kompendium wiedzy na temat metrow iloczasowych w poezji. Aldhelm przy-
wotal Symfozjusza posrod innych ,,ekspertdow” od rytmiki literackiej, takich
jak: Enniusz (239-164 p.n.e.), Wergiliusz, Juwenalis (60—127), Lukan (39-65),
Prosper z Akwitanii (ok. 390-355), Serwiusz gramatyk (IV/V w.), Seduliusz
czy Arator (VI w.). W De metris odnajdujemy nastepujaca informacje: ,,Czyta
si¢ bowiem, ze tworzacy wiersze poeta Symfozjusz, ktoéry obdarzony byt
zrecznoscia sztuki metrycznej, rozbrzmiewatl za pomoca skrytych przestanek
zamknigtych w krotkiej formie zagadek, zartobliwymi ozdobami, a kazda
z nich zawart w formie potrojnych wersow; lecz i Arystoteles, najprzenikliw-
szy z filozofow, wnioskuje si¢, ze byl — nie w mniejszym stopniu — ufny
darowi zawilych zagadek™**.

Ta wlasnie ,,krotka forma”, ,,zartobliwo$¢” i ,,0zdobno$¢” przekonaty bi-
skupa Sherborne do praktykowania w swej tworczosci formy artystycznej,
ktorej ojcem byl na wskro$ poganski Symfozjusz. Zagadka zywo interesowat
si¢ nie tylko Aldhelm, ale zostala ona — w sposdb szczegdlny — doceniona

42 Tbidem, s. 99-149.

43 MGH, Auct. ant., 15, s. 11-32. Odnajdujemy tutaj pie¢ inskrypcji. Pierwsza skomponowana
dla uswietnienia kosciota §wigtego Piotra i Pawta — In basilica sanctorum Petri et Pauli — ufundowanego
w Malmesbury przez samego Aldhelma. Kolejna — In basilica beatae Mariae semper virginis — pocho-
dzaca prawdopodobnie takze z Malmesbury. Trzecia inskrypcja — In ecclesia Mariae a Bugge constructa
— napisana dla ko$ciola zbudowanego przez Buggg, corke krola Centwina, ktory byt wladca Wessex
(P. Riché uwaza, ze Bugga byla siostra krola — por. P. Riché, Edukacja i kultura..., s. 387). Bugga
bardziej znana jest jako ksieni Eadburh z Minster-in-Thanet (wie$ w poblizu Canterbury). Byta zaprzy-
jazniona ze $wigtym Bonifacym. W jej klasztorze powstato wiele manuskryptow. Kolejna w zbiorze to
rozszerzona intabulacja oftarzowa na cze$¢ dwunastu apostotow — In duodecim apostolorum aris. Ostat-
nia inskrypcja pochodzita z kosciota $wigtego Mateusza — In sancti Mathiae apostoli ecclesia.

44 Aldhelm, De metris, MGH, Auct. ant., 15, s. 76.
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przez innych anglosaskich uczonych: Bonifacego® (ok. 675-754), Tatwina*®
(biskupa Canterbury w latach 731-734), opata Wearmouth — Euzebiusza®’
(ok. 680—ok. 750) oraz Alkuina z Yorku*®, p6zniejszego doradce Karola Wiel-
kiego. Mozna przypuszczac, ze stata si¢ w owym czasie modnym zjawiskiem
literackim, ktérego celem bylo wykazanie zdolnosci i zrgcznos$ci stylistycz-
nych autora*®. Oczywiscie nie moglo oby¢ sig tutaj bez modyfikacji programo-
wych samego gatunku, nalezalo odejs¢ od jej podstawowego, pradawnego
— wylacznie rozrywkowego — przeznaczenia. Ludyczna zagadka zostata zaanga-
zowana w wartosci religijne, a jej podstawowym celem programowym stata si¢
chrzescijanska dydaktyka®®. Miala sta¢ sie uzyteczna w aspekcie moralnym,
religijnym i wychowawczym.

Izydor z Sewilli (ok. 560—-636), ktérego dorobek posréod Anglosaséw po-
pularyzowat Beda Czcigodny i pdzniej Alkuin, wymienial zagadke¢ pomigdzy
podstawowymi tropami stylistycznymi. Nazywat ja quaestio obscura®'. Jej od-
gadni¢cie bylo mozliwe — zdaniem biskupa Sewilli — dopiero po wyjawieniu
kompletnej tresci. W niektorych przypadkach za$ tylko podpowiedz autora
umozliwiala rozszyfrowanie zawitej enigmy. Taka byta przytoczona przez Izy-
dora zagadka Samsona z Ksiegi Sedziow (14,14)%%: | Z tego, ktory pozera,
wyszto to, co jest spozywane, a z mocnego wyszla stodycz3. Izydor przede
wszystkim wigc wskazywatl na religijne 1 dydaktyczne zastosowanie enigm.

W poréwnaniu z innymi anglosaskimi mistrzami pidra, Aldhelm w tworze-
niu zagadki byt najbardziej bliski Symfozjuszowi. On jako jedyny nie poruszat
w enigmach tematyki stricte religijnej. Wzorem rzymskiego zagadkopisarza skom-
ponowat zbior zawierajacy sto heksametrycznych utwordéw o tematyce obycza-
jowej. Dominuje w nim lekko$¢, niewymuszonos$¢ i subtelno$¢. Niekiedy oczy-

45 Znane sa jego enigmy poswiecone cnotom i przywarom. Por. Bonifatius, Aenigmata Bonifatii
episcopi quae misit sorori suae, MGH, Poetae I, s. 3—15. Apostot Niemiec stworzyt tez 12 odrgbnych
zagadek o zroznicowanej tematyce. W zbiorku tym znajduje si¢ m.in. peryfrastyczny opis serca, chmury,
kasztanowca, piora i atramentu. Por. Bonifatius, Aenigmata Anglica, MGH, Poetae I, s. 20-23.

46 Aenigmata Tatuini, CCSL, 133, Turnholt 1968, s. 165-208.

47 Aenigmata Eusebii. Tbidem, s. 209-271.

48 W enigmatycznym tonie zachowany jest dyskurs Alkuina z synem Karola Wielkiego — Pepi-
nem z Italii. Por. Pippini regalis et nobilissimi juvenis disputatio cum Albino scholastico, PL 101, kol.
975-980.

49 J. Fisiak, Zagadka staroangielska, w: G. Gazda, S. Tyniecka-Makowska (red.), Stownik rodza-
Jow i gatunkow literackich, Krakow 2006, s. 801.

50 Por. M. Chudzikowska-Wotoszyn, Glossa do enigm biskupa Aldhelma (639—709), Studia War-
minskie 48 (2011), s. 278.

51 Tsidorus Hispalensis, Etymologiae 1, 37, 22, PL, 82, kol. 116: Enigma est quaestio obscura
quae difficile intellegitur, nisi aperiatur, ut est illud (ludic. 14,14): ,, De comedente exivit cibus, et de
forte egressa es dulcedo”.

52 7 tego, ktory pozera, wyszlo to, co jest spozywane, a z mocnego wyszla stodycz.

53 Ttumaczenie za Biblia Tysiaclecia, Poznan 2002, s. 244. W odpowiedzi chodzito o Iwa i miod.
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wiscie daje zna¢ typowy dla Anglosasa manieryzm i patos stowny, ale nie
deprecjonuja one catego przedsigwzigcia literackiego. Okazuje sig, ze Anglo-
sas nie trzymat si¢ kurczowo formy przyjetej przez Symfozjusza. Swoich zaga-
dek nie tworzyt w porzadku trojwersowym, ktory stanowit swoistego rodzaju
kanon dla rzymskiego enigmatografa. U Aldhelma nie ma ani jednej tercyny,
za$ najwigcej jest enigm tetrastychicznych (20).

Anglosas, idac §ladem Symfozjusza, pisat przede wszystkim utwory po-
swigcone zagadnieniom wzigtym z zycia codziennego. Przewazaja u niego
enigmy na temat zwierzat i ro$lin. Pozostala tematyka zagadek oscylowata
wokot zjawisk przyrody, przedmiotow i ludzi. To tak bardzo ,,$§wieckie” podej-
scie do przedmiotu, Aldhelm zrownowazyt czg¢stym powotywaniem si¢ na au-
torytatywne przyktady z Biblii. W tym miejscu warto odnotowac, ze intelektu-
alista anglosaski jako pierwszy propagowal Biblie jako wzorzec stylistyczny™.

Z calego zbioru, uwage czytelnika najbardziej przykuwaja zagadki po-
$wiecone zwierzetom>®, zarbwno tym realnym, jak i mitycznym. Bogactwo
przywolanej fauny robi ogromne wrazenie®’. Nawet Symfozjusz nie wykazat
sie taka oryginalno$cia w komponowaniu enigm o tematyce zoologicznejs.

Wigkszos$¢ informacji o zwierzgtach biskup Sherborne posiadat najpraw-
dopodobniej od Izydora z Sewilli (ok. 560—636), z jego dzieta Etymologiarum
Libri Viginti. Encyklopedia biskupa Izydora byta dzietem, ktére zaraz po Biblii
najczesciej przepisywano, czytano i wykorzystywano jako zrodlo w calej $re-

54 Por. M. Chudzikowska-Wotoszyn, Glossa do enigm..., s. 278.

55 Zaraz po Aldhelmie do opinii tej przytaczyt si¢ Beda. Por. E. Auerbach, Jezyk literacki i jego
odbiorcy w poznym antyku tacinskim i Sredniowieczu, thum. R. Urbanski, Krakow 2006, s. 295.

56 Szczegdtowa analiza zagadek Aldhelma w: M. Chudzikowska-Woloszyn, Glossa do enigm...,
s. 279-287.

57 W zbiorze Aldhelma znajdujemy kolejno zagadki o molosie (Molosus, 10, MGH, s. 102),
jedwabniku (Bombix, 12, s. 103), pawiu (Pavo, 14, s. 10), salamandrze (Salamandra, 15, s. 104), latajacej
rybie (Luligo, 16, s. 104), mrowkolwie (Myrmicoleon, 18, s. 105), pszczole (4pis, 20, s. 106), stowiku
(Acalantida, 22, s. 106), diabelskim wezu (Dracontia, 24, s. 107), kogucie (Gallus, 26, s. 108), bocianie
(Ciconia, 31, s. 110), szaranczy (Locusta, 34, s. 112), nocnym kruku (Nycticorax, 35, s. 112), baku
(Scnifes, 36, s. 113), raku (Cancer, 37, s. 11), nartniku (Tippula, 38, s. 114), Iwie (Leo, 39, s. 114),
pijawce (Sanguisuga, 43, s. 116), jaskotce (Hirundo, 47, s. 117), bobrze (Castor, 56, s. 122), orle (Aquila
57, s. 123), kruku (Corbus, 63, s. 126), golgbicy (Columba, 64, s. 126), kocie (Muriceps, 65, s. 127),
rybie szerszeniu (Crabro, 75, s. 131), tasicy (Mustela, 82, s. 135), byczku (luvencus, 83, s. 136),
maciorze (Scrofa praegnans, 84, s. 136), baranie (A4ries, 86, s. 137) i stoniu (Elefans, 96, s. 142).
W grupie mitycznej znajda si¢ zagadki poswigcone Minotaurowi (Minotaurus, 28, s. 109), jednorozcowi
(Monocerus, 60, s. 124), bazyliszkowi (Basiliscus, 88, s. 138) i Scylli (Scylla, 95, 142).

58 Zwierzece enigmy Symfozjusza, ktore moga nasuwaé analogie z utworami Aldhelma, to Kruk
(Cornix, 27, CCSL, s. 648), dla porownania Aldhelm napisal zagadke zarowno o kruku (Corbus, 63,
MGH, s. 126), jak i ta poswigcona nocnemu krukowi (Nycticorax, 35, MGH, s. 112). Symfozjusz jest
autorem szarady poswigconej wieprzowi (Porcus, 36, CCSL, s. 657), Anglosas za$ utworzyl enigme
o tytule Maciora (Strofa praegnans, 84, MGH, s. 136). Rzymski zagadkopisarz zredagowal utwor Byk
(Taurus, 32, CCSL, s. 653), natomiast u anglosaskiego odnajdujemy zagadke zatytutowana Byczek
(luvencus, 83, MGH, s, 136).
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dniowiecznej Europie Zachodniej>®. Najstarsze rekopisy Etymologii powstaty
najprawdopodobniej przed rokiem 650 w Irlandii®®. To za sprawa Irlandczy-
kéw wiedza Izydora z Sewilli dotarta na Wyspy Brytyjskie. Mogt z niej korzy-
sta¢ wreszcie i sam Aldhelm®' i tym samym — posrednio — pozna¢ wiedze
starozytnych — Pliniusza, Arystotelesa, Cycerona, Wergiliusza czy Donata.
Dzigki Izydorowi $redniowiecze mogto doceni¢ pewien fragment dorobku sta-
rozytnosci. Biskup Sewilli w niezwykle racjonalny sposéb udowadniat, ze wie-
dza przekazana przez antyk nie musi stuzy¢ cztowiekowi do batwochwalczego
oddawania czci poganskim bozkom ani do folgowania swoim stabosciom, lecz
do poznania $wiata®. W Etymologiach ,zyja i przemawiaja zgodnym glosem
liczni pisarze poganscy i chrzeécijanscy”®®. Na zagadki Anglosasa zauwazalny
wplyw mialo takze aleksandryjskie dzielo o tytule Fizjolog®*. We wczesnym
sredniowieczu na kanwie tego tekstu budowano chrzescijanska symbolike
przyrodnicza. Nie mozna nie zauwazy¢, ze inspiracje Aldhelma siggaty do
Seduliusza®. W jego enigmach odnajdujemy takze $lady Georgik, Bukolik
i Eneidy Wergiliusza, a takze influencje owidianskie w postaci odwotan do
Kalendarza i Przemian. Wnikliwsza analiza anglosaskich szarad dowodzi, ze
ich autor znal encyklopedyczne dzieto Noniusza Marcellusa (IV w.) — De
compendiosa doctrina oraz geograficzna prace Soliniusza (III w.) — Collecta-
nea rerum memorabilium.

Najbardziej okazata grupa tematyczna w zagadkach Symfozjusza jest tzw.
grupa roslinna. Podobna sytuacje — analogicznie — zaobserwujemy u Aldhelma.
Rzymianin w zagadkach swych prébowal w peryfrastyczny sposob zatai¢ opis:
trzciny, maku, malwy, buraka, dyni, cebuli, rozy, fiotka, mirry, siana, jablka,
winoro$li — 1 idac dalej tym tropem — w posredni sposdb — wina zaprawionego
pieprzem i wina zamienionego w ocet. Swiat roslin anglosaskiego pisarza re-
prezentowany jest natomiast przez: pieprz, pokrzywe, krwawnik, heliotrop, cis,
jabton, drzewo figowe, palme, dziki bez i ciemierzycg czarna.

W zbiorze Anglosasa znajduje si¢ cickawa enigma o tytule Kobieta ro-
dzqca bliznieta®. Sugeruje ona widoczna korelacje z utworem Matka bliz-
niqt®’, oczywiscie autorstwa Symfozjusza. Aldhelm do wspomnianej zagadki

59 Ernst R. Curtius zalicza Etymologie do podstawowych dziet $redniowiecza. Por. E.R. Curtius,
Literatura europejska..., s. 28.

60 T. Krynicka, Izydor z Sewilli, Krakow 2007, s. 65.

61 Na temat wptywu Izydora na Aldhelma czytaj w pracy: N. Howe, Aldhelm’s Enigmata and
Isidorian Etymology, Anglo-Salon England 14 (1985), s. 37-59.

2 T. Krynicka, Izydor z Sewilli, s. 62.

63 T. Krynicka, Swiat roslin w XVIII ksiedze Etymologii Izydora z Sewilli, Lublin 2007, s. 6.
Powstato najprawdopodobniej pomigdzy I1 a IV w. n.e.
65 Przede wszystkim chodzi tutaj o utwor Carmen paschale.
6 pyerpera geminas enixa, 90, MGH, s. 139.
Mulier quae geminos pariebat, 92, CCSL, s. 713.
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wprowadzil bardzo podobny matematyczny opis, ktory odnalazt u swego
rzymskiego inspiratora. Symfozjusz w peryfrastycznym ujeciu przedstawit cig-
zarna matke jako posiadaczke trzech dusz®®, u biskupa Sherborne, ta sama
brzemienna kobieta jest wiascicielka szeSciorga oczu i sze$édziesieciu palcow®’.

Pod wplywem Aldhelma kolejne pokolenia ,,obcujacych ze stowem pisa-
nym”, zaskakujaco chgtnie praktykowaty zwyczaj komponowania enigmy. Jej
sifa polegala na uniwersalizmie i ponadczasowosci. Niezwykta popularno$¢,
ktora enigma osiagnela na Wyspach Brytyjskich w efekcie doprowadzita do
utworzenia nowego gatunku, czyli zagadki staroangielskiej. Tradycja tacinska
data wigc asumpt do rozwoju nowych tendencji w historii jezyka staroangiel-
skiego. W dziejach enigmy Aldhelm spehit role ,,ogniwa posredniego”.
O dalszym rozwoju i ewolucji zagadki na Wyspach Brytyjskich §wiadczy Ksie-
ga z Exeter datowana na przetom XI i XII w. Zawiera ona ponad dziewigc¢dzie-
siat zagadek spisanych juz w jezyku staroangielskim. Z czg$cia z nich kojarzy
si¢ poete Cynewulfa (VIII w.)’°, anglojezycznego spadkobierce Aldhelma.

6. Zamknigcie

Aldhelmowi zarzuca si¢ ,,ped za wytwornos$cia stowna”, brak tak istotne-
go autorskiego krytycyzmu i nagminne kompilowanie, ktore dzisiaj niewatpli-
wie zastuzytoby sobie na miano plagiatu. Jednak niekiedy zapomina sig, ze
cztowiek ten byt wezesnosredniowiecznym duchownym zobowiazanym do re-
alizowania ogolnie przyjetych norm pisarskich, zgodnie z ktorymi liczyto si¢
osiagnigcie wartosSci poznawczej dzieta, jego sily oddzialywania, a nie stawy
i splendoru tworcy. Ideal chrzescijanski polegal nie na rozwoju indywidualno-
$ci, ale — paradoksalnie — na zaprzeczeniu wlasnej osobowosci. We wezesnym
sredniowieczu spoteczenstwo ogarnigte zostato uczuciem pokory, a nawet po-
gardy dla samego siebie. Zastapily one tak charakterystyczna dla Rzymian
i Grekéw szlachetna dume, ktéra motywowata do wszechstronnego rozwoju
jednostki, dokonywania wielkich czynow, dazenia do rozglosu u rodakow
i stawy u potomnych’!. Cho¢ do 6wczesnego literackiego $wiatopogladu nie
wkradlo si¢ jeszcze pojecie tworczej oryginalnosci, biskup Shereborne, wyjat-

8 Ibidem, v. 2-3.

69 Aldhelmus, Aenigma 90, v. 1-2, MGH, s. 139.

70 Bardzo dtugo w nauce utrzymywany byt poglad, ze wieksza cze$é zagadek spisanych
w Exeter Book skomponowal anglosaski poeta Cynewulf. Obecnie uznaje si¢ go za autora poematu
Christ, Elene, Juliana i krotkiego utwor zatytutowanego Dzieje apostolskie. Por. W.P. Ker, Wczesne
Sredniowiecze, s. 203.

71 S. Kot, Historia wychowania, t. 1, Od starozytnej Grecji do polowy wieku XVIII, Warszawa
2010, s. 149.
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kowo, zashuzyl sobie na miano autora niepowszedniej klasy. Range i marke
Aldhelma zbudowata tzw. niepokojaca innos¢, ktéra w mniejszym lub wigk-
szym stopniu inspirowata wszystkich pdzniejszych pisarzy anglosaskich. Al-
dhelma od najciemniejszych mrokéw barbarzynstwa dzielit tylko malenki
krok, a jednak w krotkim czasie udato mu si¢ osiagnaé status czolowego inte-
lektualisty kosciota potudniowo-brytyjskiego. Byt pierwszym ,,anglosaskim ta-
cinnikiem” o charakterystycznym i oryginalnym ko$cielno-literackim pode;j-
ciu do kultury’?>. Byt takze pierwszym Anglikiem, ktory szedl szlakiem
klasycznego wyksztalcenia, ktorego zatozenia kultywowal i realizowat z pet-
nym sukcesem’3.

ANGLO-SAXONS ON THE SCENT OF SYMPHOSIUS.
CONTRIBUTIONS TO THE WRITINGS OF THE BISHOP
OF ALDHELM (639-709)

(SUMMARY)

This article presents a closer profile of Aldhelm (639-709), who was a representative of the
Anglo-Saxon monastic Christian culture and contributed to polarizing the classic enigma — Sym-
phosius — with a slightly different, “fresh* character. He popularized the enigma in the British Isles
and eventually formed a new genre — the old English Riddle. Aldhelm consciously took the riddle
pattern of Symphosius and harmoniously combined folk and sacred elements. In the early middle
ages, the riddle was used in religious missionary education. The riddle genre and its periphrasis are
ideally connected with Christian symbolic metaphors. The enigma exposed and uncovered a whole
wealth of literature and the talents of the author. For rival Anglo-Saxons and Irish, there was fierce
competition in the struggle for intellectual primacy. The Bishop of Sherborne — Aldhelm (639-709)
— is called “the oldest classicist of England” and the first English man-of-letters as well. This
highly-educated monk was a representative of the first Anglo-Saxon culture and his writing re-
presents the very beginning of English national literature. The rich heritage of Aldhelm, which is
a specific merger of native British culture with Irish, Roman and eastern Greece influences, shows
how sublime his rhetoric was. Thanks to Aldhelm, the first Christian perception of the riddle was
accomplished and it was so successful that future British generations continued the tradition
initiated by the Bishop of Sherborne. His enigma speaks with the voices of Isidore of Seville,
Virgil and Ovid and references to the Bible accompanying fragments inspired by Aeneid and
Metamorphoses. The generality and timelessness of Aldhelm relies on his characteristic, original
and unique humanistic treatment of culture.

72 E.E. Curtius, Literatura laciniska. .., s. 474.
73 J.E. Sandys (red.), A4 History of Classical Scholarschip. From the Sixth Century B.C. to the
End of the Middle Ages, Cambridge 1903, s. 451.
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DIE ANGELSACHSEN AUF DEN SPUREN DES SYMPHONIUS.
EIN BEITRAG ZUM WERK DES BISCHOFS ALDHELM
(CA. 639-709)

(ZUSAMMENFASSUNG)

Bischof von Shereborne — Aldhelm (ca. 639-709) — wird als der élteste Klassiker Englands
bezeichnet und mit dem Titel the first English man of letters geehrt. Dieser bestens ausgebildete
Monch war ein Vertreter der ersten angelsdchsischen Kultur und sein Werk représentiert die
Anfange der sich formenden englischen Nationalliteratur. Seine Schriften wurden sowohl in La-
tein, wie auch im Altenglischen verfasst, erhalten geblieben sind jedoch nur die lateinischen. Der
reiche Nachlass dieses Angelsachsen, der eine Fusion der britischen Kultur mit irischen, romischen
sowie auch griechisch-0stlichen Einfliissen war, ldsst eine sublimierte Rhetorik erkennen. Beson-
dere Aufmerksamkeit verdient eine Sammlung von hundert hexametrischen Enigmen, die nach
dem Vorbild des an der Schwelle des 4. und 5. Jh. lebenden romischen Schriftstellers Symphonius
komponiert wurde. Dank Adhelm kam es zur ersten christlichen Rezeption des Ritsels. Sie war
derart gegliickt, dass die ndchsten Generationen ununterbrochen mit der mit Bischof von Schere-
borne begonnenen Tradition fortfuhren. Die Popularitdt von Enigma fiihrte zur Etablierung einer
neuen Gattung — des altenglischen Ritsels (Old English Riddle). Die Enigmen vom altenglischen
Meister zeichnet eine profunde poetische Kultur aus. Die Form eines Ritsels hat er von Sympho-
nius ibernommen, hat jedoch in den Inhalt sakrale Elemente eingebaut, die mit den profanen
bestens zusammenspielten. In der Enigma vom angelséchsischen Gelehrten mit einer Stimme
sprechen Isidor von Sevilla, Vergil und Ovid. Die Verweise auf die Bibel stehen neben Fragmen-
ten, die durch Eneida oder Metamorphosen inspiriert wurden. Der Universalismus und die zeitlose
Bedeutung von Aldhelm bestand in seiner originellen und einzigartigen — humanistischen Einstel-
lung zur Kultur.
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1. Dialog katolicko-anglikanski

Po weczesniejszych, sporadycznych, zwykle prywatnych spotkaniach
katolikow z anglikanami za pierwsze znaczace nalezy uznaé gesty papieza
Jana XXIII, ktory najpierw prywatnie przyjat w 1960 r. abp. Canterbury
Geoffrey’a Francisa Fishera, a rok pdzniej przyjat na audiencji krélowa Elzbie-
te II. Soborowy zwrot ekumeniczny doprowadzit do kolejnych spotkan przy-
wodcow obu wyznan, a w koncu do powotania Anglikansko-Rzymskokatolic-
kiej Migdzynarodowej Komisji Teologicznej (Anglican-Roman Catholic
International Commission — ARCIC), ktéra rozpoczeta dialog w 1970 r.!
Oprocz dyskusji na wybrane tematy pastoralne (jak matzenstwa mieszane),
odnoszono si¢ na drodze dialogu doktrynalnego do podstawowych zagadnien
dogmatycznych. Pierwsza faza dialogu (ARCIC I) dotyczyta kwestii Euchary-
stii, kaplanstwa urzegdowego i §wigcen oraz autorytetu w Kosciele. Po licznych
spotkaniach i dogiebnych debatach ukazat si¢ wspolny dokument Eucharistic
Doctrine, podpisany w 1971 r. Dokument na temat kaptanstwa Ministry and
Ordination zostal podpisany w 1976 r. Problematyka autorytetu doczekala si¢
dwoch dokumentow wspolnych — Authority in the Church I (1976) i Authority
in the Church II (1981). Wraz z komentarzami i dodatkowymi wyja$nieniami
wszystkie ukazaty sie one drukiem pod wspélnym tytulem — Raport koricowy?.

Adres/Addresse/Anschrift: ks. dr hab. Stawomir Nowosad, prof. KUL, Katedra Teologii Moralnej Eku-
menicznej, Katolicki Uniwersytet Lubelski Jana Pawta II w Lublinie, Al. Ractawickie 14, 20-950 Lu-
blin, e-mail: xsnn@kul.pl

I Szczegotowe przedstawienie tematyki dialogu i opublikowanych dokumentéw por. S. Nowo-
sad, Anglikanizm, w: E. Sakowicz (red.), Jan Pawet I, Encyklopedia dialogu i ekumenizmu, Radom
20006, s. 45-59.

2 ARCIC, The Final Report, London 1982.
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Ta pierwsza faza oficjalnego dialogu teologicznego migdzy Kosciotem katolic-
kim a Wspolnota Anglikanska okazata si¢ bardzo owocna i rodzita nadziej¢ na
dalszy postep. Rzeczowa debata pozwolita na dostrzezenie duzego stopnia bli-
sko$ci przekonan wiary, ale nie pominigto tez oczywistych rozbieznosci.
W nauce o Eucharystii brak zgody dotyczy np. jej ofiarniczego wymiaru czy
prawdziwej obecnosci Chrystusa. W nauce o kaplanstwie wystepuje problem
sakramentalno$ci swigcen, narastajacych kontrowersji, co do mozliwosci do-
puszczenia do §wigcen kobiet w Church of England czy nadziei anglikanow na
ponowne rozpatrzenie przez Koscidl katolicki waznosci §wigcen anglikan-
skich3. Wyjatkowo dtugo omawiano zagadnienie autorytetu w KoSciele i wsku-
tek wagi problemu rozwazano wiele kwestii szczegdtowych, wskazujac na
istniejace rozbieznosci. Oprécz roli i autorytetu Biskupa Rzymu w Kosciele
powszechnym, odniesiono si¢ takze m.in. do autorytetu orzeczen soborowych
czy relacji migdzy kaptanstwem urzedowym i powszechnym. Zwlaszcza na
drugim etapie tej dyskusji glebszego wyjasnienia doczekaty si¢ pewne aspekty
prymatu papieza, a anglikanie — mimo trudnosci z akceptacja prymatu w rozu-
mieniu katolickim — zgodzili si¢, ze powszechny prymat Biskupa Rzymu nale-
zy uzna¢ za Bozy zamyst dla zachowania jednosci catego Kosciota®.

Po spotkaniu Jana Pawla II z abp. Robertem Runciem podczas papie-
skiej pielgrzymki do Wielkiej Brytanii w 1982 r. powstata ARCIC II. Podczas
zainaugurowanej wtedy drugiej fazy dialogu podj¢to kwestie dotyczace rozu-
mienia zbawienia i roli zbawczej Ko$ciota. Jako na zagadnienia szczegolnie
trudne wskazano na relacj¢ wiary do zbawienia, problem usprawiedliwienia
i zbawienia (w konteksScie zasadniczej dla reformacji tezy o ,,usprawiedliwie-
niu przez wiarg”) oraz rozumienie tezy o Kosciele jako sakramencie zbawie-
nia’. Podczas kolejnych debat teologicznych podjeto zagadnienie Kosciota
jako komunii — chodzito nade wszystko, by pokaza¢, w jakim wymiarze mozna
juz méwié o rzeczywistej, cho¢ jeszcze niedoskonatej komunii migdzy katoli-
kami i anglikanami®. Omawiany juz dwukrotnie problem autorytetu w Ko$cie-
le, ponownie stat si¢ w latach dziewigcdziesiatych przedmiotem analiz i dysku-
sji na forum ARCIC II. Wskazano na konieczno$¢ podkreslania normatywnej
roli Pisma Swietego, zwlaszcza Ewangelii, znaczenia kolegialnosci biskupow
w relacji do sensum fidelium, uznano ponownie w prymacie Biskupa Rzymu
Bozy dar dla Kos$ciota, cho¢ dla anglikanéw problematyczny pozostaje sposob

3 Jednoznacznie zakwestionowanych przez Leona XIII w bulli Apostolicae curae (1896).

4, We have also recognized the need in a united Church for a universal primate who, presiding
over the koinonia, can speak with authority in the name of the Church”. ARCIC, Authority in the Church I1
nr 26, w: The Final Report, s. 93.

5 Por. ARCIC 11, Salvation and the Church, London 1989.

6 Por. ARCIC 11, The Church as Communion, London 1991.
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jego sprawowania. Koinonia KoSciota domaga si¢ jednak glebszej wspotpracy
biskupow obu stron, czego wyrazem mogtyby by¢ nawet wspdlne wizyty bi-
skupdéw ad limina Apostolorum’. Szczegdlnie interesujacy byl cykl spotkan
Komisji po$wigconych tematyce mariologicznej, ktorej efektem byto doku-
ment Maryja: Laska i nadzieja w Chrystusie®. W wielu elementach stwierdzo-
no wspolna wiarg, ze Maryja jest szczegolnym znakiem Bozej taski i ludzkiej
nadziei, a wierno$é¢ Pismu Swietemu domaga si¢ powaznego potraktowania
kwestii mariologicznej w teologii i zyciu Kos$ciota. Anglikanie uznaja specjal-
ng rol¢ Maryi w ekonomii zbawienia i gotowi sa rowniez uznac istotne tresci
dogmatow ogloszonych przez Piusa IX i Piusa XII, jakkolwiek maja problem
z ich proklamacja ,niezaleznie od soboru” oraz jako ,,objawionych przez
Boga”. Obie strony podkreslaja jednoczesnie, ze razem zmierzaja ku Bogu
,,w komunii z Maryja” droga powolania i faski’.

Pod wieloma wzgledami wyjatkowe znaczenie, i to nie tylko w dialogu
katolicko-anglikanskim, miaty dyskusje prowadzone w latach 1991-1994, kto6-
re dotyczyty problematyki moralnoéci chrzeécijanskiej'®. Zycie w Chrystusie
potwierdza 1 zachgca, by dialogi teologiczne nie ograniczaly si¢ do tematyki
dogmatycznej czy pastoralnej, ale rowniez w chrzescijanskiej wizji zycia mo-
ralnego odkrywaly to, co taczy r6zne wyznania i tradycje. Anglikanie i katoli-
cy uznaja, ze wspolne §wiadectwo rozumienia i realizacji moralnos$ci chrzesci-
janskiej jest wspotczesnie szczegdlnie potrzebne. W zyciu moralnym wspdlnie
widza odpowiedz na dar Bozy udzielony w Chrystusie, by w wolnosci i odpo-
wiedzialnosci cztowiek odnalazt prawdziwe szcze$cie w stuzbie Bogu i bliz-
niemu. Jego zycie stanie si¢ wtedy uwielbieniem Boga, przezywanym we
wspolnocie Kosciota jako owoc stowa Bozego, taski sakramentow i darow
Ducha Swigtego!!. Obie tradycje chrzescijanskie podzielaja dziedzictwo wiary
i zycia z wiary, u ktorego fundamentu jest Bog Trojjedyny, a wzorem i zrodtem
tego zycia jest Bog-Czlowiek. Kazdy cztowiek staje wobec Jego wezwania, by
odczytywac Bozy zamyst i realizowa¢ dar nowego zycia moca Ducha, pomimo
swej grzesznosci i stabosci. W zmieniajacych si¢ okolicznosciach zycia w tym
Swiecie podstawowym wezwaniem pozostaje wierno$¢ Ewangelii, postuszen-

7 Por. ARCIC 11, The Gift of Authority: Authority in the Church III, London 1999.

8 Por. ARCIC II, Mary: Grace and Hope in Christ, Harrisburg—London 2005.

9, We together agree that in understanding Mary as the fullest human example of the life of
grace, we are called to reflect on the lessons of her life recorded in Scripture and to join with her as one
indeed not dead, but truly alive in Christ. In doing so we walk together as pilgrims in communion with
Mary, Christ’s foremost disciple”. Ibidem, nr 65.

10 por. ARCIC 11, Life in Christ: Morals, Communion and the Church, London: 1994. Szerzej
o tresci tego dokumentu por. S. Nowosad, Moralnosé w dialogu anglikansko-katolickim, Roczniki Teolo-
giczne 42 (1995), z. 7, s. 242-247.

11 Christian morality is the fruit of faith in God’s Word, the grace of the sacraments, and the
appropriation, in a life of forgiveness, of the gifts of the Spirit for work in God’s service”. Ibidem, nr 10.
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stwo Chrystusowi i otwarto$¢ na Ducha Bozego. Wspoélnej wizji chrzescijan-
skiego zycia moralnego towarzysza jednak znane rozbiezno$ci w zagadnie-
niach bardziej szczegdlowych, wsrod ktorych Life in Christ zwraca uwage
zwlaszcza na moralno$¢ ludzkiej seksualnoéci i1 zycia matzensko-rodzinnego.

2. Sekularyzacja anglikanizmu

Chociaz $wieckie (niekiedy radykalnie §wieckie) widzenie §wiata i zycia
mozna dostrzec w réznych okresach ludzkiej historii, jego wspotczesne upo-
wszechnianie si¢ osiaga wymiary niespotykane wczesniej, szczegolnie w kregu
cywilizacji euroatlantyckiej. Przejawia si¢ to w laickiej interpretacji rzeczywi-
sto$ci 1 miejsca w niej cztowieka, gdzie nie uwzglednia sig, albo i zdecydowanie
zaprzecza rzeczywistosci transcendentnej, co dotyczy catych grup spotecznych,
a nawet spoleczenstw. Tym samym spoteczenstwa (zwlaszcza europejskie) wy-
daja sie coraz bardziej ,,chore na horyzontalizm”!2. Jest oczywiste, Ze nie po-
zostaje to bez wptywu na Kosciot 1 ludzi wierzacych, ktorym w takich okolicz-
no$ciach przychodzi przezywac¢ swoja wiarg, nadajac religijny ksztatt swoim
wyborom i calej egzystencji. Od przynajmniej kilkudziesigciu lat procesy se-
kularyzacyjne sa przedmiotem analiz i opisu, by zrozumie¢ doktadniej ich
przyczyny, dynamike i kierunki rozwoju. Zarazem jest to przedmiotem namy-
stu 1 odpowiedniego dziatania Kosciota, ktéry odczytuje w tym wezwanie do
nowej 1 bardziej zaangazowanej ewangelizacji. Dotyczy to rowniez Kosciota
anglikanskiego, ktéry na Konferencji Lambeth w 1988 r., w obliczu nadcho-
dzacego nowego tysiaclecia, wezwal swoich wiernych — we wspodtpracy z in-
nymi chrzeécijanami — do nowego zapalu w gloszeniu Ewangelii w ramach
Dekady Ewangelizacji. Chociaz sami anglikanie pisali o nie do$¢ zdecydo-
wanym wlaczeniu si¢ catego Church of England w t¢ inicjatywe, to jednak
przyniosta ona owoce nowego ozywienia Srodowisk chrzescijanskich w ich
rozumieniu 1 realizacji wymagan wiary. U podstaw tego wskazano na odpo-
wiedzialno$¢ wszystkich wierzacych za sprawg Boza we wspotczesnym Swie-
cie, gdzie potrzeba glgbokiej przemiany zycia spotecznego i kultury, jak i misji
Kosciota, rowniez przez autentyczne otwarcie na inne Koscioty i wspolnoty
chrze$cijanskie'3.

12 Por. EiE 34.

13 [Lambeth Conference] ,expresses its determination that the impetus should not be lost. The
primary task of every bishop, diocese and congregation in the Anglican Communion is to share in and
show the love of God in Jesus Christ — by worship, by the proclamation to everyone of the gospel of
salvation through Christ, through the announcing of good news to the poor and the continuing effort to

witness to God’s Kingdom and God’s justice in act and word and to do so in partnership with Christians
of all traditions”. The Lambeth Resolutions 1998, nr 11 6c.
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Tego typu inicjatywy, jakkolwiek pozyteczne i w jakims$ stopniu skutecz-
ne, nie zdotaty odwrdci¢ silnych tendencji sekularyzacyjnych w srodowiskach
anglikanskiego chrzescijanstwa. W opinii samych anglikanow Church of En-
gland jawi si¢ jako malo odporny na wplywy skrajnego materialistycznego
humanizmu. Jak pisze Edward Norman, gldéwny problem nie polega na tym, ze
dzisiejsze spoteczenstwo odrzuca chrzescijanstwo, ale na tym, ze pasterze Ko-
Sciota coraz bardziej przyjmuja swieckie myslenie za swoje, ulegajac ,,swiec-
kiemu entuzjazmowi”. Wskutek czego Koséciot Anglii staje si¢ niezdolny do
wplywania na coraz bardziej zlaicyzowana wspolczesna kulture!*. Mozna
stwierdzi¢ zarazem, ze u fundamentu tej sytuacji sa nie tylko i nie tyle takie
czy inne przekonania, czy zachowania przywodcow koscielnych, ale bardziej
jeszcze zalozenia systemowe. Chrzescijanstwo poreformacyjne, a z nim angli-
kanizm, przyjeto bowiem okreslong eklezjologig, ktora czyni je podatnym,
a w pewien sposob takze bezbronnym wobec wspomnianych zjawisk. Teza
o wylacznym autorytecie sola Scriptura, powszechnie przyjeta po reformacji,
ostabita walor nauczania Kosciota, a niekiedy wrecz go zakwestionowata.
W zwiazku z tym Norman sadzi, ze ,,korzeniem jego [Ko$ciota Anglii] wszyst-
kich trudnosci jest brak urzedu systematycznego nauczania”. Skutkiem tego
jest metne rozumienie wiasnej (religijnej) tozsamosci w relacji do $wiata i jego
wplywow. Kosciol nie potrafi tez jednoznacznie rozpoznac i zdefiniowaé wy-
zwan czy zagrozen, wobec ktorych staje, co z kolei czyni go niezdolnym do
wlasciwej odpowiedzi czy obrony'>. Gdzie zanika religijne, oparte na Obja-
wieniu, widzenie $wiata i zycia, tatwo dochodzi do postepujacej akceptacji
swieckiej mentalnosci, czemu towarzyszy wlasnie taka moralno$¢ i argumenta-
cja wyborow zyciowych. Przyktad takiego zachowania swojego Kosciota Nor-
man dostrzegt w dyskusji o liberalizacji handlu w niedzielg. Biskupi anglikan-
scy odwolywali si¢ wtedy do wartosci odpoczynku i dobra rodziny, a niemal
catkowicie pomijali $wigto$¢ tego dnia. Dominuje wtedy myslenie w kategoriach
,moralnego entuzjazmu” i etyki wlasnego — indywidualnego czy grupowego
— interesu'®. Przyklad podobnego zjawiska mozna dostrzec w kaznodziejstwie
pogrzebowym, gdzie duchowni zwykle postrzegaja je jako ,,grupowa terapie

14" I...] the main reason for the velocity with which the Church is in decline derives form its own
internal secularisation, from its voluntary and largely unconscious adoption of the ideas and practices of
the benign adversaries who came to it with friendly countenances and largely innocent intentions. [...] it
is secular humanism, as an unconscious orientation of life and thought, and entertained in an inarticulate
and unrecognised form, which has with frightening frequency infiltrated the church members’ perception
of their own religion”. E. Norman, Secularisation, London—New York 2002, s. IX.

15 Por. ibidem, s. 100-101. ,[...] there has been an uninterrupted internal crisis of identity. And
that is the normal condition of modern Anglicanism: a body without definition [.], a body, furthermore,
with little idea where it is going, in the increasingly alien cultural circumstances of modern society”.
E. Norman, Anglican Difficulties: A New Syllabus of Errors, London—New York 2004, s. XII.

16 por, E. Norman, Secularisation, s. 41-52.
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bolu rozstania”, a nie przygotowania na spotkanie z Bogiem i Sad Ostateczny.
Zeswiecczeniu nie oparta si¢ rowniez teologia, ulegajaca i przyjmujaca swiec-
kie metody badan naukowych i odnoszaca je do tresci objawionych, czego
skutkiem jest grozny teologiczny redukcjonizm. Nie ma wtedy mowy np.
o duszy, o grzesznej kondycji czlowieka, a wigc 1 konieczno$ci pokuty,
a akcent pada na przekonanie, Ze ,,jako$ wszyscy zostang zbawieni”!”.

Zsekularyzowanie Kosciota i teologii nieuchronnie prowadzi do podobne;j
transformacji etyki, ktora traci swoj religijny charakter i celowos¢. Humani-
styczna laicka moralnos¢ akcentuje samozaspokojenie czy samorealizacje
z nieodzownym elementem hedonistycznym, gdzie nie ma miejsca np. na sa-
mozaparcie, panowanie nad soba czy wymaganie od siebie — co zawsze pod-
kreslata chrzesécijanska formacja moralna. Punktem odniesienia i fundamentem
zycia moralnego nie jest juz Bozy tad moralny czy Boze prawo, ale zjawiska
czy poglady réoznych grup spotecznych ze wskazaniem na koniecznos$¢ toleran-
cji 1 szacunku dla pluralizmu warto$ci 1 modeli zycia spolecznego. W takich
okolicznoséciach Koscidt nie glosi juz pozytywnej nauki moralnej z jej nad-
przyrodzong argumentacja i ewangelicznym pochodzeniem, a jedynie reaguje
w duchu swoistego rozumienia praw cztowieka na nowe problemy czy nowe
oczekiwania z i spoza Kosciota's.

Wspomniany juz problem eklezjologiczny, cho¢ zasadniczy, pozostaje
w duzym stopniu nieuswiadamiany w $rodowiskach anglikanskich. Reforma-
cyjne wskazanie na Pismo Swigte bez Kosciota jako tego, ktory dokonuje jego
wyktadni w wierno$ci Tradycji sprawia, ze roznicowanie, a w koncu podziaty
sa nieuniknione. Nie wiadomo bowiem, kto i jak ma okresli¢ koScielny autory-
tet i definiowa¢ doktryng. Symptomatyczny wyraz tego stanu dal bp Stephen
Bayne, podkreslajac, ze Church of England jest pozbawiony teologicznych
i koscielnych narzedzi, umozliwiajacych jego jednos¢ i jednoznaczng tozsa-
mos¢!®. Geograficzny rozwoj i wewnetrzne réznicowanie si¢ anglikanizmu do-
prowadzily do zwotania pierwszej Konferencji Lambeth w 1867 r. jako panan-
glikanskiego zgromadzenia biskupoéw. Pozostaje ona jednak tylko forum
spotkania, debaty i modlitwy, a nie ma witadzy definitywnego nauczania czy

17" Sermons are no longer preached on judgement, people no longer live in the terror of hell.
There is a bland and general assumption that somehow everyone will be saved”. Ibidem, s. 64.

18 Church today, reflecting the secular moral culture, as ever, is concerned with rights issues
— social exclusion, race, women’s equality, educational equalitarianism and so forth”. Ibidem, s. 88. Por.
ibidem, s. 71-78.

19 We have no particular theological statement of our own to fence us off from other Churches.
[...] We have no uniform Prayer Book. We have no common language. We have no laws which limit the
freedom of any Church to decide its life as it will. We have no ecclesiastical colonies. We have no
‘Anglican’ religion. We have no test of membership save that of Baptism itself. We have nothing to hold
us together except the one essential unity given us in our full communion”. Cyt. za: E. Norman,
Anglican Difficulties, s. 111.
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orzekania dla skutecznego chronienia jednosci. Tak zwane instrumenty jedno-
$ci (komunii), czyli arcybiskup Canterbury, Konferencja Lambeth, Spotkanie
Prymasow i Anglikanska Rada Konsultacyjna, cho¢ wazne, nie rozwiazuja
probleméw podstawowych. Ponadto anglikanska koncepcja tzw. autorytetu
rozproszonego raczej wzmacnia, niz zaradza kryzysowi tozsamosci, kryzysowi
jednosci i trudno$ciom w przyjeciu spdjnej eklezjologii®®.

3. Malzenstwo i jego trwalosé w Life in Christ

Uzgodniony przez obie strony — katolicka i anglikanska — tekst daje §wia-
dectwo okreslonej wizji malzenstwa, ktora na przestrzeni historii ulegata roz-
nym modyfikacjom. Oprocz aspektow zgodnie podzielanych przez obie tradycje,
wskazano na te, gdzie dochodzi do rozbieznosci, zwlaszcza gdy mowa o jego
sakramentalnosci i (nie)rozerwalnosci.

a) sakramentalnos$c

Anglikanie 1 katolicy rozpoznaja w malzenstwie megzczyzny i kobiety
Bozy zamyst, ktory przyjmuja jako zobowiazujacy dar. Wzajemna mito$¢ mat-
zonkoéw 1 stuzba zyciu sa dla nich droga catozyciowego powotania do swigto-
$ci. Pozwala to widzie¢ w malzenstwie charakter sakramentalny, czyli widzial-
ny i skuteczny znak zbawczej mitosci Boga, objawionej i ucielesnionej
w mitosci Chrystusa do Kosciola. Takie podstawowe rozumienie i wiara sa
wspolne dla obu stron (por. nr 59-61). Jakkolwiek nie gwarantuje to wycia-
gnigcia podobnych praktycznych implikacji do przezywania zycia w matzen-
stwie i rodzinie. Rdznice ujawniaja si¢ juz na poziomie definicji samej sakra-
mentalnosci matzenstwa, co ma okre§lone skutki odno$nie do jego rozumienia
i trwalo$ci. Anglikanie wydaja si¢ bardziej podkresla¢ porzadek stworzenia,
z ktorego wyprowadzaja przekonanie o sakramentalnym charakterze kazdego
malzenstwa, a wigc rowniez tego, ktore zawierane jest poza kontekstem wiary.
Natomiast Kosciot katolicki uczy, ze sakramenty naleza do porzadku Nowego
Przymierza, zostaly ustanowione przez samego Chrystusa i udzielaja owocow
Jego Misterium Paschalnego, co oznacza tez, ze sa ,,sakramentami Kosciota™?!.
Przy takich zalozeniach wysoce problematyczne staje si¢ nadawanie charakteru

20 por. ibidem, s. 137. ,,All the historic questions about unity, catholicity and holiness have been
raised repeatedly in the course of Anglican theological development: numerous ecclesiological models
have been put forward from within Anglicanism, but it remains true that Anglican self-consciousness has
not been fixated upon any one of them”. P.H.E. Thomas, Doctrine of the Church, w: S. Sykes, J. Booty
(red.), The Study of Anglicanism, London—Minneapolis 1988, s. 230.

21 por. KKK 1113nn.
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sakramentalnego matzenstwu poza kontekstem wiary i Ko$ciola. Warto tu takze
zwroci¢ uwage na fakt, ze w teologii anglikanskiej (jako poreformacyjnej)
malzenstwo w istocie nie jest sakramentem, ale ,,stanem zycia, na ktore Pismo
pozwala??. Stad stosowane w Life in Christ okre$lenie ,,charakter sakramen-
talny” malzenstwa nie jest tozsame z katolickim przekonaniem o matzenstwie
jako sakramencie. Jakkolwiek interesujace jest rozroznienie na anglikanska
,rozlegtos¢ Bozej taski” i katolicka ,,glebokos¢ Bozej taski”, kwestionowanie
sakramentalno$ci matzenstwa z pozycji anglikanskiej ma oczywiste skutki dla
rozumienia jego istoty i trwatosci. Wydaje sig, ze w analizowanym dokumen-
cie powinny si¢ znalez¢ jednoznaczne wyjasnienia dotyczace réznego pojmo-
wania sakramentalnosci w obu tradycjach.

b) nierozerwalnos¢

Zagadnienie nierozerwalnos$ci malzenstwa zajmuje najwigcej miejsca
w tej czesci dyskusji migdzy anglikanami i katolikami. Wszyscy zdaja sobie
spraw¢ z wagi zagadnienia, ktore w ostatnich latach coraz dramatyczniej za-
znacza si¢ w zyciu wspotczesnych spoteczenstw, nie tylko o katolickiej czy
anglikanskiej tradycji. Podczas gdy nauka katolicka stoi niezmiennie na stano-
wisku nierozerwalno$ci waznie zawartego i skonsumowanego matzenstwa, na-
uka i praktyka anglikanska ulegata r6znym modyfikacjom, co ma miejsce takze
obecnie. Anglikanie sami przyznaja, ze na ich przekonania miata wplyw prak-
tyka cywilna (sadownictwo), bedaca z kolei w wigkszym czy mniejszym stop-
niu pod wptywem pozytywizmu prawnego. Niejako z koniecznosci musialo to
oznaczac¢ stopniowa zmiang prawodawstwa i postgpujace liberalizowanie prak-
tyki dopuszczajacej rozwody. Dodatkowo do$¢ kuriozalne byty przypadki
udzielania rozwodow ,,ludziom wptywom i bogatym” (nr 65), co miato wplyw
na pdzniejsze zmiany w anglikanskiej teorii i praktyce. Zarazem obrazuje to
tendencje, wynikajaca z erastianskiego charakteru Church of England, czyli
przekonania, ze wladzy cywilnej (panstwu) przystuguje wyzszos¢ nad wtadza
koscielng w sprawach koscielnych?}. W tym mozna widzieé¢ jeden z gléwnych

22 Those five commonly called Sacraments, that is to say, Confirmation, Penance, Orders,
Matrimony, and extreme Unction, are not to be counted for Sacraments of the Gospel, being such as
have grown partly of the corrupt following of the Apostles, partly are states of life allowed in the
Scriptures; but yet have not like nature of Sacraments with Baptism, and the Lord’s Supper, for that they
have not any visible sign or ceremony ordained of God”. Articles of Religion, nt XXV: Of the Sacra-
ments, w: The Book of Common Prayer (1662), Cambridge—London 1968, s. 621. Por. O. O’Donovan,
On the Thirty Nine Articles: A Conversation with Tudor Christianity, Carlisle 1993, s. 122—131.

23 Church of England mozna uznaé za erastianski od poczatku jego powstania. O takiej jego
konstytucji zdecydowal sam fakt jego powolania przez panstwo w Act of Supremacy (1534) i za tym
opowiadatl si¢ np. bardzo wptywowy abp T. Cranmer (71556) czy ,,architekt teologii anglikanskiej”
R. Hooker (71600). Por. S. Nowosad, Koscielno-teologiczne fundamenty anglikanizmu, w: 1.S. Ledwon

iin. (red.), Scio cui credidi. Ksiega Pamiqtkowa ku czci Ksiedza Profesora Mariana Ruseckiego w 65.
rocznice urodzin, Lublin 2007 s. 856-857.
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czynnikow, ktore oddzialywaty na anglikanskie rozumienie trwato$ci malzen-
stwa. Panstwo bowiem, jako rzeczywistos¢ demokratyczna réwniez w sferze
legislacyjnej i praktycznej, ma sklonnosc, by poszerza¢ obszar wolno$ci indy-
widualnej oraz relatywizowac¢ i modyfikowaé struktury zycia spolecznego.
Taki silny wptyw panstwa jako ,,instytucji nadrzgdnej” w nieunikniony sposob
prowadzi do zmian w pogladach czy praktyce postgpowania ,instytucji pod-
rzednych”.

Powazna okoliczno$cia, wyraznie wplywajaca na anglikanskie rozumie-
nie omawianego zagadnienia (innych réwniez), jest okre$lona struktura Angli-
can Communion, ktéra istnieje jako 34 autonomiczne prowincje, tzw. cztery
Koscioly zjednoczone i sze$¢ innych podmiotéw (tacznie 44 odrebne Koscioly)?*.
Fakt tej wewnetrznej niezalezno$ci kilkudziesigciu jednostek koscielnych,
wzmocniony jeszcze wieloraka zaleznoscia od lokalnych struktur politycznych
i lokalnego prawodawstwa, bez watpienia prowadzi do zroznicowania si¢ wizji
matzenstwa i jego dyscypliny czy (nie)rozerwalnosci. Warto tez podkresli¢c w
tym konteks$cie, jak bardzo utrudnia to dialog ekumeniczny, gdzie czgsto nie-
mozliwe staje si¢ jednoznaczne okreslenie stanowiska. Potwierdza to swoisty
nrefren” Life in Christ, gdzie strona niekatolicka wielokrotnie méwi o odmien-
nych przekonaniach ,,niektérych anglikanéw” i ,,innych anglikanow”.

Brak jednoznacznej wyktadni nauki o istocie i trwato$ci matzenstwa,
a nawet jego rozmyslne podtrzymywanie, nalezy uzna¢ za wspomniany wyzej
problem eklezjologiczny. Kosciol, jako rzeczywistos¢ pochodzenia boskiego,
istniejaca posrod ludzi i dla ludzi w ich drodze do Boga, rezygnuje w ten
sposéb z jednoznacznej orientacji i jasnych wskazan dla wiernych. W samym
dokumencie Life in Christ o tym si¢ nie wspomina, ale mozna przyjac, ze
u podstaw takich swoiscie systemowych przekonan lezy zwtaszcza dawne ro-
zumienie teologii anglikanskiej jako comprehensive (ang. wszechstronny, wy-
czerpujacy, pelny). Kryje si¢ za tym przekonanie o duzym stopniu elastyczno-
Sci tej teologii, ktora dopuszcza wielos¢ opinii, takze ze soba sprzecznych, co
ma umozliwia¢ wolno$¢ interpretacji. Wedtug samych anglikan6w nie oznacza
to zupetnej dowolnosci opinii, albowiem konieczna jest zgoda co do zagadnien
podstawowych. Poznawanie prawdy ma jednak charakter ,,dynamiczny”, cig-
gle si¢ staje, dlatego nie mozna jej ostatecznie zdefiniowac. Zarazem t¢ com-
prehensiveness niejako wymusza istnienie w anglikanizmie zaréwno elemen-
tow katolickich, jak i protestanckich?’. Tego typu przekonania w kwestiach

24 Por. www.anglicancommunion.org (25 11 2012).

25 | Comprehensiveness demands agreement on fundamentals while tolerating disagreement on
matters in which Christians may differ without feeling the necessity of breaking communion [...]. It is
not compromise. Nor is it to bargain one truth for another. It is not a sophisticated word for syncretism.
Rather, it implies that the apprehension of truth is a growing thing: we only gradually succeed in
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wiary zrodzily inny, raczej niespotykany poglad, ze tak naprawdg nie istnieje
co$, co mozna by nazwac teologia anglikanska w sensie okre§lonego credo.
Nalezy raczej mowic o anglikanskiej metodzie czy atmosferze uprawiania teo-
logii, o anglikanskim podejsciu do prawd wiary, co ma zawiera¢ w sobie
otwarto$¢ na rézne chrzescijanskie tradycje i rozne interpretacje, nawet ze soba
sprzeczne®®. W takim kontek$cie w pewien sposob naturalne i oczywiste wyda-
je sie, ze rowniez odnosnie do anglikanskiego rozumienia istoty, sakramentalno-
$ci 1 trwatosci zwigzku malzenskiego istnieja rozne opinie, niekiedy nawet wy-
kluczajace si¢ nawzajem. Church of England de facto pozostawia indywidualne;j
decyzji 1 odpowiedzialnosci rozstrzygniecie o zawarciu ponownego zwiazku,
nawet jesli zaznacza sig, ze ,,decyzja nalezy do biskupa i jego doradcow”
(nr 66). Zatem mozna powiedzie¢, ze okreslone przekonania i metody dziatania
maja swoje zakorzenienie w takiej a nie innej wizji eklezjologiczne;.

Gdy strona anglikanska odwotuje si¢ do sytuacji, w ktorej ,,zwiazek mat-
zenski zostat zniszczony bez mozliwosci naprawy” i jest ,,jakby martwy” (nr 66),
w widoczny sposob ostabia, a nawet neguje teologiczne rozumienie istoty mat-
zenstwa 1 ogranicza je do stanu zewnetrznego i socjologicznego. Nalezy pod-
kresli¢, ze w takim ujgciu przejawia si¢ wspomniana wyzej niebezpieczna se-
kularyzacja anglikanskiego postrzegania zycia i swiata, ktora gubi znaczenie
poznawalne jedynie w $wietle wiary i na podstawie przestanek religijnych.
Okolicznos$ci faktyczne i sytuacje spoteczne traktowane sa tu jako rozstrzyga-
jace o rzeczywistosci sakramentalnej i nadprzyrodzonej. Tymczasem trzeba
podkresli¢, ze zwiazek malzenski waznie zawarty i skonsumowany nabiera
charakteru obiektywnego i nie zalezy w swej trwatosci od zewngtrznego wyra-
zu dojrzatej mitosci i zaufania (cho¢ sa one niezbedne dla jego owocnosci,
zwlaszcza odnosnie do dobra potomstwa). Jezeli wlasciwe rozumiana sakra-
mentalno$¢ malzenstwa, odwolujaca si¢ do nieodwotanej mitosci Chrystusa do
Kosciota, implikuje jego nierozerwalno$¢, nie mozna przyjaé tezy jednoznacz-

‘knowing the truth’ [...]. It implies a willingness to allow liberty of interpretation, with a certain slow-
ness in arresting or restraining exploratory thinking [...]. For we believe that in leading us into the truth
the Holy Spirit may have some surprises in store for us in the future as he has in the past”. The Lambeth
Conference 1968. Por. S.W. Sykes, The Integrity of Anglicanism, London—Oxford 1978, s. 140;
W.J. Wolf, Anglicanism and Its Spirit, w: W.J. Wolf (red.), The Spirit of Anglicanism, Edinburgh 1982,
s. 137-188.

26 There is, then, no Anglican theology in the sense of a distinct body of doctrinal teaching
peculiar to the Church of England and its daughter churches overseas”. R.J. Page, New Directions in
Anglican Theology: A Survey from Temple to Robinson, London 1967, s. 26. ,.In the strict sense of the
term there is no Anglican faith [...]. There is an Anglican attitude and an Anglican atmosphere”.
S. Neill, Anglicanism, Baltimore 1960, s. 418. “For there is such a thing as Anglican theology and it is
sorely needed at the present day. But because it is neither a system nor a confession [...] but a method,
a use and a direction, it cannot be defined or even perceived as a ‘thing in <itself>’, and it may elude the
eyes of those who ask “What is it?” and ‘Where is it?’”. A.M. Ramsey, What Is Anglican Theology?,
Theology 48 (1945) nr 1 [styczen], s. 2.
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nie socjologicznej, ze tam, ,,gdzie relacja wzajemnej mitosci i zaufania najwy-
razniej przestala istnie¢ [...], tam sam zwiazek takze przestat istnie¢” (nr 75).
Takie rozumowanie potwierdza gleboka sekularyzacje anglikanskiej wizji
i praktyki zycia.

Pewne przejawy takiego zeswiecczenia chrzescijanskiego postrzegania
zycia 1 jego realizacji w kontek$cie matzenstwa i rodziny mozna zauwazy¢
takze w pytaniu o ,,wlasciwa rownowage miedzy szacunkiem dla osoby
a szacunkiem dla instytucji” (nr 76). Instytucja malzenstwa, o ktora tutaj cho-
dzi, jest wyjatkowa i dlatego ma charakter sakramentalny i nierozerwalny.
Podczas gdy takie postawienie sprawy o potrzebie wlasciwej rownowagi ma
uzasadnienie odnosnie do roznych ,,$wieckich” struktur zycia spotecznego,
w kontekscie matzenstwa wydaje si¢ niezasadne. Prawda o mezczyznie 1 ko-
biecie i 0 samym matzenstwie, ktore oni tworza, odwoluje si¢ do woli i dzieta
tego samego Boga. To Stworca wpisal w kondycjg ludzka to najglebsze powo-
fanie, ze gdy ,,opusci cztlowiek ojca i matke i ztaczy si¢ ze swoja zona”, ,,beda
oboje jednym cialem” (Rdz 2, 24; Mt 19, 5). Malzenstwo wigc w swojej istocie
nie ma charakteru zewngtrznego w stosunku do obojga wspdtmatzonkow, ale
najscisle] wewngetrzny, majac swoje korzenie w istnieniu cztowieka jako mez-
czyzny i kobiety. Szacunek dla osoby implikuje (i oznacza rownocze$nie) nie-
usuwalny szacunek dla taczacego obie strony przymierza malzenskiego.
Z pewnoscia grzech pierworodny i w konsekwencji kazdy ludzki grzech naru-
sza ten doskonaly obraz i zamyst Boga Stworcy w stworzeniu, ale nie moze go
usuna¢ i fundamentalnie zniweczy¢. Takze tutaj Kosciot musi pamigtaé, ze
»dary taski i wezwanie Boze s3 nieodwolalne” (por. Rz 11, 29). Wiasciwie
pojeta troska o osobg zawiera wigc w sobie troske o ,,instytucj¢” matzenstwa.
I odwrotnie, obrona malzenstwa jest zarazem obrona kobiety i me¢zczyzny
w ich integralnie pojetym cztowieczenstwie.

Jeszcze inng stabos$¢ dokumentu Life in Christ mozna dostrzec w metodo-
logii odwotywania si¢ do zrodet. Gdy nauczanie katolickie opiera si¢ tam na
dokumentach Vaticanum II czy nauczaniu Jana Pawta II, w prezentacji pogla-
dow anglikanskich przywotywane sa zwykle przekonania ,,niektérych anglika-
néw” czy ,,innych anglikan6w”?’. By¢ moze regularne sigganie do oficjalnych
wypowiedzi Church of England (o ile w eklezjologii anglikanskiej mozna
o takich mowi¢) pozwoliloby jednoznaczniej sprecyzowac rozumienie szcze-
gotowych zagadnien, a nawet odnalez¢ wspolny grunt wobec istnienia rozbiez-
nych opinii i tej rozbiezno$ci bardziej si¢ przyjrze¢. Glgbszej analizie bowiem

27 Por. O. O’Donovan, Life in Christ, The Tablet 1994, z 2 lipca, s. 827-828. Jako kilkuletni
konsultant ARCIC II O’Donovan formuluje inne jeszcze uwagi pod adresem analizowanego dokumentu,
m.in. dotyczace braku odwotan do niektérych, waznych orzeczen Synodu Generalnego Kosciota Anglii
na temat r6znych zagadnien moralnych.
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powinna podlega¢ teza, ze obie tradycje sa zgodne na poziomie ,,fundamental-
nych warto$ci moralnych”, a zroznicowanie opinii pojawia si¢ dopiero w ob-
szarze ,,szczegdtowych sadow moralnych” (np. nr 34, 37, 83).

Problem po stronie anglikanskiej polega wedlug E. Normana na tym, ze
w Kosciele anglikanskim doszto nie tyle do sytuacji blednego nauczania na
temat r6znych zagadnien, ale do zaniku nauczania w ogéle. Mozna to dostrzec
szczegoblnie jasno w etyce matzensko-rodzinnej, ktora przyjeta przekonania
dzisiejszego $wieckiego spoleczenstwa, czemu wyraz daja tak czgste relacje
medialne. Rezygnacja z krytycznej oceny gloszonych pogladow i opinii dopro-
wadzita do stanu, ze dla przyktadu, kryterium zachowan seksualnych stata si¢
»troskliwose” 1 ,,opiekunczosc”, gdzie ,,wszystko jest mozliwe, byle nikt nie
zostal skrzywdzony”. Church of England doprowadzit do sytuacji, w ktorej
wycofat si¢ z petnienia funkcji krytycznej, a zwtaszcza zrezygnowat z ewange-
licznego zadania gloszenia prawdy. Tak naprawdg brak jest jasnego nauczania
na temat odpowiedzialnego rodzicielstwa, zwiazkéw nieformalnych, wartosci
rodzinnych, przerywania ciazy itp.?®

Miedzynarodowa komisja anglikansko-katolicka,
Zycie w Chrystusie: moralnosc, komunia i Kosciol (nr 59-77)%

Czg$¢ E 2
Matzenstwo i rodzina

59. Zadna z naszych tradycji nie uwaza matzenstwa za wymyst ludzki.
Przeciwnie, obie widza je jako zakorzenione przez Boga w ludzkiej naturze
oraz jako zrédlo wspdlnoty, spotecznego tadu i stabilnosci. Niemniej jednak
instytucja malzenstwa znajdowata rozny wyraz w roznych kulturach i w roz-
nych czasach. Dla przyktadu, wspotczesnie jesteSmy coraz bardziej Swiadomi,
ze pewne jej formy wcale nie chronia godnosci 0sob, a raczej daja przyzwole-
nie na ucisk i dominacje¢, zwlaszcza nad kobietami. Jednak pomimo wypaczen,
ktore dotknety matzenstwo, obie nasze tradycje nadal rozpoznaja je jako rze-
czywistos$¢, ktorej wzor i sens pochodzi od Boga, jednoczes$nie stojac na jej
strazy.

60. Matzenstwo daje poczatek trwatym zobowiazaniom. Zaréwno pra-
wos¢ w zyciu osobistym, jak i §wiadectwo w zyciu spotecznym wymagaja

28 No teaching is given about ‘responsible parenthood’ in the Church — not even, in general, in
the preparation of couples seeking Church marriage [...]. It cannot be said that the modern clergy teach
the morality, as they see it, of artificial means of birth control; the issue is just not raised; there is no
teaching of any sort”. E. Norman, Anglican Difficulties, s. 58.

29 ARCICTI, Life in Christ. Morals, Communion and the Church, London 1994.
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catozyciowego i wylacznego zaangazowania. Na dobra urzeczywistniane
w matzenstwie sktadaja si¢: wzajemna mito§¢ meza i zony oraz poczecie i wy-
chowanie dzieci. Kiedy te rzeczywistosci si¢ lekcewazy, nastepuje rozpad zy-
cia rodzinnego, niosacy ze soba cigzkie brzemig nieszczescia i rozkladu spo-
tecznego. Zarazem stowo ,,zobowiagzanie” nie jest w stanie odda¢ glgbokiego
osobistego wezwania, zawierajacego si¢ w chrzescijanskim pojmowaniu mat-
zenstwa. Obie nasze tradycje mowia o nim jako o powotaniu: ,,do $wigtosci”
(Lambeth 1958, rezolucja 112 wedlug cyt. w Lambeth 1968, rezolucja 32),
jako obejmujacym ,,wizjg..., ktéra uwzglednia cale... powotanie” (Familiaris
consortio, nr 32). Kiedy Bog powoluje kobiety i mgzczyzn do stanu matzen-
skiego i wspiera ich w tym, Boza milos¢ jest dla nich twoércza, odkupiencza
i uswiecajaca (por. Lambeth, ibidem).

61. Wzajemna umowa, czy przymierze, zawarta mi¢dzy matzonkami (por.
KDK 47-52 i Final Report on the Theology of Marriage and its Application to
Mixed Marriages, 1975 nr 21), nosi na sobie znak obfitej milosci Boga (por.
Oz 2, 19-21). Zawarta w przymierzu ludzka mito$¢ przekracza siebie, wskazu-
jac na oparta na przymierzu mitos¢ i wierno$¢ Boga i na wol¢ Boza, by mat-
zenstwo bylo srodkiem powszechnego btogostawienstwa i taski. W porzadku
stworzenia malzenstwo jest zarowno znakiem, jak i urzeczywistnieniem wiernej
mitosci Boga i stad w naturalny sposéb ma wymiar sakramentalny. Poniewaz
wskazuje rowniez na zbawcza mito§¢ Boga, ucielesniong w mitosci Chrystusa
do Kosciota (por. Ef 5, 25), otwiera si¢ na jeszcze glebsza sakramentalno$¢
w zyciu 1 komunii Ciata Chrystusa.

62. Sadzimy, ze jak dotad obie nasze tradycje sa zgodne. Potrzebna jest
jednak dalsza dyskusja, co do sposobow interpretacji tej sakramentalno$ci mat-
zenstwa. Idac za powszechna tradycja Zachodu, ogloszona oficjalnie na sobo-
rze florenckim w 1439 r., tradycja rzymskokatolicka utrzymuje, ze matzenstwo
chrzescijanskie jest sakramentem w porzadku odkupienia, skoro naturalny
znak ludzkiego przymierza przez Chrystusa zostat podniesiony do rangi znaku
nieodwolalnego przymierza migedzy Nim a Kosciolem. To, co bylo sakramen-
talne w porzadku stworzenia, stato si¢ sakramentem Kosciola w porzadku od-
kupienia. Matzenstwo zawarte migdzy dwiema ochrzczonymi osobami staje si¢
skutecznym znakiem taski odkupiajacej. Potwierdzajac specjalne znaczenie
malzenstwa w Ciele Chrystusa, anglikanie podkreslaja sakramentalno$¢ mat-
zenstwa, ktora przekracza granice Kosciota. W Anglii przez wiele lat po refor-
macji malzenstwa mogty by¢ zawierane tylko w kosciele. Kiedy mozliwe stato
si¢ zawieranie §lubu cywilnego, anglikanie uznali rowniez takie matzenstwo za
sakramentalne i poblogostawione przez Boga, jako ze sam stan malzenski
zostat ,,0zdobiony i upigkszony” przez obecno$¢ Chrystusa na weselu w Ka-
nie Galilejskiej (por. Book of Common Prayer 1662, Introduction to the
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Solemnization of Matrimony). W kontekscie tych rozwazan mozna wywnio-
skowaé, ze anglikanie sktaniaja si¢ ku podkreslaniu rozlegtosci Bozej taski
w stworzeniu, podczas gdy rzymscy katolicy sktaniaja si¢ ku podkreslaniu
glebi Bozej taski w Chrystusie. Te akcenty nalezy widzie¢ komplementarnie.
Najlepiej gdyby one stanowily calo$é¢, jakkolwiek doprowadzily one do od-
miennego rozumienia warunkow, dzigki ktorym realizuje si¢ sakramentalnos$c
matzenstwa.

63. W realiach zyciowych wizja malzenstwa jako owocnego, catozycio-
wego przymierza, pelnego taski Bozej nie zawsze da si¢ utrzymac. Kiedy sama
jej dobro¢ zostanie zepsuta przez ludzka stabos¢, egocentryzm i grzech, dopro-
wadza do bolu, rozpaczy i tragedii, nie tylko sama pare, ktora bezposrednio
przezywa trudnos$ci matzenskie czy rozpad, ale takze dotyka to ich dzieci, cata
rodzing i wplywa na tad spoleczny. Stajac wobec takich sytuacji, Koscidt po-
dejmuje wysitek udzielania taski i pouczenia od samego Chrystusa. Tak angli-
kanie, jak i rzymscy katolicy staraja si¢ dziala¢ w postuszenstwie nauczaniu
Chrystusa. Jednak wskutek podziatu ich praktyka i dyscyplina duszpasterska
zroznicowaly sig i rozeszly. Azeby wyjasni¢ znaczenie tych roznic i rozbiezno-
$ci, przyjrzymy sig teraz dwom zagadnieniom, co do ktorych brak zgody zostat
oficjalnie wyrazony. Chodzi o powtorne matzenstwo oraz o antykoncepcje.

3. Powtorne malzenstwo

64. Przed zerwaniem komunii w XVI w. Ko$ciot na Zachodzie wyprowa-
dzit nauk¢ o nierozerwalnos$ci z interpretacji nauczania Chrystusa dotyczacego
matzenstwa. Oficjalne nauczanie Ko$ciola zawieralo dwa stwierdzenia: nie
chodzito tylko o to, ze wi¢z matzenska nie powinna by¢ zrywana, ale takze
o0 to, ze nie moze by¢ zerwana. Podczas reformacji protestanccy reformatorzy
odmiennie zinterpretowali to nauczanie Jezusa (por. Mt 5, 32; 19, 9) i utrzymy-
wali, ze rozwdd jest dozwolony z powodu zdrady czy porzucenia. Z drugiej
strony, sobor trydencki potwierdzit nauke, po pierwsze, ze zwiazek matzenski
nie moze by¢ uniewazniony nawet przez zdradg, a po drugie, ze zaden z mat-
zonkow, nawet ten niewinny, nie moze ponownie zawrze¢ ponownego matzen-
stwa, jak dlugo zyje drugi.

(a) Wspolnota Anglikanska
65. Rozwoj charakterystycznej dyscypliny matzenskiej w anglikanizmie
mozna zrozumie¢ jedynie w kontekscie rozwoju réznorodnego sadownictwa
cywilnego. Odnosi si¢ to zarowno do Kosciota Anglii, jak i innych prowingcji
anglikanskich. W czasie reformacji Kosciot Anglii nie podjat zadnych formal-
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nych uchwat na temat matzenstwa i rozwodu. Nigdy oficjalnie nie przyjat
nauczania reformatoréw kontynentalnych, lecz mimo préob wprowadzenia innej
dyscypliny trwat przy dawniejszym przekonaniu i praktyce. Zmiany w prawie
kanonicznym z 1597 i 1604 r. nie wprowadzaly zadnych zmian w nauczaniu
czy dyscyplinie, chociaz w kolejnych stuleciach poglady teologiczne zmieniaty
si¢ i nawet praktyka nie byta catkowicie jednolita. Az do polowy XIX w., na
mocy uchwaty parlamentu, rozwdd 1 w konsekwencji prawo do zawarcia po-
nownego matzenstwa byty dostgpne tylko dla ludzi 0sob bogatych i dla nielicz-
nych wptywowych. Kiedy sprawy matzenskie zostaty przeniesione z sadow-
nictwa koscielnego do cywilnego, w 1857 r. zalegalizowano rozwod z powodu
zdrady. Chociaz ksigza otrzymali prawo odmowienia osobie rozwiedzionej za-
warcia Slubu za zycia jej poprzedniego wspotmalzonka, Kosciét Anglii jako
catos$¢ de facto zaakceptowal nowy stan rzeczy: ponowne malzenstwa miaty
miejsce, ale Kosciol odmowit oficjalnej aprobaty ich zawierania.

66. Kiedy zaczety powstawaé prowincje anglikanskie poza Anglia, kazda
musiata okresli¢ wlasna dyscypling malzenska w $wietle lokalnego prawa cy-
wilnego i zwyczajow malzenskich. Usilujac zapewnié spdjne zasady miedzy
prowincjami, Konferencja Lambeth w 1888 r. potwierdzila catozyciowa wolg
przymierza matzenskiego, ale zgodzita si¢, by duchownym nie polecano odma-
wiania udzielania sakramentow tym, ktorzy zawarli ponowne malzenstwo
,»zgodnie z prawem cywilnym”. Jako otwarta zostawiono kwestig, czy strona
niewinna moze, czy nie moze zawrze¢ drugiego zwiazku. Odtad poglady teolo-
giczne zmienialy sig. Niektorzy anglikanie nadal podtrzymywali tradycyjny
poglad o nierozerwalnosci. Inni uwazali, ze kiedy zwiazek matzenski zostat
zniszczony bez mozliwos$ci naprawy, samo matzenstwo jest jakby martwe,
przysigga malzenska zostata zerwana i sam zwiazek rozbity. Konferencja Lam-
beth z 1978 r. podtrzymata ,,zasade¢ pierwszego rzedu” o catozyciowym zwiaz-
ku, ale uznata tez odpowiedzialno$¢ za tych, dla ktérych ,,nie jest dostepna
zadna mozliwo$¢ postgpowania catkowicie zgodna z zasada pierwszego rzedu
o matzenstwie jako catozyciowym zwiazku” (Rezolucja 34). Pozniejsza prak-
tyka zmieniata si¢. Prowincje Wspolnoty Anglikanskiej opracowaty rézne dys-
cypliny matzenskie. W niektorych z nich udziela si¢ pozwolenia na zawarcie
slubu w kosciele po rozwodzie po wnikliwym rozpatrzeniu kwestii duszpaster-
skich, przy czym nawet w tych przypadkach wystepuja réznice co do szczego-
towej formy calo$ci nabozenstwa. W innych przypadkach po ceremonii §wiec-
kiej moze by¢ odprawione nabozenstwo modlitwy 1 po§wigcenia. W praktyce
decyzja nalezy do biskupa i jego doradcow.
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(b) Kosciot rzymskokatolicki

67. W okresie po zerwaniu komunii Kosciot rzymskokatolicki nadal stat
na strazy nauki o nierozerwalnos$ci matzenstwa, potwierdzonej na soborze try-
denckim. Jednoczesnie rozwinat rozbudowany system praktyki sadowe;j 1 dys-
cypliny, aby zaradzi¢ réznym praktycznym i duszpasterskim potrzebom oraz
przynies¢ wsparcie tym, u ktorych destrukcyjne relacje matzenskie zagrazaty
ich wierze.

68. Rozroznia si¢ matzenstwa sakramentalne — gdzie oboje matzonkowie
sa ochrzczeni — i malzenstwa niesakramentalne (malzenstwa ,naturalne’)
— gdzie jeden albo oboje malzonkowie sa nieochrzczeni. Wedtug nauczania
rzymskokatolickiego obie formy malzenstwa sa w zasadzie nierozerwalne.
Malzenstwo sakramentalne, ktore zostato nalezycie skonsumowane, nie moze
by¢ rozwiazane przez jakakolwiek ludzka wtadze, Swiecka czy kosScielna. Jed-
nak kiedy takie matzenstwo nie zostato skonsumowane, moze by¢ rozwiazane.
Z drugiej strony zostato przyjete, ze malzenstwo niesakramentalne, skonsumo-
wane czy nie, w pewnych przypadkach moze by¢ rozwigzane.

69. Historia tych spraw jest dluga i ztozona. W Pierwszym LiScie do
Koryntian §w. Pawel pisze o przypadku pary matzenskiej, gdzie jedna strona
jest wierzaca, a druga niewierzaca. Jesli strona niewierzaca nie chce mieszkac
ze strong wierzaca, Sw. Pawel mowi, ze wtedy ,,nie jest skrgpowany ani «braty,
ani «siostra»” (1 Kor 7, 15; por. 12-15). W prawie kanoniczym wyjasniono
pozniej, ze wspotmatzonek, ktory zostat chrzescijaninem, moze opusci¢ nie-
wierzacego wspotmatzonka, ktéry nie chcial pozostawa¢ w zyciu matzenskim
,»W pokoju” i moze ponownie zawrze¢ malzenstwo. Do tego ,,Pawlowego tek-
stu” jest kilka odniesien w pismach pierwszych Ojcow Kosciota, gdy porusza-
no problem rozpadu matzenstwa. Czg$cia prawodawstwa koscielnego stato sie
to w 1199 r., ale w petni zostalo wyjasnione dopiero w Kodeksie prawa kano-
nicznego z 1917 r. Nalezy to nadal do praktyki rzymskokatolickiej (por. Ko-
deks prawa kanonicznego [CIC] kan. 1143).

70. Korzystanie z ,,przywileju Pawlowego™ nie jest jedyna sposobnoscia,
gdy przywotuje si¢ wladzg¢ rozwiazywania matzenstwa. W trakcie rozwoju
misyjnego Kosciota podobne dzialania podejmowano w innych sytuacjach. Od
1537 r. papieze na mocy swojej wladzy rozwiazywali malzenstwa naturalne
mieszkancow Afryki i Indii (Zachodnich), ktorzy pragneli nawroci¢ si¢ na
wiarg katolicka. W 1917 r. ta praktyka ,,ze wzgledu na dobro wiary” (czy jak
niekiedy nazywa sig to ,,przywilejem Piotrowym”) zostata rozszerzona na inne
czgsci $wiata 1 stosowana do podobnych sytuacji. ,,Przywilej wiary” jest uzna-
wany takze dzisiaj i z zachowaniem pewnych warunkow Stolica Swieta moze
na zasadzie wyjatku zgodzi¢ si¢ na rozwiazanie niesakramentalnego mat-
zenstwa.
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71. Konkretne problemy praktyczne doprowadzity do okreslenia innych
elementow w doktrynie i praktyce rzymskokatolickiej. Dla przyktadu, to pro-
blem matzenstw potajemnych — waznych, cho¢ tego nie dowiedziono — spowo-
dowal, ze sobor trydencki promulgowatl dekret Tametsi (1563). Wymagat on,
by malzenstwa byly sprawowane przed duszpasterzem (lub innym ksiedzem
delegowanym przez niego albo ordynariusza) i wobec dwoch czy trzech swiad-
kéw. Z pewnymi zmianami ta ,,forma” jest nadal wiazaca, a jej niezachowanie,
bez naleznej dyspensy, czyni matzenstwo niewazne (por. KPK kan. 1108).
Dlatego w prawie kanonicznym uwaza si¢ strony w takim zwiazku za niezwia-
zane przez zgod¢ matzenska i1 stad moga one zawrze¢ wazne matzenstwo.
W przypadku zamiaru zawarcia matzenstwa miedzy rzymskim katolikiem
a osoba nieb¢daca rzymskim katolikiem, obecnie Koscidt czesto udziela dys-
pensy od ,,formy” z szacunku dla przekonan, sumienia i wi¢zow rodzinnych
osoby zainteresowanej.

72. Rozwdj prawodawstwa rzymskokatolickiego dokonat si¢ takze w prak-
tyce orzekania niewaznosci, tj. stwierdzenia faktu, ze prawdziwe malzenstwo
nigdy nie istnialo. Umowa malzenska wymaga peinej i dobrowolnej zgody.
Jesli tego brakuje, matzenstwo nie moze zaistnie¢. Zawsze uwazano, ze nie
moze by¢ matzenstwa, gdy osoba jest zmuszona do jego zawarcia wbrew swo-
jej woli. W ostatnim czasie dokonuje si¢ jeszcze glebszej analizy istoty zgody.
Wspolczesnie uznaje sig, ze moga zaistnie¢ powazne braki natury psycholo-
gicznej, jak i fizycznej. Jezeli mozna dowies¢, ze takie braki zaistnialy podczas
wzajemnej stownej wymiany zgody, wedtug nauki rzymskokatolickiej mozna
orzec, ze matzenstwa w ogole nigdy nie byto (por. KPK kan. 1095). Powazny
brak pojawia si¢ takze wtedy, gdy podczas wymiany zgody dochodzi do
umyslnego wykluczenia jakiego$ elementu istotnego dla malzenstwa (por.
KPK kan. 1056; 1101 p. 2).

(c) Sytuacja dzisiejsza

73. Jest oczywiste, ze istnieja r6znice w dyscyplinie i praktyce duszpa-
sterskiej miedzy anglikanami i rzymskimi katolikami. Pewne elementy naszych
tradycji powstaly jako reakcja na przypadkowe okolicznosci historyczne; dla
przyktadu, wymagania Ko$ciota rzymskokatolickiego co do ,,formy” waznego
matzenstwa. Zarazem inne elementy maja glebsze zrodla. Analizujac réznice
migdzy nami, szczego6lnie na te musimy zwrdci¢ uwage. Jednak zanim to si¢
stanie, wazne jest, by zauwazy¢, ze obie Wspolnoty biora pod uwage separacije
matzenska, nie wykluczajac z Eucharystii osob, ktorych to dotyczy, nawet po
rozwodzie cywilnym.

74. W zgodzie z zachodnia tradycja, anglikanie i rzymscy katolicy wie-
rza, ze szafarzami malzenstwa sa sami me¢zczyzna i kobieta, ktorzy doprowa-
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dzaja do zaistnienia malzenstwa przez uroczysta przysi¢ge i obietnice wzajem-
nej catozyciowej wiernosci. Anglikanie i rzymscy katolicy uwazaja te przysig-
ge za uroczysta i wiazaca. Zarowno anglikanie, jak i rzymscy katolicy wierza,
ze matzenstwo wskazuje na mito$¢ Chrystusa, ktory zwiazal si¢ nierozerwal-
nym przymierzem ze swoim Ko$ciotem, stad malzenstwo jest w zasadzie nie-
rozerwalne. Rzymscy katolicy ida dalej i twierdza, ze nierozerwalny zwiazek
migdzy Chrystusem i Jego Kosciotem, czego znakiem jest matzenstwo dwoch
0s0b ochrzczonych, wzmacnia wi¢z matzenska miedzy mezem i zong i czyni ja
absolutnie nierozerwalna z wyjatkiem $mierci. Inne matzenstwa w wyjatko-
wych okoliczno$ciach moga by¢ rozwigzane. Co jednak istotne, anglikanie nie
dokonuja kategorycznego rozroznienia migdzy malzenstwami ochrzczonych
1 innymi matzenstwami, uwazajac wszystkie malzenstwa za w pewnym sensie
sakramentalne. Stad niektorzy anglikanie uwazaja wszystkie matzenstwa za
nierozerwalne. Inni uwazaja wszystkie matzenstwa za rzeczywiscie sakramen-
talne i w zasadzie nierozerwalne, ale nie sa przekonani, ze zwiazek malzenski
nawet w przypadku malzenstwa ochrzczonych w istocie nigdy nie moze byc¢
rozwiazany.

75. Jak juz wyjasniono, nauka rzymskokatolicka o nieodwolalnosci przy-
mierza w przypadku skonsumowanego malzenstwa sakramentalnego opiera si¢
na jej rozumieniu sakramentalno$ci. Ponadto uwaza swoje zdecydowane podsta-
wy prawne za najlepsza ochrong instytucji matzenstwa, a przez to za najlepiej
stuzace dobru wspolnemu spotecznosci, co samo w sobie stuzy prawdziwemu
dobru oséb zainteresowanych. W ten sposob rzymskokatolickie nauczanie
1 prawo stoja na strazy nierozerwalno$ci przymierza malzenskiego nawet wte-
dy, gdy ludzka relacja mitosci i zaufania przestata istnie¢ 1 w zasadzie nie ma
mozliwosci jej odtworzenia. Stanowisko anglikanskie, cho¢ rownie zaintereso-
wane sakramentalnoscia matzenstwa i dobrem wspolnym spotecznosci, nieko-
niecznie rozumie to w ten sam sposob. Niektdrzy anglikanie zwracaja wigksza
uwagg na rzeczywisty charakter relacji migdzy me¢zem i zona. Twierdza, ze gdzie
relacja wzajemnej milosci i zaufania najwyrazniej przestata istnie¢ i w zasadzie
nie ma mozliwosci jej odtworzenia, tam sam zwiazek takze przestal istnie¢. Gdy
to, co minione zostalo wybaczone i zagoito si¢, w dobrej wierze mozna zawrzec¢
nowe przymierze i zwiazek.

76. Nasze rozwazania ujawnity pewna kwesti¢ znacznej wagi. Jaka jest
wlasciwa rownowaga migdzy szacunkiem dla osoby a szacunkiem dla instytu-
¢ji? Odpowiedzi nalezy szuka¢ w kontekscie naszej teologii komunii i naszego
rozumienia dobra wspolnego. Ze wzgledu na wezesniej wyjasnione przyczyny,
w Kosciele rzymskokatolickim instytucja matzenstwa cieszy si¢ przychylno-
Scig prawa. Malzenstwo uwaza si¢ za wazne, chyba ze co$ przeciwnego zosta-
nie jasno ustalone. Od II Soboru Watykanskiego na nowo ktadzie si¢ akcent na
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prawa i dobro indywidualnej osoby, ale napigcia nadal pozostaja. Podobne
napigcie odczuwaja anglikanie, chociaz niekiedy troska duszpasterska sktania-
fa ich, by dobro indywidualnej osoby przedktada¢ nad roszczenia instytucji.
Historia pokazuje, jak trudno jest osiagna¢ wlasciwa rownowage.

77. Wspodlne rozwazania pokazaly nam jasniej, ze anglikanie i rzymscy
katolicy zgadzaja si¢ w swoim oddaniu na rzecz zachowania Chrystusowego
nauczania na temat malzenstwa; zgadzaja si¢ w rozumieniu istoty i znaczenia
malzenstwa; 1 zgadzaja si¢ w trosce o wyjscie naprzeciw tym, ktorzy cierpia
wskutek rozpadu malzenstwa. Zgadzamy si¢ co do tego, ze malzenstwo ma
charakter sakramentalny, cho¢ nie w peni co do tego, w jaki sposob, co z kolei
wplywa na nasza dyscypling sakramentalna. Stad rzymscy katolicy uznaja spe-
cjalny rodzaj sakramentalno$ci w matzenstwie migdzy osobami ochrzczonymi,
czego nie dostrzegaja w innych malzenstwach. Poza tym, anglikanie uznaja
jako sakramentalne wszystkie wazne malzenstwa. Na poziomie prawa i sposo-
bu postgpowania ani rzymskokatolicka, ani anglikanska praktyka odnos$nie do
rozwodu nie jest wolna od rzeczywistych czy widocznych nieprawidlowosci
i dwuznaczno$ci. Gdy wigc sa migdzy nami rdéznice co do ponownego matzen-
stwa, bytoby powaznym i smutnym zafalszowaniem prawdziwej sytuacji, gdy-
by odizolowac te réznice od kontekstu dalekosi¢znej zgody i uczyni¢ z nich
przeszkodg nie do przezwycig¢zenia.
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Stanistaw Kowalczyk, Nurty personalizmu. Od Augustyna do Wojtyly,
Wydawnictwo KUL, Lublin 2010, ss. 246.

Jedna z najbardziej relewantnych odpowiedzi na pytanie, kim jest czto-
wiek, brzmi: cztowiek jest osoba. Ow osobowy charakter bytu ludzkiego jest
akcentowany przez przedstawicieli nurtu zwanego personalizmem, ktéry roz-
winat si¢ w XX w. Personalizm nie jest jednak kierunkiem jednorodnym. Trud-
nego zadania prezentacji réznych postaci i szkot mysli personalistycznej podjat
si¢ ks. Stanistaw Kowalczyk w ksiazce pt. Nurty personalizmu. Od Augustyna
do Wojtyly. Autor jest emerytowanym pracownikiem naukowym zwiazanym
z Wydzialem Nauk Spotecznych Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana
Pawta II. Jego zainteresowania obejmuja wiele kierunkéw filozoficznych (np.
tomizm egzystencjalny, augustynizm, marksizm, fenomenologi¢ i egzystencja-
lizm), a w licznych publikacjach odnosi si¢ do wielu zagadnien z dziedziny
metafizyki, filozofii religii, antropologii filozoficznej oraz filozofii spoteczne;j.

Liczaca 246 stron ksiazka sktada si¢ ze wstgpu, dwudziestu szeSciu roz-
dzialow, w ktorych zaprezentowano sylwetki i omowiono koncepcje znacza-
cych przedstawicieli personalizmu, oraz z postowia. Trzeba jednak zaznaczy¢,
ze postowie to jest faktycznie dwudziestym siddmym rozdziatem ksiazki, po-
niewaz autor, ks. Krzysztof Guzowski, omawia w nim zasadnicze idee perso-
nalizmu ks. Stanistawa Kowalczyka.

We wstepie (s. 5—7) autor podkresla, ze kryzys kultury wspolczesnej
zwiazany jest z kryzysem idei cztowieka, zapoczatkowanym w XVIII w. przez
rézne odmiany materializmu. Odpowiedzia na niego byt rozkwit personalizmu,
ktorego zwolennicy akcentuja wrodzona godno$¢ cztowieka, majaca swoj fun-
dament w jego duchowym wymiarze.

Na poczatku rozdziatu pierwszego (s. 9-15) ks. Kowalczyk przybliza
czytelnikowi zasadnicze tezy personalizmu: czlowiek jest osoba; podmiotem
ontologicznym, aksjologicznym, spotecznym; celem, a nie $rodkiem; natura
ludzka zawiera elementy materialne, psychiczne i duchowe; podstawowymi
wladzami czlowieka sa intelekt i wolna wola; cztowiek jest istota wrazliwa na
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wartos$ci ponadmaterialne; cztowiek jest istota dialogiczna i spoteczna. Jednym
z pierwszych, ktoremu bliskie byly powyzsze prawdy byt Augustyn z Hippo-
ny. Ujmuje on czlowieka w sposéb integralny (cielesno-duchowa ztozonosé
oraz bogactwo przezy¢). Opisuje go w egzystencjalnym dynamizmie znaczo-
nym niepokojem i napigciem. Jednym z jego zrodet jest odniesienie do $wiata
warto$ci (zwlaszcza do Boga) i zwiazany z nimi trud wolnego wyboru.

Wazna postacia w historii personalizmu jest Tomasz z Akwinu (s. 17-24).
Do istotnych cech osoby zalicza on: substancjalno$¢, duchowo$¢ (rozumnosc
i wolnos$¢), podmiotowos¢, indywidualno$é, nieprzekazywalnosé, autofina-
lizm, wrazliwo$¢ aksjologiczna oraz nakierowanie na zycie spoleczne.

Nowy rozdziat w patrzeniu na osobg zapoczatkowat Kartezjusz (s. 25-29).
Jego cogito zmieniato rozumienie cztowieka. Byt on substancjalnym podmio-
tem, ktorego istota byly myslenie i samo§wiadomos¢.

Antropologia Blazeja Pascala (s. 31-35) ma charakter egzystencjalno-ak-
sjologiczny. Wspomina on wprawdzie o cielesno-duchowym ztozeniu cztowie-
ka, ale swoja uwage koncentruje gldwnie na egzystencjalnym napigciu miedzy
dobrem i zlem. Wyjsciem z tej dramatycznej sytuacji jest zwiazek osoby
z Bogiem.

Immanuel Kant (s. 37-43) swoja dystynkcje (fenomen-noumen) zastoso-
wat takze w filozofii cztowieka. Homo phaenomenon jest przedmiotem pozna-
walnym empirycznie (czasowo, przestrzennie i przyczynowo), natomiast zomo
noumenon to wolna i podlegta prawom rozumu praktycznego osoba. Jej przy-
miotami sa autonomia, bycie celem dziatania oraz godnos¢.

U koncepcji osoby Charles’a Renouviera (s. 45-52) znajduje si¢ zasada
fenomenizmu (istnienie i poznawalno$¢ jedynie fenomenow) oraz relatywnosci
(redukcja rzeczywistosci do relacji). Osoba jest wigc cielesnym fenomenem,
ktorego godnos¢ wynika z rozumnos$ci i wrazliwosci moralnej. Wchodzi ona
w relacje z innymi osobami, w wyniku ktoérych powstaje panstwo oparte na
wzajemnej umowie.

Prekursor egzystencjalizmu Soren Kierkegaard (s. 53—60) okresla osobg
jako egzystencje (nieredukowalne indywidualne istnienie), jazn (wolnos¢) oraz
osobowo$¢ (istota materialno-duchowa majaca cel w sobie). Wybiera ona for-
meg swego zycia (estetyczna, etyczna lub religijna). Istotnym przymiotem oso-
by jest skrajny indywidualizm w wymiarze spotecznym i religijnym.

Gabriel Marcel (s. 61-68) patrzyl na konkretna osobg przez pryzmat do-
swiadczenia wewngetrznego 1 aksjologicznego. Istota bytu ludzkiego jest wol-
nos$¢ jako aktywno$¢ zmierzajaca do doskonalenia siebie poprzez kontakt
z wyzszymi wartosciami 1 Bogiem odkrywanym w swoim wnetrzu. Marcel
dowarto$ciowatl znaczenie ludzkiego ciata, ktore moze by¢ ujmowane przed-
miotowo (zespot cech) lub podmiotowo (integralna cze$¢ bytu osobowego).
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Dla Karla Jaspersa (s. 69—75) cztowiek jest mikrokosmosem skupiajacym
w sobie materig, zycie biologiczne, duszg i ducha. Wyrdznit on cztery poziomy
bytu ludzkiego: materig, $wiadomos¢, duchowosc¢ i egzystencje. Osoba znajduje
swoje spelnienie w obcowaniu z wartosciami oraz udziale w zyciu spotecznym.

Jako bytowa jednos$¢ aktow o réznorodnej naturze (centrum dziatan) uj-
muje osob¢ Max Scheler (s. 77-83). Wskazal on takze na warunki realizacji
bytu osobowego, jakimi sa rozumno$¢, osiagnigcie okreslonego stopnia rozwo-
ju oraz panowanie nad wiasnym ciatem. Cztowiek jako byt wolny zewngtrznie
i wewngetrznie oraz ukierunkowany na warto$ci zyje w nieustannym procesie
przemian.

Dla Dietricha von Hildebranda (s. 85-92) osoba jest materialno-witalnym
i psychiczno-duchowym bytem substancjalnym, podmiotem samoswiadomym,
wolnym i zdolnym do samokierowania. W cztowieku wystegpuja trzy centra
osobowosci: rozum, wola i uczucia. Dzigki tym ostatnim do§wiadcza on warto-
$ci (ontologicznych i kwalitatywnych).

Roman Ingarden (s. 93—-100) ujmuje cztlowieka jako podmiot $wiadomo-
Sci 1 jako cielesno-duchowe ,,ja” osobowe. Czlowiek jest bytowa jednoscia
podmiotu strumienia $wiadomosci i osoby. Strumien §wiadomosci jest plasz-
czyzna styku miedzy dusza cztowieka i ciatem. Posiadanie ciala jest istotnym
elementem bytu ludzkiego. Personalizm Ingardena zwiazany jest z uznaniem
odpowiedzialnej wolno$ci cztowieka 1 jego odniesieniem do wartosci.

Interpretacji osoby za pomoca kategorii dzialania dokonat Maurice Blon-
del (s. 101-108). Dynamizm ten obejmuje swoim zasiggiem mysl pojeciowo-
-dyskursywna, wyobrazni¢, emocje i ciato. Dzialanie wigc to zaangazowanie
catego cztowieka. Nie konczy si¢ ono w porzadku natury, ale kieruje si¢ ku
rzeczywistosci nieskonczonej (osoba to capax Dei). Ontologiczna strukture
natury osobowej okresla mianem homo duplex (sfera cielesno-duchowa i byto-
wa antynomialnos¢).

Romano Guardini (s. 109—116) podkres$la, ze osoba jest jedynym bytem
realizujacym sens swego zycia. W jej strukturze mozna wyrdzni¢ warstwe
cielesna (postac), psychiczna (indywidualnos¢) i duchowa (osobowosc). Czto-
wiek jako osoba jest bytem niepowtarzalnym, stanowiacym centrum $wiata,
wchodzacym w relacje z otoczeniem (przedmiotowe — ,,ja-ono” i podmiotowe
- ”j afty”)'

Relacyjna koncepcje osoby zaprezentowal Martin Buber (s. 117-123).
Byt ludzki wedhug niego ujawniaja relacje: monologiczna (podmiotowo-przed-
miotowa) lub dialogiczna (osobowa).

Jacques Maritain (s. 125—-134) definiuje czlowieka jako cielesno-ducho-
wy byt substancjalny. Moze on by¢ jednostka (czescia przyrody) lub osoba
(dzigki duchowosci przekraczajacym ja). Na duchowos¢ czlowieka sktadaja si¢
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rozum i wolno$¢. Dzigki $wiadomemu i wolnemu wspotbytowaniu i wspot-
dziataniu, wspolnota 0sob tworzy spotecznosc, ktérej celem jest osiagnigcie
dobra wspolnego.

Dla Emmanuela Mounier (s. 135-143) osoba ludzka jest jednoscia mate-
rialno-duchowa, aktywna, zdolna do rozwoju. Jego personalizm ma charakter
spoteczny (relacje interpersonalne sa czynnikiem konstytuujacym osobg). Na
bazie krytyki liberalizmu i kolektywizmu formutuje personalistyczna wizje
spotecznosci zbudowanej na promocji dobra osoby i idei solidarno$ci.

Wedhug Jacques Lacroix (s. 145-152) osoba ludzka jest tajemnica, ktorej
nie mozna zdefiniowac¢. Glownymi jej rysami sa: aktywizm, wolnos$¢, wrazli-
wos¢ aksjologiczna, otwarto$¢ na spoteczno$¢ oraz Transcendencje.

Osoba dla Pierre Teilharda de Chardin (s. 153—162) stanowi kluczowy
moment ewolucji kosmicznej. Czlowiek jest jedno$cia i diada dwoch form
energii (fizyczno-biologicznej i psychiczno-duchowej). Tym, co wyrdznia
cztowieka jest refleksja, ktorej pojawienie si¢ wymagalo stworczej sity Boga.
Istotna cecha osoby nie jest autonomia, lecz zdolno$¢ do polaczenia si¢
Z ,,0s0bowoscia powszechng”.

Wedtug austriackiego psychiatry Viktora Frankla (s. 163—-172), cztowiek
jest istota poszukujaca glebszego sensu w zyciu. Osoba jest dla niego niepo-
dzielna catoscia, w ktorej wyrdznia ciato, dusze¢ i ducha. Zasadniczymi jej
cechami sg $wiadomos$¢ swej podmiotowosci, realizacja wartosci oraz zdolno$¢
do rozwoju i wykraczania poza aktualny sens swego bytu.

Antoni Kepinski (s. 173—188), stojac na stanowisku monizmu ontologicz-
nego (panpsychizmu), interpretuje cztowieka jako uktad biologiczny, w ktorym
sfera psychiczno-duchowa jest jedynie jego korelatem. Osoba jest efektem
ewolucji, w ktorej dokonat si¢ ,,skok jakosciowy”.

Osobe (podmiot) oraz osobowo$¢ (funkcje: psychiczna, etyczna i spo-
teczna) wyroznit w bycie ludzkim Wincenty Granat (s. 189-196). Zwraca on
uwage na elementy strukturalne osoby: jedno$¢ psychofizyczna, integralno$c
bytu, substancjalno$¢ i relatywna samoistno$¢. Personalizm ten ma charakter
dialogiczny (otwarcie na wszelka prawde o cztowieku i kazde dziatanie dla
jego dobra).

Chrzescijanski personalizm spoteczny jest dzietem Czestawa Strzeszew-
skiego (s. 197-204), wedhug ktérego zycie spoteczne warunkuje doskonatosé
osoby. Fundamentem autentycznej wspolnoty jest realizacja dobra wspolnego.
Prymat dobra spotecznego przed jednostkowym odnosi si¢ do warto$ci mate-
rialnych. Natomiast w przypadku warto$ci wyzszych nalezy uzna¢ pierwszen-
stwo dobra osoby.

Mieczystaw Albert Krapiec (s. 205-211) stworzyt swoja teori¢ cztowieka
w ramach ogoélnej teorii bytu, w ktorej punktem wyjscia jest doswiadczenie
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zdroworozsadkowe. Osoba jest catoscia psychofizyczna, potaczeniem ciata
(materia) 1 duszy (forma), bytem posiadajacym istnienie proporcjonalne do
swej rozumnej natury. Osobg nazwat tez ,,jaznia otwarta”, poniewaz kazde ,,ja”
pragnie nawigza¢ kontakt z ,,ty”.

Nurt filozofii podmiotu kontynuuje w swojej antropologii Jozef Tischner
(s. 213-220). Punktem wyjscia jest doswiadczenie wewngetrzne (Swiadomos$é
swego ,,ja”, swiadomo$¢ warto$ci, przezywanie sytuacji granicznych, migdzy-
ludzkie spotkania). Osoba jest rozumnym, wolnym i aktywnym podmiotem.
Wyrdznit rézne formy ludzkiego ,,ja” (somatyczne, transcendentalne, osobowe,
aksjologiczne).

Karol Wojtyta (s. 221-234) wychodzi w analizie cztowieka od jego czynu,
w ktorym ujawnia si¢ on jako $wiadomy i1 wolny sprawca. Wojtyta akceptuje
boecjanska definicje osoby jako jednostkowej substancji natury rozumnej. Osoba
dzigki uczestnictwu, czyli bytowaniu i dzialaniu wspolnie z innymi, tworzy
wspolnote. Moze ona przybra¢ forme: ,,ja—ty” lub ,,my”, ale zawsze musi by¢
oparta na idei dobra wspolnego, solidarno$ci i mitosci blizniego. Czlowiek ma
wrodzona godnosc, opierajaca si¢ na fundamencie naturalnym i nadnaturalnym.

Krzysztof Guzowski, prezentujac koncepcje personalizmu autora ksiazki
— ks. prof. S. Kowalczyka (s. 235-246), wychodzi nie od struktur bytowych,
ale od dziatania. Osoba jest racjonalnym podmiotem z jego odpowiedzialna
wolnoscia, kreatywnoscia i charakterem spotecznym. Posiada ona zdolno$¢ do
odrézniania warto$ci osobowych od nieosobowych. Cztowiek ma wigc dwa
poziomy: substancjalnos¢ i wrazliwos¢ moralna.

Czytelnik, siggajac po ksiazke ks. S. Kowalczyka, znajdzie w niej szeroka
panoramg nurtow personalizmu. Autor koncentruje si¢ na przedstawieniu kon-
cepcji z kregu jezyka francuskiego, niemieckiego i polskiego. Pokazuje, Ze idee
personalistyczne miaty swoje oddziatywanie nie tylko na gruncie filozofii, ale
takze na terenie teologii (np. R. Guardini, W. Granat), psychiatrii (np. V. Frankl,
A. Kepinski), socjologii (np. Cz. Strzeszewski) czy tez szeroko pojetej mysli
religijnej (np. M. Buber).

Kazdy z zaprezentowanych tu rozdziatéw zbudowany jest wedtug okreslo-
nej struktury, na ktora sktada sig: notka biograficzna z wykazem najwazniejszych
dziet autora, zarysowany kontekst tworczosci (inspiracje), prezentacja gtéwnych
idei, wskazanie na zalety i mankamenty danej teorii oraz literatura przedmiotu.

S. Kowalczyk prezentuje okreslone idee personalistyczne na tle zatozen
ontologicznych i epistemologicznych danego mysliciela oraz ukazuje ich po-
wiazania z jego etyka i filozofia spoteczna. Wydaje sig, ze niekiedy zbytnio
koncentruje si¢ na owych moralnych i spotecznych aspektach poszczegdlnych
teorii, co odbija si¢ na ciaglosci wywodu i gubi si¢ tym samym gléwny przed-
miot analiz, jakim jest osoba ludzka.
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Nie bez znaczenia jest réwniez krytyka zaprezentowanych stanowisk.
Autor nie ogranicza si¢ do ich prostego omowienia, ale uwrazliwia czytelnika
na pozytywne elementy poszczegolnych koncepcji i jednoczesnie sygnalizuje
ewentualne punkty kontrowersyjne lub tez niebezpieczne ich konsekwencje.
Kazdy z rozdzialdéw zamyka literatura dotyczaca danego mysliciela, co jest
cenne dla czytelnika. Warto podkresli¢, ze autor pracuje na tekstach Zrédlo-
wych (angielskich, niemieckich, francuskich, wloskich, hiszpanskich i pol-
skich). Tylko w razie potrzeby korzysta z komentarzy i opracowan. Dysonan-
sem jest wybiorcza bibliografia, poniewaz nie wszystkie pozycje przywotane
w przypisach zostaty w niej umieszczone. Niekiedy dotyczy to waznych mo-
nografii danej postaci lub jej pogladéw, ktére w ten sposob umykaja uwadze
czytelnika, np. w rozdziale dotyczacym M. Bubera znajdujemy w przypisach
dwie wazne pozycje, ktorych brak w bibliografii: M. Friedmana, Martin Bu-
ber: The Life of Dialogue, New York 1960 (s. 117) oraz M. Theunissen, Der
Andere. Studien zur Soziologie der Gegenwart, Berlin 1965 (s. 121).

Olbrzymia zaleta omawianej pozycji jest przystepny jezyk w prezentowa-
niu niuansé6w mysli personalistycznej poszczegdlnych myslicieli. Dzigki temu
moze ona stuzy¢ jako wprowadzenie do personalizmu nawet dla tych osob,
ktore nie sa znawcami tematu.

Ksiazka S. Kowalczyka jest wazna pomoca w odpowiedzi na stawiane od
wiekow pytanie — Kim jest cztowiek? Autor nie daje wprawdzie jedynie shusz-
nego rozwiazania tego problemu, ale zacheca do spojrzenia na osobg ludzka
z wielu punktow widzenia. Kazdy z prezentowanych aspektow bytu ludzkiego
ma swoje niedociagnigcia. By¢ moze nie da si¢ $cisle zdefiniowaé cztowieka
i stad warto mie¢ §wiadomos¢, ze spotykajac ,,innego”, do§wiadczamy za kaz-
dym razem jakiej$ tajemnicy.

K. KARrRoOL JASINSKI

Ks. Marek Lesniak, ks. Antoni Swierczek, Spowiednik wobec wymo-
gow etyki seksualnej. Postuga w konfesjonale, Wydawnictwo Sw. Sta-
nistawa BM, Krakow 2009, ss. 84.

Na rynku wydawniczym jest wiele ksiazek o sakramencie pokuty i pojed-
nania, co warto podkresli¢, gdyz i spowiednicy, i penitenci, moga znalez¢
odpowiednia dla siebie pomoc w przygotowaniu si¢ i przezywaniu spowiedzi.
Wsrod tych wydawnictw mozna wskaza¢ na te po§wigcone matzonkom i etyce
seksualnej, np. bpa Andrzeja Franciszka Dziuby, Spowiedz matzenska. Zycie
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maitzenskie a sakramentalna postuga pokuty i pojednania, Krakow 2002; opra-
cowang przez Ewe Bogurad, Bozeng Basse i1 ks. Krzysztofa Wolskiego, Postu-
ga spowiednikow w realizacji powotania matzenskiego, L.omianki 1999, beda-
ca komentarzem do Vademecum dla spowiednikow oraz ks. Marka Ferry,
Spowiedz przedslubna, Poznan 2007. Do publikacji tych dolaczyta niewielka
ksiazeczka ksigzy Marka Le$niaka i Antoniego Swierczka, pracownikéw Uni-
wersytetu Papieskiego Jana Pawta II w Krakowie. Jest ona adresowana przede
wszystkim do duchownych, jak autorzy podkreslaja, jest to bowiem ,,odpo-
wiedz na prosby kierowane ze strony ksi¢zy biskupow, kaptanow oraz ich
sugestie wyrazone w formie pisemnej lub ustnej” (s. 6).

Ksiazeczka sktada si¢ z dwoch rozdziatéw i dodatku zawierajacego pro-
pozycje rachunkoéw sumienia. Rozdzial pierwszy (s. 7-16) poswigcony zostat
krotkiemu przypomnieniu zadan i obowiazkow spowiednika, ktéremu towa-
rzyszy troska o zycie wieczne penitenta. Autorzy podkreslaja najpierw, ze do
sprawowania sakramentu pokuty i pojednania potrzebna jest oprocz wiadzy
swigcen takze wladza jurysdykceji; kaptan sprawuje sakramenty moca Chrystu-
sa — in persona Christi, a nie wlasng; w kwestiach moralnych glosi wiernym
prawde zawarta w Objawieniu i przekazywana przez Kosciol; ma dobra znajo-
mos$c¢ teologii i prawa kanonicznego oraz doswiadczenie zyciowe; w relacji do
penitentow wzoruje si¢ na Chrystusie; pomaga im wzbudzi¢ zaufanie prowa-
dzace do nawrdcenia i owocnie przyja¢ dar Bozego przebaczenia. Nastgpnie
zostaly przedstawione obowiazki spowiednika, ktore mozna uja¢ w trzech ka-
tegoriach: stawianie pytan, pouczenia oraz ostrzeganie i napominanie peniten-
ta. Niestety, jednym tylko zdaniem wspomniany zostal obowiazek udzielenia
,sakramentalnego rozgrzeszenia, po uprzednim zadaniu pokuty” (s. 13).

W rozdziale drugim (s. 16-53) omowione zostaty szczegétowe problemy
zwiazane ze spowiedzia. Autorzy przede wszystkim zwrocili uwage na spo-
wiedz malzonkow 1 tu na problem przerywania ciazy, stosowanie $rodkow
wczesnoporonnych, sterylizacje¢ oraz antykoncepcjg, w szczegolnosci na Srodki
hormonalne, podkreslili wage wyjasnienia, na czym polega zto antykoncepcji.
Nastepnie omowili ,,wspotudziat w grzechu wspdtmatzonka” i ustosunkowali
si¢ do oceny moralnej aktu seksualnego. Odniesli si¢ tez do spowiedzi matzon-
kéw nieptodnych lub bezptodnych, ktorzy zdecydowali si¢ na procedure za-
ptodnienia in vitro lub inne formy wspomaganego rozrodu. Kolejne grupy
penitentow, ktorych spowiedz zostata omoéwiona, to narzeczeni, mtodziez, oso-
by rozwiedzione zyjace w zwiazkach niesakramentalnych lub w wolnych
zwiazkach i osoby homoseksualne.

W dodatku (s. 54—-83) autorzy pomiescili trzy propozycje rachunkoéw su-
mienia. Pierwszy z nich przeznaczony jest dla matzonkéw. Rozpoczyna go
modlitwa oraz ogoélne uwagi dotyczace przygotowania si¢ do spowiedzi.
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Nastepnie znajduja si¢ pytania, pogrupowane (po kilkanascie) wokdt przyka-
zan Dekalogu. Drugi rachunek sumienia (uktad pytan jak poprzednio) adreso-
wany jest do narzeczonych, ktéorzy wkrotce rozpoczna zycie matzenskie.
W trzeciej propozycji — dla mlodziezy, pytania dotycza najpierw relacji do
Pana Boga, nastepnie do drugiego czlowieka i na koniec do samego siebie.

Zaprezentowana publikacja powinna zainteresowac kazdego ksigdza i kan-
dydata do kaptanstwa. Krétkie i syntetyczne ujecie wybranych kwestii utatwia
lekture, budzi refleksje 1 pozwala na osobiste przemyslenia. Oto kilka z nich.
Autorzy sa przekonani, ze zmiany, ktore dokonuja si¢ w sferze obyczajowej
i religijnej, ujawniaja si¢ takze w kontekscie sakramentu pokuty i pojednania,
i dotycza delikatnych i ztozonych probleméw zycia matzenskiego oraz rodzinne-
go. Dlatego dobrze, ze zdecydowali si¢ podzieli¢ swoim do$wiadczeniem spo-
wiedniczym i proba odniesienia si¢ do nowych zagadnien, m.in. o charakterze
bioetycznym. Oprocz kwestii znanych i wielokrotnie omawianych (takich jak
antykoncepcja czy aborcja), aktualnych i domagajacych sig aktualizacji (ze wzgle-
du na zmieniajace si¢ srodki i sposoby ,,zapobiegania i usuwania ciazy’), spo-
wiednik coraz czeSciej staje wobec problemu, jakim jest sztuczne zaptodnienie.

Autorzy zwracaja uwage na duza skalg zjawiska nieptodnosci i bezptod-
no$ci matzenskiej i przypominaja, ze dziecko jest darem Boga, o ktory mozna
prosi¢. Podkreslaja, ze w obliczu trudno$ci potrzebna jest najpierw wilasciwa
diagnoza i leczenie, ktore — tak jak kazdy inny $rodek prowadzacy do dobrego
celu — podlega ocenie moralnej. Dlatego, powolujac si¢ na instrukcje Dignitas
personae, wskazuja na kryteria, ktore pozwalaja zaakceptowac dzialania me-
dyczne stuzace leczeniu nieptodnosci. Stusznie podkreslaja, ze wspotczesne
osiagnigcia naprotechnologii potwierdzaja mozliwos¢ skutecznego pomagania
nieplodnym malzonkom, bez naruszania zasad etycznych (s. 39).

Autorzy podaja cenny zestaw pytan, ktore pomoga spowiednikowi roze-
zna¢ stan ducha penitentow spowiadajacych si¢ z dziatan zwiazanych ze
sztucznym zaptodnieniem. Oprdocz szczerego zalu, jako warunek udzielenia
rozgrzeszenia, wskazuja na fakt, ze ,,wszystkie embriony zastaty umieszczone
w tonie matki” (s. 41), ,,wszystkie poczgte embriony zostaty implantowane do
tona matki” (s. 42). Niestety, nie daja odpowiedzi na pytanie, co robic
w przeciwnym wypadku, a przeciez ten — ze wzgledu na sposoéb dokonywania
zaplodnienia in vitro — zachodzi bardzo cz¢sto. Wyjasniaja, ze wedtug instruk-
cji Dignitas personae nie ma godziwego rozwiazania problemu tzw. embrio-
néw nadliczbowych i koncza refleksje nad kwestia in vitro w konfesjonale
wskazaniem na apel do sumienia lekarzy i potrzebg prawnej ochrony ludzkich
zarodkow (s. 43). Ten fragment ksigzeczki zdecydowanie powinien zosta¢ do-
pracowany przy kolejnych wydaniach. Spowiednik nie otrzymuje bowiem
jasnej podpowiedzi, jak postapi¢, gdy matzonkowie maja jeszcze ,,w zapasie



RECENZIJE I OMOWIENIA 229

zamrozone zarodki”. Skoro nie sposob znalez¢ godziwego rozwiazania tego
problemu, to czy mozna uzalezni¢ udzielenie rozgrzeszenia od ,,implantacji
wszystkich zarodkéw”? Wskazujac na to niedopowiedzenie, trzeba jednocze-
$nie podkreslic — na obrong autoréw — ze sztuczne zaplodnienie jest wciaz
nowym problemem spowiedniczym, ktory obejmuje nie tylko matzonkow, ale
takze inne osoby uczestniczace w tych procedurach. Wywotuje on ozywione
dyskusje wsrod teologow 1 spowiednikow, np. na Forum bioetycznym ze strony
internetowe]j Stowarzyszenia Teologéw Moralistow (http://teologiamoralna.pl/
forum-bioetyczne/problematyka-in-vitro/).

W dodatku zawierajacym propozycje rachunkéw sumienia, na podstawie
wybranych pytan, autorzy zwrocili uwage na aktualne kwestie moralne, o kto-
rych warto pomys$le¢ przed spowiedzia. Stad tez znalazto si¢ m.in. pytanie
o czas tracony przed ekranem telewizora lub komputera oraz o ewentualne
przedktadanie wirtualnych kontaktow nad osobiste spotkania z ludzmi. Na
pewno trzeba podpowiada¢ miodziezy konkretne pytania dotyczace relacji
z Panem Bogiem, m.in. odniesli si¢ do udziatu i zachowania podczas niedziel-
nej Mszy $wigtej lub na lekcjach religii oraz sposobow przyznawania si¢ do
wiary w Chrystusa. Takze do tej grupy powinny by¢ kierowane pytania o post
w dni wyznaczone przez Kosciot, o powstrzymanie si¢ od spozywania pokar-
moéw migsnych oraz udziatu w zabawach lub dyskotekach w piatki. Autorzy
umiescili te kwestie w czgsci dotyczacej odniesienia si¢ penitenta do siebie
samego (s. 83).

Szanujac decyzje autorow w kwestii struktury pracy, chciatlbym jednak
zwr6ci¢ uwage na kolejnos$¢ przedstawianych zagadnien. I tak w ramach oma-
wiania spowiedzi matzonkéw mozna by zacza¢ od ogodlniejszego zagadnienia
oceny moralnej aktu matzenskiego, a dopiero potem wskaza¢ na kwestie szcze-
gotowe. Te takze uporzadkowatbym inaczej, omawiajac najpierw mentalnosc,
dziatania i srodki antykoncepcyjne, a dopiero po nich dziatania aborcyjne.

Ostatnia uwaga dotyczy sporej ilosci potknig¢ stylistycznych, np. ,,Coraz
wigcej ludzi zatracito w tej materii poczucie grzechu” (s. 4); ,kaptani,
a zwlaszcza ludzie $wieccy” (s. 6); ,,Czy przestrzegalem przepisy drogowe?”
(s. 62); ,,juz za niedtugo bede zawieral sakrament malzenstwa” (s. 68), ,,Moze
si¢ jednak pojawi¢ problem, czy w poszczegolnych przypadkach [stosowania
antykoncepcji — Z.W.] mamy do czynienia z wykroczeniem w pekni §wiado-
mym i wolnym. Bark tych warunkow nie stanowi winy subiektywnie cigzkiej”
(s. 27-28). Jednakze, pomijajac te niedociagnigcia jezykowe, warto polecié t¢
ksiazke kaptanom i tym, ktorzy chca dobrze przygotowac si¢ do sakramentu
spowiedzi.

Ks. ZBIGNIEW WANAT
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Texte und Studien zum Antiken Judentum, Tiibingen 1981—

tajny wspolpracownik

Urzad Bezpieczenstwa

Warszawskie Studia Teologiczne, Warszawa

Wissenschaftliche Untersuchungen zum Neuen Testament, Tiibingen
1950—

Wojewodzki Urzad ds. Wyznan



UNIWERSYTET WARMINSKO-MAZURSKI W OLSZTYNIE
UNIVERSITY OF WARMIA AND MAZURY IN OLSZTYN

ORUM

TEOLOGICZNE
XIlI

2012

W

Wydawnictwo
Uniwersytetu Warminsko-Mazurskiego
w Olsztynie



	FORUMred_pop
	Forum Teologiczne 13.pdf
	Forum Teologiczne 13.pdf
	FORUMred spuszczona
	Forum 13 11.09

	FORUM red. kadrowana
	FORUMred_pop
	Forum Teologiczne do druku 25.07.pdf
	FORUMred 2
	Forum 13 po korekcie 25.07






